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Wstęp - od Autora 
Niniejsza publikacja jest zarysem dziejów piłki nożnej w regionie północno-wschodnim. 

Przez ten termin rozumiany jest geograficzny obszar następujących Okręgów Piłkarskich: 
Białostockiego OZPN (istniejącego w latach 1929-2000), Łomżyńskiego OZPN (1976-2000), 
Suwalskiego OZPN (1976-2000) oraz kontynuatora ich tradycji, powołanego w 2000 roku 
Podlaskiego Związku Piłki Nożnej.  

Nawiązanie do historii przedwojennego Okręgu Białostockiego sprawia, że w 2004 roku 
obchodzimy jubileusz 75-lecia zorganizowanych form piłkarstwa na ziemiach północno-
wschodnich, czyli swoistego rodzaju „diamentowy jubileusz”. Głównym celem niniejszej pracy jest 
więc zaprezentowanie najważniejszych wydarzeń w regionalnym futbolu począwszy od 1929 roku. 
Jednak chronologia przedstawionych informacji sięga głębiej - jeszcze do pionierskich czasów 
sprzed powstania Białostockiego OZPN. Pierwsze opisane zdarzenie dotyczy bowiem roku 1913. 
Aktualizowanie zaś wszystkich danych zakończono na rundzie jesiennej sezonu 2003/04.  
 Ze względu na charakter publikacji, przedstawione są w niej tylko najważniejsze wydarzenia 
z historii regionalnego futbolu. Co zrozumiałe - najszerzej są opisane lata największej świetności 
piłki nożnej w naszych okręgach, jak choćby występy Jagiellonii Białystok w I lidze seniorów. 
Symbolem tych pięknych dni jest zdjęcie na okładce, gdzie z dumą prezentuje się przed swoim 
inauguracyjnym meczem w ekstraklasie „Wielka Jaga” z 1987 roku. 
 Wprawdzie I-ligowe sezony nie trwały długo, ale w innych latach też było sporo ciekawych 
zdarzeń. W zarysie dziejów regionalnej piłki omówione są m.in. wieloletnie boje jagiellończyków w 
II lidze oraz krótki okres gry na tym szczeblu rozgrywek Gwardii i Włókniarza Białystok. Sięgnięto 
również do najważniejszych faktów z występów naszych klubów w III lidze oraz w IV lidze 
(makroregionalnej), a także do najbardziej emocjonujących sezonów z rywalizacji o mistrzostwo 
regionalnych okręgów i związków piłkarskich. Przedstawione zostały też główne sukcesy w 
młodzieżowych kategoriach wiekowych na czele ze złotymi medalami wywalczonymi w 
Mistrzostwach Polski Juniorów przez drużyny Jagiellonii w latach: 1988 i 1992 oraz 
MOSP/Jagiellonii w 2000 roku. 
 Cała publikacja dzieli się na dwie części - opisową i statystyczną. Najpierw czytelnik ma 
możliwość poznania okoliczności, w jakich reprezentanci regionalnego futbolu odnosili 
najważniejsze sukcesy oraz zaznajomić się, w konieczności - w skrócie z przebiegiem rozgrywek na 
różnych szczeblach i kategoriach wiekowych. Natomiast w części statystycznej podane są 
szczegółowe dane odnośnie składów drużyn i wyników meczów. Całość publikacji uzupełniają 
zdjęcia, które w swoim założeniu ukazują autorów najważniejszych osiągnięć piłki nożnej na 
ziemiach północno-wschodnich.  
 Informacje zawarte w tym wydawnictwie pochodzą głównie z prasy - lokalnej i krajowej. 
Ponadto źródłem danych były też archiwa poszczególnych Okręgowych Związków Piłkarskich oraz 
statystyki różnych osób prywatnych (zawodników, trenerów, działaczy).  

W tym miejscu chciałbym poinformować, iż stworzenie niniejszego zarysu dziejów piłki 
nożnej w naszym regionie to tylko zasygnalizowanie głównego celu mojego działania, jakim jest 
odtworzenie szczegółowej historii regionalnego futbolu. Pracuję nad tym już od 8 lat, tj. od 1996 
roku. W tego typu publikacji przedstawię sezon po sezonie całość wydarzeń związanych z 
piłkarstwem na naszych terenach. Będą to m.in. dokładne opisy wszystkich rozgrywek począwszy 
od mistrzostw okręgów po I ligę, od trampkarzy po seniorów. Do tego będzie dołączona ogromna 
porcja statystyki. Podane np. zostaną wyniki wszystkich ligowych meczów naszych drużyn oraz ich 
składy począwszy od IV ligi makroregionalnej.  

To jednak nastąpi w przyszłości, mam nadzieję, że w niedalekiej. Tymczasem obecnie życzę 
czytelnikom miłej lektury niniejszego zarysu dziejów piłkarstwa w regionie północno-wschodnim.  

 
Jerzy Górko 

 
PS. Wszystkich, którzy mogą pomóc w uzupełnieniu danych na temat historii piłki nożnej w 
regionie północno-wschodnim, proszę o kontakt: tel. 66-40-199, e-mail: jerzyk63@poczta.onet.pl  
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LATA 1913-1928: W OBJĘCIACH WILNA 
 Historia piłki nożnej w naszym regionie sięga jeszcze czasu zaborów. Jak podała ówczesna 
prasa, 21 lipca 1913 roku na placu ćwiczeń stacjonującego w Białymstoku 63 Uglickiego Pułku 
Piechoty miał miejsce „futbolowy match”, w którym „grupa rosyjska” zmierzyła się z „grupą 
niemiecką” (w cudzysłowach podano oryginalną pisownię okoliczności tego wydarzenia). Wynik 
był remisowy 2:2. Następne wzmianki prasowe dotyczą piłkarskich spotkań rozgrywanych w 1917 
roku w Łomży i Zambrowie przez internowanych w tych miastach oficerów i żołnierzy 4 Pułku 
Piechoty Legionów z tamtejszymi organizacjami sportowymi ludności żydowskiej - Makabi i ŻKS 
(Żydowskim Klubem Sportowym).  
 Dopiero jednak, gdy ucichły wojenne armaty, przyszedł czas na stworzenie stałych podwalin 
piłkarstwa w naszym regionie. Bardzo szybko zaczęły powstawać kluby z sekcjami piłki nożnej. 
Pierwszym z nich był założony w listopadzie 1920 roku w Białymstoku, a więc już zaledwie kilka 
tygodni po zawarciu rozejmu w wojnie polsko-bolszewickiej WKS (Wojskowy Klub Sportowy) 42 
Pułku Piechoty.  
 Do chwili utworzenia w 1929 roku samodzielnego Okręgu Białostockiego, organizacyjnie 
piłkarstwo w naszym regionie podlegało Wileńskiemu Okręgowemu Związkowi Piłkarskiemu, 
będąc jego podokręgiem. Mistrz podokręgu białostockiego, inaczej nazywany - Mistrzem 
Białostockiej Klasy B, corocznie spotykał się w eliminacyjnym dwumeczu z Mistrzem Wileńskiej 
Klasy B o awans do Klasy A Wileńskiego OZPN. Termin - Klasa A oznaczał bowiem w okresie 
przedwojennym w Polsce najwyższy szczebel rozgrywek w poszczególnych samodzielnych 
okręgach piłkarskich. Mistrzowie tych okręgów (mistrzowie Klas A) do 1926 roku rozgrywali 
bezpośrednie mecze o Mistrzostwo Polski. Natomiast od sezonu 1927 triumfatorzy okręgowej 
rywalizacji w Klasach A uczestniczyli w corocznych eliminacjach o awans do utworzonej wówczas 
I ligi.  
 Tylko dwóm klubom z podokręgu białostockiego udało się w latach 20. przebić do Klasy A 
Wileńskiego OZPN. Były to WKS 42 PP Białystok (występował w sezonach: 1925 i 1926) oraz 
Cresovia Grodno (grała w sezonach: 1926 i 1927). Nasze drużyny w swoich debiutanckich edycjach 
zajmowały odpowiednio - 4. miejsce (WKS 42 PP) i 5. miejsce (Cresovia). Jednak zarówno 
białostoccy wojskowi, jak i grodnianie w drugim swoim roku gry w Wileńskiej Klasie A byli z niej 
degradowani.  
 Spośród tego krótkiego okresu występów naszych klubów w Klasie A Wileńskiego OZPN, 
najwięcej emocji przyniosły mecze Cresovii w sezonie 1926. Wtedy to grodzieński zespół popisał 
się m.in. zwycięstwem i to na wyjeździe 6:4 z obrońcą mistrzowskiego tytułu - Pogonią Wilno (2 
gole strzelił Klocek, po 1 - Kański, Cybulak, Lisiewicz, Kapura), mimo iż do przerwy przegrywał 
0:4. Natomiast w 1927 roku mimo spadku, tak dobre recenzje zebrał za grę w Cresovii pomocnik 
Marian Szaller, że wkrótce został on zawodnikiem I-ligowej Legii Warszawa, a w latach 1930-34 
pięciokrotnie wystąpił w Reprezentacji Polski. Był on chronologicznie pierwszym piłkarzem z 
klubów naszego regionu (Grodno do niego się zaliczało), który trafił na boiska ekstraklasy, a co 
najważniejsze założył koszulkę z Białym Orłem na piersi.  
 Oprócz ligowej rywalizacji interesujące były także mecze towarzyskie. Już w I połowie lat 
20. miały one międzynarodowy charakter. W latach: 1924 i 1925 przez województwo białostockie 
wiodła trasa tournee po Polsce jednego z najlepszym klubów Europy, Mistrza Austrii - Hakoah 
Wiedeń. Lekcja w jego wykonaniu okazała się wyjątkowo sroga, gdyż austriaccy wirtuozi futbolu 
rozgromili reprezentację Białegostoku 13:0, a Grodna 10:2. 
 W tych pionierskich latach 20. piłkarskie mecze w naszym regionie były rozgrywane na 
mających często prowizoryczny charakter boiskach istniejących przy poszczególnych klubach. 
Dopiero od 1926 roku nasze piłkarstwo mogło się pochwalić obiektem z prawdziwego zdarzenia, 
jakim okazał się zbudowanym wówczas w Białymstoku Stadion Zwierzyniecki. Przez następnych 
kilkadziesiąt lat rozegrano tam wiele najważniejszych meczów w historii regionalnego futbolu. 
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SEZONY 1929-1939: WKS MISTRZEM JEST 

 Dokładnie 24 marca 1929 powstał Białostocki Okręgowy Związek Piłki Nożnej. Jego 
pierwszym Prezesem został Pułkownik Stefan Błocki - dowódca 42 Białostockiego Pułku Piechoty. 
Sportowa rywalizacja w Białostockim OZPN opierała się na systemie ligowym. Najwyższym 
szczeblem, tak jak w innych okręgach była Klasa A, następnymi - Klasa B i Klasa C (choć w nie 
wszystkich sezonach starczało drużyn do obsadzenia C-klasowych rozgrywek). Obowiązywała 
oczywiście zasada awansu i spadku pomiędzy poszczególnymi poziomami okręgowych zmagań.  
 Najwyższa Klasa A w przedwojennym Okręgu Białostockim liczyła sobie w zależności od 
poszczególnych edycji od 6 do 9 klubów. Różny był też system rozgrywek: od jednej grupy, 
poprzez dwie grupy - ich zwycięzcy grali finałowy dwumecz, po nawet trzy grupy, których 
triumfatorzy spotykali się w decydującym trójmeczu. Ciekawostką był fakt, iż od 1936 roku 
rywalizacja w Klasie A Okręgu Białostockiego toczyła się systemem: jesień/wiosna, a nie według 
powszechnie stosowanego wówczas w Polsce systemu - w ciągu jednego roku kalendarzowego. 
 W całej historii przedwojennego Białostockiego OZPN dominował Wojskowy Klub 
Sportowy 76 Pułku Piechoty Grodno (WKS 76 PP). Grodzieńscy wojskowi zdobyli bowiem aż 8 z 
11 możliwych do osiągnięcia w latach: 1929-39 tytułów Mistrza Okręgu Białostockiego, czyli 
Białostockiej Klasy A. Działo się tak w edycjach: 1931, 1932, 1933, 1934, 1936, 1937, 1938, 1939. 
Wyjątkami od tej reguły były więc tylko trzy sezony, w tym dwa pierwsze w historii istnienia 
Białostockiego OZPN  
 W roku 1929 WKS 76 PP był jeszcze na dole 6-drużynowej ówczesnej stawki w Klasie A. 
Faworytami były zaś WKS 42 PP Białystok i Cresovia Grodno. Przebieg rozgrywek potwierdził te 
prognozy. Po rozegraniu wszystkich zaplanowanych spotkań tabela rywalizacji w Klasie A na sezon 
1929 przedstawiała się następująco:  
1.-2. Cresovia Grodno i WKS 42 PP Białystok - po 17 pkt.; 3. ŻKS Białystok - 9 pkt.; 4. Makabi 
Grodno - 8 pkt.; 5. WKS 76 PP Grodno - 7 pkt.; 6. Makabi Białystok - 2 pkt. 
 Równa ilość punktów dwóch najlepszych zespołów oznaczała zgodnie z ówczesnym 
regulaminem konieczność rozegrania dodatkowego meczu pomiędzy Cresovią i WKS 42 PP na 
neutralnym boisku w Suwałkach. Zwycięstwo w nim 3:2 odnieśli grodnianie i oni zostali też 
pierwszym w historii Mistrzem Białostockiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej. Wśród piłkarzy 
Cresovii wyróżniał się szczególnie Julian Balosek - bramkostrzelny napastnik, który jako jeden z 
nielicznych piłkarzy wywodzących się z naszego regionu wystąpił w okresie przedwojennym w 
ekstraklasie - w barwach klubu Śmigły Wilno.  
 Białostoccy wojskowi niepowodzenie z 1929 roku powetowali już w następnym sezonie 
1930. Tym razem ich najgroźniejszym rywalem był ŻKS (Żydowski Klub Sportowy) Białystok, 
który uplasował się na 2. pozycji ze stratą doń 4 pkt. Tymczasem obrońca mistrzowskiego tytułu - 
Cresovia Grodno była ostatnia. Jednak decyzją Wydziału Gier i Dyscypliny Białostockiego OZPN 
nikt w edycji 1930 nie spadł z Klasy A, stąd też nie awansował do niej Mistrz Klasy B - Makabi 
Suwałki. Wiązało się to ze specyficzną rywalizacją białostocko-grodzieńską na piłkarskim boisku i 
poza nim. 
 Każdy z tych ośrodków piłkarskich uważał się bowiem za najważniejszy w Białostockim 
OZPN, w efekcie często dochodziło pomiędzy nimi do bardzo dużych sporów i konfliktów. 
Przykładem tego jest sytuacja, iż siedziba Zarządu Okręgu wprawdzie znajdowała się w 
Białymstoku, ale Wydział Gier i Dyscypliny urzędował w Grodnie. Nic więc dziwnego, iż w tej 
sytuacji WGiD Białostockiego OZPN łatwiej było przeforsować decyzję o pozostawieniu w 1930 
roku w Klasie A Cresovii Grodno. Był to jednak „rewanż” za decyzję Zarządu Okręgu podjętą po 
poprzednim sezonie 1929 o rozszerzeniu ilości zespołów występujących na A-klasowych boiskach z 
6 do 8, co uchroniło od spadku białostocki klub - Makabi. 
 Trzecim odstępstwem od dominacji WKS 76 PP Grodno w przedwojennym Okręgu 
Białostockim był sezon 1935. Wówczas rewelacją rozgrywek okazała się występująca w roli 
beniaminka Klasy A - Warmia Grajewo, która nieoczekiwanie zdetronizowała grodzieńskich 
wojskowych - czterokrotnych już w tym momencie mistrzów Białostockiego OZPN.  
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 W ówczesnej edycji Białostockiej Klasy A najpierw 9 zespołów rywalizowało w dwóch 
grupach eliminacyjnych. Grajewianie triumfowali w gr. I, ale 2. Jagiellonię Białystok wyprzedzili 
tylko lepszym bilansem bramkowym. Zadecydowała o tym m.in. wysoka wygrana Warmii właśnie 
z jagiellończykami u siebie 5:1. W gr. II drużyna WKS 76 PP bez kłopotów „przejechała się po 
rywalach”. Stąd też duże zaskoczenie musieli przeżyć grodzieńscy wojskowi, gdy w pierwszym z 
dwóch finałowych spotkań pomiędzy triumfatorami obu grup, przegrali w Grajewie 1:2. Gole dla 
Warmii strzelili - Lisowski (43. min.) i Terlecki (66. min.), dla gości - Worakowski (70. min, 
karny). Jeszcze bardziej sensacyjnie zakończył się rewanżowy mecz finału. Grajewianie w „jaskini 
lwa” pokonali bowiem WKS 76 PP na jego boisku 1:0 po bramce Kudaszewicza w 81. min. 

* 
 W pozostałych 8 edycjach Mistrzostw przedwojennego Białostockiego OZPN triumfował 
WKS 76 PP Grodno. Na przestrzeni lat: 1931-39 (z przerwą na 1935 rok) do sukcesów tego klubu 
przyczyniło się wielu piłkarzy. Część splendoru spływała na przyjezdnych graczy, którzy trafiali do 
garnizonu grodzieńskiego na czas służby wojskowej. Zdarzali się wśród nich zawodnicy z 
pierwszoligowym stażem, jak napastnik - Jerzy Hasselbusch (Warszawianka), a nawet reprezentanci 
Polski, którym był pomocnik Garbarni Kraków - Adam Haliszka (3 występy w narodowej drużynie 
w latach: 1934-35). Inni dobrej klasy „zaciężni” gracze, to m.in. napastnicy - Leon Gabrysiak, 
Kazimierz Skrzypczak, Dyjas, Buga, Cygan, Kopczewski, pomocnik - Stępiński, obrońca - 
Kieszkowski, bramkarz - Miniewski. 
 Jednak piłkarski potencjał WKS 76 PP opierał się też w dużym stopniu na rodzimych 
zawodnikach. Wśród nich wyróżniał się szczególnie bramkostrzelny napastnik - Eugeniusz 
Adamczyk, który np. w sezonie 1938 na 57 goli zdobytych przez grodzieńskich wojskowych strzelił 
aż 30. Jego brat - Tadeusz oraz Konstanty Mielnikow stanowili doskonałą parę pomocników. 
Ponadto należy jeszcze wymienić takich miejscowych grodzieńskich piłkarzy, jak: bramkarz - 
Zieńko, obrońcy - Poburenny, Jurgielewicz, Hajdul, pomocnik - Wacław Sidorowicz; napastnicy - 
Władysław Adamczyk (3 z tego piłkarskiego rodu), Leon Łupaczyk, Dacewicz, Krzysiak. 
 Pierwszy swój tytuł drużyna WKS 76 PP wywalczyła w sezonie 1931. Zajmując 1. miejsce 
zgromadziła 25 pkt., wyprzedzając 2. WKS 42 PP Białystok o 5 pkt. W całej ówczesnej edycji 
grodzieńscy wojskowi na 14 gier odnieśli 12 zwycięstw (ponadto 1 remis i 1 porażka). 
Najważniejszymi były oczywiście wygrane WKS 76 PP w bezpośrednich meczach z 
najgroźniejszym rywalem - białostockimi wojskowymi. Najpierw pokonali WKS 42 PP na jego 
boisku 3:2, u siebie zaś zwyciężyli 2:1. Natomiast wysokie wyniki uzyskali w meczach z 
outsiderami, gromiąc np. 8:0 Jutrznię Białystok i 7:0 Kraft Grodno. Jedyną porażkę ponieśli w 
wyjazdowym spotkaniu z 3. w tabeli ŻKS Białystok (3:4).  
 W następnym sezonie 1932 triumf WKS 76 PP okazał się o tyle prestiżowy, iż największym 
jego konkurentem był mający duże aspiracje nowopowstały Białostocki Klub Sportowy Jagiellonia. 
Na sportowej mapie naszego regionu Jagiellonia pojawiła się dokładnie 27 stycznia 1932 r. 
Powstała ona w wyniku połączenia się w jeden klub - kilku dotychczas istniejących w Białymstoku 
klubów posiadających mocne sekcje w różnych dyscyplinach (piłka nożna, lekkoatletyka, tenis 
stołowy). Ideą powstania Jagiellonii było bowiem stworzenie w Białymstoku jednego silnego klubu, 
skupiającego cały sportowy potencjał miasta. W piłce nożnej taką role spełniał WKS 42 PP, którego 
futbolowa sekcja w całości przeszła do Jagiellonii. Z uwagi na swój rok założenia - 1920, WKS 42 
PP jest najstarszym z klubów, które rozwiązując się w 1932 roku weszły w skład nowoutworzonej 
Jagiellonii.  
 19 czerwca 1932 r. doszło do pierwszego spotkania rozgrywanego w Białymstoku drużyn 
Jagiellonii i WKS 76 PP. Grodzieński mistrz pokazał wyjątkową klasę, gdyż rozgromił 
jagiellończyków na ich boisku 6:2. W rundzie rewanżowej, grodnianie u siebie musieli już bardziej 
napracować się, wygrywając po zaciętym boju 3:2. W tym momencie jednak - po 9. kolejce, WKS 
76 PP miał nad 2. Jagiellonią już 5 pkt. przewagi i sprawa mistrzowskiego tytułu była 
rozstrzygnięta. Jagiellończykom na pociechę pozostały strzeleckie popisy Antoniego Borowskiego 
(b. gracz WKS 42 PP), który w wygranych meczach 5:1 z Makabi Grodno, 4:1 z Cresovią Grodno i 
6:3 z Makabi Suwałki zdobył po 4 bramki w każdym z nich. Takiej klasy napastnik nie zagrzał 
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długo miejsca w naszym regionie. Trafił on następnie do I-ligowej Pogoni Lwów, z którą w sezonie 
1935 sięgnął po wicemistrzostwo kraju oraz wystąpił wówczas w 1 meczu w reprezentacji Polski  
 Tymczasem w naszym okręgu passie zwycięstw WKS 76 PP Grodna nie przeszkodziła także 
zmiana systemu rozgrywek, gdyż od 1933 roku najpierw rywalizowano w 2 grupach terytorialnych, 
a następnie w finałowym dwumeczu. W pierwszej tak przeprowadzonej okręgowej rywalizacji 
wojskowi z Grodna pokonali dwukrotnie ŻKS Białystok, u siebie 3:1 po golach Hasselbuscha, 
Gabrysiaka i Frańko oraz w rewanżu na wyjeździe 2:1 po 2 celnych strzałach E. Adamczyka. 
Wcześniej, w rywalizacji grupowej piłkarze WKS 76 PP odnieśli pierwsze w swych A-klasowych 
spotkaniach dwucyfrowe zwycięstwo 10:0 z Makabi Suwałki. W następnej edycji 1934 identycznie 
„dziesięć do kółka” potraktowali lokalnego rywala - Kraft. Natomiast w finałowym dwumeczu już 
w pierwszej grze nie dali szans ŁKS Łomża, gromiąc go u siebie 5:0, a na wyjeździe umiejętnie 
kontratakując wygrali 3:2.  
 Po przerwie spowodowanej przegraną w dwumeczu o tytuł w 1935 roku z Warmią Grajewo, 
drużyna WKS 76 PP w latach 1936-39 znowu sięgnęła po 4 zwycięstwa z rzędu w Mistrzostwach 
Białostockiego OZPN. Z tym że w sezonie 1936 stało się to po wyjątkowo zaciętej rywalizacji z 
Warmią. W tej edycji okręgowych mistrzostw najpierw rywalizacja toczyła się w 3 grupach 
terytorialnych, skąd do 3-zespołowego finału awansowali zwycięzcy poszczególnych grup, tj. - 
grodzieńscy wojskowi, grajewianie i białostockie Makabi. Klub z Białegostoku był w finale tylko 
tłem dla pozostałych 2 drużyn, przegrywając oba mecze, w tym z Warmią aż 0:11. Natomiast w 
bezpośrednich spotkaniach pomiędzy grajewskim zespołem i WKS 76 PP wygrywali gospodarze - 
Warmia 2:0, grodnianie 2:1.  
 W efekcie Warmia i WKS 76 PP zgromadziły w finale tyle samo - po 4 pkt. i zgodnie z 
ówczesnym regulaminem konieczne było rozegranie dodatkowego meczu na neutralnym terenie - w 
Białymstoku. Dopiero w nim zdecydowanie lepsi 4:0 byli już grodzieńscy wojskowi po 2 golach 
Łupaczyka oraz 1 - E. Adamczyka i Haliszki. 
 W następnych 3 sezonach rywalizacja o Mistrzostwo OZPN Białystok w Klasie A odbywała 
się systemem: jesień/wiosna, ale za to już w jednej grupie. W tym okresie WKS 76 PP najbardziej 
wyraźnie triumfował w edycji 1937/38. W 12 meczach odniósł 11 zwycięstw i zanotował 1 remis, 
przy bilansie goli 58-10. Natomiast w dwóch innych jesienno-wiosennych sezonach grodzieńscy 
wojskowi odnieśli najwyższe zwycięstwa w całej historii przedwojennych rozgrywek o Mistrzostwo 
Okręgu Białostockiego gromiąc 12:0 Hapoel Grodno (1936/37) i 13:1 Makabi Łomża (1938/39). W 
ostatniej przedwojennej edycji rozgrywek Białostockiego OZPN triumfujący w Klasie A - WKS 76 
PP zgromadził 18 pkt. (9 zwycięstw, 1 porażka), a za nim 2. był Strzelec Białystok z 11 pkt., w 
którym występowali wówczas gracze z rozwiązanej jeszcze w 1936 roku sekcji piłki nożnej 
Jagiellonii.  

* 
 Zwycięstwo w Mistrzostwach Białostockiego OZPN było zawsze przepustką do 
eliminacyjnych spotkań o awans do I ligi, gdyż Klasy A w poszczególnych okręgach były drugim 
po ekstraklasie szczeblem rozgrywek w przedwojennym polskim piłkarstwie. I-ligowe eliminacje 
składały się minimum z 2 rund. Najpierw mistrzowie okręgów spotykali się w kilku - najczęściej 4 
grupach terytorialnych. Ich zwycięzcy grali dalej albo systemem pucharowym, albo w 4-
zespołowym turnieju. Tylko triumfator całych eliminacji wchodził do ekstraklasy. Była to więc 
wyjątkowo trudna droga z Klasy A do I ligi. 
 Niestety Mistrzowie Okręgu Białostockiego z lat: 1929-39 ani razu nie przeszli I rundy 
eliminacji o awans do ekstraklasy. Ciągle bowiem nasze kluby w swojej grupie terytorialnej miały 
za rywali bardzo mocne drużyny z Wilna, którym zdecydowanie ustępowały. Dwukrotnie jednak 
Mistrzów Białostockiego OZPN niewiele dzieliło od przebrnięcia I rundy. Najbliżej tego celu był w 
sezonie 1930 WKS 42 PP Białystok. 
 Wtedy to przedstawiciel Wilna - tamtejsze Ognisko prezentowało wyjątkowo słabą formę, 
stąd też w grupie wschodniej eliminacji o 1. miejsce rywalizowały zacięcie WKS 42 PP Białystok i 
WKS 82 PP Brześć. Zdobyły one po 5 pkt. i wspólnie zajęły miejsca 1-2. (bramki nie liczyły się). 
W związku z tym trzeba było rozegrać dodatkowy mecz. Odbył się on 2 listopada 1930 r. na 
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neutralnym boisku w Siedlcach i po wyrównanej grze zakończył się porażką białostoczan 1:2. 
Mimo to ich postawa zasługiwała na słowa uznania. Podstawową kadrę ówczesnej drużyny 
białostockich wojskowych tworzyli - Józef Borowski, Karol Kowalczyński (bramkarze); Kaufman, 
Łapiński, Małyszko (obrońcy), Edward Skalimowski, Kazimierz Szacki, Kudrycki (pomocnicy), 
Antoni Borowski, Szydłowski, Kircher, Sańko, Sitko, Woronowicz (napastnicy). W zdecydowanej 
większości byli to rodzimi piłkarze. 
 Natomiast w sezonie 1938 najmocniejszy klub z Wilna - Śmigły akurat występował w 
ekstraklasie, a jego okręgowy „zastępca” - Makabi Wilno zajął w grupie wschodniej eliminacji 
ostatnią - 4. lokatę. Nie liczyła też się za bardzo - 3. Pogoń Brześć, tymczasem na miejscach 1-2. 
zmieniały się po poszczególnych meczach WKS 76 PP Grodno i PKS (Policyjny Klub Sportowy) 
Łuck. Na półmetku obie te drużyny miały po 4 pkt., na co złożyła się m.in. wygrana grodnian z 
PKS-em 3:2 u siebie. Jednak wysoka porażka 2:6 w Łucku w rewanżach sprawiła, że ostatecznie 
WKS 76 PP był 2. z 8 pkt., a 1. pozycja przypadła piłkarzom PKS - 10 pkt. 

* 
 O tym, że piłkarze WKS 76 PP w końcówce lat 30. prezentowali szczególnie dobry poziom 
świadczyło także choćby ich zwycięstwo 4:2 w towarzyskim meczu w 1939 r. z litewskim LSGF 
Kowno (2 gole zdobył E. Adamczyk, po 1 - Buga, Kasperczyk). Także grodzieńscy wojskowi 
wchodzili w dużej liczbie w skład reprezentacji Białostockiego OZPN. Tutaj najważniejszymi 
rozgrywkami w okresie przedwojennym była rywalizacja o Puchar Prezydenta RP. Był to jakby 
Puchar Polski dla reprezentacji okręgowych. Niestety białostoczanie nie potrafili w tych 
zmaganiach przebrnąć I rundy, ale mieli w niej zawsze mocnych rywali. Tak np. w 1937 roku 
podejmowali u siebie Warszawski OZPN z takimi piłkarzami w składzie jak as przedwojennej 
polskiej piłki - Władysław Szczepaniak. Nasza drużyna przegrała to spotkanie 3:5, a bramki zdobyli 
dla niej grodnianie: 2 - E. Adamczyk, 1 - Łupaczyk. 
 W 1937 roku wyłoniono pierwszego mistrza Białostockiego OZPN w kategorii juniorów. 
Został nim także zespół WKS 76 PP Grodno, który był 1. także w kolejnych latach - 1938 i 1939. 
Młodzi grodnianie wzięli udział w Mistrzostwach Polski w tej kategorii wiekowej, dwukrotnie 
zajmując w nich 5/8. lokatę. Było to jednak spowodowane głównie szczęśliwym losowaniem 
dającym im od razu miejsce w ćwierćfinale. 
 Natomiast już w okresie przedwojennym znaczącym osiągnięciem mogli się pochwalić 
arbitrzy piłkarscy z Białostockiego OZPN. W sezonie 1933 miano sędziego I ligi uzyskał 
białostoczanin - Maksymilian Ludertowicz. 
 
 

LATA 1939-45: CZAS PRZETRWANIA I ODRODZENIA 
 W czasie okupacji naszych ziem przez ZSRR, w latach: 1939-1941 istniał tzw. obwód 
białostocki. Na jego terenie odbywały się mecze piłki nożnej, ale oczywiście już w ramach klubów 
noszących obce nazwy. Najważniejszymi rozgrywkami, w których uczestniczyły zespoły z obwodu 
białostockiego były Mistrzostwa Białorusi. W sezonie 1940, wysoką - 6. lokatę w tej rywalizacji 
zajął „Zbożowy Kolektyw” Grodno, skupiający wielu przedwojennych piłkarzy z tego miasta.  
 Okupacja hitlerowska to ciemna noc dla sportu w naszym regionie. Gdy zaś ucichły już 
wichry wojennej zawieruchy nadszedł czas piłkarskiego odrodzenia. Symboliczną inauguracją 
pierwszego powojennego piłkarskiego sezonu w naszym regionie był mecz, rozegrany 27 lipca 
1945 roku. Team o „roboczej” nazwie BKS (Białostocki Klub Sportowy) pokonał w nim 3:0 
drużynę tej jednostki Armii Czerwonej, która dokładnie rok wcześniej zdobyła Białystok.  
 Stacjonujące wówczas na naszych terenach radzieckie jednostki wojskowe uczestniczyły w 
różnych rozgrywkach piłkarskich. Szczególnie dobry poziom prezentowała drużyna o nazwie 
„Lotnicy”. Zwyciężyła ona w rozegranej we wrześniu 1945 r. premierowej edycji Pucharu 
Prezydenta Białegostoku.  
 Najważniejszym wydarzeniem organizacyjnym tamtego okresu było oficjalnie 
reaktywowanie 13 października 1945 roku przedwojennego Białostockiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej. Na prezesa wybrano inż. Tarasiewicza. Tego samego dnia oficjalnie reaktywowano 
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też (na bazie wspomnianego BKS-u) jeden z najbardziej zasłużonych przedwojennych klubów - 
Jagiellonię Białystok, oczywiście wraz z sekcją piłki nożnej, której kierownikiem został 
przedwojenny piłkarz - Karol Kowalczyński. 
 
 

SEZONY 1946-1948: FIFA WYPRZEDZONA O 50 LAT 
 Pierwsze powojenne Mistrzostwa Okręgu Białostockiego zostały rozegrane w sezonie 1946. 
Tytuł zdobył Motor Białystok. Był to nowy klub, który powstał w czerwcu 1946 r. przy 
białostockim oddziale Państwowej Komunikacji Samochodowej (PKS), przejmując potencjał 
sportowy - w tym i sekcję piłki nożnej, z rozwiązanej po kilku zaledwie miesiącach powojennego 
istnienia Jagiellonii.  
 Okręgowy triumfator edycji 1946 został wyłoniony dopiero w dodatkowym meczu 
rozegranym aż 8 grudnia 1946 r., w którym Motor pokonał po dogrywce 2:1 WKS (Wojskowy Klub 
Sportowy) Piechur Białystok. Obie te drużyny miały na koniec zmagań identyczną liczbę punktów, 
a zgodnie z ówczesnym regulaminem - nie brano pod uwagę w takim przypadku bilansu 
bramkowego. Historyczny skład pierwszego, powojennego mistrza OZPN Białystok stanowili: 
bramkarz - Kazimierz Dyga; obrońcy - Stanisław Kudaszewicz, Leon Łupaczyk, Szot; pomocnicy - 
Tomasz Olejniczak, Eugeniusz Burzyński, Kazimierz Kowalczyński; napastnicy - Józef 
Choroszucha (strzelec decydującego gola z okręgowego finału), Leon Wołoncewicz, Władysław 
Gałasiński, Ryszard Lachowski, Tadeusz Mrowiec, Mazurek, Józef Krywko.  
 O tym, że Motor był wówczas rzeczywiście najlepszy w okręgu świadczył fakt, iż w 1946 r. 
sięgnął on po potrójną koronę, gdyż zwyciężył również w prestiżowej rywalizacji o Puchar 
Prezydenta Białegostoku i Puchar Wojewody Białostockiego 
 Rozgrywki o Mistrzostwo Okręgu z 1946 roku wyłoniły 6 klubów, które od następnego 
sezonu 1947 utworzyły klasę A, będącą tak jak w okresie przedwojennym najwyższym szczeblem 
zmagań w Białostockim OZPN. W latach 40. tytuł mistrza okręgu tylko raz zdobyła drużyna spoza 
Białegostoku. W sezonie 1947 uczynił to Wojskowy Klub Sportowy (WKS) Mazur Ełk, który 
bezpośrednio wyprzedził rywala z tego samego pionu, tj. Wojskowy Klub Sportowy (WKS) Wigry 
Suwałki.  
 Ta dygresja na temat sukcesów wojskowych zespołów istniejących wówczas w naszym 
regionie jest o tyle ważna, iż dotyczy ona dość nietypowych okoliczności powstania dwóch bardzo 
znanych w naszym regionie klubów - Mazura Ełk i Wigier Suwałki.  
 Otóż w 1946 roku przy stacjonującym w Ełku 62 Pułku Piechoty założono Wojskowy Klub 
Sportowy (WKS) Mazur. Równocześnie jednak powstał w tym samym roku Klub Sportowy 
Kolejarz Ełk. I oto w 1952 roku Wojskowy Klub Sportowy Mazur Ełk po 6 latach istnienia zmienił 
swą nazwę na GWKS (Garnizonowy Wojskowy Klub Sportowy) Ełk. Rok później w ramach 
odgórnego polecenia o utajnieniu miejsca stacjonowania jednostek wojskowych, nazywał się on już 
KS (Klub Sportowy) Ełk, by z końcem 1953 r. w ogóle zostać rozwiązany. Tymczasem wciąż 
istniejący klub Kolejarz Ełk przejął w 1955 r. nazwę „Mazur”, pod którą występuje do dziś. 
 Z kolei w 1946 roku przy stacjonującym w Suwałkach 57 Pułku Piechoty powstał WKS 
(Wojskowy Klub Sportowy) Suwałki, który w latach: 1947-1952 oficjalnie nazywał się WKS Wigry 
Suwałki. Jednak także i on w 1953 roku został w ogóle rozwiązany. Natomiast w kwietniu 1955 
roku nazwę „Wigry” przejął cywilny klub noszący miano Sparta Suwałki, który pojawił się na 
sportowej mapie Suwałk zaledwie 2 miesiące wcześniej z połączenia istniejących od 1948 dwóch 
klubów - Spójni i Budowlanych. Jak widać więc dzisiejsze Wigry Suwałki mają wyjątkowo 
skomplikowaną historię sportowych narodzin.  
 Lata 40. to zresztą okres częstych roszad organizacyjnych. Dotknęły one także pierwszego 
powojennego Mistrza Okręgu Białostockiego - Motor, który to klub w 1948 r. został rozwiązany, a 
jego sekcję piłkarską przejął istniejący od 1946 r. przy Związku Młodzieży Wiejskiej klub Wici 
Białystok. I właśnie wiciowcy w sezonie 1948 r. zdobyli okręgowy prymat, a po zakończeniu 
ligowych rozgrywek... zostali rozwiązani poprzez włączenie do zrzeszenia sportowego 
Związkowiec. Natomiast większość czołowych piłkarzy Wici (poprzednio występujących w BKS-ie 
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i Motorze), takich jak: Choroszucha, Kudaszewicz, Lachowski, Olejniczak, Łupaczyk, Burzyński, 
przeszło do powstałej w 1948 r. Gwardii Białystok. 

* 
 Niestety pierwsze powojenne sezony były dla klubów z Okręgu Białostockiego swoistego 
rodzaju lekcją futbolowej pokory. Zgodnie z ówczesnymi zasadami ogólnopolskiej rozgrywek 
mistrzowie naszego okręgu uczestnicząc w eliminacjach o awans do I ligi, bądź do II ligi, startowali 
w nich z fatalnym skutkiem. W swoich grupach eliminacyjnych zajmowali ostatnie miejsca. 
 Tymczasem działacze Białostockiego OZPN w jednym przypadku mogli pochwalić się 
wprowadzeniem cennej innowacji regulaminowej, wręcz na skalę światową. Oto bowiem w 
finałowym meczu rozgrywek o Puchar Prezydenta Białegostoku na rok 1947 pomiędzy Wici 
Białystok i WKS (Wojskowym Klub Sportowy) Wopista Białystok, mimo dogrywki zanotowano 
remis 4:4. Ponieważ wówczas jeszcze nie egzekwowano w takiej sytuacji rzutów karnych, decyzją 
władz okręgu postanowiono rozegrać drugie spotkanie, ale tylko do momentu strzelenia przez 
którąś z drużyn gola. Jak widać więc, w Białostockim OZPN ta swoistego rodzaju zasada "złotego 
gola" zaistniała 50 lat przed tym jak Światowa Federacja Piłkarska (FIFA) oficjalnie wprowadziła 
podobny punkt do regulaminu swych rozgrywek w latach 90. (np. mecz finałowy ME-1996: 
Niemcy-Czechy). W owym powtórzonym spotkaniu Wici - Wopista, w 11. min. gola dla wiciarzy 
strzelił doświadczony Sergiusz Nizniczenko, będąc prekursorem tych nowatorskich rozstrzygnięć 
regulaminowych. O tym światowe kroniki, jak do tej pory milczą. 
 
 

SEZONY 1949-1953: GWARDYJSKA DOMINACJA 
 Od 1949 roku na przeciąg następnych kilku lat miano najlepszego klubu w naszym regionie 
uzyskała Gwardia Białystok. Już sezon 1949 pokazał jej zdecydowaną przewagę nad pozostałymi 
regionalnymi rywalami. Zdobywając wtedy pierwszy w swojej historii tytuł Mistrza Okręgu 
Białostockiego, gwardziści sięgnęli po ten sukces nie ponosząc w ogóle porażki (9 zwycięstw, 1 
remis). Także z wyraźną przewagą, Gwardia obroniła okręgowy prymat w sezonie 1949/50 (na tę 
jedną edycję Mistrzostw Białostockiego OZPN wprowadzono zasadę rozgrywek systemem: jesień - 
wiosna).  
 Jednak oczekiwania wobec mistrzowskiej w regionie Gwardii były większe - sięgały 
poziomu II ligi. Mając to na uwadze, działacze gwardyjskiego klubu wykorzystali przywilej 
sprowadzania na czas służby wojskowej do Białegostoku piłkarzy z innych części kraju (głównie ze 
Śląska), których w kolejnych sezonach było coraz więcej w podstawowym składzie białostockiego 
zespołu. Gwardziści w eliminacjach o awans do drugoligowego grona walczyli ambitnie, gdyż nie 
zajmowali przynajmniej jak ich poprzednicy (Motor, WKS Mazur, Wici) ostatniego miejsca w 
swojej grupie eliminacyjnej. Tym niemniej zarówno w 1949, jak i 1950 roku, musieli oni ustąpić 
pola rywalom w walce o II-ligowe ostrogi. W sukurs przyszło im postanowienie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, aby od sezonu 1951 zwiększyć liczbę drużyn występujących w drugiej lidze i w ten 
sposób do tej klasy rozgrywkowej została dokooptowana białostocka Gwardia.  
 W swoim premierowym sezonie w II lidze (1951), gwardziści zapłacili typowe 
„debiutanckie frycowe”, ponieważ z dorobkiem zaledwie 3 pkt. zajęli w swojej grupie ostatnie - 8. 
miejsce. Zgodnie jednak z ówczesnymi dość skomplikowanymi zasadami rywalizacji, nie oznaczało 
to degradacji z drugoligowego grona. Każdy z potencjalnych spadkowiczów rozgrywał jeszcze 
barażowy dwumecz o miejsce w II lidze z mistrzem swojego okręgu z tamtego sezonu. W tych 
zmaganiach Gwardia okazała się zdecydowanie lepsza od Budowlanych Białystok (ówczesna nazwa 
Jagiellonii), wygrywając 4:0 i 3:0vo. 
 Następna edycja II-ligowych rozgrywek (1952), miała dla gwardzistów o wiele 
korzystniejszy przebieg. Działacze klubu nareszcie zaangażowali szkoleniowca z prawdziwego 
zdarzenia, jakim okazał się przybyły z Warszawy, b. gracz Legii - Tadeusz Waśko. Zespół pod jego 
kierunkiem okrzepł i skonsolidował się. Efektem była 7. lokata białostoczan w 10-drużynowej tym 
razem grupie z dorobkiem 14 pkt. Nasi piłkarze wygrywali mecze znacznie częściej, niż w 
ubiegłym sezonie, a dokładnie 27 lipca 1952 r. odnieśli najwyższe jak się okazało swoje II-ligowe 
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zwycięstwo 6:0 z Włókniarzem (Radomiakiem) Radom - po 2 bramki zdobyli Kwaśniak i 
Wlaźniak, po 1 - Boczarski i Pohl.  
 Warto wiedzieć, że wspomniany przed chwilą Jan Pohl był krewnym słynnego zawodnika 
Górnika Zabrze - Ernesta Pohla i z dobrym skutkiem naśladował w okresie gry w Gwardii swego 
znanego krajana. Okazał się on najskuteczniejszym piłkarzem białostockiego zespołu w ówczesnej 
edycji II ligi z 6 bramkami. Natomiast najlepszym strzelcem Gwardii w obydwu jej drugoligowych 
sezonach (1951-52) z 12 golami okazał się rodzimy białostoczanin - Józef Choroszucha. 

* 
Niestety kolejna reforma rozgrywek sprawiła, że gwardziści musieli pożegnać się z grą na II-

ligowych boiskach. Po sezonie 1952 znacznie zmniejszono ilość klubów w drugiej lidze i 
białostoczanie znaleźli się w jednej z 8 grup nowoutworzonej od sezonu 1953 III ligi. Mimo to 
nasza drużyna nadal prezentowała dobry poziom. Wygrała trzecioligową rywalizację, po zaciętej 
rywalizacji wyprzedzając o 1. pkt. Unię (Bzurę) Chodaków i o 2. pkt. Kolejarza (Znicz) Pruszków i 
stanęła do eliminacji o awans do II ligi. Rywalizacja w nich składała się z dwóch rund. W pierwszej, 
mistrzowie 8 poszczególnych trzecioligowych grup spotykali się w pucharowych dwumeczach, a 
ich 4 zwycięzcy wchodzili do finału III-ligowych eliminacji. Spośród owej „4”, w drodze 
rywalizacji systemem: każdy z każdym w jednej grupie, wyłaniane były dwa kluby awansujące do 
II ligi.  
 Przeciwnikiem białostoczan w pierwszej rundzie eliminacji o awans do II ligi był mistrz 
grupy śląskiej trzeciej ligi, słynny później Górnik Zabrze. Przed konfrontacją z nim w gwardyjskim 
klubie panowała w przenośni i dosłownie atmosfera mobilizacji, gdyż ze względu na wagę 
dwumeczu z Górnikiem, przedłużono niektórym z piłkarzy czas ich służby wojskowej. W 
pierwszym meczu rozegranym 20 września 1953 r. w Białymstoku, nasi futboliści w obecności na 
Stadionie Zwierzynieckim aż 10 tysięcy widzów zaprezentowali się z bardzo dobrej strony 
wygrywając 2:1. Zaczęło się niepomyślnie dla gospodarzy, gdyż w 25. min. prowadzenie dla 
zabrzan uzyskał Szekalski. Jednak już 10 minut później pięknym strzałem z rzutu wolnego z 30 
metrów wyrównał Wojna. Natomiast w drugiej połowie zwycięskiego gola zdobył w 65. min. 
Kowiński, który celną główką przelobował golkipera gości. Notabene w tej akcji strzelec bramki 
pechowo doznał kontuzji i musiał zejść z boiska.  
 Zwycięstwo z zabrzanami było cennym sukcesem podopiecznych trenera Waśko. O klasie 
Górnika świadczył bowiem fakt, iż była to dopiero pierwsza jego porażka w całym sezonie. Jednak 
w rewanżu, w Zabrzu gwardziści przegrali 0:3. Przy czym w naszej drużynie wyjątkowo słabo 
zaprezentowała się liczna grupa piłkarzy-żołnierzy rodem ze Śląska, którzy w ciągu tygodnia w 
zagadkowy sposób stracili swą dobrą formę. Tym samym wobec równej ilości punktów – po 2, 
lepszy bilans bramek mieli górnicy (4-2) i to oni przeszli do 4-zespołowego finału III ligi. Następnie 
wygrywając go, awansowali do drugoligowego grona.  
 Tymczasem futboliści Gwardii za swą postawę w ostatnich sezonach zasłużyli na słowa 
pochwały. Aż 8 z nich w latach: 1952-53 otrzymało I klasę sportową, do tej pory nieosiągalną dla 
piłkarzy z naszego okręgu. Byli to - Zdzisław Żuber (bramkarz, który popisywał się zdobywaniem 
goli z rzutów karnych), Henryk Kopa, Rajmund Michalik (obrońcy), Jan Pędrak, Ryszard Wojna 
(pomocnicy), Jan Pohl, Jan Penszor, Aleksander Rynkun (napastnicy). Oprócz nich o sile 
tamtejszego gwardyjskiego zespołu, przy dokonywanych roszadach personalnych, stanowili też: 
bramkarz - Szybiński (w II lidze obronił on 2 rzuty karne); w obronie – Jan Wójcik, Galos; w 
pomocy - Julian Kuciewicz; w ataku - Gerard Kwaśniak, Wlaźniak, Józef Choroszucha (jedyny 
rodzimy gracz w tym gronie), Ryszard Machura, Bronisław Topczewski.  

* 
 Gdy białostoccy gwardziści występowali w II oraz III lidze, w Mistrzostwach Okręgu 
Białostockiego tytuły przechodziły do rąk różnych klubów. W sezonie 1951 okręgowy laur zdobyli 
Budowlani Białystok, rok później GWKS Ełk, czyli wspomniany „wojskowy” Mazur Ełk, a w 
edycji 1953 ówczesny Kolejarz Ełk, czyli późniejszy „cywilny” Mazur. Przy czym w związku z 
utworzeniem III ligi, począwszy od 1952 r. triumfatorzy Mistrzostw Białostockiego OZPN 
zdobywali bezpośredni awans do trzecioligowego grona (wyjątkiem był tylko sezon 1953). 
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 Początek lat 50. to jednocześnie nietypowe zasady okręgowych rozgrywek. W 1951 r. 
najwyższy szczebel zmagań o mistrzostwo Białostockiego OZPN nazwano „klasą wojewódzką”, a 
grało w niej 9 drużyn podzielonych na dwie grupy. Ich zwycięzcy spotykali się następnie w 
finałowym dwumeczu. Jeszcze bardziej oryginalny charakter miała okręgowa rywalizacja w sezonie 
1952. Wtedy to w klasie wojewódzkiej w 4 grupach terytorialnych występowały aż 24 zespoły. 
Następnie zwycięzcy 4 grup rozgrywali metodą pucharową decydujące o tytule mecze.  

 Dopiero od 1953 roku powrócono do tradycyjnych form zmagań o Mistrzostwo 
Okręgu Białostockiego, choć dosyć kuriozalne były podstawy tej decyzji Do reaktywowanej 
wówczas Klasy A, jako znowu najwyższego szczebla okręgowych zmagań, zakwalifikowano tylko 
te kluby, które w zgłosiły do okręgowych rozgrywek po 4 zespoły - 3 seniorskie i 1 juniorski. Taki 
warunek spełniło tylko 6 klubów, a nie wywiązał się z niego np. wicemistrz okręgu z 1952 roku - 
Budowlani Białystok. 

Te organizacyjne eksperymenty były spowodowane szczególną sytuacją w futbolowym 
środowisku naszego regionu. Na początku lat 50., tak jak w całym regionalnym sporcie, również i w 
piłce nożnej trzeba było się dostosować do ówczesnych politycznych decyzji. Nie chodziło przy tym 
tylko o zmianę nazw klubów - z tradycyjnych na jednolicie brzmiące w całym kraju, gorzej, że 
postanowiono zlikwidować dotychczasową strukturę organizacyjną. W efekcie 4 marca 1951 roku 
przestał istnieć, jak się później okazało na w sumie 6 lat, Białostocki Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej. Zastąpiony on został przez Sekcję Piłki Nożnej przy Wojewódzkim Komitecie Kultury 
Fizycznej. Tam właśnie przeforsowano akceptowane przez ówczesne czynniki polityczne pomysły 
o „umasowieniu okręgowej rywalizacji” z lat: 1951-1952.  

* 
 Z kolei w 1950 roku odbyła się pierwsza edycja powojennych rozgrywek o Klubowy Puchar 
Polski (trwająca w skali krajowej dwa lata - 1950 i 1951). Na szczeblu okręgu białostockiego 
triumfował Kolejarz (Pogoń) Łapy. W finałowym meczu rozgrywanym na Stadionie 
Zwierzynieckim w Białymstoku, 21 października 1950 r. pokonał on 5:1 Związkowiec Białystok (d. 
Wici). Gole dla zwycięzców zdobyli: 2 Sańko, po 1 - Bagiński, Grygianiec i Bokiniec, honorową 
bramkę dla pokonanych strzelił Krygier. 
 Wygrana w okręgowym finale była oczywiście przepustką do szczebla centralnego Pucharu 
Polski. Zarówno łapianie, jak i następni triumfatorzy pucharowej rywalizacji w ramach 
Białostockiego OZPN z I połowy lat 50., w centralnej rywalizacji PP nie potrafili pokonać I, bądź II 
rundy. Od czego jednak byli białostoccy gwardziści, którzy w pucharowych rozgrywkach w sezonie 
1952 mieli przecież status klubu II ligi. Wykorzystali ten przywilej na tyle na ile mogli, tzn. doszli 
aż do 1/16 szczebla centralnego, gdy do pucharowych zmagań włączyli się już przedstawiciele 
ekstraklasy. W ówczesnej edycji PP, Gwardia Białystok pokonała kolejno 4:1 Kolejarz (Polonię) 
Leszno i 2:1 Ogniwo (Skrę) Częstochowa, a pola ustąpiła dopiero I-ligowemu OWKS (Zawiszy) 
Bydgoszcz, przegrywając z nim 1:3. 

Także w 1950 roku rozegrano pierwsze powojenne Mistrzostwa Okręgu Białostockiego 
juniorów, w których zwyciężył Związkowiec Białystok (rok później ten klub został rozwiązany i 
wchłonięty przez Budowlanych Białystok). Natomiast reprezentacja juniorów całego Białostockiego 
OZPN udanie prezentowała się w rozgrywanych corocznie we Wrocławiu, tzw. ogólnopolskich 
letnich turniejach PZPN. Służyły one przeglądowi futbolowego narybku z całej Polski i były 
namiastką juniorskich Mistrzostw kraju. 

Dla naszych piłkarzy szczególnym był turniej, który odbył się w lipcu 1952 r. Zajęli oni 
wówczas wysokie - 5. miejsce, a ich opiekunem z ramienia futbolowej centrali był najsłynniejszy 
trener w polskiej piłce nożnej - Kazimierz Górski. W naszej drużynie wyróżniła się piątka graczy: 
napastnicy - Sławomir Bronowicki, Aleksander Abramowicz, pomocnik - Wiesław Gil-Gilewski, 
wszyscy z Gwardii Białystok oraz obrońca - Jan Chrystian i bramkarz - Czesław Bielaczyc obaj z 
Budowlanych (późniejszej Jagiellonii) Białystok.Zostali oni zaliczeni do tzw. szerokiej kadry Polski 
juniorów, ale niestety nie doszło do skutku powołanie żadnego z nich ani na zgrupowanie kadry, ani 
też do reprezentacji kraju w tej kategorii wiekowej. 
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Tymczasem w 1953 roku odbyła się pierwsza powojenna edycja Klubowych Mistrzostw 
Polski juniorów, z udziałem również najlepszej w naszym okręgu drużyny w tej kategorii wiekowej 
- Budowlanych Białystok. Niewiele dzieliło młodych białostoczan od awansu do czołowej „8” 
Mistrzostw, gdyż po wyeliminowaniu 2:0 Kolejarza (Warmii) Olsztyn, przegrali oni zaledwie 1:2 z 
Kolejarzem (Pomorzaninem) Toruń, który następnie triumfował w całych rozgrywkach. 

 
 

SEZONY 1954-1958: WIATR ODNOWY WIAŁ 
O ile do 1953 roku przyjezdni piłkarze odbywający w Białymstoku służbę wojskową, 

okazywali się wzmocnieniem dla zespołu Gwardii Białystok, o tyle w sezonach: 1954-55 poziom 
sportowy tych „zaciężnych” graczy był już mniejszy. Ponadto przed rozpoczęciem III-ligowej 
edycji 1954 odszedł dotychczasowy trener - T. Waśko. Zaczął się kontredans wśród 
szkoleniowców, ale i w szeregach samych piłkarzy. Doszło nawet do osobliwej sytuacji, iż w 17. 
kolejce sezonu 1954 w III lidze w gwardyjskiej drużynie pojawili się w całości inni zawodnicy, 
aniżeli ci, którzy grali w jej barwach w poprzednim spotkaniu. Z drugiej strony Gwardia miała 
wówczas utalentowanych juniorów, lecz nie byli oni w stanie tak szybko podołać trudom seniorskiej 
rywalizacji.  

Te głównie powody sprawiły, iż w 1954 r. gwardziści w III lidze zajęli niższą od 
zakładanych oczekiwań - 5. lokatę, zaś w następnym sezonie 1955 zostali z niej zdegradowani i to z 
ostatniej - 12. pozycji. W ten sposób Gwardia straciła też miano najlepszego klubu w naszym 
regionie, jako że w 1955 r. wyżej od niej w trzecioligowych zmaganiach, na 10. miejscu uplasował 
się „cywilny” Mazur Ełk, który akurat w tym sezonie zmienił swą nazwę z używanej do tej pory - 
Kolejarz.  

Tylko ełcki Mazur był jedynym zespołem z okręgu białostockiego, który po awansie do III 
ligi w 1955 roku nieprzerwanie występował w niej do sezonu 1958 włącznie, czyli do chwili 
pierwszej likwidacji przez PZPN trzecioligowych rozgrywek. Ponadto ełczanie szli w górę III-
ligowej tabeli, aż we wspomnianym 1958 r. uplasowali się na wysokiej - 4. pozycji. Na półmetku 
tego sezonu, Mazur zajmował nawet 2. lokatę z 20 pkt., ustępując o 1 pkt. liderującej wtedy 
Varsovii Warszawa - 21 pkt., a wyprzedzając o 2 pkt. głównego kandydata do końcowego triumfu - 
Polonię Warszawa. Wprawdzie droga do II ligi była bardzo daleka, ponieważ mistrzowie 
poszczególnych grup III ligi w latach: 1953-58 grali jeszcze w międzyokręgowych eliminacjach, ale 
emocji wśród ełckich kibiców było sporo. 

Jak można było się spodziewać, w rewanżach zdecydowanie do przodu wysforowała się 
Polonia i ona też zajęła 1. miejsce., a następnie udanie wystąpiła w eliminacjach o awans do II ligi. 
Tymczasem piłkarzom Mazura pozostała satysfakcja z „namieszania” w czołówce, a także z 
odniesienia kilku wysokich zwycięstw, takich jak 7:0 z regionalnym rywalem ŁKS Łomża oraz 6:0 
z Warszawianką Warszawa. W owej, tak udanej dla ełczan edycji III ligi, zasadniczą ich kadrę 
tworzyli: bramkarz - Wiesław Pasik; obrońcy - Tadeusz Skorupa, Kazimierz Sadowski, Jerzy 
Chodkiewicz; pomocnicy - Henryk Sadowski, Tadeusz Adamczyk, Tadeusz Gromelski; napastnicy 
- Stanisław Białowiec (najskuteczniejszy gracz Mazura z 17 golami), Tadeusz Romańczuk, Ryszard 
Stefański, Leszek Załęski, Bogdan Siewruk, Eugeniusz Sadowski. Trenerem był Stefan 
Marcinkiewicz. 

Inne kluby z naszego regionu występujące w drugiej połowie lat 50. w III lidze zajmowały w 
niej końcowe pozycje. Wyjątkiem był udany powrót do trzecioligowego grona w sezonie 1957 
białostockiej Gwardii. Prowadzonego przez jednego z pierwszych rodzimych trenerów z dyplomem 
AWF - Michała Gejdela, zajęła ona wtedy 6. lokatę. Indywidualnym wyczynem popisał się w tych 
rozgrywkach napastnik Sławomir Bronowicki strzelając 4 gole w wygranym 6:2 meczu z 
Warszawianką. Natomiast bramkarz gwardzistów - Błażej Karczewski zebrał na tyle dobre noty za 
swoją grę, że trafił w 1958 roku do szerokiego składu I-ligowej Wisły Kraków.  

Z kolei ciekawa historia dotyczy III-ligowych występów w sezonie 1956 zespołu Wigier 
Suwałki. Otóż na wszystkie mecze wyjazdowe jeździła wierna grupa suwalskich kibiców, którzy 
zabierali ze sobą gołębie, zawsze w dwóch kolorach: białe i czarne. Po zakończeniu spotkania 
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wypuszczali oni natychmiast swoje ptaki: czarne - jeśli Wigry przegrały, a białe - gdy Wigry 
wygrały, bądź zremisowały. Gołębie leciały w gromadzie prosto do domu i w ten sposób jako 
pierwsze, w zależności od swego koloru, przynosiły do Suwałk wieści o rezultacie wyjazdowego 
meczu Wigier. Były jednak to w przeważającej większości smutne nowiny. 

* 
Występy naszych najlepszych klubów w III lidze sprawiły, że jakby na drugim planie 

znalazła się w II połowie lat 50. rywalizacja o Mistrzostwo Okręgu Białostockiego w ramach klasy 
A. Jednak i tam mieliśmy wiele ciekawych wydarzeń. Ze sfery organizacyjnej odnotujmy, iż na 
bazie ogólnego wiatru odnowy w sporcie, 5 stycznia 1957 roku reaktywowano Białostocki 
Okręgowy Związek Piłki Nożnej, który od 1951 r. istniał w formie Sekcji Piłki Nożnej przy 
Wojewódzkim Komitecie Kultury Fizycznej. Prezesem Białostockiego OZPN wybrano 
długoletniego działacza, mającego jeszcze przedwojenny staż - Janusza Maślinskiego. 

Tymczasem już wcześniej, bo w ciągu sezonu 1955 kluby w regionie powróciły do swoich 
tradycyjnych nazw. Wtedy to m.in. dotychczasowi Budowlani Białystok przyjęli jakże znaną nazwę 
- Jagiellonia. W kilku przypadkach poszczególne drużyny przybrały dość osobliwe miano, jak np. 
Kolejarz Hajnówka, które zmienił wówczas swa nazwę na Syrena. 

Wyniki ówczesnych meczów w klasie A, czyli przecież na najwyższym wtedy szczeblu 
rozgrywek Okręgu Białostockiego, mogły sprawiać wrażenie, że nie są to zmagania piłkarzy, ale 
hokeistów, gdyż w każdym sezonie padało po kilka dwucyfrowych rozstrzygnięć. Szczególnie 
osobliwym rezultatem było rozgromienie 24.07.1955 r. przez Pogoń Łapy aż 15:2 Jagiellonii 
Białystok (z czego 6 goli strzelił Wiesław Łapiński - ojciec znanego później piłkarza Widzewa i 
Legii - Tomasza). Ponadto warto odnotować takie wyniki jak: Wigry Suwałki - Wissa Szczuczyn 
11:0 (sezon 1955), Gwardia Białystok - Warmia Grajewo 10:0, Gwardia Białystok - Syrena 
Hajnówka 10:0 (sezon 1956), Supraślanka Supraśl - Wissa Szczuczyn 11:0 (sezon 1957), Pogoń 
Łapy - Włókniarz Białystok 12:1, Supraślanka Supraśl - Włókniarz Białystok 11:1 (sezon 1958).  

Spośród ówczesnych mistrzów OZPN Białystok najbardziej efektownie zdobyli ten tytuł w 
1956 roku białostoccy gwardziści, gdyż na 22 spotkania - 20 wygrali i 2 zremisowali, mając 
imponując bilans goli: 102-10. Tym samym - jak każdy z okręgowych triumfatorów, awansowali do 
III ligi, gdzie, jak to już opisywano, udanie wypadli w sezonie 1957. 

Aczkolwiek sięgając po okręgowy laur w 1956 roku Gwardia wciąż opierała swój skład na 
służących w Białymstoku w wojsku piłkarzach z całego kraju, to w podstawowej „11” silnymi 
punktami byli trzej rodzimi zawodnicy - Błażej Karczewski, Mirosław Bayer, Sławomir 
Bronowicki.  

Golkiper - Karczewski zachował czyste konto przez 714 minut gry. Pierwszą bramkę puścił 
dopiero w 8. kolejce, w 84. min. wygranego 9:1 pojedynku z Victorią Białystok (z rzutu karnego 
pokonał go doświadczony i znany w regionie, notabene b. gwardzista - J. Choroszucha). Napastnicy 
- Bronowicki i M. Bayer wielokrotnie „dziurawili” siatkę rywali, w czym efektywnie ich 
wspomagali przyjezdni futboliści występujący w linii ataku - Leszek Ludwikowski, Zenon Ślęzak, 
Edmund Jakubowski, Jan Borowski, Zbigniew Wiśniewski. Z innych „zaciężnych” piłkarzy, do 
zasadniczych graczy należeli: pomocnicy - Kazimierz Grab, Alojzy Bartecki, Marian Kamiński oraz 
obrońcy - Mieczysław Molenda, Andrzej Witucki. Trenerem był występujący też udanie na boisku 
w liniach defensywnych - Stanisław Gajewski.  

* 
 Także z drużyną Gwardii Białystok wiążą się miłe wspomnienia z występami naszych 
klubów na szczeblu centralnym Pucharu Polski. W edycji 1955/56, gwardziści doszli aż do 1/8 
pucharowych zmagań. Zarówno w I, jak i II rundzie pokonali oni swoich rywali po 1:0, najpierw 
drugoligową Polonię Leszno, a następnie rezerwy I-ligowej Gwardii Warszawa. W obu tych 
meczach zwycięskiego gola strzelał Ślęzak. W 1/8 rozgrywek, w walce o awans do ćwierćfinału 
przeciwnikiem białostoczan okazała się znana w kraju Polonia Bytom z takimi asami polskiej piłki 
jak choćby Jan Liberda. Teoretycznie w konfrontacji klubów o różnych poziomach umiejętności, 
gospodarzem meczu w PP powinna być drużyna z niższej ligi, czyli w tym przypadku nasza 
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Gwardia. Zgodnie jednak z ówczesnym regulaminem, przy wyborze miejsca gry stosowano 
losowanie i ono zadecydowało o rozegraniu spotkania w Bytomiu.  
 W "jaskini lwa", 11 marca 1956 r., białostoczanie do przerwy trzymali się dzielnie remisując 
0:0, a utalentowany bramkarz Karczewski spisywał się znakomicie. Z kolei Bronowicki, 
Ludwikowski i Ślęzak kilkakrotnie w pierwszej połowie napędzili strachu bytomskim obrońcom. 
Niestety w drugich 45 minutach górę wzięła rutyna polonistów. Ostatecznie wygrali oni 4:0, a po 
dwa gole strzelili dlań - Sąsiadek (50., 86. min.) i Liberda (62., 80. min).  

W tym okresie Gwardia Białystok dominowała z kolei w rywalizacji o PP na szczeblu 
okręgowym. Zdobywając pucharowe trofeum w ramach Białostockiego OZPN w 1956 roku, 
uczyniła to czwarty raz z rzędu. Ostatni triumf z tej serii został okraszony zwycięstwem 6:2 w 
finałowym meczu z Włókniarzem (Olimpią) Zambrów, z czego 5 goli strzelił Bronowicki.  

W połowie lat 50. satysfakcję mieli również juniorzy Gwardii Białystok, którzy w 
Klubowych Mistrzostwach Polski w tej kategorii wiekowej na 1956 r. zajęli cenne 5/8. miejsce. 
Wówczas juniorska rywalizacja toczyła się systemem pucharowym na wszystkich szczeblach. 
Najpierw w 1/16 rozgrywek, gwardziści dwukrotnie pokonali Zryw Olsztyn 2:0 i 2:1 Następnie w 
1/8 stoczyli emocjonujące zmagania ze Stalą Tarnów. U siebie wygrali 3:1 po 2 bramkach 
Adamczuka (15. i 40. min) oraz 1 - M. Bayera (8. min.). Na wyjeździe przegrali zaś 0:2 i o tym, kto 
awansuje do ćwierćfinału musiało rozstrzygnąć losowanie. Zgodnie z ówczesnym regulaminem 
liczyła się tylko ilość punktów i ogólna liczba bramek, bez stosowania zasady, że gole zdobyte na 
wyjeździe liczą się podwójnie. I oto szczęście w losowaniu uśmiechnęło się do podopiecznych 
trenerów - Józefa Lenarda i Stanisława Gajewskiego.   
 Na szczeblu ćwierćfinału nie do przejścia okazała się jednak triumfująca w całych 
Mistrzostwach - Unia Racibórz. W Białymstoku zanotowano remis 0:0 głównie dlatego, iż bramki 
rywali strzegł słynny później z gry w Górniku Zabrze - Hubert Kostka. W rewanżu, w Raciborzu 
górą 2:0 byli gospodarze. Mimo to młodzi gwardziści zyskali uznanie za swą postawę w MP 
juniorów. To z tej drużyny wywodzili się piłkarze, będący już wówczas lub w następnych sezonach 
silnymi punktami seniorskiego zespołu Gwardii (m.in. Karczewski, M. Bayer, Kurowski, 
Ambrożewicz).  

W poprzednim sezonie 1955, bramkarz Gwardii - Błażej Karczewski oraz napastnik Ogniska 
Białystok - Lesław Polański okazali się pierwszymi zawodnikami w historii regionalnego futbolu, 
którzy uczestniczyli w obozie treningowym kadry Polski juniorów i w meczach sparringowych - w 
grudniu 1955 r. Powołanie do kadry otrzymali oni po wyróżniającej się ich grze w reprezentacji 
okręgu w tzw. turnieju jesiennym, rozegranym w listopadzie 1955 r. w Warszawie, w którym 
Białostocki OZPN zajął cenne 3. miejsce, pokonując w decydującym spotkaniu 1:0 OZPN Łódź. I 
choć obaj nasi piłkarze nie przebili się do juniorskiej reprezentacji Polski, a wystąpili jedynie w 
sparingowych grach, to jednak sam fakt zaistnienia w kadrze narodowej jest godny podkreślenia.  

Tymczasem 29 czerwca 1958 r. odbył się pierwszy w historii Białostockiego OZPN 
międzypaństwowy mecz reprezentacji Polski. W towarzyskiej konfrontacji narodowa drużyna 
juniorów zwyciężyła 5:2 NRD po 4 golach Marciniaka i 1 - Grzegorczyka. Natomiast od 1956 r. 
kibice w naszym regionie mogli oglądać tradycyjną, ale prestiżową towarzyską konfrontację 
reprezentacji seniorów Okręgu Białostockiego z drużyną Grodna. W pierwszych meczach z tego 
cyklu nasi piłkarze wygrali 3:1 i przegrali 1:2.  

I na koniec tej części opisu historii regionalnego futbolu dodajmy, iż w 1955 roku zostały 
rozegrane premierowe Mistrzostwa Okręgu Białostockiego w kategorii trampkarzy. Pierwszym 
mistrzem został zespół Ogniska Białystok. 

 
 

SEZONY 1959 - 1965/66: WSCHÓD KONTRA ZACHÓD 
 Od 1959 roku zmienił się w zasadniczy sposób system ligowych rozgrywek, zarówno w 
kraju, jak i w naszym regionie. Wiązało się to z faktem zaprzestania aż do 1966 roku prowadzenia 
rywalizacji w III lidze. W tym czasie, kolejnym po II lidze szczeblem zmagań były nowopowstałe 
od sezonu 1959 ligi okręgowe. Ich mistrzowie uczestniczyli następnie w międzyokręgowych 



Tekst pochodzi ze strony www.jagiellonia.neostrada.pl 
 

 15

eliminacjach o awans do drugoligowego grona. Tak więc od 1959 r. najwyższym szczeblem 
rozgrywek o mistrzostwo poszczególnych okręgów, w tym i Białostockiego OZPN była liga 
okręgowa. Mająca zaś do tej pory ten przywilej klasa A stała się odtąd drugim poziomem 
okręgowych zmagań. Białostocka okręgówka w latach: 1959-1966 była areną wielu ciekawych 
wydarzeń. Z braku III ligi, właśnie w lidze okręgowej ogniskowały się emocje regionalnego 
środowiska futbolowego. 

Przez pierwszych kilka sezonów zaciętą rywalizację o 1. miejsce toczyły dwa najlepsze 
wówczas kluby naszego regionu - Mazur Ełk i Gwardia Białystok. Bezpośrednie mecze pomiędzy 
nimi przyciągały w tamtym okresie na stadiony nawet i 5 tysięcy widzów. W premierowej edycji 
okręgówki górą byli ełczanie o 4 pkt. przed gwardzistami. W drodze po ówczesny mistrzowski 
tytuł, piłkarze Mazura odnieśli największe zwycięstwo w całej historii rozgrywek najwyższego 
szczebla Białostockiego OZPN (lata: 1929-2000). Dokładnie 23 sierpnia 1959 roku rozgromili na 
własnym boisku aż 19:0 Sokoła Sokółka. Najwięcej bramek dla ełczan - 7 strzelił Ryszard 
Stefański. Ponadto 4 zdobył - Stanisław Białowiec, 3 - Leszek Załęski (obaj oni od następnego 
sezonu trafili do II-ligowego Bałtyku Gdynia), po 2 - Janusz Tatar i Romuald Karpowicz, 1 - 
Tadeusz Wądołowski. Trenerem Mazura był wtedy Kazimierz Sowiński. 

W następnym sezonie 1960, gwardziści (szkoleni przez Romana Jezierskiego) zrewanżowali 
się swym ełckim rywalom, wyprzedzając ich na finiszu o 1 pkt. Zadecydowały o tym dopiero 
wyniki ostatniej kolejki, w której Mazur zremisował na wyjeździe 2:2 z Puszczą Hajnówka, a 
Gwardia pokonała 2:1 w Łomży tamtejszy ŁKS po golach Bednarka i Zolicha. Także i kolejna 
edycja okręgowych zmagań 1960/61 zakończyła się triumfem Gwardii Białystok (trenowanej przez 
Władysława Rogosza), a był to już pierwszy sezon rozgrywany systemem: jesień-wiosna. Stał on 
pod znakiem dużych emocji. 

Z chwilą zakończenia rozgrywek zarówno Gwardia, jak i Mazur miały tyle samo - po 28 pkt. 
Przy czym ełczanie pozwolili się doścignąć gwardzistom na 3 kolejki przed końcem, gdy 
sensacyjnie przegrali u siebie 0:2 ze zdegradowaną wówczas Jagiellonią Białystok po golach dla 
gości - B. Szymańskiego i Półjanowskiego. Zgodnie z ówczesnym regulaminem przy równej ilości 
punktów, o 1. miejscu w Białostockim OZPN decydował dodatkowy mecz rozgrywany na 
neutralnym terenie. Odbył się on 18 czerwca 1961 r. w Mońkach. Skromne, ale jakże cenne 
zwycięstwo 1:0 odniosła Gwardia po bramce w 19 min. Bronowickiego. Była to zaledwie jedyna 
wykorzystana okazja z wielu, które stworzyły obie drużyny. Ełczanie m.in. w 67 min. nie strzelili 
rzutu karnego.  

Uzyskanie przez Gwardię Białystok okręgowego prymatu w sezonach: 1960 i 1960/61, to 
zasługa głównie takich piłkarzy jak: bramkarze - Zdzisław Szczepański, Janusz Dobrowolski; 
obrońcy - Wiesław Denisiuk, Jan Ambrożewicz, Witold Wądołowski; pomocnicy - Stanisław Ptak, 
Wiesław Gilewski, Henryk Szpiczko, Ireneusz Zych, Ryszard Szeremeta; napastnicy - Mirosław 
Bayer, Mirosław Kurowski, Ryszard Stefański (ten czołowy gracz Mazura trafił do Gwardii latem 
1960 r.), Sławomir Bronowicki, Janusz Bayer, Edward Zolich, Stanisław Kulenko, Albert Kolendo. 
Bardzo cieszył fakt, że zdecydowana większość tych piłkarzy pochodziła już z naszego regionu, że 
gwardziści nie musieli już polegać na przyjezdnych graczach odbywających w Białymstoku służbę 
wojskową.  

* 
 Jak się jednak okazało w Ełku mocno sobie wzięto do serca dwukrotną przegraną 
rywalizację z Gwardią o Mistrzostwo Okręgu. Odpowiedź piłkarzy Mazura była więc bardzo 
stanowcza, gdyż w latach: 1962-65 ełczanie 4 razy pod rząd zdobyli mistrzowski tytuł.  
 Już podczas powrotu na okręgowy tron w sezonie 1961/62, zespół Mazura uzyskał wyraźną, 
bo 6-punktową przewagę nad 2. gwardzistami. Ełczanie nie przegrali żadnego meczu (16 
zwycięstw, 2 porażki) Ciekawym był też fakt, iż dwaj napastnicy - Romuald Karpowicz i Janusz 
Michalczyk zdobywając odpowiednio - 22 i 18 goli w całym sezonie ligowym, uzyskali połowę z 
całego dorobku strzeleckiego ełczan, wynoszącego 81 bramek. Odszedł zaś wówczas do II-ligowej 
Warmii Olsztyn inny ełcki bombardier - Tadeusz Romańczuk. 
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 Jeszcze bardziej wyraźna była przewaga Mazura nad 2. Gwardią w sezonie 1962/63, gdyż 
wyniosła ona aż 13 pkt. Natomiast w następnej edycji okręgówki 1963/64 doszło do przełamania 
sytuacji istniejącej od 1959 r., iż lokaty 1-2. były zarezerwowane wyłącznie dla Mazura lub 
Gwardii. Śmiałą szarżą popisał się bowiem Husar Nurzec, który zajmując 2. pozycję ustąpił tylko o 
1 pkt. ełckim faworytom. Wyjaśnijmy jednak, iż klub z Nurca stał się wtedy miejscem, gdzie na 
czas służby wojskowej trafiali utalentowani piłkarze z naszego regionu oraz spoza niego. Stąd 
wzięły się tak wysokie „okręgowy loty” Husara. Dopiero zaś na 4. miejscu znalazła się 
przechodząca kryzys personalny Gwardia, wyprzedzona jeszcze przez 3. Wigry Suwałki.  

Rywalizacja Mazura i Husara w sezonie 1963/64 była bardzo interesująca. W 17. kolejce (na 
cztery przed końcem) ełccy obrońcy mistrzowskiego tytułu ponieśli bowiem dotkliwą porażkę przed 
własną widownią 0:3 właśnie z Husarem (wszystkie gole dla gości zdobył Stańczuk - w 18., 59., i 
78. min.) i obaj godni siebie rywale zrównali się punktami na miejscach 1-2. O tym kto zostanie 
mistrzem okręgu zadecydowały więc cztery ostatnie kolejki, rozegrane w ekspresowym tempie, w 
ciągu zaledwie 11 dni (od 24.05. do 3.06. 1964 r.). W tym okresie Husar najpierw uzyskał nad 
Mazurem 1 pkt. przewagi, ale w przedostatnim meczu sezonu przegrał 0:2 z rewelacyjnie grającym 
wiosną Sokołem Sokółka. Bramki strzelone przez A. Murtazajewa (20. min.) i Sarosieka (38. min.), 
z jednej strony sprawiły, że zespół z Sokółki całkowicie już odżegnał od siebie groźbę spadku, z 
drugiej pozbawiły piłkarzy z Nurca szansy na mistrzowski tytuł. Mazur równocześnie wygrał 3:0 u 
siebie z Orłem Kolno i przeskoczył swych konkurentów z Nurca o 1 pkt. Taki stan utrzymał się po 
finiszowej 22. kolejce. W niej Husar pokonał wprawdzie 2:0 Tura (gole - Pasierskiego i 
Chrapkiewicza), ale ełczanie wygraną 4:0 na wyjeździe z ŁKS (2 bramki Karpowicza, po 1 - 
Michalczyka i Szymańskiego) odparli ostatecznie atak wojskowych z Nurca.  

Równie interesujący był sezon 1964/65, gdy Kolejowy Klub Sportowy Mazur Ełk sięgnął po 
swój 4. z kolei, a ogółem 7. mistrzowski laur w Białostockim OZPN. Wtedy to bardzo mocno 
zaczęto lansować w futbolowym środowisku naszego regionu hasło stworzenia jednej silnej 
drużyny. Przy czym do realizacji tego planu wybrano białostockiego Włókniarza, który miał być 
wzmocniony aż 8 czołowymi piłkarzami z innych klubów regionu. Niektóre z nich jednak "stanęły 
okoniem" i wzmocnienia Włókniarza ograniczyły się do przybycia 4 graczy Gwardii Białystok - 
Zdzisława Szczepańskiego, Stanisława Ptaka, Henryka Szpiczki, Janusza Bayera. Jak się okazało 
był to jednocześnie ogromny cios dla gwardzistów, gdyż - w co aż trudno było uwierzyć kibicom - 
w owej edycji ten zasłużony klub został zdegradowany z ligi okręgowej.  

Tymczasem na szczycie tabeli Mazur musiał odpierać ataki zarówno Włókniarza Białystok, 
jak i mającego wyjątkowo udany sezon ZKS (Olimpii) Zambrów. To zambrowianie liderowali po 
jesiennej rundzie, a prowadzenie objęli pokonując u siebie w 8. kolejce 1:0 właśnie ełckich rywali, 
po bramce Albina Kuczałka w 47. min. Jednak wiosną wydarzenia potoczyły się po myśli Mazura. 
Na finiszu miał on 4 pkt. przewagi nad Włókniarzem i ZKS-em. Zadecydowały o tym wyniki w 
rewanżowych „meczach prawdy”. Najpierw ełczanie pokonali na wyjeździe 2:1 włókniarzy (oba 
gole dla gości padły po strzałach samobójczych, „normalną” bramkę dla białostoczan uzyskał 
Stańczuk). A w przedostatniej, 17. kolejce Mazur zwyciężył 2:0 u siebie zambrowian po trafieniach 
T. Kotarskiego (27. min.) i Szymańskiego (85. min.).  
 Podsumowujące erę Mazura odnotujmy, iż osiągnięciem wszystkich „czterech diamentów” 
pod rząd do mistrzowskiej korony mogli pochwalić się: Jerzy Tetiuk (bramkarz); Tadeusz Skorupa, 
Andrzej Walczuk, Mirosław Kotarski (obrońcy); Antoni Remiszewski, Henryk Sadowski 
(pomocnicy); Janusz Michalczyk, Romuald Karpowicz, Tadeusz Kotarski, Roman Aleksandrowicz 
(napastnicy) oraz trener – Stefan Marcinkiewicz. Trzykrotnie uczynił to Józef Jackowski 
(bramkarz), zaś dwukrotnie - Aleksander Kindziuk (także bramkarz), Kazimierz Sikorski, Gerard 
Pietruszka (obrońcy), Mieczysław Czajka, Tadeusz Bułakowski, Mieczysław Szymański 
(pomocnicy), Krzysztof Czerwik, Andrzej Zientarski, Witold Mieczławski, Ryszard Guzewicz 
(napastnicy).  

* 
Wydawać się mogło, że najpoważniejszym kandydatem do zdetronizowania Mazura jest 

Włókniarz Białystok, tymczasem stało się to udziałem w sezonie 1965/66 ówczesnego beniaminka - 
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ŁKS Łomża. Podopieczni trenera Adolfa Gruszki o 1 pkt. wyprzedzili włókniarzy, a dopiero na 5. 
pozycji uplasowali się ełczanie. Mazur Ełk. Dla drużyny Mazura ów sezon stał jednak pod znakiem 
ważnych roszad personalnych. Przed rozpoczęciem rozgrywek do Staru Starachowice odszedł jeden 
z asów atutowych ełczan, napastnik - Janusz Michalczyk (sklasyfikowany na 10. miejscu w 
rankingu „Przeglądu Sportowego” na najbardziej utalentowanych polskich piłkarzy w 
poszczególnych formacjach, będąc jedynym futbolistą z ligi okręgowej w tym gronie).W zimowej 
przerwie do Włókniarza Białystok trafił drugi ełcki „snajper” - Romuald Karpowicz. W trakcie 
sezonu przestał też występować rutynowany obrońca - Tadeusz Skorupa.  
 Ełczanie mogli więc tylko się przyglądać, jak ŁKS i Włókniarz walczą o okręgową schedę 
po nich. Ta rywalizacja była bardzo zacięta, gdyż po przedostatniej kolejce oba zespoły posiadały 
tyle samo, po 25 pkt. oraz identyczny bilans bramkowy (plus 20). Doprowadziła do tego porażka 
ŁKS 1:3 w Suwałkach z Wigrami, dla których m.in. 2 gole zdobył Zbigniew Kwaśniewski (przyszły 
znany piłkarz Włókniarza z lat 60/70). Potknięcie łomżan wykorzystali białostoczanie pokonując na 
własnym boisku 4:0 Sokoła po 2 bramkach Z. Fuchsa oraz 1 - Drumskiego i Zabielskiego. W 
finiszowej - 22. kolejce obaj współliderzy występowali na wyjeździe. ŁKS zmierzył się z 
plasującym się na bezpiecznym miejscu Sokołem Sokółka, a Włókniarz rywalizował w Grajewie ze 
zdegradowaną już do klasy A - Warmią. I oto białostoczanie sensacyjnie tylko zremisowali 1:1 w 
Grajewie. Już w 7. min. gola dla miejscowych zdobył Juzwa, goście wyrównali w 36. min. po 
strzale Jabłońskiego. Łomżanie zaś, dzięki bramce Perzanowskiego w 47. min. zwyciężyli w 
Sokółce 1:0 i zdobyli mistrzowski laur. 

* 
 Jak widać emocji w rywalizacji w białostockiej okręgówce w latach: 1959-1966 nie 
zabrakło. Dla kibiców mistrzów naszego okręgu, temperatura wydarzeń podnosiła się także w 
okresie występów w eliminacjach o awans do II ligi (w sezonie 1964/65 uczestniczył w tych 
zmaganiach dodatkowo wicemistrz Białostockiego OZPN). Był to swoistego rodzaju „papierek 
lakmusowy” sprawdzający poziom futbolu w naszym regionie, jako że tylko zwycięzca danej 
eliminacyjnej grupy uzyskiwał awans do drugoligowego grona. Niestety za każdym razem nasze 
kluby pozostawały poza decydującymi rozstrzygnięciami w walce o II ligę. Jedynym wyjątkiem był 
sezon 1962/63, ale miał on dla Mazura Ełk nietypowy przebieg. 
 Ełczanie występowali wtedy w 5-zespołowej grupie z Warmią Olsztyn, Włókniarzem Łódź, 
Warszawianką i Lublinianką Lublin. Chcąc jak najlepiej przygotować swych piłkarzy do 
eliminacyjnych gier kierownictwo ełckiego klubu zaangażowało na ten czas aż trzech trenerów. 
Etatowemu szkoleniowcowi - Stefanowi Marcinkiewiczowi pomagali i doradzali: trener okręgowy - 
Michał Gejdel oraz były szkoleniowiec Gwardii Białystok (z okresu jej występów w II lidze) - 
Tadeusz Waśko.  
 Rywalizację w eliminacjach o awans do II ligi zaczęli ełczanie od cennego zwycięstwa 4:2 u 
siebie z Warmią, po golach - Aleksandrowicza, Remiszewskiego, Michalczyka i Karpowicza. W 
następnym spotkaniu nie dali oni wprawdzie rady na wyjeździe Włókniarzowi, przegrywając w 
Łodzi 1:2, ale za tydzień wygrali 1:0 na własnym boisku z Warszawianką (bramka w 31. min. 
Kłosowskiego). Po tym meczu radość ełckich kibiców była tak ogromna, że zanieśli nawet swych 
piłkarzy na rękach do szatni, gdyż Mazur z 4 pkt. samodzielnie liderował w tabeli.  
 Następnie jednak ełczanie przegrali w wyjazdowym spotkaniu 0:3 (tracąc wszystkie gole w 
II połowie) z faworyzowaną, „naszpikowaną” ex-pierwszoligowcami - Lublinianką, prowadzoną 
wówczas przez słynnego później trenera Kazimierza Górskiego. Ponieważ w ostatniej kolejce I 
rundy pauzowali, w efekcie na półmetku eliminacji znajdowali się na 3. pozycji z nadal 4 pkt., 
podczas gdy 1. i 2. miejsce zajmowały Lublinianka i Warszawianka - po 5 pkt. Mimo wszystko ta 
sytuacja w tabeli sprawiła, że w Ełku optymiści po cichu zaczęli przymierzać się już do II ligi. Siła 
takich głosów wzrosła niepomiernie, gdy w pierwszych dwóch grach rewanżowej części eliminacji 
piłkarze Mazura wywieźli cenny remis 1:1 z Olsztyna i pokonali 1:0 u siebie Włókniarza po celnej 
główce Walczuka. Ponieważ Lublinianka także uzyskała w tym okresie 3 pkt, a Warszawianka raz 
przegrała oraz pauzowała, przed swoimi ostatnimi dwoma spotkaniami, ełczanie znajdowali się na 
2. pozycji - 7 pkt., na 3. była Warszawianka – 5 pkt., zaś liderowali lublinianie - 8 pkt. 
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 Niestety piłkarze Mazura zakończyli rozgrywki niechlubnie. Najpierw ponieśli bowiem 
klęskę 0:8 w Warszawie. Następnie zaś przegrali 0:2 u siebie z lubelskim zespołem. Po tym meczu 
ujawniono (pisano o tym oficjalnie w ogólnopolskiej prasie), iż ełczanie sprzedali go za kwotę 
ówczesnych 15 tysięcy złotych. Ostatecznie jednak cała sprawa rozeszła się „po kościach”. PZPN 
zatwierdził bowiem wynik tego spotkania, a sprawcami całego incydentu uznano, jak to określono - 
"sfanatyzowanych lubelskich kibiców”, których obarczono winą za przekupienie piłkarzy Mazura. 
Ostatecznie więc Mazur z 7 pkt. zajął 3. miejsce. Natomiast 1. lokata i awans do II ligi przypadł 
Lubliniance - 12 pkt., przed Warszawianką - 11 pkt. 

O wiele bardziej przyjemnymi wydarzeniami w rywalizacji naszych klubów w II-ligowych 
eliminacjach były sytuacje, w których mimo zajmowania dalszych lokat stawały się one 
przysłowiowymi „języczkami u wagi” w tej rywalizacji. Działo się tak, gdy na własnych boiskach 
reprezentanci Białostockiego OZPN byli autorami kilku przyjemnie zaskakujących rozstrzygnięć.  

W 1960 r. Gwardia Białystok wygrała wprawdzie tylko jeden mecz - z Marymontem 
Warszawa 2:1 (gole - M. Bayer i Ptak), co sprawiło, że warszawianie ustąpili pola 1. w grupie Stali 
Kraśnik. Z kolei w 1962 r. Mazur swym zwycięstwem 4:1 nad jednym z faworytów - Motorem 
Lublin (3 bramki Michalczyka i 1 - Karpowicza) przyczynił się do prześcignięcia 2. w końcowej 
tabeli lublinian o 1 pkt. przez Start Łódź. I wreszcie w 1965 r. ełczanie potrafili wygrać po 1:0 z 1. 
w grupie Lechem Poznań (trafienie Karpowicza w 14. min.), jak i 2. Starem Starachowice (bramka 
Michalczyka w 29. min.). I właśnie ta porażka starachowiczan, w przedostatniej - 9. kolejce, była 
dlań brzemienna w skutki.  

* 
 Z innych ciekawszych wydarzeń okresu lat: 1959-1966 odnotujmy dojście Mazura Ełk do 
1/16 rozgrywek o Puchar Polski w sezonie 1961/62. Najpierw ełczanie łatwo wyeliminowali 5:1 
Cukrownika Pszenno (2 gole Michalczyka, po 1 - Remiszewskiego, Borawskiego, Karpowicza), a w 
II rundzie pokonali 3:2 po dogrywce Świt Skolwin ( 2 bramki Kopycińskiego, 1 - Skorupy). 
Następnym rywalem Mazura był już przedstawiciel I ligi, a okazał się nim jeden z najlepszych 
polskich klubów - Ruch Chorzów. Przyjazd renomowanych chorzowian do Ełku przyciągnął 4 
marca 1962 r. na tamtejszy stadion nadkomplet widzów. Do przerwy gospodarze przegrywali tylko 
0:1, niestety ostatecznie ulegli utytułowanym rywalom aż 0:8. 
 Kluby z I ligi gościły także w naszym regionie z okazji rozgrywania meczów towarzyskich. 
Długi czas przedstawiciele ekstraklasy byli nie do pokonania, często udzielając srogiej lekcji 
futbolu, jak np. w 1965 r. Legia Warszawa, która 6:0 zwyciężyła reprezentację Białostockiego 
OZPN. Jednak w końcu i na tym polu odniesiono sukces, a uczynił to w sezonie 1965/66 ówczesny 
mistrz naszego okręgu - ŁKS Łomża, wygrywając 3:2 z Gwardią Warszawa (2 gole 
Kierażyńskiego, 1 - Węczkowskiego).  
 W ramach okręgu białostockiego oryginalną, konfrontacją było spotkanie rozegrane po 
zakończeniu sezonu 1962/63 pomiędzy drużynami o nazwach niczym w NBA, tj. Wschód i Zachód. 
Tworzyli je piłkarze ze zbliżonych terytorialnie do siebie klubów występujących w lidze okręgowej. 
Zwycięstwo 4:0 odniósł teamu Wschodu (Gwardia, Włókniarz, Skra, Sokół), dla którego 3 gole 
strzelił J. Bayer, 1 - A. Kolendo. Natomiast, gdy w 1961 r. zmierzyli się ze sobą towarzysko dwa 
białostockie kluby: Włókniarza i Gwardią Białystok, to dochód z tego meczu przeznaczono na tzw. 
Fundusz Lumumby, czyli na pomoc afrykańskim i azjatyckim krajom rozwijającym się. W taki 
sposób polityka mieszała się wówczas ze sportem. 
 W młodzieżowym i juniorskim futbolu zespoły z naszego regionu w I połowie lat 60. w 
poszczególnych ogólnopolskich rozgrywkach (Puchar Michałowicza, Puchar Przeworskiego), bądź 
w Klubowych Mistrzostwach Polski juniorów pozostawały poza czołową „8”. Najbliższą 
osiągnięcia tego celu była w 1960 r. młodzieżowa (do lat 21) reprezentacja Białostockiego OZPN 
występująca w Pucharze Przeworskiego. Dopiero w rzutach karnych 2-3 przegrała ona z silnymi 
rywalami z OZPN Łódź, wcześniej był w tym meczu remis 2:2 po golach dla naszej drużyny 
Romualda Karpowicza (Mazur Ełk) i Stanisława Sobczyka (Warmia Grajewo).  
 Natomiast „juniorski kwiat” polskiego piłkarstwa można było oglądać 2 czerwca 1963 r. na 
nowo otwartym stadionie Jagiellonii, przy ul. Jurowieckiej w Białymstoku. W międzynarodowym 
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meczu reprezentacji do lat 19 „biało-czerwoni” przegrali 0:1 z Rumunią, mimo iż wśród nich były 
przyszłe sławy polskiego futbolu, jak przede wszystkim - Włodzimierz Lubański, a także - Robert 
Gadocha, Andrzej Jarosik, Zygmunt Anczok. Po strzałach Polaków (w tym Lubańskiego) piłka 
trzykrotnie lądowała na poprzeczce rumuńskiej bramki, gola jednak nie było. Warto wiedzieć, że w 
przypadku słynnego "Włodka" Lubańskiego spotkanie z Rumunią było pierwszym i ostatnim 
zarazem jego występem jako czynnego zawodnika na boiskach naszego regionu. 
 
 

SEZONY 1966/67 - 1972/73: W PIŁKARSKIM TOTKU NIE BYŁO „TRZYNASTKI” 
 Po 8 latach przerwy, nareszcie od sezonu 1966/67 zostały reaktywowane rozgrywki III ligi. 
Prowadzone one były do sezonu 1972/73 włącznie. Trzecioligowa rywalizacja z lat 1966-1973 
miała wysoki poziom, gdyż toczyła się tylko w 4 grupach terytorialnych. Przy reaktywowaniu III 
ligi prawo gry w niej uzyskały dwa najlepsze kluby z białostockiej okręgówki z sezonu 1965/66, tj. 
1. ŁKS Łomża i 2. Włókniarz Białystok. Natomiast w kolejnych latach III-ligowy awans zdobywał 
już tylko mistrz Białostockiego OZPN.  
 Dosyć kuriozalnie potoczyły się losy klubów z naszego regionu występujących w latach: 
1966-1973 w III lidze. Każdy z mistrzów Okręgu Białostockiego po wywalczeniu awansu do 
trzecioligowego grona, był bowiem od razu z niego degradowany. Tymczasem wciąż w tej 
rywalizacji utrzymywał się białostocki Włókniarz. Najpierw celem włókniarzy było uchronienie się 
przed spadkiem. W swym debiutanckim sezonie 1966/67 zajęli oni 10. miejsce z 2 pkt. nad strefą 
spadkową. Zadecydowała o tym dopiero emocjonująca końcówka sezonu. W przedostatniej kolejce 
białostoczanie w ważnym pojedynku wygrali w Pruszkowie 2:1 z tamtejszym Zniczem, skazując go 
na degradację (gole - Karalus, Madeksza). W ostatnim spotkaniu sezonu nasi piłkarze nie 
zaprzepaścili szansy na utrzymanie się, pokonując 2:0 na własnym boisku Włókniarza Łódź. W roli 
głównej wystąpił Madeksza. W 19. min. po samotnej szarży zdobył on pierwszego gola, a w 42. 
min. został w kolejnej swej akcji sfaulowany na polu karnym i "jedenastkę" wykorzystał Pasierski.  

* 
 Gdy zaś białostoczanie okrzepli, pokusili się o walkę o czołowe lokaty. Najlepiej w okresie 
III-ligowych zmagań z lat: 1966-1973, Włókniarz wypadł w sezonie 1968/69. Uplasował się on 
wówczas na wysokiej 4. pozycji. Początek rozgrywek podopieczni trenera Bernarda Drylla mieli 
wręcz wymarzony. W czterech swych pierwszych meczach odnieśli komplet zwycięstw. Zaczęli od 
wygranej 4:3 w Łodzi z tamtejszym Orłem (po 2 trafienia Kwaśniewskiego i Hermana). Tydzień 
później po bardzo zaciętym pojedynku pokonali 1:0 u siebie faworyta zmagań w naszej grupie - 
Włókniarza Łódź. "Ojcem” tego sukcesu określono napastnika - Krysińskiego, autora cennego gola 
w 60. min. Z dobrego rytmu nie wytrąciła białostockich futbolistów pauza w 3. kolejce (przełożone 
na inny termin spotkanie z Włókniarzem Pabianice), gdyż dalej także wygrali, najpierw 4:3 u siebie 
z Czarnymi Radomsko i aż 6:0 na wyjeździe z Gwardią Olsztyn (2 bramki Hermana i Stańczuka, po 
1 - Karpowicza i Hanca).  
 Po serii 4 zwycięstw, następnie włókniarze zremisowali 1:1 na wyjeździe (gol Karalusa) w 
zaległym meczu ze swym imiennikiem z Pabianic. Białostoczanie znajdowali się wówczas na 
pozycji wicelidera z 9 pkt. Prowadziła z 10 pkt. Polonia Warszawa, która wygrała wszystkie 
dotychczasowe 5 spotkań. Remis w Pabianicach był jednak wciąż kontynuacją bardzo dobrej passy 
gier Włókniarza bez porażki. W efekcie białostocki klub cały czas utrzymywał się w ścisłej 
czołówce trzecioligowej tabeli - na 2., bądź 3. miejscu. Tak np. pokonując w 10. kolejce 2:0 u siebie 
Stal Kraśnik (celne strzały - Kwaśniewskiego i Krysińskiego), nasi piłkarze mieli w tym momencie 
na koncie 7 zwycięstw oraz 3 remisy i z 17 pkt. zajmowali 2. lokatę. Posiadali oni taki sam dorobek 
punktowy, co liderujący zespół Włókniarza Łódź i 3. Polonia Warszawa, a całą trójkę różnił bilans 
bramkowy.  
 Niestety tydzień później białostoczanie doznali pechowo swej pierwszej i jedynej w rundzie 
jesiennej porażki. Ulegając na wyjeździe 0:1 Warszawiance, gola stracili bowiem po strzale 
samobójczym. Natomiast w pozostałych do końca I rundy 4 meczach, aż 3-krotnie uzyskiwali oni 
wyniki remisowe. Wśród nich był też rezultat 1:1 osiągnięty w 12. serii gier w ważnym dla układu 
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na szczycie tabeli pojedynku na własnym stadionie z Polonią (bramka Krysińskiego). Cenne było z 
kolei w tym okresie ich zwycięstwo 4:1 w Białymstoku z Legią II Warszawa (2 trafienia Stańczuka, 
po 1 - Krysińskiego i Drumskiego). Jesienną fazę białostocki zespół zakończył zremisowanym 3:3 
wyjazdowym spotkaniem z AZS-AWF Warszawa (gole - Herman, Stańczuk, Krysiński).  
 Na półmetku liderem był Włókniarz Łódź - 25 pkt., przed Polonią Warszawa i Włókniarzem 
Białystok - obie te drużyny miały po 22 pkt. Bardzo entuzjastycznie przyjmowali wówczas występy 
swych piłkarzy białostoccy kibice. Nie brakło optymistycznych głosów odnośnie szans awansu do II 
ligi.  
 W inauguracyjnym spotkaniu rewanżów białostoczanie pokonali u siebie 1:0 łódzkiego Orła 
po strzale niezawodnego Krysińskiego. Za tydzień, 26 marca 1969 r., doszło do meczu na szczycie 
trzecioligowej tabeli, gdyż plasujący się wciąż na 3. miejscu Włókniarz zmierzył się na wyjeździe z 
prowadzącym, swym łódzkim imiennikiem. Do przerwy na śliskim, mokrym boisku utrzymywał się 
wynik bezbramkowy. Jednak w drugiej połowie, między 55., a 85. minutą padły 4 gole dla 
gospodarzy, którzy pokonali nasz zespół 4:0. Dla białostockiej drużyny był to zwrotny moment w 
sezonie, niestety na jej niekorzyść. Następnie doznała ona bowiem 2 porażek – u siebie 0:1 z 
Włókniarzem Pabianice i aż 1:5 w Radomsku z Czarnymi. Te wyniki sprawiły, że włókniarze już 
praktycznie odpadli z rywalizacji o 1. lokatę. W tym momencie, po 19 kolejkach, liderujący 
Włókniarz Łódź zgromadził 32 pkt., 2. Polonia - 27 pkt., a będący nadal 3. Włókniarz Białystok - 
24 pkt. Łodzianie wyraźnego prowadzenia nie oddali do końca i pewnie awansowali do II ligi.  
 Tymczasem białostoccy włókniarze rozkojarzeni jakby niepowodzeniem w pierwszych 
wiosennych meczach, również i w kolejnych częściej tracili punkty, niż je zdobywali. Wpływało to 
oczywiście na ich pozycję w tabeli. Tak np. po 3 porażkach z rzędu, pomiędzy 23., a 25. serią gier, 
spadli na 5. miejsce. Wówczas doszło do zmiany na stanowisku trenera. Na miejsce wieloletniego 
szkoleniowca białostoczan Bernarda Drylla przyszedł z Łodzi - Michał Urban. 
 Co ciekawe z nowym trenerem Włókniarz nie przegrał już żadnego z pozostałych do 
zakończenia rozgrywek 5 meczów. Zaczął tę passę od pokonania 3:1 u siebie Warszawianki (2 
trafienia Stańczuka i 1 - Szwejkowskiego), a tydzień później zanotował cenny wyjazdowy remis 2:2 
z wiceliderem - Polonią Warszawa (samobój plus bramka Kwaśniewskiego). Następnie odniósł 
komplet zwycięstw w 3 końcowych spotkaniach sezonu. Spośród nich najbardziej efektownym było 
wygranie w przedostatniej 29. kolejce 3:1 w Warszawie z Legią II (2 gole Krysińskiego i 1 - 
Kwaśniewskiego), co zapewniło białostoczanom cenną w sumie - 4. lokatę. 

W owej III-ligowej edycji pierwszym bramkarzem Włókniarza był Leonard Aleksandrów, 
wspomagany przez Wojciecha Tofiło. Trzon linii obrony tworzyli przez cały sezon - Ryszard 
Grygorczuk, Tadeusz Wiśniewski, Stanisław Ptak, których jesienią partnerem był Jerzy Borsuk, a 
wiosną pozyskany z ŁKS Łomża - Stanisław Szwejkowski. W pomocy „pierwsze skrzypce” grał, 
prezentujący przy tym ofensywny styl - Zbigniew Kwaśniewski, z którym udanie współpracowali - 
Henryk Pasierski, Romuald Karpowicz, Leszek Hanc (na ten sezon przyszedł z Wigier). Wśród 
napastników największą „futbolową siłę ognia” reprezentowali – Ryszard Stańczuk i Tadeusz 
Krysiński - każdy z nich strzelił po 12 bramek, a o potencjale linii ataku stanowili też - Wiesław 
Herman, Ryszard Karalus i Jan Drumski.  

* 

 Podobnych emocji dostarczyli swoim kibicom piłkarze Włókniarza Białystok w sezonie 
1971/72 III ligi. Włókniarze występowali już w częściowo zmienionym w porównaniu do edycji 
1968/69 składzie, a ich trenerem był wtedy przyjezdny szkoleniowiec ze Śląska - Joachim 
Szołtysek. Początkowo białostoczanie plasowali się w środku stawki. Jednak komplet zwycięstw w 
czterech ostatnich jesiennych meczach, przesunął ich do ścisłej czołówki, aż na 2. miejsce.  

Tę udaną serię nasi futboliści zapoczątkowali wygraną 3:1 w Olsztynie z Gwardią (2 gole 
Karalusa, 1 - Dołkina). Następnie rozgromili u siebie 5:0 Żyrardowiankę Żyrardów (po 2 bramki 
Kwaśniewskiego i Krysińskiego, 1 - Szeląga) oraz pokonali w derbach regionu 1:0 w Suwałkach 
jedenastkę Wigier (trafienie Szeląga). I wreszcie swą dobrą formę przypieczętowali na koniec 
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jesieni rezultatem 4:2 na własnym stadionie z Concordią Piotrków. To spotkanie było popisem 
napastnika - Tadeusza Krysińskiego, który zdobył wszystkie 4 gole - w 17., 37., 57., 69. min.  
 Na półmetku sytuacja na szczycie tabeli przedstawiała się następująco - liderował Włókniarz 
Łódź z 18 pkt., 2. lokatę zajmował Włókniarz Białystok, a 3. Lublinianka - oba zespoły miały po 17 
pkt. Podczas tej, tak doskonałej dla białostoczan zwycięskiej passy w 4 ostatnich jesiennych 
spotkaniach, grali oni głównie następującą „13” zawodników: Edward Korotkiewicz - Stanisław 
Szwejkowski, Ryszard Grygorczuk, Jerzy Łapicz, Walenty Omeljaniuk, Czesław Gościłowicz - 
Zbigniew Kwaśniewski, Ryszard Karalus, Bogdan Szeląg, Waldemar Dołkin - Tadeusz Krysiński, 
Jan Drumski, Eugeniusz Łapuć. 
 Lokata wicelidera po rundzie jesiennej Włókniarza stwarzała, co zrozumiałe, duże nadzieje 
związane z jego występami w rewanżach. Jednak w zimowej przerwie Włókniarz doznał bardzo 
poważnego osłabienia. Odeszli z niego bowiem - Zb. Kwaśniewski (do I-ligowej Gwardii 
Warszawa) oraz T. Krysiński i J. Łapicz (obaj także do klubu ekstraklasy - Stali Mielec). Spośród 
nich - Zbigniew Kwaśniewski, będąc podstawowym zawodnikiem warszawskich gwardzistów m.in. 
w 1973 r. zagrał w Pucharze UEFA w meczach z Feyenoordem Rotterdam. Z kolei w 1978 r. już 
jako piłkarz Odry Opole, 2-krotnie wystąpił w I reprezentacji Polski seniorów. Natomiast Tadeusz 
Krysiński, znajdując się w szerokiej kadrze mieleckiego klubu (wówczas w linii ataku Stali grały 
przede wszystkim takie sławy polskiego futbolu jak Grzegorz Lato i Jan Domarski) miał swój udział 
w zdobyciu przez mielczan w sezonie 1972/73 tytułu Mistrza Polski. Ponadto w ekstraklasie bronił 
on jeszcze barw Stali Rzeszów, z którą w 1975 r. triumfował także w Pucharze Polski. 

Odejściu owej trójki towarzyszyły liczne publikacje prasowe, w których padały mocne słowa 
o kaperownictwie oraz o ograbianiu białostockiego futbolu z utalentowanych zawodników przez 
możniejsze polskie kluby. Bez tych 3 podstawowych graczy Włókniarz znacznie tracił na swej 
wartości. Drużynę opuścił też nieoczekiwanie przed wiosenną rundą jej dotychczasowy trener - J. 
Szołtysek. Do końca sezonu białostoczan prowadził więc wzywany na odsiecz w tego typu 
przypadkach, rodzimy szkoleniowiec - Emir Półtorzycki. 

Mimo osłabienia kadrowego, białostoczanie na inaugurację wiosny uzyskali cenny remis 0:0 
w wyjazdowym pojedynku z liderem - Włókniarzem Łódź. Stało się to głównie dzięki dobrej 
dyspozycji bramkarza - Korotkiewicza. Następnie pokonali u siebie 1:0 Hetman Zamość po golu 
Zawadzkiego i znajdowali się nadal w ścisłej czołówce - na 3. pozycji. Niepowodzenia zaczęły się 
od przegranego 0:1 tydzień później ważnego meczu na wyjeździe z Lublinianką. Ostatecznie nasi 
piłkarze zajęli w tym sezonie 7. lokatę. 

* 
 Jak już wspomniano, oprócz Włókniarza Białystok, wszystkie inne kluby z naszego regionu 
nie potrafiły utrzymać się w latach: 1966-1973 w III lidze dłużej niż 1 sezon. Najbliższym 
osiągnięcia tego celu był w edycji 1969/70 Mazur Ełk. Jeszcze w 24. kolejce ełczanie plasowali się 
na bezpiecznej, 10. pozycji (strefa spadkowa zaczynała się od 12. miejsca). Złożyły się na to m.in. 
ich zwycięstwa w ważnych dlań meczach z rywalami plasującymi się bezpośrednio za lub przed 
nimi. W tej konfrontacji ełcki klub pokonał wówczas na wyjeździe 1:0 Warmię Olsztyn (celny 
strzał Dawidowskiego) i 2:1 u siebie Mazura Karczew (2 bramki Wietechy). Niestety pomiędzy 25., 
a 27. serią gier ełczanie przegrali 3 spotkania z rzędu, co zepchnęło ich już na spadkowe - 13. 
miejsce. Sytuację naszej drużyny częściowo poprawiły trzy następujące po sobie remisy, z których 
ostatni 1:1 u siebie z Polonią Warszawa (gol Królczaka) przesunął Mazura po 30. kolejce na 12., ale 
wciąż objętą degradacją lokatę.  
 W sytuacji, gdy różnice punktowe w dolnej połówce tabeli były stosunkowo niewielkie, 
korzystny dla ełczan był fakt, iż mieli oni do rozegrania jeden zaległy mecz. Był nim pojedynek na 
własnym boisku z wyraźnym liderem naszej grupy III ligi - Startem Łódź, którego nieoczekiwanie 
pokonali 18 czerwca 1:0 (trafienie Wietechy). Ten wynik oraz osiągnięty 3 dni później w zgodnej z 
terminarzem 32. kolejce remis 1:1 u siebie z Avią Świdnik (bramka Królczaka), wywindowały 
Mazura na bezpieczne - 11. miejsce. Niestety w następnym, już przedostatnim spotkaniu sezonu, 
ełcka jedenastka przegrała arcyważną konfrontację 0:2 w Radomsku z także broniącymi się przed 
degradacją tamtejszymi Czarnymi i obniżyła swą pozycję na 13.  
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 W tym momencie była znana czwórka spadkowiczów, którą tworzyli - 17. Legia II 
Warszawa, 16. Orzeł Łódź, 15. Mazur Karczew, 14. Wisła Puławy. Natomiast pozostała dwójka 
miała być wyłoniona w ostatniej serii gier spośród czterech innych drużyn - 13. Mazura Ełk 
mającego 27 pkt. (bilans bramkowy minus 15), 12. Czarnych Radomsko - także 27 pkt. (bramki 
minus 9), 11. Ursusa Warszawa - 28 pkt (bramki minus 16), 10. Warmii Olsztyn - też 28 pkt 
(bramki minus 3). Ponieważ wszystkie one rywalizowały z przeciwnikami grającymi już o "typową 
pietruszkę", stąd też spodziewano się powszechnie rozstrzygnięcia po myśli potrzebującej 
rozpaczliwie punktów i bramek wspomnianej „4”. I rzeczywiście tak się stało.  
 Dla Warmii korzystny był nawet remis u siebie 2:2 z rozdającym punkty na finiszu sezonu, 
triumfatorem naszej grupy III ligi - Startem Łódź (awans do II ligi zapewnił on sobie na kilka 
kolejek przed końcem rozgrywek). Ursus wygrał na wyjeździe 1:0 z Orłem Łódź, a Czarni 
zwyciężyli w Warszawie 2:1 Legię II. W tej sytuacji pokonanie przez ełcki zespół na własnym 
stadionie 1:0 Wisły Puławy po golu Gworka z rzutu wolnego w 27. min. nie zmieniło jego 13. 
lokaty i nie uchroniło go wraz z 12. drużyną z Radomska od degradacji. Wprawdzie ełcki klub miał 
tyle samo - 29 pkt., co 12. Czarni i bezpieczna już 11. Warmia, ale ustąpił wyraźnie swym 
konkurentom bilansem bramkowym. Szkoda, że tak się pechowo stało, bo mający w swym składzie 
coraz więcej młodych piłkarzy Mazur Ełk walczył w całym sezonie bardzo ambitnie.  

Tymczasem w innej roli wystąpiły w sezonie 1971/72 Wigry Suwałki. Zajmując wówczas 
przedostatnie - 15. miejsce, suwalczanie mieli wprawdzie niewiele powodów do radości, ale 
wyjątkowym dla nich okazał się wyjazdowy mecz w 8. kolejce (26.09.1971 r.) z liderem - 
Widzewem Łódź. Wigry wygrały bowiem sensacyjnie 2:0 po bramkach - Anuszkiewicza (30. min.) 
i Zb. Kroka (61. min.) Co ciekawe, to spotkanie było objęte zakładami Totalizatora Piłkarskiego i 
jak się okazało wskutek niespodziewanego sukcesu suwalczan, nikt wówczas nie trafił „13”. A 
Widzew właśnie wtedy awansował do II ligi. 

* 
 Ponieważ w latach: 1966-1973 nasz region w III lidze w danym sezonie reprezentowały 
tylko po 2 kluby, wciąż wysoki poziom miała rywalizacja w lidze okręgowej Białostockiego OZPN. 
W niej prymat odzyskał Mazur Ełk, „krążący” wówczas pomiędzy okręgówką, a III ligą. Za 
wyjątkiem sezonu 1970/71, ełczanie za każdym razem, gdy akurat nie występowali w III lidze, 
sięgali bowiem po tytuł Mistrza Okręgu Białostockiego. Tak działo się w latach: 1967, 1969, 1972. 
Na przestrzeni tych pięciu sezonów wywalczeniem wszystkich 3 okręgowych laurów mogli 
pochwalić się następujący piłkarze Mazura: Stanisław Gworek, Kazimierz Sikorski (obrońcy), 
Mieczysław Szymański, Antoni Remiszewski (pomocnicy), Andrzej Zientarski, Witold 
Mieczławski, Sławomir Królczak (napastnicy). Dwukrotnie zaś uczynili to: Aleksander Kindziuk 
(bramkarz); Andrzej Walczuk, Czesław Maciorowski, Ryszard Minklein (obrońcy); Tadeusz 
Kotarski, Jędrzej Dawidowski (pomocnicy); Leszek Łukomski, Józef Polkowski, Leonard 
Kratyński, Jan Głąb (napastnicy). 
 Odzyskując w II połowie lat 60. prymat w Okręgu Białostockim, drużyna Mazura musiała 
szczególnie mieć się na baczności przed Husarem Nurzec. Ten wojskowy klub dwukrotnie bowiem 
- w sezonach 1966/67 i 1968/69 plasował się bezpośrednio za ełczanami, na 2. miejscach. 
Najbardziej zacięty przebieg miała ich rywalizacja w edycji 1966/67. W przedostatniej kolejce, w 
pojedynku na szczycie Husar pokonał 1:0 ełczan (bramkę w 83. min. z rzutu karnego strzelił 
Sołomianko) i oba zespoły zrównały się wtedy punktami (po 30) na pozycjach 1-2. Końcowa seria 
spotkań była jednak niepomyślna dla futbolistów z Nurca. Po zaciętej grze przegrali oni 2:3 na 
wyjeździe z 3. w ostatecznej tabeli Wigrami. Tymczasem Mazur uzyskał 2 pkt. walkowerem od 
Pogoni Łapy (nie przyjechała ona w ogóle na spotkanie do Ełku) i o te dwa „oczka” wyprzedził 
Husara. Był to zarazem ostatni tytuł, który z Mazurem Ełk wywalczył wieloletni jego trener - Stefan 
Marcinkiewicz. 
 Z kolei w sezonie 1971/72 mieliśmy powrót wspomnień z dawnych lat, gdyż największym 
rywalem ełczan okazała się Gwardia Białystok. Przed ostatnią kolejką ełczanie mieli nad 
gwardzistami 2 pkt. przewagi i podejmowali białostockich rywali na własnym stadionie. Było to 
więc bardzo emocjonujące zakończenie rozgrywek. Niedziela, 11 czerwca 1972 r. okazała się 
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pomyślna dla Mazura. Po wyrównanym spotkaniu, które w II połowie toczyło się w deszczu i 
błocie, ełczanie wygrali 1:0 (gol M. Chrzanowskiego w 73. min.). Godny odnotowania był fakt, iż 
ełcki zespół nie przegrał w ówczesnej edycji okręgówki ani jednego meczu, odnosząc 18 zwycięstw 
i 4-krotnie remisując.  

Wyjątkiem od opisywanej wyżej reguły zwycięstw Mazura Ełk w Mistrzostwach Okręgu 
Białostockiego pomiędzy 1967 a 1973 rokiem był sezon 1970/71. Wtedy to ełczanie po zaciętym 
boju tylko o 1 pkt. ustąpili pola Wigrom Suwałki. Obaj rywali zmieniali się co pewien czas na 
fotelu lidera, aż przyszła 16. kolejka. W niej Mazur przegrał w Łapach 0:1 z Pogonią (gola zdobył w 
68. min. E. Łapiński), a suwalczanie zwyciężyli na wyjeździe 1:0 Społem Bielsk Podlaski 
(ówczesna nazwa Tura) po bramce Wierżajtysa dopiero w 90. min. Dzięki tym wynikom, Wigry 
wyszły na 1. miejsce o 2 pkt. przed ełczanami. Dwa tygodnie później, w 18. serii gier, przewaga 
suwalczan zmalała do 1 pkt., jako że zremisowali oni na wyjeździe 0:0 z Pogonią Łapy, a ełczanie 
pokonali w Olecku 3:0 Czarnych (2 bramki Zientarskiego, 1 - Dawidowskiego).  

Był to jednak już ostatni retusz punktowy w zmaganiach obu tych klubów. Wigry poza tym 
wyjątkiem wygrywały wszystkie swoje spotkania pomiędzy 16., a końcową 22. kolejką. Oczywiście 
przy jednopunktowej stracie Mazura dużą wagę miały wyniki ostatniej kolejki. Ełccy piłkarze 
rozgromili w niej 6:0 u siebie będący w środku klasyfikacji ŁKS Łomża (2 gole Hryniewickiego, po 
1 - Królczaka, Zientarskiego, Remiszewskiego, Kratyńskiego). Jednak Wigry nie zmarnowały 
szansy na triumf w lidze okręgowej i jednoczesny awans do III ligi, gdyż pokonały po 
emocjonującym pojedynku 2:1 w Nurcu 3. w tabeli Husara. Najpierw, w 65. min. bramkę dla gości 
uzyskał Zdaniuk, ale cztery minuty później wyrównał Jantos. Aż wreszcie w 85. min. Siejewicz 
celnym strzałem zapewnił zwycięstwo swej drużynie 2:1.  

Z sezonem 1970/71 wiąże się także ciekawostką dotycząca sposobu rozgrywania meczów w 
naszym regionie. Otóż tytułem eksperymentu 4 listopada 1970 r. na Stadionie Zwierzynieckim, 
końcowe 20 minut spotkania ligi okręgowej: Włókniarz II Białystok - Wigry Suwałki zagrano przy 
świetle elektrycznym i w tych warunkach Siejewicz strzelił gola dla suwalczan, ustalając wynik na 
1:1. Z tego co wiadomo, nigdy już więcej nie próbowano w naszym regionie elektrycznych 
futbolowych eksperymentów.  

* 
W opisywanym okresie lat: 1966 - 1973 kilkakrotnie kluby z naszego regionu dochodziły do 

1/16 rozgrywek o Puchar Polski, gdzie nobilitacją była możliwość zmierzenia się z 
przedstawicielem ekstraklasy. Na tym szczeblu zmagań I-ligowcy byli jeszcze dla naszych drużyn 
nie do przejścia, ale w sezonie 1968/69 bliski tego szczęścia był Mazur Ełk. W drodze do 1/16 PP 
pokonał on aż 5:0 drugoligowy MZKS (Arkę) Gdynia, po 2 golach Zientarskiego oraz 1 - 
Mieczławskiego, T. Kotarskiego i Szymańskiego. Następnie do Ełku przyjechała I-ligowa Gwardia 
Warszawa. Mimo dogrywki utrzymał się w tym meczu remis 0:0 i dopiero w rzutach karnych 
Mazur uległ 4-5 swym o wiele wyżej notowanym rywalom ze stolicy.  

Tymczasem w lipcu 1969 roku w Białymstoku zaprezentowała się w towarzyskiej 
konfrontacji świeżo koronowana na mistrza Polski - Legia Warszawa. Stołeczni futboliści 
wprawdzie grali bez dwóch swych największych sław - Deyny i Gadochy, ale wystąpili w sumie w 
silnym składzie. Wygrywając 3:0 z najlepszym ówczesnym klubem naszego regionu - Włókniarzem 
Białystok, warszawianie zdobyli bramki po strzałach takich znanych zawodników jak - Żmijewski, 
Stachurski i Pieszko. Nie brakowało także w towarzyskich meczach międzynarodowych rywali i to 
z bardzo dalekich stron świata. W lipcu 1970 roku reprezentacja Białostockiego OZPN zmierzyła 
się z młodzieżową reprezentacją Syrii, z którą zremisowała 0:0. 

Spotkania z Legią i syryjską młodzieżówką rozegrane zostały na Stadionie Zwierzynieckim i 
na obiekcie przy ul. Jurowieckiej. Natomiast 5 października 1971 r. odbyło się oficjalne otwarcie 
stadionu białostockiej Gwardii przy ul. Słonecznej. Przez wiele lat odbywały się na nim 
najważniejsze w regionie mecze, w tym i międzynarodowe. A premierowym rozegranym tam 
spotkaniem była towarzyska konfrontacja Gwardii Białystok z Gwardią Olsztyn zakończona 
zwycięstwem gospodarzy 2:1, dla których celnie strzelili w 33. min. R. Bayer i w 65. min. 
Mikołajczyk.  
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Z kolei 3 maja 1972 r. właśnie na obiekcie przy ul. Słonecznej aż 20 tys. widzów oglądało 
międzynarodowy mecz reprezentacji młodzieżowych Polski i NRD. Zakończył się on remisem 1:1, 
a bramkę dla biało-czerwonych zdobył w 42. min. Kazimierz Kmiecik. Oprócz niego w tym 
spotkaniu występowali tak znani później piłkarze, jak przede wszystkim - Grzegorz Lato oraz Piotr 
Mowlik i Jerzy Wyrobek. 

* 
 W drugiej połowie lat 60. z bardzo dobrej strony pokazały się na krajowej arenie nasze 
młodzieżowe drużyny. W 1967 roku cenną 6. lokatę wywalczyła w tzw. Pucharze Spartakiady 
reprezentacja Białostockiego OZPN do lat 23. Te rozgrywki były kontynuacją rywalizacji znanej 
przedtem pod nazwą Puchar Przeworskiego.  
 Najpierw białostoczanie sporo namieszali w swej grupie eliminacyjnej Pucharu Spartakiady, 
w której za rywali mieli po dwa zespoły z OZPN Warszawa i OZPN Łódź - miejskie (oznaczone I) i 
wojewódzkie (oznaczone II). Podopieczni trenera Michała Gejdela w pierwszej rundzie popisali się 
wygraniem komplet 4 spotkań. Najważniejszym dlań było zwycięstwo 1:0 u siebie z największym 
rywalem Łodzią-miasto, po bramce Hanca (Wigry). Cenna była także ich wyjazdowa wygrana 3:1 z 
Warszawą I po 2 golach nominalnego zawodnika Skry - Zb. Żukowskiego (wówczas występującego 
w Husarze) i 1 - Zińczuka (Ognisko), kiedy to otrzymali oni brawa od oglądających ten mecz 
piłkarzy I-ligowej Legii. Ponadto na własnym stadionie pokonano 2:0 wojewódzką reprezentację 
Warszawy (celne strzały: Zińczuka oraz hajnowianina - Jakoniuka) i 1:0 jej odpowiedników z Łodzi 
(trafienie Sarosieka z Sokoła). Białostoczanie zajmując po pierwszej fazie - 1. miejsce z 8 pkt., o 2 
pkt. wyprzedzali drużynę Łodzi I. W meczach pierwszej rundy w składzie naszej reprezentacji 
najwięcej piłkarzy grało z Sokoła Sokółka oraz ze względu na odbywanie służby wojskowej z 
Husara Nurzec.  

Rewanżowa runda zaczęła się jednak dla naszych futbolistów niepomyślnie. Już w 
pierwszym meczu przegrali oni na wyjeździe 0:2 ze swym najgroźniejszym rywalem - drużyną 
Łodzi I. Następnie identycznym wynikiem przegrali przed własną widownią z Warszawą I, tracąc 
oba gole z rzutów wolnych. W kolejnej grze zremisowali na wyjeździe 3:3 z Warszawą II. Dopiero 
w ostatnim rewanżowym spotkaniu białostoczanie odnieśli wygraną, pokonując w Pabianicach 2:1 
Łódź II (gole - Karalus i Zb. Żukowski). Ostatecznie reprezentacja OZPN Białystok zajęła w swej 
eliminacyjnej grupie 2. lokatę z dorobkiem 11 pkt. Zwycięzcy grupy, którym okazał się team Łodzi 
I, ustąpili nasi piłkarze tylko o 1 pkt., natomiast o 3 pkt. wyprzedzili - 3. w tabeli zespół Warszawy 
I. Reprezentacja Łodzi-miasta awansowała więc do finału „A” Pucharu Spartakiady (o miejsca: 1-
4). Białostoczanie zagrali zaś w finale „B” (o pozycje 5-8), który odbył się w dniach 12-16 lipca 
1967 r. w Gdyni.  
 Rywalizowano w nim systemem pucharowym. W pierwszym meczu nasz zespół pokonał 1:0 
Gdańsk (gol Konfa w 68. min). Wystąpił on wówczas w następującym składzie: Leonard 
Aleksandrów (Husar Nurzec/Włókniarz Białystok) - Tadeusz Wiśniewski (Gwardia Białystok), 
Stanisław Szwejkowski (ŁKS Łomża), Waldemar Dołkin (Włókniarz Białystok/Husar Nurzec), Jan 
Drumski (Włókniarz Białystok/Husar Nurzec) - Jędrzej Dawidowski (Jagiellonia Białystok), 
Aleksander Murtazajew (Sokół Sokółka/Gwardia Białystok) - Daniel Hryniewicki (Jagiellonia 
Białystok/Husar Nurzec), Zbigniew Żukowski (Skra Czarna Białostocka/Husar Nurzec), Ryszard 
Karalus (Husar Nurzec/Włókniarz Białystok), Wojciech Konf (Skra Czarna Białostocka/Husar 
Nurzec). I wreszcie w spotkaniu, którego stawką było 5. miejsce nasi piłkarze ulegli 0:2 drużynie 
Krakowa I. Szósta lokata reprezentacji Białostockiego OZPN była jednak wartościowym 
osiągnięciem.  
 Oprócz już wymienionych zawodników, na ten sukces reprezentacji Białostockiego OZPN w 
ciągu 2 lat trwania całej II edycji Pucharu Spartakiady zapracowali jeszcze m.in.: obrońcy - 
Mieczysław Margula (Husar Nurzec), Kazimierz Tomaszycki (Sokół Sokółka), Ryszard Markowski 
(Sokół Sokółka/Gwardia Białystok), Józef Niemirówko (Sokół Sokółka); pomocnicy - Leszek Hanc 
(Wigry Suwałki), Jan Jakoniuk (Puszcza Hajnówka), Henryk Pasierski (Husar Nurzec/Włókniarz 
Białystok); napastnicy - Leon Sarosiek (Sokół Sokółka), Leon Zińczuk (Ognisko Białystok), 
Kazimierz Szewczyk (Husar Nurzec). Odnotujmy jeszcze fakt, iż z uwagi na swój wiek, dużo 



Tekst pochodzi ze strony www.jagiellonia.neostrada.pl 
 

 25

piłkarzy odbywało w trakcie spartakiadowych rozgrywek służbę wojskową, stąd też w ich podwójna 
przynależność klubowa w powyższym zestawieniu. 

* 
Dwa lata później, w lipcu 1969 roku duży sukces odnieśli piłkarze Szkoły Podstawowej z 

Czarnej Białostockiej. Na rozgrywanych w Warszawie IV Ogólnopolskich Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej zdobyli oni złoty medal. Był to pierwszy w historii triumf przedstawiciela Białostockiego 
OZPN w zawodach ogólnopolskiej rangi w kategoriach młodzieżowych. 
 W finałowym turnieju rywalizowano najpierw w 2 grupach po 4 drużyny każda. Nasz zespół 
bezapelacyjnie sięgnął w swej grupie po 1. pozycję wygrywając komplet - 3 spotkań z łącznym 
bilansem bramkowym 12-0. Golkiper Czarnej Białostockiej - Zbigniew Gołko nie przepuścił także 
żadnego strzału rywali w meczu o złoto z najlepszą w drugiej grupie - reprezentacją Warszawy, 
gdyż wynik brzmiał 0:0. W tej sytuacji, zgodnie z regulaminem o końcowym triumfie w Igrzyskach 
decydowało porównanie dorobku punktowego obu drużyn z rozgrywek grupowych, który był 
korzystny dla naszej jedenastki. Z dużą więc satysfakcją kapitan SP z Czarnej Białostockiej, 
pomocnik - Wiesław Wołoszyn odebrał zwycięski puchar. Oprócz już wymienionej dwójki 
zawodników, w skład tego utalentowanego zespołu wchodzili też: bramkarz - Zdzisław Olechowski; 
obrońcy - Janusz Puchacz, Zdzisław Sawoń, Janusz Bielawski, Przemysław Gorczyca, Zdzisław 
Sitkowski; pomocnicy - Wiesław Joszczyk, Grzegorz Kolendo, Jan Szarlej; napastnicy - Ryszard 
Matwiejczyk, Marek Żmiejko, Jerzy Stasiełuk. Ich trenerem był Grzegorz Bielatowicz. 
 Kolejny sukces młodzież z naszego regionu zanotowała w lipcu 1973 r. Wówczas to, w 
Mistrzostwach Polski Szkolnego Związku Sportowego w kategorii trampkarzy, na turnieju 
rozegranym w Kutnie, złoty medal zdobyła reprezentacja województwa białostockiego oparta na 
zawodnikach SP nr 1 Sokółka. Nasi piłkarze nazywani popularnie "sokolikami", w końcowej 
klasyfikacji finałowej grupy walczącej o lokaty 1-4., mieli taki sam dorobek punktowy (po 4) i 
bramkowy (po plus 2) jak 2. w tabeli reprezentacja Łodzi. Z łodzianami nasz zespół zremisował na 
koniec 2:2, a wcześniej pokonał 2:0 Kraków oraz zremisował 1:1 z Kielcami. Zgodnie z 
regulaminem, na korzyść „sokolików” przemawiał jednak lepszy ich bilans od łodzian, przy 
porównaniu dorobku obu rywali z półfinałowych grup. Tam nasi piłkarze odnieśli bowiem komplet 
4 zwycięstw, z łączną ilością goli 15-0.  

Skład białostockiej reprezentacji tworzyli: bramkarze - Krzysztof Marszałek (SP nr 1 Czarna 
Białostocka), Andrzej Wałkuski (SP nr 22 Białystok); obrońcy - Jerzy Fimowicz (SP nr 1 Suwałki), 
Bogdan Juśkow (SP nr 6 Suwałki), Józef Rogowski (SP nr 6 Ełk); Jerzy Kułak, Krzysztof Daszuta, 
Henryk Kozak (wszyscy SP nr 1 Sokółka), pomocnicy - Andrzej Androsiuk (SP nr 27 Białystok), 
Marek Domagała, Andrzej Lauryn, Jerzy Narel (wszyscy SP nr 1 Sokółka); napastnicy - Andrzej 
Zgutczyński (SP nr 2 Ełk). Janusz Wojtkielewicz, Krzysztof Kunicki, Andrzej Czarnecki (wszyscy 
SP nr 1 Sokółka). Trenerem tych uzdolnionych zawodników był sokólski szkoleniowiec - Jerzy 
Klepacki. Warto jeszcze podkreślić, iż po wywalczeniu mistrzostwa, „sokoliki” wygrały w 
towarzyskim meczu 2:0 ze swymi rówieśnikami z Węgier (2 gole Wojtkielewicza). Ponadto w 
relacji krajowej zwyciężyły jeszcze w Ogólnopolskim Turnieju Redakcji „Świata Młodych”. 
 Sukcesy zespołowe naszych juniorów były cenne, ale bardzo ważnym był też fakt, iż 6 
sierpnia 1972 roku w wygranym 3:2 meczu z Rumunią zadebiutował w narodowej drużynie 
juniorów obrońca białostockiej Jagiellonii - Sławomir Tołkacz, którego klubowym trenerem był 
Edward Mikołajczak. Tym samym był to pierwszy przypadek, aby zawodnik broniący aktualnie 
barw zespołu z naszego regionu rozegrał oficjalne spotkanie w reprezentacji Polski w jakiejkolwiek 
kategorii wiekowej. Poprzednio wprawdzie nasi piłkarze powoływani byli do kadry narodowej w 
kategorii juniorów, ale nie uczestniczyli oni jeszcze w oficjalnych meczach. Na pierwszego w 
historii reprezentanta kraju ówczesny Białostocki OZPN czekał więc 43 lata od swego powstania. 
Sławomir Tołkacz stał się etatowym graczem reprezentacji juniorów. W sezonie 1972/73 bronił 
m.in. biało-czerwonych barw w eliminacjach do finałów Mistrzostw Europy w swej kategorii 
wiekowej. 

* 
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Odnotujmy też, iż w 1968 roku piękny jubileusz 600 prowadzonych spotkań obchodził ełcki 
sędzia - Jan Warzeszkiewicz, już od początku lat 60. będący rozjemcą w meczach szczebla 
centralnego z I ligą włącznie. Po zakończeniu przez niego kariery sędziowskiej, następnymi 
przedstawicielami arbitrów z naszego regionu na szczeblu centralnym zostali na początku lat 70. 
białostoczanie: Henryk Szpiczko i Ryszard Lider.  

 
 
 

SEZONY 1973/74 - 1977/78: CZAS JAGIELLONII 
 Tego nikt się w środowisku piłkarskim naszego regionu nie spodziewał. Latem 1973 roku 
Włókniarz Białystok przeistoczył się z III-ligowego średniaka (9. miejsce w sezonie 1972/73 w tych 
rozgrywkach) w beniaminka II ligi. Było to możliwe dzięki specjalnej uchwale Walnego Zjazdu 
PZPN z 10 lipca 1973 r. Na jej podstawie powiększono drugoligową rywalizację do 32 drużyn i 
dokooptowano do tego grona najwyżej sklasyfikowane w III lidze kluby z tych okręgów, które 
dotąd nie miały swoich przedstawicieli w II lidze. Ponadto ponownie zniesiono w ogóle rywalizację 
w III lidze (pierwszy raz stało się tak w 1958 r.). Od sezonu 1973/74 kolejnym po drugiej lidze 
szczeblem zmagań były więc ligi okręgowe. Ich mistrzowie (tak jak to działo się w latach 1959-66), 
spotykali się następnie w eliminacjach o awans do II ligi. 
 Uzyskanie przez Włókniarza Białystok miejsca w tak upragnionej II lidze ucieszyło kibiców. 
Niestety jednak nie doszło do porozumienia z Jagiellonią i Gwardią w kwestii wzmocnienia 
najlepszymi zawodnikami tych zespołów drugoligowego beniaminka. W efekcie Włókniarz 
szkolony przez Stanisława Ptaka rozpoczął jesienną rundę rozgrywek wyłącznie własnymi siłami, w 
oparciu o piłkarzy występujących w poprzednich sezonach w III lidze. Odbiło się to na pozycji 
białostoczan w tabeli, gdyż po 6. kolejce znaleźli się oni już w strefie spadkowej - na 14. miejscu.  
 Nie mogąc porozumieć się z rodzimymi klubami, działacze Włókniarza szukali wzmocnień 
poza regionem. M.in. z Widzewa Łódź pozyskali pomocnika - Andrzeja Pietrzyka, a pod koniec 
jesiennej rundy do białostockiego klubu doszli: stoper - Jerzy Łapicz (przed dwoma laty odszedł on 
do Stali Mielec) i dwóch bramkostrzelnych napastników - Piotr Sieliwonik (z Puszczy Hajnówka 
via Husar Nurzec) oraz Tadeusz Siejewicz (b. gracz Wigier Suwałki, ostatnio reprezentujący Start 
Łódź). Właśnie wzmocnienia w ataku były szczególnie potrzebne w białostockiej drużynie, gdyż 
praktycznie osamotniony w tej formacji był Jan Drumski. A już w pierwszym meczu z nowym 
składem w linii ataku - w 14. kolejce z Gwardią Koszalin, Włókniarz odniósł cenne zwycięstwo 2:1 
po golach Drumskiego i Sieliwonika.  
 Dzięki wzmocnieniom personalnym, białostoczanie na półmetku zajmowali ostatnią z 
bezpiecznych - 13. pozycję. Mieli na koncie 12 pkt. i tylko lepszym bilansem bramkowym 
wyprzedzali pierwszy zespół ze strefy spadkowej - 14. Wartę Poznań, a zaledwie o 1 pkt. - 15. 
Lubliniankę Lublin i 16. Zawiszę Bydgoszcz. Tymczasem przed nimi na 11-12. miejscu, także z 12 
pkt. znajdowały się - Bałtyk Gdynia i Arkonia Szczecin. Rewanże zapowiadały się więc bardzo 
emocjonująco. Piłkarze Włókniarza przystąpili doń pod wodzą nowego trenera, b. szkoleniowca 
Lublinianki - Waldemara Bielaka.  
 Pechowo wyglądał jednak początek wiosennego terminarz naszej drużyny. W trzech 
pierwszych spotkaniach zmierzyła się ona bowiem z rywalami ze ścisłej czołówki (Motorem 
Lublin, Arką Gdynia, Widzewem Łódź), ponosząc komplet porażek. Zepchnęło to włókniarzy na 
końcową 16. lokatę. Odrabianie dystansu zaczęło się od wygranego w 19. kolejce w Białymstoku 
2:0 meczu ze Stomilem Olsztyn po 2 bramkach Sieliwonika. Dowodem dobrej formy było też 
zwycięstwo w 22. serii gier 1:0 u siebie z wysoko notowaną gdańską Lechią (gol Siejewicza), a 
także cenny sukces w 25. kolejce 2:0 w Krakowie z Hutnikiem (2 celne strzały Sieliwonika). 
Krakowska wiktoria przesunęła włókniarzy na 14. pozycję.  
 Trzy dni później czekał ich zaległy, bardzo ważny wyjazdowy pojedynek z ostatnim w tabeli 
- Zawiszą. Niestety doznana w nim porażka 1:2 (trafienie Sieliwonika) spowodowała spadek na 15. 
miejsce. Stawka klubów zagrożonych degradacją była jednak bardzo wyrównana i liczna. Pomiędzy 
bowiem 9. wówczas - Avią Świdnik, a 16. Lublinianką różnica wynosiła tylko 3 pkt. Swego 
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drugoligowego bytu niepewnych było więc w końcówce sezonu wiele zespołów, a każda kolejka 
przynosiła duże przetasowania w dole tabeli.  
 Od tej chwili rozpoczęła się istna karuzela wyników Włókniarza. Na własnym boisku 
wprawdzie nasz zespół wygrywał, ale cóż z tego skoro doznawał porażek na wyjazdach, przez co 
nie mógł się wydostać z obszaru objętego degradacją. Przed ostatnią kolejką białostoczanie 
zajmowali 15. lokatę z 24 pkt., a przed nimi były - 14. Warta Poznań, 13. Stomil Olsztyn, 12. 
Arkonia Szczecin, 11. Zawisza Bydgoszcz, 10. Avia Świdnik - po 25 pkt., 9. Hutnik Kraków - 26 
pkt. Ponieważ przy tak wyrównanej stawce na pewno dużą rolę miał odegrać bilans bramkowy 
poszczególnych rywali, nasi futboliści podejmując u siebie „bezpiecznego” Stoczniowca Gdańsk 
dążyli do jak najwyższej wygranej. I rzeczywiście pokonali bardzo niemrawo grających gości aż 
4:0. Wszystkie gole strzelił Sieliwonik - w 3., 8., 13., 88. min., zostając tym samym z 12 trafieniami 
na koncie najskuteczniejszym graczem białostoczan i jednocześnie czołowym strzelcem II ligi. 
Zwycięstwo ze Stoczniowcem jednak na nic się zdało, gdyż Włókniarz pozostał na 15. miejscu, 
oznaczającym niestety spadek z II ligi. Wyprzedzający białostoczan ich konkurenci zanotowali 
bowiem korzystne dla siebie wyniki. Niektóre z nich były bardzo nieoczekiwane, jako że drużyny z 
dołu tabeli powygrywały m.in. z rywalami ze ścisłej czołówki, ale to już taka jest „piłkarska uroda” 
finiszowej kolejki.  

* 
 To czego nie udało się przeprowadzić działaczom Włókniarza Białystok, udało się 
zrealizować rok później włodarzom Jagiellonii. Gdy bowiem 4 sierpnia 1974 r. rozpoczęła się 
kolejna edycja ligi okręgowej, kibice aż przecierali ze zdumienia oczy widząc skład, w jakim 
wystąpiła w pierwszym swym meczu jagiellońska drużyna. W jej barwach grało bowiem wielu 
piłkarzy spadkowicza z II ligi - Włókniarza Białystok. Stało się tak, gdyż decyzją władz 
sportowych, tzn. Okręgowego Związku Piłki Nożnej oraz Wojewódzkiej Federacji Sportu, 
postanowiono przenieść administracyjnie 12 czołowych zawodników Włókniarza właśnie do 
Jagiellonii, w celu zbudowania w okręgu białostockim silnego zespołu, mającego szanse awansu do 
II ligi. Trenerem został sprowadzony z Opola - Zbigniew Bania (do chwili jego przybycia, przez 
kilka początkowych kolejek „Jagę” prowadził rodzimy szkoleniowiec - Edward Mikołajczak).  
 Był to, jak się później okazało, całkiem racjonalny krok. W pojedynkę bowiem ani 
Włókniarz, ani Jagiellonia nic nie mogły zdziałać. Przekonały się o tym obydwa kluby w 
poprzednim sezonie 1973/74, gdy włókniarze spadli z II ligi, a jagiellończycy jako Mistrz Okręgu 
Białostockiego w eliminacjach o II ligę ustąpili pola warszawskiej Polonii. Problem w tym, że ktoś 
z tej dwójki musiał być pokrzywdzony, wypadło na Włókniarza. 

Zaistniałe kadrowe zmiany na linii: Włókniarz - Jagiellonia wywołały istne futbolowe 
„trzęsienie ziemi” w Białymstoku. Trzeba było pokonać wiele przeszkód, aby doprowadzić do 
realizacji tego pomysłu. W patronackim zakładzie Włókniarza - "Fastach" ponoć chciano w 
proteście nawet zastrajkować. W zaistniałej sytuacji na Jagiellonii ciążyła duża presja wygrania ligi 
okręgowej, a następnie wywalczenia awansu do II ligi w międzywojewódzkich eliminacjach.  
 Po jesieni jagiellończycy zajmowali 3. miejsce z 16 pkt., ustępując o jeden punkt 2. Gwardii 
Białystok i o dwa punkty 1. Wigrom Suwałki. Jednak wiosną mieli oni znakomitą passę - 10 
zwycięstw z rzędu, tymczasem ich konkurenci już na początku rewanżów zgubili punkty w meczach 
z zespołami ze środka i dołu tabeli. Między innymi suwalczanie, tylko zremisowali 0:0 w Nurcu z 
Husarem oraz 1:1 na własnym stadionie z outsiderem - Pomorzanem Prostki (gole: Wierżajtys - dla 
gospodarzy, Chyliński z rzutu karnego - dla gości). Także gwardyjski jesienny wicelider na wstępie 
zremisował 0:0 na wyjeździe z Puszczą  Hajnówka i uległ u siebie 1:3 Husarowi (trafienie dla 
miejscowych - Żmiejko, dla wojskowych - Bakun, Kopczyński, Ostaszewski). 
 Najważniejszym dla „Jagi” był jednak fakt, iż w trakcie wspomnianego cyklu 10 wygranych 
gier pokonała ona swych głównych konkurentów. W 19. kolejce zwyciężyła 3:0 Gwardię po 2 
bramkach Konfa (b. piłkarz Skry Czarna Białostocka, który do Jagiellonii trafił przed rewanżami z 
Avii Świdnik) i 1 - Cieślika (b. zawodnik Wigier, który w zimowej przerwie przeszedł do 
jagiellońskiego klubu). Dwa tygodnie później, w przedostatniej 21. serii gier 2:1 wygrała u siebie z 
Wigrami. Gole dla gospodarzy zdobyli: Skoczylas (12. min.) i Sieliwonik (20. min.), dla gości - 
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Anuszkiewicz (67. min). Spotkanie to obfitowało w emocjonujące sytuacje, gdyż suwalczanie nie 
wykorzystali rzutu karnego, ponadto obie strony trafiały piłką w poprzeczkę i słupek 
 To zwycięstwo nad Wigrami przypieczętowało jednocześnie ostateczny triumf Jagiellonii w 
lidze okręgowej. W tym momencie, na 1 kolejkę przed końcem, jagiellończycy posiadali bowiem 3 
pkt. przewagi nad 2. Włókniarzem, który dzięki udanej postawie w rewanżach wyprzedził Wigry i 
Gwardię. Wywalczenie wicemistrzostwa okręgu przez włókniarski klub okazało się niespodzianką, 
gdyż został on przecież „ogołocony” ze swych najlepszych zawodników. Jeszcze bardziej dla 
piłkarzy Włókniarza znaczący był fakt, że w prestiżowych i honorowych wręcz meczach z 
Jagiellonią w ówczesnym sezonie, wygrali oni jesienią 3:1 (bramki: Jurczuk w 28., 90. min., Bujno 
w 46. min. - Sieliwonik w 19. min.), a wiosną zremisowali 1:1 (gole: Doroszkiewicz w 23. min. - 
Sieliwonik w 77. min.).  

* 
 Po emocjach w lidze okręgowej, teraz przed Jagiellonią było o wiele większe wyzwanie w 
postaci występu w eliminacjach o awans do II ligi. Zgodnie z obowiązującym regulaminem tylko 
mistrzowie 6 eliminacyjnych grup uzyskiwali drugoligowe ostrogi. Rywalami jagiellończyków w 
ich grupie były - Gwardia Olsztyn, Wisła Płock i Wisła Tczew. Występom Jagiellonii towarzyszyło 
ogromne napięcie w środowisku futbolowym Białegostoku, związane z odpowiedzią na pytanie jaki 
będzie finał ryzykownych działań organizacyjnych podjętych latem 1974 roku ?  

Eliminacyjne boje zaczęli białostoczanie nie najlepiej, gdyż od wyjazdowego remisu 3:3 z 
outsiderem grupy - Gwardią Olsztyn. W 52 min. przegrywali już 1:3, ale 2 trafienia Zawiślana w 
końcówce - w 79. i 85. min. uratowały im jeden punkt. Następnie na własnym boisku nasi piłkarze 
odnieśli zwycięstwo 1:0 z Wisłą Płock po bramce Konfa w 61. min. Niestety w ostatnim pojedynku 
I rundy przegrali 0:1 w Tczewie z Wisłą. Na półmetku 1. był właśnie zespół z Tczewa - 5 pkt., 
następnie 2. i 3. lokatę zajmowali jagiellończycy oraz drużyna z Płocka - po 3 pkt., zaś 4. Gwardia - 
1 pkt. I oto w rewanżach białostoczanie pokazali „lwi pazur” wygrywając wszystkie spotkania. 
 Najpierw 4:0 została pokonana przed własną widownią jedenastka Gwardii. Pierwsza 
bramka padła dopiero po przerwie, w 47. min. a zdobył ją po samotnym rajdzie obrońca - 
Szwejkowski, zachęcając jakby do naśladowania swych partnerów z linii ofensywnych. Kolejne 
celne strzały oddali między 67., a 90. min. - Mudrewicz, Żukowski i Konf. Następnie, 
jagiellończycy zwyciężyli po dramatycznym boju 3:2 w Płocku. Autorami goli dlań byli - Siejewicz 
w 22. min., Drumski w 69. min. i Zawiślan w 80. min. Ponieważ Wisła Tczew w dwóch meczach 
także zdobyła komplet punktów, przed ostatnim - bezpośrednim pojedynkiem obu tych drużyn, 
"Jaga" z 7 pkt. na koncie nadal miała 2-punktową stratę do tczewian.  

Przy czym, zgodnie z regulaminem, przy równej ilości punktów dwóch zespołów, o wyższej 
lokacie w tabeli rozstrzygał ich bilans bramkowy. Lepszy mieli go jagiellończycy: plus 5 wobec 
plus 4. Stąd też awans mogło dać białostoczanom najskromniejsze choćby zwycięstwo.  
 W niedzielę, 13 lipca 1975 roku na stadionie przy ul. Słonecznej zjawiło się 15 tysięcy 
widzów. Przez długi czas z niepokojem patrzyli oni na przebieg gry, gdyż rywale z Tczewa 
skutecznie powstrzymywali ataki gospodarzy. Aż wreszcie przyszła 72. minuta, kiedy to po podaniu 
Sieliwonika piłkę do siatki gości skierował Zawiślan. Ponownie potężne "hurra" wstrząsnęło 
stadionem i okolicami, gdy w 84. min. także Zawiślan strzelił drugiego gola. Tym samym 
zwycięstwo jagiellońskiego klubu 2:0 oznaczało jego awans do II ligi. „Jaga” zajęła 1. pozycję w 
grupie z 9 pkt., przy także 9 pkt., drugiej w tabeli Wisły Tczew. 

Był to pierwszy przypadek, aby miejsce w drugiej lidze reprezentant Białostockiego OZPN 
uzyskał na drodze sportowej rywalizacji, a nie przy tzw. "zielonym stoliku". Tym większe więc 
były brawa dla podopiecznych trenera Zb. Bani, którzy w decydującej konfrontacji z przeciwnikami 
z Tczewa wystąpili w następującym składzie: w bramce - Edward Korotkiewicz; linia obrony - 
Jerzy Stankiewicz, Jerzy Łapicz, Stanisław Szwejkowski, Jan Drumski; pomoc - Andrzej Pietrzyk, 
Ryszard Karalus, Wojciech Konf; atak - Piotr Sieliwonik, Jerzy Zawiślan, Tadeusz Siejewicz. Cała 
ta „11” solidarnie przyczyniła się do ostatecznego triumfu Jagiellonii w II-ligowych eliminacjach.  
Oprócz nich, udział w sukcesach „Jagi” w owym sezonie (bogactwo składu) mieli także: bramkarze 
- Grzegorz Szerszenowicz, Jan Węcławski, Piotr Martyniuk; obrońcy - Sławomir Tołkacz, Tadeusz 
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Wiśniewski, Czesław Gościłowicz, Jerzy Burak, Ryszard Chrzanowski, Ryszard Święciński; 
pomocnicy - Zbigniew Skoczylas, Marian Cieślik, Jan Żukowski, Hieronim Łada, Henryk Pasierski, 
Henryk Bartos; napastnicy - Kazimierz Mudrewicz, Leon Zińczuk, Jerzy Kolendo, Bohdan 
Kucharski. 

* 
 Trzy lata, od edycji 1975/76 do 1977/78 trwała pierwsza przygoda z II ligą białostockiej 
Jagiellonii. Nasza drużyna zajmowała kolejno w II-ligowej rywalizacji w tym okresie - 9., 10. i 
niestety spadkowe - 15. miejsce. W swym debiucie, 10 sierpnia 1975 r. „Jaga” zremisowała 1:1 
przed własną widownią z Olimpią Poznań po golu Sieliwonika w 72. min. Skład "Jagi" w jej 
premierowym drugoligowym sezonie 1975/76 opierał się na rodzimych zawodnikach. Jedynym 
uzupełnieniem podstawowej „jedenastki” okazał się przybyły z Wisły Kraków bramkarz – Józef 
Sikorski. Celem podopiecznych trenera Zbigniewa Bani było utrzymanie się (strefa spadkowa 
obejmowała miejsca: 14-16). 

W swoim pierwszym sezonie w II lidze białostoczanie mieli nie najlepszy start. Dopiero w 7. 
kolejce (5.10.1975 r.) odnieśli swe pierwsze II-ligowe zwycięstwo, pokonując na wyjeździe 1:0 Dąb 
Dębno Lubuskie po golu Zawiślana w 47. min. W jesiennej rundzie często znajdowali się oni „pod 
kreską”. Korzystna okazała się jednak dla białostoczan końcówka I części sezonu, gdy przed własną 
widownią wygrali z konkurentami z dołu tabeli - z Zawiszą Bydgoszcz 3:0 (celne strzały - 
Gościłowicza, Zawiślana, Karalusa) oraz z Polonią Warszawa 2:0 (bramki - Zawiślan i Kolendo). 
Dzięki m.in. temu, na półmetku Jagiellonia uplasowała się z 12 pkt. na bezpiecznym 12. miejscu. 
Tuż za nią także z 12 pkt. znajdowali się poloniści, a strefę spadkową tworzyły: 14. Avia Świdnik - 
11 pkt., 15. Zawisza - 10 pkt. i 16. Dąb - 4 pkt. 
 W rewanżach trzon jagiellońskiego zespołu pozostawał praktycznie bez zmian, ale 
wzmocnieniem okazał się pozyskany z Włókniarza Białystok, pomocnik – Andrzej Laskowski. W 
wiosennej rundzie nasza drużyna dzielnie broniła się degradacją, plasując się głównie na 12. 
miejscu. Nie dała się ani razu zepchnąć do obszaru objętego spadkiem. Wciąż jednak musiała mieć 
się na baczności, gdyż od zagrożonej strefy najczęściej dzieliła ją różnica 1-2 pkt. Kluczem do 
pozostania w II lidze okazało się przełamanie niepowodzeń na wyjazdach. Stało się to w 8. 
rewanżowym spotkaniu (23. ogółem) w postaci remisu 1:1 w Wałbrzychu z Zagłębiem (bramka 
Danilczuka). Zwycięstwo w następnym meczu przed własnymi kibicami 2:0 z sąsiadem w tabeli 
Avią (gole - Drumski i Zawiślan) przesunęły białostoczan po 24. kolejce stosunkowo wysoko, aż na 
9. pozycję. Stawka zagrożona degradacją była jednak bardzo liczna, jako że pomiędzy 9., a 15. 
zespołem różnica wynosiła wówczas tylko 3 pkt.  

Decydujący moment dla jagiellończyków zaistniał w przedostatniej, 29. serii gier. Pokonanie 
w stolicy 2:0 Polonii po 2 golach niezawodnego Zawiślana (14. i 74. min.) sprawiło, że nasza 
drużyna plasowała się wtedy na 11. pozycji z 27 pkt. i wskutek sprzyjającego dla niej układu 
meczów końcowej kolejki, praktycznie już sobie zapewniła II-ligowy byt. Za nią znajdowały się - 
12. Ursus Warszawa, 13. Olimpia Poznań, 14. Stal Stocznia Szczecin, wszystkie z 26 pkt. Spośród 
nich miał być wyłoniony trzeci spadkowicz, gdyż już wcześniej ten smutny los przypadł 15. Polonii 
Warszawa i 16. Dębowi Dębno Lubuskie.  
 Chcąc już na pewno uchronić się przed degradacją, białostoczanom wystarczyło tylko 
zremisować w decydującym spotkaniu u siebie z grającą "o pietruszkę" Gwardią Koszalin. Aby nie 
było jednak żadnych wątpliwości, białostoczanie zwyciężyli koszalinian 2:0. Pierwszego gola już w 
8. min. zdobył po ładnej kombinacji linii ataku - Drumski, a w 55. min. znakomitym strzałem "w 
okienko" rezultat ustalił Zawiślan. Ten właśnie piłkarz z 13 bramkami na koncie, w ówczesnej 
edycji II ligi został tzw. wicekrólem strzelców naszej grupy, za J. Kupcewiczem z Arki Gdynia – 14 
trafień.  

* 
Ciekawy przebieg miał dla piłkarzy Jagiellonii Białystok drugoligowy sezon 1976/77. 

Występowali oni wtedy już bez swego najlepszego strzelca - Jerzego Zawiślana, który przeszedł do 
I-ligowej Arki Gdynia, a prowadził ich nowy, także przyjezdny szkoleniowiec (poprzednio trenował 
m.in. ŁKS Łódź i Legię Warszawa) - Longin Janeczek.  
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 Już na inaugurację sezonu białostoczanie popisali się cennym zwycięstwem 1:0 na 
wyjeździe z czołowym zespołem II ligi - Gwardią Warszawa po golu Wróbla (pozyskany on został 
z Dębu Dębno Lubuskie). Następnie zremisowali 0:0 przed własną widownią z Lechią Gdańsk, by 
za tydzień rozgromić w Piotrkowie 6:2 tamtejszą Concordię (2 bramki Sieliwonika, po 1 - 
Pietrzyka, Drumskiego, Szwejkowskiego i Danilczuka). I wreszcie w 4. meczu, rozegranym 5 
września 1976 r. w Białymstoku w obecności 11 tys. widzów pokonali 2:1 Arkonię Szczecin, po 
golach: Szaleckiego w 20. min. oraz Sieliwonika w 45. min. Dzięki temu Jagiellonia wyszła na 1. 
miejsce, gdyż z dorobkiem 7 pkt. wyprzedziła lepszym bilansem bramkowym dotychczas 
prowadzący - lubelski Motor. Przodownictwo białostockiego zespołu w II-ligowej klasyfikacji, 
nawet we wstępnym etapie zmagań, było dużej rangi wydarzeniem.  
 Wprawdzie już w następnej serii gier jagiellończycy opuścili fotel lidera, wskutek przegranej 
0:1 w Elblągu z tamtejszą Olimpią, ale jeszcze przez pewien czas plasowali się w ścisłej czołówce. 
Dzięki zwycięstwu w 8. kolejce po celnych strzałach: Stankiewicza i Cieślika 2:1 u siebie z 
Bałtykiem Gdynia (szkolonym przez b. trenera Włókniarza Białystok - B. Drylla), Jagiellonia z 11 
pkt. plasowała się jeszcze na 3. pozycji. Później nasi piłkarze stracili swój początkowy impet, lecz 
na półmetku zameldowali się z 16 pkt. na 7. miejscu. Odzwierciedlało to ówczesne sportowe 
umiejętności białostoczan. Byli oni bowiem drużyną z tzw. mocnego środka II-ligowej tabeli, 
posiadającą bezpieczną przewagę kilku punktów nad obszarem objętym degradacją (od owego 
sezonu były to lokaty: 13-16). 

W II fazie rozgrywek, jagiellończycy najczęściej plasowali się na miejscach od 6. do 8. Ich 
mecze wcale jednak nie były ligową szarzyzną. Największym szlagierem okazały się okoliczności 
zwycięstwa 1:0 w Białymstoku w 22. serii gier (30 kwietnia 1977 r.) z należącym do ścisłej 
czołówki - Motorem. Otóż jedynego gola już w 4. min. zdobył bramkarz "Jagi" – J. Sikorski. Z 
własnego pola karnego bardzo mocno wykopnął on piłkę, ta niesiona silnym podmuchem wiatru 
dwukrotnie jeszcze skozłowała, lubelski bramkarz wprawdzie zdołał ją złapać, ale już poza swoją 
linią bramkową i sędzią słusznie uznał tego niecodziennego gola. Takie zdarzenie w futbolowych 
kronikach odnotowywane jest bardzo rzadko, wręcz raz na kilkadziesiąt lat. Tym większą więc 
satysfakcję miał bramkarz Jagiellonii i 10 tysięcy widzów obserwujących to spotkanie. 
 W tych udanych dla „Jagi” II-ligowych edycjach: 1975/76 i 1976/77 podstawową grupę 
piłkarzy białostockiej drużyny tworzyli: bramkarze: Józef Sikorski, Edward Korotkiewicz; obrońcy 
- Stanisław Szwejkowski, Jerzy Stankiewicz, Jerzy Łapicz, Czesław Gościłowicz, Sławomir 
Tołkacz; pomocnicy - Andrzej Pietrzyk, Ryszard Karalus, Tadeusz Siejewicz, Andrzej Laskowski, 
Zenon Szalecki, Marian Cieślik; napastnicy - Piotr Sieliwonik, Jan Drumski, Jerzy Zawiślan (on 
wystąpił w sezonie 1975/76), Andrzej Bielak, Benedykt Wróbel (grał w sezonie 1976/77).  
 Niestety w edycji 1977/78 Jagiellonia spadła z II ligi, tracąc na finiszu 6 pkt. do bezpiecznej 
strefy. Jako powód tak słabej formy białostoczan podawano fakt osłabienia kadrowego (kontuzji 
doznał bramkarz - Sikorski, zakończył grę w Jagiellonii - Pietrzyk, mniej występował inny 
pomocnik - Karalus). Fatalna była też sytuacja organizacyjna białostockiego klubu (zły stan 
własnego stadionu wpływał na efektywność treningów). Zmieniali się też trenerzy.  

Mimo degradacji, „Jaga” była groźna u siebie dla najlepszych. W 23. kolejce białostoczanie 
wygrali 2:1 przed własnymi kibicami z awansującą w tym sezonie do I ligi - Gwardią Warszawa po 
bramkach Leśniewskiego w 53. min. z akcji i Kąpy w 55. min z rzutu wolnego. Natomiast z 2. w 
tabeli - Lechią Gdańsk, w 19. kolejce przegrali na wyjeździe minimalnie 0:1. W tym meczu udanie 
debiutował w białostockim klubie, broniąc rzut karny, bardzo znany później bramkarz - Mirosław 
Sowiński. Przyszedł on z Szombierek Bytom, występując przedtem w ich barwach w I lidze. 

* 
Poza ligowymi rozgrywkami, bardzo ważnym był fakt, iż dwaj nasi piłkarze, napastnicy - 

Jerzy Zawiślan z drugoligowej Jagiellonii Białystok i Krzysztof Ołowniuk z mistrza ligi okręgowej 
- Wigier Suwałki, wystąpili 4 czerwca 1976 r. w II reprezentacji Polski seniorów, w meczu z Ghaną 
(1:1). Był to pierwszy w historii futbolu w naszym regionie przypadek, aby zawodnicy broniący 
barw regionalnych klubów zagrali (i to od razu dwaj), wprawdzie w zespole „B”, ale jednak w 
oficjalnym spotkaniu reprezentacji Polski seniorów. 
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Coraz więcej zawodników z naszego regionu występowało też w reprezentacjach Polski 
juniorów w poszczególnych kategoriach wiekowych. Spośród nich wyróżniał się w połowie lat 70. 
napastnik Mazura Ełk - Andrzej Zgutczyński. Wkrótce przeszedł on do II-ligowego Bałtyku 
Gdynia, z którym po kilku latach awansował do I ligi. Później występował w Górniku Zabrze, 
zdobywając z nim w 1986 r. Mistrzostwo Polski, a indywidualnie tytuł króla strzelców ekstraklasy. 
Bronił on też w latach 80. barw reprezentacji Polski seniorów, w tym także w finałach Mistrzostw 
Świata-86. 
 W drużynowej krajowej rywalizacji, w 1975 roku reprezentacja Białostockiego OZPN zajęła 
wysokie 4. miejsce w Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży (Mistrzostwach Polski juniorów 
młodszych). Podopieczni trenera Bernarda Drylla, „przeszli jak burza” przez eliminacje, triumfując 
zdecydowanie w swojej grupie. Będąc zaś gospodarzem centralnego turnieju Spartakiady, bardzo 
się zmobilizowali, aby uzyskać jak najlepszy wynik. W decydującym etapie tych rozgrywek 
uczestniczyło 8 drużyn, podzielonych na dwie grupy. Nasza reprezentacja w swej grupie (mecze w 
niej odbywały się w Suwałkach) zaczęła od wygranej 3:1 z Poznaniem. Następnie uległa 1:3 
faworyzowanej ekipie Krakowa (występowali w niej tacy znani później zawodnicy jak m.in. Lipka, 
Budka, Nawałka, Wróbel) oraz pokonała 2:1 mający silny futbolowy potencjał team Katowic.  

Zdobyte w tych trzech spotkaniach 6 goli było autorstwa wyłącznie dwójki napastników 
ełckiego Mazura: Krzysztofa Cichockiego i Andrzeja Zgutczyńskiego, gdyż każdy z nich strzelił po 
3. Ostatecznie w tabeli tej grupy 1. był OZPN Kraków z 4 pkt., br. 4-2, przed 2. OZPN Białystok – 
4 pkt., br. 6-5. Na koniec więc, nasza reprezentacja zmierzyła się w meczu o brązowy medal z 2. w 
grupie II (rozgrywki w niej toczyły się w Supraślu) – OZPN Opole. 
 Zaczęło się pomyślnie dla białostockich piłkarzy, gdyż w 5. min. objęli prowadzenie po 
trafieniu Cichockiego (z 4 golami został on w ogóle królem strzelców spartakiadowego turnieju). 
Jednak w 40. min. padło wyrównanie, a w 69. min. rywale strzelili drugą bramkę, wygrywając 2:1. 
Tymczasem w spotkaniu o złoto Kraków pokonał 1:0 Bydgoszcz. Zasadniczy trzon białostockiej 
reprezentacji w opisywanym turnieju tworzyli w poszczególnych formacjach: Antoni Jacel 
(Włókniarz Białystok) - Bogdan Juśkow (Wigry Suwałki), Jerzy Chrzanowski (Mazur Ełk), 
Krzysztof Marszałek (Skra Czarna Białostocka), Jarosław Sławiński (Gwardia Białystok - Zdzisław 
Dalecki (Warmia Grajewo), Andrzej Androsiuk (Gwardia Białystok), Wiesław Zacharczuk 
(Gwardia Białystok) - Krzysztof Cichocki (Mazur Ełk), Andrzej Zgutczyński (Mazur Ełk), Roman 
Marciniak (Gwardia Białystok).  

Ponadto cieszyły również - 5/8. lokata juniorów starszych Gwardii Białystok w klubowych 
Mistrzostwach Polski w 1975 roku oraz 6. miejsce całej juniorskiej reprezentacji OZPN Białystok w 
rywalizacji o Puchar Michałowicza w 1976 roku. 

* 
 Gdy Jagiellonia walczyła pierwszy raz w II lidze, po raz ostatni w sezonie 1975/76 
rozegrane zostały mistrzostwa Białostockiego OZPN seniorów w dotychczasowym układzie 
terytorialnym, istniejącym od 1945 roku. Triumfowały w nich Wigry Suwałki, wyprzedzając po 
zaciętej rywalizacji o 1 pkt. Włókniarza Białystok i o 3 pkt. Mazurem Ełk. Decydujący mecz miał 
miejsce w przedostatniej kolejce, kiedy to suwalczanie pokonali 2:0 u siebie ełczan w ostrej 
konfrontacji na szczycie (1 czerwona, 5 żółtych kartek), po golach Serafina (10. min.) i K. 
Ołowniuka (89. min., rzut wolny). „Kropkę nad i” Wigry postawiły w ostatniej serii gier, 
zwyciężając na wyjeździe 2:0 z Sokołem Sokółka (celne strzały - w 7. min. Liminowicza i w 26. 
min. Serafina). 

Czołowe drużyny odnosiły wysokie zwycięstwa, m.in. suwalczanie wygrali 12:1 Pogoń 
Łapy. Jednak wyjątkowym był rezultat Mazura Ełk, który w ostatniej kolejce, 13 czerwca 1976 r. 
rozgromił u siebie Romintę Gołdap aż 18:1. Imponującym wyczynem popisał się napastnik 
gospodarzy - Jan Laszuk, zdobywając w tym meczu 9 goli.  

Tymczasem w mistrzowskich Wigrach występowali wówczas m.in: Henryk Leonowicz - 
Leon Sawicki, Zdzisław Zdaniuk, Michał Syryca, Zdzisław Liminowicz - Henryk Śliwiński, Lech 
Anuszkiewicz, Grzegorz Hanc - Krzysztof Ołowniuk, Krzysztof Rogucki, Sławomir Wierżajtys, 
Zbigniew Serafin. Trenerem był Bogusław Malec. Suwalczanie następnie rywalizowali w 
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eliminacjach o awans do II ligi, lecz w swojej grupie ustąpili pola Olimpii Elbląg. Jak się okazało, 
taki system rozgrywek, zaistniał już po raz ostatni.  
 Latem 1976 r. nastąpiły zasadnicze przekształcenia organizacyjne w krajowym, a co za tym 
idzie i w regionalnym futbolu. PZPN postanowił reaktywować po 3 latach przerwy rozgrywki III 
ligi, tym razem w 8 grupach z bezpośrednim awansem do II ligi. Do grupy skupiającej kluby z 
makroregionu mazursko-warszawskiego zakwalifikowano zespoły z lokat 1-3. z dotychczasowej 
ligi okręgowej Białostockiego OZPN, czyli - Wigry Suwałki, Włókniarz Białystok i Mazur Ełk. 
Ponadto miejsce w niej przyznano Warmii Grajewo, jako najwyżej sklasyfikowanej w 
dotychczasowej białostockiej okręgówce drużynie z nowo powstałego OZPN Łomża. Znalazły się 
też w tym gronie Śniardwy Orzysz. Zajęły one premiowaną trzecioligowym awansem - 3. pozycję w 
lidze okręgowej woj. olsztyńskiego, a po zmianach administracyjnych trafiły do także nowo 
powstałego OZPN Suwałki.  

* 
 Dla środowiska futbolowego w naszym regionie ważny był oczywiście wspomniany fakt 
pojawienia się na piłkarskiej mapie nowych okręgów. Odnotujmy, iż dokładnie 30 lipca 1976 roku 
powstał OZPN Suwałki, którego pierwszym prezesem został Eugeniusz Szoch. Natomiast 15 
sierpnia 1976 roku - to dzień powstania OZPN Łomża, w którym pierwszym prezesem został 
Aleksy Iwaniuk Wprawdzie od 1 sierpnia 1975 r. istniały nowe województwa, w tym właśnie 
łomżyńskie i suwalskie, ale przez całą edycję 1975/76 zespoły z nich rywalizowały jeszcze w 
ramach dotychczasowego okręgu białostockiego. Przy czym kluby z dołączonych do woj. 
suwalskiego miast (jak m.in. Orzysz, Pisz, Giżycko, itp.) także wówczas uczestniczyły wciąż w 
zmaganiach w "starych" strukturach - w okręgu olsztyńskim.  

Po reformie z 1976 roku, samodzielnie rywalizację o mistrzostwo poszczególnych okręgów 
prowadziły: OZPN Białystok i OZPN Suwałki. Natomiast kluby z OZPN Łomża występowały 
wspólnie z drużynami z OZPN Ostrołęka, a od 1978 roku również z OZPN Ciechanów. Pierwszymi 
mistrzami okręgowych zmagań w nowej formule zostali w sezonie 1976/77 - Gwardia Białystok, 
Mamry Giżycko i ŁKS Łomża.  

Od chwili połączenia rozgrywek łomżyńsko-ostrołęcko-ciechanowskich, ich triumfator 
awansował do bezpośrednio III ligi. Tymczasem samodzielność rozgrywek w OZPN Białystok i 
OZPN Suwałki oznaczała konieczność występowania mistrzów tych okręgów w III-ligowych 
eliminacjach. W edycji 1977/78 naprzeciw siebie stanęli dwaj godni rywale: Gwardia Białystok i 
Śniardwy Orzysz. Gwardziści zdobywając okręgowy laur odnieśli 20 zwycięstw (najwyższe 12:0 z 
LZS Turośń Kościelna), 2-krotnie zremisowali i nie doznali żadnej porażki, tracąc w całym sezonie 
tylko 5 bramek. Tym samym bramkarz – Janusz Mozolewski oraz linia defensywy Gwardii z takimi 
graczami, jak m.in.: Jerzy Burak, Krzysztof Jezierski i Ryszard Chrzanowski, ustanowili trwający 
do dziś rekord najmniejszej ilości utraconych goli w danym sezonie w rozgrywkach najwyższego 
szczebla o mistrzostwo okręgu w całym naszym regionie. 

Identyczny bilans gier - 20/2/0 miała też w mistrzostwach Suwalskiego OZPN drużyna 
Śniardw. Jednak jak się okazało w bezpośrednim eliminacyjnym dwumeczu o awans do III ligi lepsi 
okazali się białostoccy gwardziści. Najpierw zremisowali oni w Orzyszu 1:1, a w rewanżu wygrali 
na własnym stadionie 2:0 po golach Buraka (24. min.) i Mikołajczyka (56. min). 

* 
 Od 1976 roku najważniejsze jednak dla klubów z naszych okręgów (poza białostocką 
Jagiellonią) były występy w reaktywowanych rozgrywkach III ligi. Nasze zespoły występowały w 
14-zespołowej grupie makroregionu mazursko-warszawskiego, w skład którego wchodziły okręgi: 
Białostocki, Łomżyński, Suwalski, Olsztyński, Ostrołęcki, Ciechanowski, Warszawski. W ciągu 
pierwszych dwóch sezonów po wznowieniu trzecioligowych rozgrywek, najlepiej spośród naszych 
drużyn spisały się Wigry Suwałki, zajmując odpowiednio 4. i 5. miejsce w edycjach: 1976/77 i 
1977/78. Na przemian szkoleniowcami suwalczan byli wtedy: Józef Polkowski i Krzysztof 
Bedyński, a skład Wigier opierał się na piłkarzach, którzy w 1976 roku zdobyli mistrzostwo 
Białostockiego OZPN. 



Tekst pochodzi ze strony www.jagiellonia.neostrada.pl 
 

 33

Ciekawy przebieg dla suwalczan miał zwłaszcza sezon 1976/77, gdy z 12. lokaty po 2. 
kolejce wyszli na półmetku na 4. pozycję. W najważniejszych meczach Wigry nie dały się pokonać 
będącym przed nimi zarówno 3. Stomilowi Olsztyn (2:2, 0:0), jak i 2. Hutnikowi Warszawa (0:0, 
1:0). Natomiast z awansującą do II ligi - 1. Polonią Warszawa osiągnęły cenny wyjazdowy remis 
0:0, rehabilitując się za porażkę 0:3 u siebie.  

Jednak poloniści znaleźli w owym sezonie pogromcę w klubie z naszego regionu. Aż 5:0 
wygrał z nimi przed własnymi kibicami Włókniarz Białystok po 2 golach Jurczuka (w 2. i 53. min.), 
1 - Brewczyka (55. min.), Lenkiewicza (83. min), Ostaszewskiego (84. min.). Do tego sukcesu 
przyczyniła się też dobra gra bramkarza Jacela oraz linii obrony z Bielickim i H. Dąbrowskim na 
czele. W owym okresie Włókniarz miał zresztą sposób na wygrywanie u siebie z triumfatorami 
całych III-ligowych rozgrywek. W następnym sezonie 1977/78 pokonał on 4:3 awansującego wtedy 
do drugiej ligi Ursus Warszawa po bramkach - Bujny, Ostaszewskiego, M. Łapińskiego oraz 
decydującej w 87. min. M. Omeljaniuka.  

* 
 Z towarzyskich konfrontacji w latach 1973-1978, wręcz historyczny wymiar miało 
zwycięstwo Włókniarza Białystok 2:1 nad słynnym Górnikiem Zabrze po 2 bramkach Sieliwonika, 
odniesione 19 lutego 1974 r. w Bielsku-Białej, gdy białostoczanie przebywali w górach na obozie 
przygotowawczym do sezonu. Wprawdzie wśród rywali nie grali m.in. Lubański i Gorgoń, ale 
występowali wśród nich tej klasy piłkarze co np. Szarmach, Banaś, Wraży, Gomola. Z kolei 11 
kwietnia 1974 r. Białystok był miejscem towarzyskiego meczu pomiędzy I-ligową Gwardią 
Warszawa i amatorską drużyną z Brazylii - Rio Branco Atletico. Zakończył się on zwycięstwem 4:0 
stołecznych futbolistów, dla których gola strzelił m.in. były gracz Włókniarza - Kwaśniewski.  
 Ta sama warszawska Gwardia, kilka miesięcy później - dokładnie 7 sierpnia 1974 r., na 
białostockim stadionie na Nowym Mieście rozegrała swój mecz o mistrzostwo I ligi, przegrywając 
1:2 z Górnikiem Zabrze. Gole zdobyli: Sroka w 72. min. dla gwardzistów oraz Lazurowicz w 19. 
min. i Szarmach w 76. min. dla górników. Można powiedzieć, że była to I-ligowa premiera w 
historii futbolu w naszym regionie, choć jeszcze w "gościnnej" wersji. Oglądało ją 20 tysięcy 
widzów, którzy wśród zabrzan oprócz wspomnianego Andrzeja Szarmacha mieli okazję podziwiać 
trzech innych zawodników brązowej reprezentacyjnej polskiej drużyny z Mistrzostw Świata-1974: 
Andrzeja Fischera, Jerzego Gorgonia i Jerzego Wieczorka.  

Najbardziej jednak nobilitującym dla obiektu ówczesnej białostockiej Gwardii (dziś 
Hetmana) był fakt rozgrywania na nim międzynarodowych, towarzyskich spotkań przez 
poszczególne reprezentacje Polski. W tak pełnym wydarzeń 1974 roku odbył się tam mecz 
młodzieżowych drużyn do lat 23 Polska - NRD 0:2. Natomiast 12 kwietnia 1977 r. na stadionie przy 
ul. Słonecznej zagrała reprezentacja „B” Polski seniorów, remisując 1:1 z Węgrami.  

SEZONY 1978/79 - 1982/83: MEDALOWE TALENTY 
Przełom lat 70/80. to okres, gdy w rozgrywkach ligowych kluby z naszego regionu obniżyły 

swą pozycję na krajowej arenie. Białostocka Jagiellonia po spadku z II ligi w 1978 roku, pojawiła 
się w niej ponownie w sezonie 1980/81, ale tylko na tę jedną edycję. Kolejny awans na II-ligowe 
boiska stał się udziałem „Jagi” w 1983 roku.  

Gdy jagiellończycy pierwszy raz spadli z II ligi w 1978 roku, optymiści sądzili, iż 
białostocki klub powróci doń z marszu po sezonie 1978/79. Stało się inaczej, gdyż białostoczanie 
zajęli wtedy dopiero 4. miejsce, będąc gorszym aż o 9 pkt. od awansującej z 1. lokaty Stali FSO 
Warszawa. Ba, jagiellończycy stracili wówczas nawet miano najlepszej drużyny w regionie, jako że 
przed nimi - na 3. pozycji uplasowały się Wigry Suwałki z 5 pkt. straty do stalowców. O tym, że 
suwalczanie górowali wówczas nad „Jagą” świadczył też fakt, iż w bezpośrednich meczach 
dwukrotnie pokonali białostoczan. U siebie wygrali 4:0 (3 gole zdobył Ołowniuk, 1 - Wiszniewski), 
na wyjeździe 3:1 (bramki: Serafin, Śliwiński, Liminowicz - Jaromin).  

I właśnie Wigry, szkolone przez trenera Józefa Polkowskiego były przez długi czas w ścisłej 
czołówce III ligi edycji 1978/79. Choć awans do II ligi leżał poza ich zasięgiem, to w rewanżach 
suwalczanie odnotowali cenne zwycięstwo 2:1 nad liderującą Stalą FSO po celnych strzałach: 
Serafina (10. min.) i Śliwińskiego (52. min.). O sile tamtejszej wigierskiej drużyny stanowili tacy 
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zawodnicy jak: bramkarz - Henryk Leonowicz; obrońcy - Marek Bołądź, Czesław Szczęsny, Michał 
Syryca, Wiesław Rykaczewski; pomocnicy - Henryk Śliwiński, Mieczysław Chrzanowski, 
Jankowski, Zbigniew Sosnowski, Zdzisław Liminowicz, Janusz Wilczewski; napastnicy - Krzysztof 
Ołowniuk, Andrzej Lauryn, Romuald Wiszniewski Zbigniew Serafin.  

Odnotujmy jeszcze, iż w sezonie 1978/79 nietypowym wyczynem popisał się napastnik 
Włókniarza Białystok - Grzegorz Jurczuk. Zdobył on aż 6 goli w wygranym 11:1 meczu z Warfamą 
Dobre Miasto.  
 Rok później, w sezonie 1979/80, jagiellończycy odzyskali prymat w regionie, a 
równocześnie zrealizowali swój cel, jakim był powrót do II-ligowego grona. Białostoczanie 
szkoleni przez Zbigniewa Banię uczynili to w przekonywującym stylu z 5 pkt. przewagi nad 2. 
Polonią Warszawa. Awans zapewnili na dwie kolejki przed końcem wygrywając 1:0 na wyjeździe z 
Okęciem Warszawa (gol Szaleckiego w 64. min.) i wykorzystując równoczesne potknięcie 
polonistów 0:0 z outsiderem - ZWAR Przasnysz. O dominującej roli „Jagi” wiele mówi fakt, iż była 
ona liderem non-stop od 9. do ostatniej - 30. kolejki. Doznała tylko 1 porażki, przy 18 zwycięstwach 
i 9 remisach.  
 Jagiellończycy strzelali dużo bramek. Najwięcej dlań - 17 zdobył Piotr Sieliwonik, popisując 
się m.in: zdobyciem wszystkich 4 goli w wygranym 4:0 meczu ze Śniadrwami. Efektowny był 
również finisz jagiellończyków, gdyż w dwóch ostatnich kolejkach pokonali oni 4:0 Mazur Ełk i 4:1 
ZWAR, a po 3 bramki w tych spotkaniach zdobyli odpowiednio - B. Łukasiak i M. Cieślik. 
 Oprócz strzeleckich fajerwerków jagiellończyków, na uwagę zasługiwała także wyborna 
forma ich bramkarza - Mirosława Sowińskiego, który zachował czyste konto przez 871 minut. Nie 
puścił on gola w początkowych 9 meczach. Dopiero w 10. spotkaniu wygranym 3:1 u siebie z 
Agrokompleksem Kętrzyn, w 61. min. jego wspaniałą passę przerwał, hm... jeden z białostockich 
obrońców, strzelając samobójczą bramkę.  
 Na drugi w historii jagiellońskiego klubu awans do II ligi zapracowali m.in: bramkarz - 
Mirosław Sowiński; obrońcy - Mirosław Mojsiuszko, Stanisław Szwejkowski, Sławomir Tołkacz, 
Jerzy Stankiewicz, Andrzej Dubowski, Jerzy Łapicz; pomocnicy - Bogdan Łukasiak, Leszek 
Czarnecki, Janusz Łapiński, Zenon Szalecki, Andrzej Laskowski; napastnicy - Piotr Sieliwonik, 
Marek Leśniewski, Andrzej Kołosowski, Ireneusz Piesecki, Marian Cieślik.  

* 
 Niestety powrót Jagiellonii na II-ligowe boiska trwał tylko jeden sezon. Edycja 1980/81 
przyniosła bowiem od razu degradację białostoczan z przedostatniej - 15. lokaty. W początkowych 
8 meczach sezonu naszej drużynie udawało się jeszcze utrzymywać (poza jedynym wyjątkiem) 
powyżej strefy spadkowej. W tym okresie jagiellończycy zanotowali m.in. zwycięstwo u siebie w 7. 
kolejce 2:1 z ówczesnym liderem - Błękitnymi Kielce (2 bramki Sieliwonika - z karnego w 36. min. 
i z akcji w 42. min). Później było jednak już gorzej, a nawet źle. Piętą achillesową białostockich 
piłkarzy okazały się wówczas występy na obcych stadionach. W rewanżowej rundzie przegrali oni 
na wyjazdach wszystkie mecze, co było główną przyczyną ich degradacji do III ligi. 
 Po spadku z II ligi w 1981 roku pobyt jagiellończyków na III-ligowych boiskach trwał 
znowu 2 lata. W sezonie 1981/82 zajęli oni dopiero 5. lokatę tracąc odpowiednio - 9 i 8 pkt. do 
awansujących z 1. i 2. pozycji Włókniarza Pabianice i Polonii Warszawa. W ówczesnej edycji 
rywalizacja w III lidze toczyła się w 4 grupach, skąd drugoligowe ostrogi zdobywały po 2 pierwsze 
drużyny.  
 Radość z trzeciego awansu Jagiellonii do II ligi przyszła rok później, w edycji 1982/83. 
Szkoleni przez Grzegorza Bielatowicza białostoccy piłkarze zdecydowanie triumfowali w III lidze. 
Na finiszu zgromadzili 45 pkt., wyprzedzając 2. Gwardię Szczytno o 9 pkt. oraz 3. Mazura Ełk o 11 
pkt. Od owego sezonu, znowu w trzeciej lidze zmagania toczyły się w 8 grupach, skąd II-ligową 
premię zdobywali tylko ich zwycięzcy. Jagiellończycy wyszli na prowadzenie już w 2. serii gier, 
gdy pokonali u siebie 5:0 ŁKS Łomża (2 bramki Pieseckiego i Kołosowskiego, 1 - Leśniewskiego). 
Pozycji lidera nie oddali oni już do końca sezonu, utrzymywali się więc na 1. miejscu non-stop 
przez 25 kolejek. 
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 W jagiellońskim klubie doszło w sezonie 1982/83 do bardzo dobrego połączenia rutyny z 
młodością. Tą „piłkarską mieszankę” na miarę II ligi stworzyli: bramkarz - Mirosław Sowiński; 
obrońcy - Jarosław Bartnowski, Mariusz Lisowski, Andrzej Kulesza, Antoni Cylwik, Mirosław 
Tołkacz; pomocnicy - Marek Bitel, Mirosław Mojsiuszko, Marek Leśniewski, Wiesław Romaniuk, 
Janusz Szugzda, Dariusz Bayer; napastnicy - Andrzej Kołosowski (król strzelców w naszej III-
ligowej grupie z 16 golami), Ireneusz Piesecki, Mirosław Tiszkow. Odnotujmy jeszcze, iż zabrakło 
już wśród jagiellończyków ich długoletniego „snajpera” – Piotra Sieliwonika, gdyż przed tym 
sezonem powrócił on do klubu swej młodości – Puszczy Hajnówka.  

W I rundzie ostro naciskały jeszcze na „Jagę” - rodzimy Mazur Ełk szkolny przez 
dotychczasowego trenera białostoczan - Zbigniewa Banię i reprezentująca okręg olsztyński, 
zdegradowana z II ligi – Gwardia Szczytno. W bezpośrednich meczach z nimi jagiellończycy 
zanotowali rozbieżne wyniki. Najpierw, po wygraniu z rzędu 4 pierwszych gier, w 5. ulegli 
pechowo 0:3 na wyjeździe właśnie Gwardii (obroniony rzut karny przez Sowińskiego, dwie bramki 
stracone w końcówce - w 85. i 90. min.), ale nie oddali pozycji lidera. Tymczasem konfrontacja z 
Mazurem, w 9. kolejce u siebie, przyniosła zwycięstwo „Jagi” 1:0 po golu Mojsiuszki w 76. min. Po 
I rundzie „Jaga” zgromadziła 23 pkt., 2. Mazur miał 21 pkt., a 3. gwardziści – 20 pkt. 

Rewanże stały jednak pod wyraźnej dominacji Jagiellonii. Odnosiła ona jedno zwycięstwo 
za drugim. W 18. kolejce zwyciężyła u siebie po ciężkim boju 2:1 Gwardię Szczytno. 
Nieoczekiwanie bowiem już w 1. min. prowadzenie objęli gwardziści. Wyrównał w 26. min. 
efektownym strzałem, tzw. "szczupakiem" Piesecki, a decydującą bramkę zdobył w ostatniej, 90. 
min. Leśniewski. Natomiast z ełczanami, jagielloński zespół wygrał na wyjeździe w 22. serii gier 
1:0 (gola w 70. min. strzałem głową po rzucie rożnym zdobył Lisowski).  

Tym samym, w sezonie 1982/83 Jagiellonia Białystok pożegnała się na długie lata z III 
ligowym zaściankiem, rozpoczynając swój marsz na piłkarskie, krajowe salony. 

* 
 Mistrzostwa poszczególnych naszych okręgów w latach 1979-1983 miały zróżnicowany 
poziom. Obrazuje to choćby wynik spotkania z sezonu 1980/81, gdy Wigry II Suwałki wygrały aż 
15:0 z Unią Woźnice. To jednak nie rezerwy Wigier, ale Śniardwy Orzysz nie miały sobie równych 
w Mistrzostwach Suwalskiego OZPN. Ten wojskowy klub, bazujący na piłkarzach odbywających w 
Orzyszu służbę wojskową, był za silny na suwalską okręgówkę. Przebywał w niej tylko wtedy, gdy 
akurat spadł z III ligi. Zdobywając Mistrzostwo Suwalskiego OZPN, piłkarze Śniardw czynili to w 
zdecydowanym stylu z bardzo wyraźną przewagą nad rywalami - około 10 pkt. Często uzyskiwali 
dwucyfrowe zwycięstwa, np. w sezonie 1978/79 orzyszanie rozgromili 12:0 Pogoń Ryn i 11:1 
Spartę Augustów.  
 Mistrzowie Suwalskiego (a także Białostockiego) OZPN, chcąc przebić się do III ligi 
musieli w latach: 1979-83, poza nielicznymi wyjątkami, grać jeszcze w eliminacjach o awans doń. 
Jednak i z tych zmagań Śniardwy wychodziły wówczas zwycięsko.  
 W Białostockim OZPN w opisywanym okresie nie było jednego wyraźnego faworyta. 
Sprawa mistrzowskiego tytułu decydowała się więc często do ostatnich kolejek, a przewaga 
triumfującej drużyny nad 2. w tabeli klubem była bardzo minimalna. Dwukrotnie wynosiła ona 
zaledwie jeden punkt. Tak było w edycji 1978/79 (1. Sokół Sokółka - 33 pkt., 2. Puszcza Hajnówka 
- 32 pkt.) oraz 1980/81 (1. Włókniarz Białystok - 37 pkt., 2. Sokół Sokółka - 36 pkt.). Natomiast w 
sezonie 1981/82 1. Sokół Sokółka i 2. Tur Bielsk Podlaski zgromadziły po 36 pkt., ale sokólczanie 
mieli lepszy bilans bezpośrednich gier. 
 Ciężką próbą dla mistrzów okręgu białostockiego były eliminacje o awans do III ligi. 
Nietypowy przebieg miały one w edycji 1979/80, gdy w związku ze zmniejszeniem trzecioligowej 
rywalizacji w eliminacyjnych turniejach uczestniczyli mistrzowie wszystkich okręgów. W jednym z 
nich triumfowała białostocka Gwardia, a uczyniła to po bardzo zaciętej rywalizacji. Awans do III 
ligi gwardziści wywalczyli bowiem pokonując w finale eliminacji w rzutach karnych 5-4 Narew 
Ostrołęka, mimo iż przegrywali w 58. min. już 0:2. Jednak w 77. min. Predko, a w 82. min. 
Radzjewski doprowadzili do remisu 2:2 i dogrywki, a później był już szczęśliwy dla białostoczan 
pojedynek na „jedenastki”, w których swój kunszt wykazał bramkarz Mozolewski. 



Tekst pochodzi ze strony www.jagiellonia.neostrada.pl 
 

 36

 Tymczasem zespoły z OZPN Łomża rywalizowały we wspólnych zmaganiach z klubami z 
OZPN Ostrołęka i OZPN Ciechanów. Związane było to z faktem, iż zwycięzca tej ligi cały czas 
bezpośrednio uzyskiwał awans do III ligi (za wyjątkiem wspomnianej powyżej sytuacji z 1980 
roku). W opisywanym okresie przełomu lat 70/80., kluby z okręgu łomżyńskiego dopiero w edycji 
1981/82 triumfowały w okręgówce ciechanowsko-łomżyńsko-ostrołęckiej. Uczyniła to Olimpia 
Zambrów o 5 pkt. wyprzedzając ZWAR Przasnysz (OZPN Ostrołęka). 
 Nietypowe zaś emocje zaistniały w sezonie 1982/83, gdy reprezentant okręgu łomżyńskiego 
- Grom Czerwony Bór do końcowych meczów rywalizował o 1. lokatę z Bugiem Wyszków i 
Makowianką Maków Mazowiecki (oba zespoły z OZPN Ostrołęka). Przed ostatnią - 22. serią gier 
czołowa trójka miała tyle samo po 35 pkt. oraz podobną różnicę bramek: Bug plus 53, Makowianka 
plus 51 i Grom plus 50. Ponieważ zgodnie z regulaminem przy równej ilości punktów decydowała 
wówczas różnica bramek, na 3 stadionach zapowiadał się na koniec strzelecki wyścig. 

Tak nie było tylko w Ciechanowie, gdyż tamtejsza Mazovia pokonała 3:0 Makowiankę 
odbierając jej trzecioligową szansę. W Wyszkowie, gdzie gospodarze podejmowali zespół ze środka 
tabeli - Błękitnych Raciąż, przez 55 minut utrzymywał się wynik bezbramkowy. I oto w ciągu 
końcowych 35 minut Bug zapewnił sobie wygraną aż 8:0, jako że przyjezdnych ogarnęła nagle 
jakaś dziwna niemoc. I wreszcie Grom występując na stadionie zdegradowanego już, 
zdecydowanego outsidera - Orzyc Chorzele w 42 min. prowadził 5:0. Wówczas miejscowi zeszli z 
boiska na znak protestu przeciwko podyktowaniu rzutu karnego dla gości.  
 Podjęta decyzja przez prowadzący te rozgrywki Wydział Gier i Dyscypliny OZPN Ostrołęka 
przyznająca walkower dla Gromu w postaci utrzymania wyniku z boiska - czyli 5:0, była w tej 
sytuacji niekorzystnym dla klubu z Czerwonego Boru rozstrzygnięciem. Wskutek tego Grom przy 
takiej samej ilości – 37 pkt. ustępował 1. miejsca swym wyszkowskim konkurentom gorszym 
bilansem bramkowym (plus 55 przy plus 61 Bugu). Działacze drużyny z Czerwonego Boru złożyli 
więc wniosek o powtórzenie spotkania w Chorzelach.  

Sprawa oparła się aż o Wydział Gier i Dyscypliny Polskiego Związku Piłki Nożnej, który 
wydał chyba najbardziej sprawiedliwy werdykt o rozegraniu 3.08.1983 r. na neutralnym terenie 
dodatkowego pojedynku pomiędzy Bugiem i Gromem. Jednak w przeddzień tego decydującego 
meczu, postanowienie o jego przeprowadzeniu zostało anulowane przez Prezydium Zarządu PZPN. 
Otóż zaaprobowano pierwotną decyzję Ostrołęckiego OZPN o przyznaniu 1. lokaty Bugowi, a 2. 
Gromowi. Argumentem był m.in. fakt, iż wojskowi mieli niekorzystny bilans bezpośrednich gier z 
wyszkowianami i że Bug był najdłużej liderem w całym sezonie. Problem jednak w tym, że zgodnie 
z ówczesnym regulaminem nie miało to przy równym bilansie punktowym żadnego znaczenia. Cała 
ta sprawa znalazła szeroki oddźwięk w regionalnej i krajowej prasie. Zamieszczane tam słowa 
krytyki na nic się jednak zdały. Jak się okazało działacze Bugu Wyszków mieli lepsze „dojścia” do 
ówczesnych futbolowych decydentów, aniżeli przedstawiciele skromnego klubu wojskowego, 
zagubionego gdzieś między poligonami.  

* 
Oprócz ligowych emocji, kibice w naszym regionie w sezonach 1978/79 - 1982/83 mieli 

okazję pasjonować się dwukrotnie bardzo dobrymi występami naszych klubów w Pucharze Polski. 
W edycji 1979/80 rewelacyjnie zagrały Wigry Suwałki. W pierwszych trzech rundach szczebla 
centralnego zwyciężyły one kolejno 2:0 Granicę Kętrzyn (2 gole Ołowniuka), 1:0 II-ligowy Motor 
Lublin (trafienie Lauryna) i 3:2 po dogrywce Unię Hrubieszów (2 bramki Ołowniuka, 1 - 
Śliwińskiego).  

W IV rundzie, na szczeblu 1/16 PP już z udziałem klubów z ekstraklasy, przeciwnikiem 
suwalczan okazał się renomowany zespół Legii Warszawa z takimi znanymi wówczas piłkarzami 
jak - Paweł Janas, Marek Kusto, Jacek Kazimierski. Nadkomplet 7 tysięcy widzów stawił się na 
stadionie Wigier by oglądać jakże dramatyczny pojedynek swej drużyny ze stołecznym rywalem, 
przegrany przez gospodarzy minimalnie 0:1. Przez 90 min. normalnego czasu gry oraz długi okres 
dogrywki wynik był bezbramkowy. Dużą zasługę miał w tym grający swój życiowy mecz golkiper 
Wigier - Henryk Leonowicz. Dopiero na 30 sekund przed końcem dogrywki, jedynego gola dla 
legionistów zdobył Milewski.  
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Dwa lata później w edycji 1981/82 do 1/16 PP doszła Jagiellonia II Białystok, 
wyeliminowana na tym szczeblu także przez Legię Warszawa. Przy tym białostocki klub dokonał na 
szczeblu centralnym swoistego rodzaju manewru taktycznego. Pod szyldem I zespołu, który będąc 
jeszcze traktowany jako drugoligowy włączył się do rywalizacji dopiero od trzeciej rundy zagrali 
bowiem juniorzy. Ponieśli oni wówczas klęskę aż 1:9 na wyjeździe z AZS Biała Podlaska. 
Tymczasem reprezentująca Białostocki OZPN, uczestnicząca od pierwszej rundy, teoretycznie II 
drużyna "Jagi" posiadała w swoim składzie dużą ilość zawodników ze swego najlepszego 
„piłkarskiego garnituru".  

Zespół nazywający się oficjalnie Jagiellonia II zaczął od wygranej 3:1 z Wigrami (gole dla 
białostoczan: 2 - Sieliwonik, 1 – Szalecki; dla suwalczan - Liminowicz). Później białostoczanie 
pokonali 2:1 warszawską Polonię (celne strzały Sieliwonika w 80. i 88. min), 1:0 Polonię Bytom 
(bramka Stankiewicza w 85 min) i po dogrywce 2:1 AZS AWF Biała Podlaska (gole Brewczyka w 
72. i 118. min). Następnym przeciwnikiem była już Legia, prowadzona wtedy przez słynnego 
Kazimierza Górskiego. Legioniści wygrali w Białymstoku 2:1 po bramkach Okońskiego i Lasonia, 
a honorowe trafienie dla gospodarzy uzyskał w 90. min. Łukasiak.  

Indywidualnie duże wyróżnienie spośród naszych piłkarzy spotkało w ówczesnym okresie 
bramkarza Jagiellonii – Mirosław Sowińskiego. Znalazł się on na początku lat 80. w kręgu 
zainteresowań trenera reprezentacji Polski seniorów. Pełniący wówczas tę funkcję Ryszard Kulesza 
przyjechał nawet do Białegostoku by obserwować w akcji naszego zawodnika w inauguracyjnym 
meczu II ligi sezonu 1980/81 z Cracovią (1:0). Owa wizja lokalna wypadła na tyle dobrze, iż 
Sowiński został powołany do II reprezentacji biało-czerwonych. W jej barwach wystąpił 19 
listopada 1980 r. w remisowym 1:1 spotkaniu z NRD. Kto wie jakby potoczyła się dalsza 
reprezentacyjna kariera tego piłkarza, gdyby nie to, iż Jagiellonia spadła wtedy do trzeciej ligi. 

* 
Gdy seniorzy Jagiellonii byli na przełomie lat 70/80 na pograniczu II oraz III ligi zaczynała 

się w tym klubie znakomita praca z młodzieżą trenera Ryszarda Karalusa. Jej największymi 
owocami były dwa medale - srebrny i brązowy zdobyte w 1981 i 1982 r. w Mistrzostwach Polski 
juniorów młodszych (Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży) i Klubowych Mistrzostwach Polski 
juniorów starszych.  

W 1981 roku w centralnym 16-zespołowym turnieju Spartakiady, jagiellończycy najpierw 
zajęli 1. miejsce w swojej grupie po remisie 1:1 z ŁKS Łódź i wygranych 3:0 z Rakowem 
Częstochowa i Stalą Rzeszów. Następnie, w półfinale gdzie występowali tylko zwycięzcy 4 grup, 
pokonali 4:1 Marymont Warszawa. I wreszcie w decydującym pojedynku ulegli minimalnie 1:2 
Śląskowi Wrocław. Do przerwy na tablicy wyników widniał w tym spotkaniu rezultat 1:1, a bramkę 
dla naszej drużyny strzelił w 30. min. Lisowski. W drugiej połowie gra była wyrównana, aż w 78. 
min. decydującego gola o zwycięstwie Śląska zdobył bardzo znany później piłkarz - Andrzej Rudy.  

W edycji 1982, szczebel centralny Klubowych Mistrzostw Polski juniorów starszych liczył 8 
drużyn podzielonych na 2 grupy. W swojej grupie Jagiellonia zajęła 2. lokatę, choć mogła czuć się 
moralnym jej triumfatorem. Białostoczanie z 5 pkt. tylko gorszym bilansem bramkowym ustąpili 1. 
Wiśle Kraków (gospodarzowi turnieju). Z tym, że krakowianie rozgrywali swoje ostatnie spotkanie 
ze Stalą Rzeszów znając już wynik końcowego meczu „Jagi” z Łodzianką (2:0 po strzałach D. 
Bayera i Gierejkiewicza). Uzyskali więc tyle goli, ile było im trzeba, gromiąc stalowców 5:0. Stąd 
też to oni stanęli do pojedynku o złoty medal, a jagiellończykom pozostała walka o brąz. 
Odnotujmy jeszcze, że wcześniej w grupie, nasza drużyna pokonała 3:1 rzeszowian (2 gole - D. 
Bayera, 1 - Czykiera) i zremisowała 0:0 z Wisłą. Przy czym, gdy w ostatniej minucie sam na sam z 
wiślackim bramkarzem znalazł się Bałakier, sędzia odgwizdał koniec gry.  

Po tych wszystkich perypetiach, białostocki zespół pokazał dużą odporność psychiczną na 
koniec, w konfrontacji o brąz z Lechem Poznań. Po dogrywce był remis 1:1 (gol J. Bayera), ale w 
rzutach karnych wyraźnie lepsi 4-1 okazali się jagiellończycy. 
 Medalowe talenty Jagiellonii z lat: 1981 -82, to tacy piłkarze, jak m.in: bramkarz - Zbigniew 
Michalczuk; obrońcy - Wojciech Bałakier, Mariusz Lisowski, Jarosław Gierejkiewicz, Mirosław 
Rozumek, Jarosław Bartnowski; pomocnicy - Dariusz Bayer, Marek Jakoniuk, Dariusz Czykier, 
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Andrzej Ambrożej; napastnicy - Jarosław Michalewicz, Tomasz Jakiel, Adam Krystek, Jacek Bayer. 
Już wtedy wielu tym zawodnikom wróżono wielką futbolową karierę. A czwórka z nich - Lisowski, 
Bałakier, D. Bayer i Krystek zdobyła wówczas także szlify reprezentantów Polski juniorów, 
podobnie jak utalentowany Edward Ambrosiewicz z Wigier Suwałki. 
 Oprócz medali cieszyły także lokaty naszych drużyn w finałach ogólnopolskich 
młodzieżowych zmagań. Klubowa drużyna Jagiellonii była 6. w 1979 r. w Spartakiadzie oraz 7. w 
1983 r. w MP juniorów starszych. Miłej niespodzianki w spartakiadowej rywalizacji dokonał w 
1983 r. Włókniarz Białystok plasując się na 5. miejscu. Ponadto reprezentacja Białostockiego 
OZPN zajęła w 1981 roku 7. pozycję w Pucharze Michałowicza. 

* 
 Ważnym wydarzeniem w historii regionalnego futbolu było 2-krotne uczestnictwo w 
finałach Mistrzostw Świata w 1978 i 1982 roku arbitra piłkarskiego z Mikołajek (OZPN Suwałki) – 
Alojzego Jarguza. Dostąpił on zaszczytu udziału w imprezie tej rangi jako w ogóle pierwszy polski 
sędzia. Na Mundialu’78 rozgrywanym w Argentynie arbiter z Mikołajek prowadził mecz: Peru-Iran 
(4:1), ponadto wystąpił na linii podczas spotkań: Szwecja Brazylia (1:1) i Austria-RFN (3:2). 
Natomiast na Mundialu’82 na boiskach Hiszpanii, był on sędzią głównym meczu: Francja-Irlandia 
Północna (4:1), a ponadto wystąpił na linii w spotkaniu otwarcia Mistrzostw: Belgia-Argentyna 
(1:0). 

Alojzy Jarguz już od 1965 r. aż do zakończenia kariery w 1984 r. prowadził spotkania w 
krajowej ekstraklasie, a w latach: 1975-82 był sędzią międzynarodowym. Reprezentantem naszego 
regionu został, gdy od sezonu 1976/77 do nowopowstałego Suwalskiego OZPN przeszły właśnie 
Mikołajki, dotychczas będące w woj. olsztyńskim. 

Po odejściu A. Jarguza z grona czynnych sędziów, nadal jednak arbitrzy z naszego regionu 
mieli swojego przedstawiciela w I lidze. W 1983 roku został nim Józef Grzesiuk (Ełk).  
 Przełom lat 70/80. to coraz częściej organizowane w naszym regionie mecze reprezentacji 
Polski juniorów. Wystąpiła ona wtedy w różnych miastach, jak: Suwałki, Łomża, Ełk. Najbardziej 
jednak prestiżowe spotkania odbywały się na stadionie ówczesnej Gwardii w Białymstoku. Tam 23 
września 1979 r., w obecności aż 30 tysięcy widzów reprezentacja olimpijska Polski pokonała 2:1 
swych odpowiedników z NRD. Po brzegi wypełnił się zaś 35 tysiącami widzów stadion przy ul. 
Słonecznej, gdy 22 maja 1983 r. w ramach eliminacji do finałów Igrzysk’84, Polska wygrała 3:2 z 
Finlandią. Dwa gole strzelił Henryk Miłoszewicz (15. i 65 min.), jednego - Adam Kensy (28. min.).  
 
 

SEZONY 1983/84 - 1985/86: W DRODZE NA FUTBOLOWE SALONY 
Rok 1983 był data przełomową w historii regionalnego futbolu. To wówczas zaczął się 

marsz w górę w ligowej rywalizacji piłkarzy Jagiellonii Białystok. Zaczęło się skromnie, gdyż po 
wyrwaniu się jagiellończyków z III-ligowego zaścianka, ich celem w sezonie 1983/84 było 
pozostanie w drugoligowym gronie. Białostoczanie zrealizowali to założenie, zajmując ostatnią z 
bezpiecznych - 12. lokatę. W ich składzie doszło wówczas do kilku roszad. Pozyskano piłkarzy z 
innych klubów Polski, m.in. napastników - Mariusza Szulżyckiego z Wisły Kraków i Jarosława 
Nowickiego z ŁKS Łódź, a przede wszystkim pomocnika - Henryka Mojsę z Arki Gdynia, który na 
kilka lat został „reżyserem gry” jagiellończyków. Po kilku pierwszych spotkaniach sezonu funkcję 
trenera objął Ryszard Karalus, szkoląc białostoczan przez następne 2,5 roku.  

Co ciekawe nasza drużyna w ówczesnej edycji II ligi wyspecjalizowała się w zwycięstwach 
z zespołami zajmującymi akurat pozycję lidera. Stało się tak w meczach I rundy z Hutnikiem 
Warszawa (na wyjeździe 1:0, bramka Kołosowskiego) i Koroną Kielce (u siebie 2:1, gole - Bitel i 
Bartnowski). Natomiast decydujące o utrzymaniu się Jagiellonii okazały się 28. i 29. seria gier 
(trzecia i druga od końca). Odniosła ona wówczas 2 cenne zwycięstwa z grającymi już "o 
pietruszkę" zespołami ze środka klasyfikacji. Najpierw, choć przegrywała 0:2 pokonała w 
Białymstoku 5:3 Resovię Rzeszów (2 trafienia Bitela, po 1 - Kołosowskiego, Michalewicza i 
Brewczyka). Później uzyskała na wyjeździe wynik 2:0 z Włókniarzem Pabianice (bramka Jakiela i 
samobójcza gospodarzy). 
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 W kolejnym II-ligowym sezonie 1984/85 Jagiellonia uczyniła duży postęp zajmując 7. 
lokatę. Białostocki zespół wyraźnie już okrzepł w drugoligowych zmaganiach, poprawiając 
znacznie swoją grę w defensywie. Przez 6. kolejek (od 11. do 16.) obrona i bramkarz Sowiński nie 
stracili gola. Przez większość sezonu jagiellończycy znajdowali się w górnej połówce tabeli. 
Najciekawiej zaprezentowali się pomiędzy 21., a 23. serią gier. Najpierw białostoczanie zmierzyli 
się u siebie z liderem - Stalą Mielec uzyskując cenny remis 1:1 (gol Cylwika w 62. min.). Następnie 
wygrali w Rzeszowie 1:0 z tamtejszą Resovią (bramka Romaniuka) oraz zremisowali 0:0 przed 
własną widownią z Cracovią. W efekcie, po 23. meczach zajmowali 4. lokatę. Zgromadzili 
wówczas 26 pkt., tracąc tylko jeden punkt do 3. Igloopolu Dębica i 2. Włókniarza Pabianice oraz 
dwa punkty do 1. wciąż mielczan. Bliski więc był już „zapach ekstraklasy”. 
 W kolejnych spotkaniach jagiellończycy zdobywali już mniej punktów i obniżyli swoją 
pozycje w tabeli, ale na koniec sezonu 1984/85 wystąpili w nietypowej roli „piłkarskiego kata”. 
Wygrywając kolejno - w Warszawie 4:1 z Polonią (2 bramki zdobył Michalewicz, po 1 - 
Jasiukiewicz i Czykier), u siebie 2:1 z Avią Świdnik (gole - Gierejkiewicz i Jasiukiewicz) i 
remisując na wyjeździe 1:1 ze Stalą Rzeszów (trafienie Jasiukiewicza), białostocka drużyna 
przyczyniła się znacznie do degradacji tej trójki klubów. 
 „Ole !”, „Ole !” – takimi okrzykami uznania, w czerwcu 1986 r. kibice nagradzali znakomite 
zagrania piłkarzy na Mundialu odbywającym się w Meksyku. Identyczne wiwaty można było 
usłyszeć wówczas w Białymstoku na meczach Jagiellonii. Po doskonałej postawie w rundzie 
wiosennej, białostoczanie wywalczyli bowiem w II lidze w sezonie 1985/86 wysoką - 3. lokatę.  
 Ten sukces związany był z roszadami w białostockim klubie dokonanymi w zimowej 
przerwie. Wtedy to trenerem „Jagi” został przybyły z Warszawy - Janusz Wójcik. Wywarł on 
widoczny wpływ na wyniki drużyny, jak i na samo podejście do ligowej rywalizacji w białostockim 
klubie. Natomiast do składu jagiellońskich piłkarzy doszedł bramkostrzelny Jacek Bayer.  
 W rewanżach drugoligowej edycji 1985/86 białostocki zespół poniósł tylko 1 porażkę, 7-
krotnie remisując i odnosząc 7 zwycięstw. Najbardziej efektowną serię wygranych drużyna „Jagi” 
odniosła pomiędzy 21, a 23. kolejką. Dwukrotnie były to oczekiwane przez białostockich kibiców 
wygrane na własnym stadionie - ze Stalą Stalowa Wola 2:0 (gole - J. Bayer, Czykier) oraz 3:2 ze 
Startem Łódź (2 bramki J. Bayera, 1 – Czykiera). Te wyniki przedzieliła sensacyjna wiktoria w 
wyjazdowym pojedynku z renomowaną Wisłą Kraków. Tamtejsza widownią wręcz oniemiała, gdy 
26 kwietnia 1986 r., celne strzały Michalewicza w 17. min oraz J. Bayera w 20. i 39. min., plus 
obroniony rzut karny przez Sowińskiego w 30. min. sprawiły, że jagiellońscy goście prowadzili już 
3:0. Wiślacy, którzy byli wtedy wiceliderem, jedynie zmniejszyli w II połowie rozmiary swej 
porażki.  

Marsz białostoczan do pierwszej „3” w tabeli został uwieńczony w przedostatniej 29. serii 
gier zwycięstwem u siebie 4:0 z Bronią Radom (2 gole J. Bayera, po 1 - Kuleszy, Jasiukiewicza). 
Trzecie miejsce zostało obronione w końcowym spotkaniu sezonu po wyjazdowym remisie 1:1 z 
będącym bezpośrednio za jagiellończykami - 4. Hutnikiem Kraków (bramka Kuleszy z rzutu 
wolnego w 84. min.).  

* 
 W trzecioligowych zmaganiach w sezonach 1983/84 - 1985/86 najlepiej z klubów naszego 
regionu prezentował się Mazur Ełk. Najbardziej pamiętny przebieg miał występ ełckiego zespołu w 
III lidze w edycji 1985/86, gdy stoczył on pasjonujący, choć niestety przegrany pojedynek o 
drugoligowy awans z Hutnikiem Warszawa. 

Ełczanie w jesiennej rundzie pozostawali cały czas w niewielkiej odległości za liderującymi 
hutnikami. Na półmetku 2. Mazur miał 19 pkt., tracąc do prowadzącego Hutnika jeden punkt. W 
bezpośrednim pojedynku, na koniec I rundy, ełczanie wywieźli cenny remis 0:0 z boiska Hutnika. 
Wygrali tymczasem 2:1 na wyjeździe z 3. po jesieni Gwardią Szczytno (gole - Radkowski w 78. 
min. i Czekalski w 90. min).  
 Rewanże stały pod znakiem dalszych zaciętych zmagań Mazura i Hutnika. Pomiędzy 15., a 
17. kolejką ełczanie odnieśli 3 zwycięstwa pod rząd. Rozpoczęli tę passę wynikiem 4:0 u siebie z 
Gwardią Szczytno (3 bramki D. Zgutczyńskiego, 1 - Popowskiego), a zakończyli wygraną także 
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jako gospodarz 2:1 z Mławianką (trafienia - Dalecki i Remiszewski). I właśnie triumf nad drużyną z 
Mławy sprawił, że Mazur w 17. serii gier nareszcie został liderem o 2 pkt. przed hutnikami, którzy 
jednocześnie ulegli u siebie 1:2 szczytnianom.  

Później w zależności od uzyskiwanych rezultatów następowała zamiana na 1. pozycji. Do 
20. kolejki prowadził Mazur, od 21. do 22. Hutnik, od 23. do 24. ponownie ełczanie. Wydawało się, 
że wszystko idzie po myśli ełczan. Zwycięstwo 1:0 w 24. serii gier z Elektronikiem Piaseczno (gol 
Dziarnowskiego) było już ich 4. wygraną z rzędu. Podopieczni trenera Emila Glenia posiadali 
wówczas 1 pkt. przewagi nad 2. hutnikami. Przed nimi były tylko dwa ostatnie spotkania - na 
wyjeździe ze zdegradowanym już Jeziorakiem Iława i na koniec najważniejszy mecz u siebie z 
Hutnikiem.  

Niestety w Iławie, ełccy piłkarze w bardzo dramatycznych okolicznościach (sędzia pokazał 
im 2 czerwone i kilka żółtych kartek) tylko zremisowali 0:0. Równoczesne zwycięstwo Hutnika 2:0 
z Orlętami sprawiło, że to on zasiadł na fotelu lidera. Obie drużyny zgromadziły wprawdzie tę samą 
ilość punktów - po 38, lecz warszawianie posiadali korzystniejszy bilans bramkowy: plus 34 wobec 
plus 21 ełczan. W tej sytuacji w końcowym, decydującym pojedynku sezonu, w którym spotykali 
się w Ełku obaj godnie siebie rywale, w dogodniejszej sytuacji byli hutnicy. Na dodatek wśród 
gospodarzy zabrakło m.in. bramkostrzelnego D. Zgutczyńskiego, podstawowego rozgrywającego 
Daleckiego i bramkarza Łukasiaka, co było konsekwencją wydarzeń w Iławie. W niedzielę 22 
czerwca 1986 r. nadkomplet kibiców wypełnił ełcki stadion, ale nie mieli oni powodów do radości, 
gdyż piłkarze Mazura doznali porażki 1:2. Goście zdobyli gole w 50 i 52 min., dla miejscowych 
honorowe trafienie uzyskał dopiero w 89 min. Popowski.  

Mimo niepowodzenia na finiszu, postawa ełckiego zespołu była jednym z ważniejszych 
wydarzeń w całej historii występów klubów z naszego regionu w III lidze. Drugie miejsce Mazura 
okazało się bowiem najwyższym osiągnięciem reprezentantów naszych okręgów w trzecioligowych 
zmaganiach poza triumfami - Gwardii Białystok (1953 r.) oraz Jagiellonii Białystok (sezony: 
1979/80, 1982/83, 2002/03, plus dająca awans do II ligi - 2. pozycja w sezonie 2000/01). 

Złożyła się na to gra takiej grupy zawodników, jak: bramkarz - Janusz Łukasiak; obrońcy - 
Waldemar Orłowski, Adam Dziarnowski, Jarosław Norko, Mirosław Konopka, Izydor Polkowski; 
pomocnicy - Andrzej Romańczuk, Zdzisław Dalecki, Andrzej Radkowski, Jacek Czekalski; 
napastnicy - Dariusz Zgutczyński (zdobył najwięcej w tym sezonie ze wszystkich naszych 
regionalnych piłkarzy – 16 goli), Adam Popowski, Andrzej Krupa, Mariusz Sobczyk i Jacek 
Remiszewski.  
 Przedsmakiem emocji dla kibiców Mazura z sezonu 1985/86 były mecze w edycji 1984/85. 
Wówczas to ełccy piłkarze szkoleni przez Zbigniewa Banię napędzili sporo strachu w rundzie 
jesiennej awansującej do II ligi - Olimpii Elbląg. Drużyna Mazura na jesieni często liderowała. Na 
prowadzeniu była już od 1. do 3. oraz od 7. do 10. kolejki. Jesienią ełczanie odnieśli m.in. 6 
zwycięstw pod rząd, najwyżej gromiąc 4:0 regionalnego rywala - Gwardię Białystok po 2 golach D. 
Zgutczyńskiego oraz 1 - M. Chrzanowskiego i Romańczuka. Na półmetku zarówno 1. Olimpia, jak i 
2. Mazur miały po 22 pkt.  
 W rewanżach ełczanie zagrali już słabiej i na finiszu zajęli 4. lokatę, choć w spotkaniu już 
tylko o prestiż pokonali u siebie w 24. kolejce 1:0 Olimpię (bramka Daleckiego). Przed nimi na 3. 
pozycji uplasowały się Wigry Suwałki (trener - Zbigniew Serafin), wyprzedzając w prestiżowej 
rywalizacji o 1 pkt. Mazura. Stało się tak, dzięki wygranej Wigier w ostatnim spotkaniu 4:1 z 
Orlętami Reszel (3 gole dla suwalczan strzelił W. Kropiwnicki) i jednoczesnej porażce ełczan 0:1 z 
Huraganem Morąg. Suwalczanie nie dali się także pokonać awansującej zdecydowanie z 1. miejsca 
do II ligi Olimpii Elbląg, z którą zremisowali 2:2 na wyjeździe (bramki Wiszniewskiego i K. 
Grzędzińskiego) oraz 1:1 u siebie (trafienie W. Kropiwnickiego). 

* 
 W mistrzostwach poszczególnych okręgów w opisywanym okresie do ciekawej sytuacji 
doszło w Suwalskim OZPN. Tam jak wiadomo, gdy akurat występował w suwalskiej lidze 
okręgowej, dominował w niej zdecydowanie zespół Śniardw Orzysz. Dobitnie potwierdziła to 
edycja 1984/85. Wtedy to Śniardwy szkolone przez Zdzisława Sobczaka, z takimi piłkarzami w 
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składzie, jak m.in. Wojciech Dąbała, Cezary Dawidziuk, Jerzy Pużuk, Adam Jarmołajew, 
triumfowały w okręgowych zmaganiach osiągając niespotykany dorobek - komplet 22 zwycięstw. 
Jednak kroplą goryczy w beczce miodu dla orzyszan były przegrane eliminacje o III ligę, w których 
okazali się gorsi od mistrza Białostockiego OZPN - Włókniarza Białystok (1:2, 0:0).  
 I oto w następnym sezonie 1985/86 doszło do piłkarskiego „trzęsienia ziemi” w Suwalskim 
OZPN, gdyż po raz pierwszy w historii tych rozgrywek Śniardwy znalazły swojego pogromcę. 
Okazała się nim Rominta Gołdap. Już na półmetku gołdapianie zajmowali 1. lokatę z 24 pkt., 
wyprzedzając 2. orzyszan o dwa punkty. W jesiennym meczu na szczycie zremisowali 1:1 na 
wyjeździe ze Śniardwami po golu Krajewskiego. W rewanżach podopieczni trenera Michała 
Markiewicza nie oddali prymatu w tabeli. Na finiszu wyprzedzili zespół z Orzysza o jeden punkt. 
Przyczyniło się do tego znacznie pokonanie Śniardw w rewanżowej rundzie 2:0 u siebie (bramki - 
Szułczyńskiego i Stępkowskiego).  
 Także i Romincie nie udało się wówczas awansować do III ligi, ponieważ w eliminacjach 
musiała uznać wyższość mistrza Białostockiego OZPN - Pogoni Łapy (1:1 i 1:5). 
 Wspomniana powyżej łapska Pogoń okazała się natomiast triumfatorem w edycji 1985/86 
jednej z najbardziej zaciętych rywalizacji o Mistrzostwo Białostockiego OZPN w całej historii tych 
rozgrywek. Wówczas, do ostatnich meczów na miejscach 1-4 zmieniały się miejscami: Pogoń Łapy, 
Sokół Sokółka, Tur Bielsk Podlaski i Puszcza Hajnówka.  

Najbardziej emocjonujące były dwie ostatnie kolejki (21. i 22), w których działo się jak w 
przysłowiu o tym, że „nikt nie mógł być pewnym ani dnia ani godziny”. Najpierw, w przedostatniej 
– 21. serii gier, cenny sukces odniósł Tur zwyciężając na wyjeździe 3:1 Puszczę (3 gole dla gości 
strzelił Sacharczuk, honorowe trafienie dla gospodarzy uzyskał Lipnicki). W efekcie prowadzili 
piłkarze z Bielska Podlaskiego z 33 pkt., przed 2. Pogonią i 3. Sokołem - po 31 pkt., natomiast 4. 
Puszcza mająca 29 pkt. odpadła już z rywalizacji o 1. lokatę. I oto w ostatnim meczu, Tur 
nieoczekiwanie przegrał na własnym boisku 0:1 z Pogonią, zaś Sokół 4:1 pokonał Skrę Czarną 
Białosocka. Wszyscy trzej faworyci zrównali się więc na finiszu punktami po 33. Jednak najlepszy 
bilans bramkowy plus 44 posiadali łapianie (do czego przyczynił się szczególnie duet: Krzysztof 
Piekut - Mirosław Michalski), podczas gdy 2. Tur miał różnicę goli plus 40, a 3. Sokół plus 39. 
 W ten sposób Pogoń powetowała sobie niepowodzenie z poprzedniej edycji Mistrzostw 
Okręgu Białostockiego 1984/85. Wówczas, prowadząc bardzo długi czas, w ostatniej kolejce 
łapianie zostali wyprzedzeni bilansem bramkowym przez Włókniarza Białystok, przegrywając z 
nim właśnie na koniec w bezpośrednim meczu 0:2 (gole - Mrugalla, Jakubowicz). 
 We wspólnej lidze okręgowej łomżyńsko-ostrołęcko-ciechanowskiej awans do III ligi 
uzyskiwał nadal bezpośrednio zwycięzca tych zmagań. Niestety w sezonach: 1983/84 - 1985/86 nie 
były to kluby z okręgu łomżyńskiego. Najlepszym z nich okazał się Grom Czerwony Bór, plasując 
się w tym okresie dwukrotnie na 2. pozycji, ale z wyraźną kilkupunktową stratą do awansujących z 
1. pozycji konkurentów z OZPN Ostrołęka i OZPN Ciechanów.  
 W tej sytuacji jedynie prestiżowym laurem dla Gromu był fakt, iż cały czas byli oni 
najlepszym zespołem z OZPN Łomża we wspólnej rywalizacji 3 okręgów. Szczególnie ważne dla 
piłkarzy z Czerwonego Boru okazało się to w edycji 1985/86, gdyż zajmując w tabeli 3. miejsce 
uplasowali się przed akurat zdegradowanym z III ligi ŁKS Łomża (5. lokata). 

* 
 W rozgrywkach o Puchar Polski w sezonie 1983/84 szczebel rozgrywek z udziałem I-
ligowców osiągnęła ponownie (jak w edycji 1981/82) drużyna o nazwie Jagiellonia II. W niej 
znowu wystąpili w dużej liczbie piłkarze z "pierwszego garnituru" białostockiego klubu. Najpierw 
jagiellończycy zwyciężyli 2:0 regionalnego rywala Grom Czerwony Bór (trafienia - Leśniewski, 
Kołosowski). Następnie po 2:1 pokonali II-ligowców, po dogrywce Lubliniankę Lublin (2 gole 
Bitela - w 82. i 119. min.) oraz w normalnym czasie gry Wisłę Płock (bramki - Piesecki i 
Kołosowski). I dopiero w 1/16 ulegli 0:2 Stali Mielec. 
 Kontynuując pucharowy wątek, ale już w międzynarodowym wydaniu odnotujmy, iż 
wielkim wydarzeniem dla kibiców w naszym regionie były dwa gościnne mecze Widzewa Łódź w 
ramach Pucharu UEFA, które odbyły się jesienią 1983 r. w Białymstoku. Otóż w związku z 
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niesławnym incydentem z sezonu 1982/83 na łódzkim stadionie w półfinałowym spotkaniu Pucharu 
Mistrzów z Juventusem Turyn (rzut butelką w sędziego), władze Europejskiej Federacji Piłkarskiej 
nakazały widzewskiemu klubowi rozegranie dwóch następnych pucharowych gier w odległości 
minimum 200 km od swego miasta. Łodzianie wybrali więc obiekt ówczesnej Gwardii Białystok. 
Najpierw, w I rundzie (14.09.) Widzew zremisował przed białostockimi kibicami 0:0 ze szwedzkim 
Elfsborg Boras, a w II rundzie (19.10.) pokonał 1:0 Spartę Praga po golu Romana Wójcickiego. 
Oprócz niego, 30 tysięcy widzów wypełniających po brzegi stadion na Nowym Mieście mogło też 
ujrzeć w akcji inne sławy polskiego futbolu - Włodzimierza Smolarka, Józefa Młynarczyka, 
Dariusza Dziekanowskiego.  
 Ten sam białostocki obiekt oraz stadion w Suwałkach gościły też w październiku 1983 r. 
reprezentację Polski juniorów do lat 16, prowadzoną przez późniejszego trenera Jagiellonii - 
Janusza Wójcika. Jego ówcześni podopieczni rozegrali tam mecze w ramach eliminacji do 
Mistrzostw Europy w swej kategorii wiekowej, przegrywając 1:2 z ZSRR (Białystok) i zwyciężając 
2:1 Finlandię (Suwałki). Ten reprezentacyjny Polski zespół wprawdzie nie miał w ówczesnym 
sezonie w swym składzie piłkarzy z naszego regionu, ale narodowy team do lat 19 już tak. W nim 
biało-czerwonych barw bronił wtedy jagiellończyk - Andrzej Ambrożej.  
 
 

SEZONY 1986/87 - 1988/89: TO BYŁY PIĘKNE DNI 
 Jedną z największych nobilitacji dla poszczególnych okręgów piłkarskich jest występ ich 
przedstawiciela w reprezentacji Polski. W naszym regionie na reprezentacyjny debiut czekano aż do 
1972 roku, gdy zaszczytu gry w narodowej drużynie juniorów dostąpił Sławomir Tołkacz 
(Jagiellonia Białystok). Później piłkarze Białostockiego OZPN, a także powstałych w 1976 r. – 
Łomżyńskiego i Suwalskiego OZPN systematycznie bronili biało-czerwonych barw w różnych 
kategoriach wiekowych, ale wciąż brakowało ich na liście uczestników oficjalnych meczów I 
reprezentacji Polski seniorów. Aż nadszedł sezon 1986/87. 
 W lutym 1987 r., za kadencji trenera Wojciecha Łazarka do kadry „A” na tournee po Belgii 
został powołany napastnik Jagiellonii – Jarosław Michalewicz. Będąc jedynym futbolistą z II ligi w 
gronie kadrowiczów zagrał on w 3 spotkaniach, w których rywalami biało-czerwonych były 
belgijskie kluby. Białostoczanin miał wręcz wymarzony debiut (23 lutego 1987 r.), gdyż strzelając 
w 87. min. decydującego gola przyczynił się do zwycięstwa 2:1 z zespołem VVW Truident. 

I wreszcie 12 kwietnia 1987 r. po raz pierwszy w historii piłkarz z naszego regionu, broniąc 
barw rodzimego klubu wystąpił w oficjalnym meczu I reprezentacji Polski seniorów. Uczynił to 
inny napastnik „Jagi” – Jacek Bayer w remisowej 0:0 konfrontacji w Gdańsku z drużyną Cypru, w 
ramach eliminacji do finałów Mistrzostw Europy-1988. Białostoczanin zagrał przez 45 minut 
drugiej połowy, wchodząc po przerwie za Jana Furtoka (GKS Katowice). Do chwili obecnej jest to 
jedyny taki fakt w dziejach regionalnego futbolu. 

W przeddzień spotkania seniorów aż 3 jagiellończycy – wspominany J. Michalewicz oraz 
dwaj pomocnicy - Andrzej Ambrożej i Dariusz Czykier wystąpili w młodzieżowej reprezentacji 
Polski. Przy wydatnym ich udziale narodowy zespół do lat 23 pokonał 3:0 swych cypryjskich 
rówieśników w eliminacjach do Mistrzostw Europy w tej kategorii wiekowej.  

* 
 Powołania jagiellończyków do reprezentacji Polski miały podstawę w bardzo dobrej ich 
formie w rozgrywkach II ligi sezonu 1986/87. W nich białostocki zespół odniósł ogromny sukces, 
awansując zdecydowanie z 1. miejsca do ekstraklasy. Uczynił to w stylu nazwanym „jagiellońskim 
expressem”. Podopieczni trenera Janusza Wójcika pozostawili bowiem daleko w tyle następne 
kluby. Triumfując w swej grupie nasi piłkarze zgromadzili 55 pkt., zaś 2. Stal Stalowa Wola i 3. 
Górnik Knurów – po 42 pkt. O Jagiellonii było wówczas bardzo głośno w całym kraju. Przyczynił 
się do tego widowiskowy i zarazem skuteczny sposób gry naszej drużyny, której mecze w 
Białymstoku regularnie gromadziły widownię złożoną od 15 tysięcy do nawet 35 tysięcy kibiców!  

Droga do I ligi zaczęła się 10 sierpnia 1986 r. W to niedzielne popołudnie jagiellończycy 
zwyciężyli na inaugurację 1:0 w Płocku tamtejszą Wisłę (gol J. Bayera). Tydzień później pokonali u 
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siebie 3:0 Sandecję Nowy Sącz (bramki - J. Bayer, Czykier, Michalewicz), zdobywając za to do 
klasyfikacji 3 punkty. Tu wyjaśnimy, iż od tego sezonu wprowadzono zasadę, że wygranie 
spotkania w rozgrywkach I, II i III ligi różnicą minimum 3 bramek było premiowane właśnie 3 pkt., 
a przegranemu odpisywano równocześnie 1 pkt.  
 Pokonanie Sandecji wyprowadziło białostoczan na pozycję lidera. Później przegrali oni 0:1 
na wyjeździe z Wisłą Kraków i opuścili 1. lokatę. Powrócili na nią po 7. i 9. kolejce, a już na stałe 
na fotelu lidera zasiedli po 14. serii gier. Wtedy to, 8 listopada 1986 r. doszło do wyjazdowego 
pojedynku jagiellończyków z ich najgroźniejszym rywalem, zajmującym 1. miejsce - Górnikiem 
Knurów. W "jaskini lwa" nasza drużyna zaprezentowała się wyśmienicie, wygrywając po zaciętym 
boju 3:2. Wszystkie gole dlań zdobył Jacek Bayer (w 14., 56., 77. min.), bramki dla gospodarzy 
padły w 60. i 61. min. Było to czwarte z rzędu zwycięstwo białostoczan, a piątym okazało się 
pokonanie na koniec I rundy u siebie 2:1 Igloopolu Dębica (trafienia - Czykiera i Kuleszy).  

Na półmetku 1. „Jaga” zgromadziła 28 pkt., wyprzedzając 2. Górnika Knurów o trzy pkt., 3. 
Stal Stalową Wolę, o sześć pkt., 4. Wisłę Kraków o siedem pkt. i 5. Zagłębie Sosnowiec o dziesięć 
pkt. Szeroką czołówkę należy podać dlatego, iż od ówczesnej edycji II ligi wprowadzono przepis, 
że bezpośredni awans do ekstraklasy wywalczą zwycięzcy obu grup, zaś zespoły które zajęły 2. i 3. 
miejsce w danej grupie rozgrywały pomiędzy sobą eliminacyjny dwumecz. Kibice zadawali sobie 
pytanie, czy wiosną białostoczanie utrzymają swą wysoką formę, gwarantującą I-ligową premię ? 
Odpowiedź w wykonaniu jagiellońskich piłkarzy była jak najbardziej twierdząca, gdyż w 
rewanżach zaprezentowali się oni wręcz koncertowo.  

Zwłaszcza początek wiosny wskazywał na to, iż Jagiellonia wyjątkowo ostro naładowała w 
zimowej przerwie "futbolowe akumulatory". Odniosła ona komplet zwycięstw w początkowych 4 
rewanżowych spotkaniach. Spośród nich najbardziej efektowne były dwie wygrane za 3 punkty, 
obie u siebie - na inaugurację II rundy 4:0 z Wisłą Płock (3 gole J. Bayera, 1 – Michalewicza) i dwa 
tygodnie później przy 35 tysiącach widzów 3:0 z Wisłą Kraków (bramki - J. Bayer w 57. min., 
Lisowski w 66. min., D. Bayer w 87. min). Po 4. wiosennej serii gier (19. ogółem) jagiellończycy 
ugruntowali swoją pozycję lidera. Posiadali 9 pkt. przewagi nad 2. wówczas Stalą Stalowa Wola.  
 I właśnie w następnym meczu białostoczanie podejmowali stalowców. Mimo, iż było to 
środowe popołudnie, tę konfrontację na szczycie II-ligowej tabeli zakończoną remisem 0:0 oglądało 
30 tys. widzów. Bezpośredni pojedynek ze Stalą nie przyniósł wprawdzie zwiększenia przewagi nad 
nią, ale dokonało się to w następnej – 21. kolejce. Wtedy to rywale ze Stalowej Woli doznali 
porażki, a białostoczanie w Sobotę Świąt Wielkanocnych sprawili sobie i swym kibicom miły 
prezent pokonując jako gospodarz za 3 punkty 3:0 Koronę Kielce po golach rodzeństwa Bayerów i 
Czykiera. W tym momencie Jagiellonia zwiększyła dystans nad ciągle 2. Stalą do 12 pkt.  
 Coraz śmielej zaczęto więc w białostockim klubie przymierzać się już do I ligi, tym bardziej, 
że jagiellończycy dalej utrzymywali wysoką formę. Rozgłosu swym partnerom z linii ataku 
"pozazdrościli" - blok defensywny i bramkarz. Mieli oni bowiem w rewanżach długą passę bez 
straty gola. Łącznie nasz znakomity golkiper - Mirosław Sowiński wspomagany udanie przez 
obrońców, licząc od ostatniego jesiennego meczu z Iglopolem (2:1), dokładnie przez 1011 minut - 
w tym przez pełnych 10 wiosennych gier nie dał sobie strzelić bramki. Stało się to dopiero w 55. 
min. wygranego przez białostoczan 4:2 wyjazdowego spotkania 26. kolejki z Avią Świdnik (2 
trafienia Czykiera, po 1 - J. Bayera i Mojsy).  
 Po tym zwycięstwie Jagiellonia posiadała nadal 12 pkt. przewagi nad 2. zespołem, a był nim 
wtedy Górnik Knurów. Ponieważ taka sama różnica utrzymała się w 27. serii gier, gdy 
jagiellończycy pokonali u siebie 2:0 Hutnika Warszawa (bramka Czykiera i samobójcza gości), 
praktycznie można było już otwierać szampany. Trudno było uwierzyć, aby knurowianie w trzech 
pozostałych meczach zwyciężyli za 3 punkty, a nasi futboliści doznali jednocześnie porażek za 
minus 1 pkt. Lepiej jednak było mimo wszystko "dmuchać na zimne". I oto, gdy w następny 
weekend - w sobotnie popołudnie 6 czerwca 1987 r. przyszła radosna wiadomość z Sosnowca o 
sukcesie 3:1 z Zagłębiem, żadne teoretyczne wyliczenia nie wchodziły już w grę. Tego dnia 
Jagiellonia Białystok, w 28. kolejce II ligi zapewniła sobie definitywny awans do ekstraklasy.  
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 Na stadionie w Sosnowcu doszło do spektakularnej sytuacji, gdy tamtejsi kibice widząc jak 
białostoczanie dają sobie radę z ich silną przecież drużyną z uznaniem mówili: "pieruny, ale oni 
grają". Najbardziej obiektywni miejscowi widzowie brawami skwitowali więc gole dla gości, które 
strzelili - w 54. i 90. min. Michalewicz oraz w 56. min. Kulesza. Feta z okazji awansu odbyła się w 
Białymstoku tydzień później. Wtedy to, już tylko w prestiżowym spotkaniu w przedostatniej – 29. 
kolejce jagiellończycy wygrali 1:0 z Górnikiem Knurów (bramka Lisowskiego). Trenerowi 
Wójcikowi i jego zawodnikom odśpiewano gromkie "sto lat", polał się tradycyjny szampan, spalono 
też na szczęście kurtkę szkoleniowca. Ostatecznie Jagiellonia w owej edycji II ligi odniosła 22 
zwycięstwa, zanotowała 6 remisów i doznała tylko 2 porażek.  
 W całym sezonie barw "Jagi" broniło 19 piłkarzy. Podstawowy trzon naszego zespołu 
tworzyło 12 z nich. Bramki udanie strzegł nie schodzący z boiska ani na minutę Mirosław Sowiński. 
Linia obrony to doskonale rozumiejąca się czwórka - Jarosław Bartnowski, Andrzej Kulesza, 
Mariusz Lisowski, Antoni Cylwik. W pomocy niezastąpionym organizatorem gry był doświadczony 
Henryk Mojsa, wokół którego pracowicie hasały „młode futbolowe wilki”, czyli - Dariusz Czykier, 
Dariusz Bayer, Andrzej Ambrożej, Janusz Szugzda. Dopełnieniem jagiellońskiej piłkarskiej mocy 
były dwa „żądła” ataku - Jacek Bayer i Jarosław Michalewicz. Ponadto swoją cząstkę do awansu 
dołożyli: obrońca - Mirosław Car, pomocnik - Wiesław Romaniuk, napastnicy - Ryszard 
Jasiukiewicz, Mirosław Tiszkow, Roman Miszewski, Mariusz Szulżycki, Tomasz Jakiel.  
 Indywidualnie cenny laur zdobył J. Bayer zostając z 23 golami królem strzelców II ligi; 
kolejni białostoczanie mieli na koncie następującą ilość trafień: 7 – Czykier, 6 – Michalewicz, 4 – 
Mojsa. Ponadto pismo „Sport” do najlepszej "11" drugiej ligi zaliczyło - Sowińskiego, Kuleszę, 
Mojsę, J. Bayera i Michalewicza, komplementując również trenera Janusza Wójcika. Jego styl 
prowadzenia zespołu w niebagatelny sposób przyczynił się do ogólnego sukcesu. On sam w 
plebiscycie jednej z rodzimych gazet uzyskał miano „Białostoczanina 1987 roku”.  

* 
Lato 1987 roku było gorącym okresem dla środowiska piłkarskiego w naszym regionie. 

Wszyscy z zainteresowaniem oczekiwali na występy w ekstraklasie Jagiellonii Białystok. 
Podopieczni trenera Wójcika przygotowując się do rywalizacji w I lidze, m.in. triumfowali w 
turnieju w Skarżysku Kamiennej. W półfinale został przez nich odprawiony 3:1 Widzew (bramki 
braci Bayerów i Czykiera). W finale, w rzutach karnych wygrali 6-5 z ŁKS-em Łódź przy remisie 
2:2 po 90. min. (nie grano dogrywek) po 2 golach zdobytych strzałami z dalszej odległości przez 
Miszewskiego i J. Szugzdę. Oby tak było w ekstraklasie życzyli sobie kibice "Jagi", oglądając po 
raz pierwszy swych piłkarzy w szerokiej relacji telewizyjnej.  
 Mecz o 1. miejsce w skarżyskim turnieju pokazała polska telewizja, ale uczyniła to w bardzo 
niefortunnym terminie. O tej samej porze – 2.08.1987 r. o godz. 17 na stadionie Gwardii w 
Białymstoku odbyła się premierowa edycja Superpucharu Polski, czyli pojedynku mistrza kraju - 
Górnika Zabrze ze zdobywcą Pucharu Polski - Śląskiem Wrocłem. Stąd też mniej osób niż to 
zakładano, bo tylko 10 tysięcy oglądało raczej niespodziewane zwycięstwo 2:0 wrocławian, dla 
których obie bramki uzyskał Dariusz Marciniak.  

Właśnie ten młody, reprezentacyjny napastnik był nr 1 na liście życzeń działaczy Jagiellonii 
przy staraniach o wzmocnienie składu naszej drużyny. Marciniak pozostał jednak w Śląsku, 
natomiast do Białegostoku trafił z Widzewa inny napastnik - Jerzy Leszczyk, okazując się jedynym 
nowym piłkarzem w dotychczasowym jagiellońskim gronie. Tymczasem do widzewskiego zespołu 
powędrował z III-ligowej Pogoni Łapy reprezentant Polski juniorów, utalentowany obrońca - 
Tomasz Łapiński. Później – w 1996 i 1997 r. sięgnął on z łodzianami po tytuł Mistrza Polski. 
Największym zaś jego sukcesem było wywalczenie z narodową drużyną do lat 23 srebrnego medalu 
na Olimpiadzie-1992. Do chwili obecnej jest to jedyne tej rangi osiągnięcie uzyskane przez 
rodzimego futbolistę podczas kontynuowania swej kariery poza naszym regionem. Podobnie jak 
fakt pełnienia przez T. Łapińskiego zaszczytnej funkcji kapitana I reprezentacji Polski seniorów, w 
której ex-łapianin występował w latach 90. 

Wybiegliśmy w przyszłość, powróćmy do pamiętnych wydarzeń z sezonu 1987/88. W 
niedzielę 9 sierpnia 1987 roku aż 40 tysięcy osób przyszło na stadion na Nowym Mieście oglądać 
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inauguracyjne I-ligowe spotkanie Jagiellonii z Widzewem. Rozpoczęło się ono o godz. 17.00, a już 
7 minut później gromkie "jeeest" wstrząsnęło okolicą. Wtedy to Jarosław Michalewicz strzelił 
historycznego, pierwszego gola dla jagiellończyków w ekstraklasie. Gospodarze nie utrzymali 
jednak prowadzenia, gdyż w 74. min. rezultat meczu na 1:1 ustalił L. Iwanicki. Niestety był to 
jedyny punkt zdobyty przez „Jagę” w ciągu 4 początkowych gier. Choć prezentowała się ona jako 
równorzędny przeciwnik dla swych rywali, po remisie z Widzewem doznała 3 porażek pod rząd - w 
Katowicach 0:1 z GKS-em, u siebie 1:2 z Lechią Gdańsk (trafienie Leszczyka) i w Poznaniu 0:1 z 
Lechem. Był to sygnał, iż widowiskowy, pełen polotu styl gry białostoczan z II ligi okazał się 
nieskutecznym w konfrontacji z wyrafinowanym boiskowym "cwaniactwem" I-ligowców.  
 Wyjazdowe niepowodzenie z lechitami zepchnęło Jagiellonię na 14. miejsce, zagrożone już 
spadkiem. W owym sezonie, zgodnie z regulaminem PZPN z ekstraklasy były degradowane 
bowiem automatycznie 2 ostatnie zespoły - 15. i 16., a pozostałą dwójkę spadkowiczów wyłaniano 
w dodatkowych dwumeczach - 11. klubu z 14. oraz 12. z 13. W jesiennej rundzie białostoccy 
futboliści ciągle byli „pod kreską”, gdyż ani razu nie zdołali wyjść w klasyfikacji powyżej 11. 
pozycji. Nie udało się tego uczynić jagiellończykom nawet wtedy, gdy w 5. i 6. kolejce nareszcie 
odnieśli zwycięstwa. Najpierw 29 sierpnia 1987 roku pokonali 1:0 u siebie Szombierki Bytom po 
golu J. Bayera w 57. min. z rzutu karnego, a tydzień później także przed własną widownią wygrali 
2:1 z Olimpią Poznań po bramkach Czykiera (54. min.) i J. Bayera (69. min., karny).  

W 10. serii gier białostoczanie podejmowali wielokrotnego i zarazem aktualnego mistrza 
kraju - Górnika Zabrze. Na ten mecz przyszło 35 tysięcy widzów, którzy ze smutkiem oglądali jak 
gospodarze ulegli zabrzanom 1:3 (honorowe trafienie J. Bayera w 81. min). W efekcie Jagiellonia 
mając na koncie tylko 7 pkt. obniżyła swą lokatę na 13., a działacze klubu kilka dni później - 
bezpośrednio po przegranym 1:2 meczu w Pucharze Polski z Motorem Lublin, podjęli decyzję o 
rozstaniu się z trenerem Januszem Wójcikiem. Jego następcą od 11. ligowej kolejki został 
dotychczasowy II szkoleniowiec, jeszcze niedawno czynny zawodnik - Mirosław Mojsiuszko, 
prowadząc jagiellończyków już do końca sezonu.  

Postawiony przed nowym trenerem cel był prosty i jasny - utrzymać drużynę w ekstraklasie, 
lecz o punkty, zwłaszcza na obcych boiskach było bardzo trudno. Spośród pozostałych do końca I 
rundy 5 spotkań, białostoczanie doznali bowiem porażek we wszystkich 3 wyjazdowych meczach, 
w tym m.in. w ostatniej - 15. jesiennej kolejce 0:1 z Legią Warszawa. Na szczęście u siebie, mając 
za rywali konkurentów z dołu tabeli, jagiellończycy w 12. serii gier zwyciężyli 2:0 Górnika 
Wałbrzych (2 bramki J. Bayera), a w 14. zremisowali 0:0 z Zagłębiem Lubin.  

Ostatecznie na półmetku Jagiellonia z dorobkiem 10 pkt. zajmowała 14. miejsce. Za nią 
mając 8 pkt. plasowały się - 15. Stal Stalowa Wola i 16. Olimpia Poznań. Wyprzedzały ją natomiast 
bezpośrednio: 13. Bałtyk Gdynia i 12. Górnik Wałbrzych - po 11 pkt., a strefę zagrożoną degradacją 
uzupełniało 11. Zagłębie Lubin - 12 pkt. Pierwszym z bezpiecznych klubów były 10. Szombierki 
Bytom - 13 pkt.  

Mimo wszystko kibice wierzyli, że „Jaga” w rewanżach powędruje w górę tabeli. I 
rzeczywiście tak się stało. Przede wszystkim nasz zespół pozbył się swej „achillesowej pięty”, jaką 
jesienią była słaba jego postawa na wyjazdach, skąd przywiózł on wówczas zaledwie 1 pkt. w 
postaci remisu 0:0 z ŁKS-em. Tymczasem w trakcie 4 początkowych wiosennych spotkań, 
jagiellończycy uzyskali cenne dlań wyniki po 0:0 w Łodzi z Widzewem i w Gdańsku z Lechią. 
Przed własnymi kibicami pokonali zaś w tym okresie 2:1 katowicki GKS (bramki - Ambrożej w 58. 
min., Mojsa w 88. min.) oraz 1:0 Lech (gol Czykiera w 54. min). W efekcie tej pomyślnej passy, w 
19. kolejce białostoczanie pierwszy raz znaleźli się poza obszarem zagrożonym spadkiem, wędrując 
z 16 pkt. na 9. lokatę. Różnice w dolnej połówce były jednak minimalne. Wystarczyło więc, aby 
Jagiellonia przegrała po 0:1 dwa kolejne mecze - na wyjazdach z Szombierkami i Olimpią i po 21. 
serii gier obniżyła swoją pozycję na 12.  
 Nasza drużyna bynajmniej nie zamierzała składać broni. W następnych 5 spotkaniach 
zaprezentowała bardzo dobrą dyspozycję, 4-krotnie zwyciężając i 1 raz remisując. Jako gospodarz 
pokonała w tym czasie po 1:0 będące w czołówce klasyfikacji - Śląsk (trafienie J. Bayera w 75. 
min.) i ŁKS (bramka Ambrożeja w 29. min.) oraz 3:1 rywala z dołu tabeli - Bałtyk (celne strzały – 
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Ambrożeja w 24. min., Czykiera w 32. min. i Leszczyka w 45. min). Te zwycięstwa u siebie były 
przeplatane - ważnym wyjazdowym rezultatem 0:0 ze Stalą Stalowa Wola i supersensacyjnym 
triumfem w 25. kolejce (11 maja 1988 r.) 3:2 w Zabrzu z liderującym Górnikiem.  

Wygrana Jagiellonii w Zabrzu okazała się jak najbardziej zasłużona. Prowadzenie dla 
białostoczan zdobył w 23. min. J. Bayer. Do przerwy było 1:1, gdyż w 35. min. wyrównał Urban. 
Za sprawą Czykiera w 58. min. nasi piłkarze znowu byli górą, ale pięć minut później Komornicki 
ponownie doprowadził do remisu. Aż wreszcie gol Lisowskiego w 84. min. powalił na kolana 
wielkiego Górnika. Rezultat tego pojedynku na bieżąco wywieszano w oknie redakcji „Gazety 
Współczesnej”. Pod jej siedzibę przyszło wówczas kilka tysiący osób, które wiwatami i gromkimi 
okrzykami radości przyjęły końcowe rozstrzygnięcie. To zwycięstwo Jagiellonii zalicza się bez 
wątpienia do największych sukcesów w historii futbolu w naszym regionie. Oto skład "Jagi" z tego 
pamiętnego meczu: Sowiński - Bartnowski, Kulesza, Lisowski, Romaniuk - Ambrożej, Czykier, 
Mojsa (od 47. min. J. Szugzda), D. Bayer - Leszczyk (od 68. min. Car), J. Bayer, Michalewicz. Ci 
piłkarze plus nie grającym akurat w tym spotkaniu obrońca Cylwik, stanowili podstawową kadrę 
jagiellończyków w ich debiutanckim sezonie w I lidze.  
 Ta bardzo udana passa białostoczan zakończona pokonaniem Górnika, wydźwignęła ich po 
26. serii gier (piątej od końca) aż na 8. miejsce i w decydującym stopniu przyczyniła się do 
pozostania w I lidze. Wprawdzie w 4 ostatnich spotkaniach nasz zespół doznał 2 porażek na 
wyjazdach - w Wałbrzychu 0:1 z Górnikiem i w Lubinie 0:2 z Zagłębiem, ale spychały one 
jagiellończyków tylko na 10. lokatę, podczas gdy strefa zagrożona spadkiem zaczynała się od 11. 
pozycji. Ponadto skutki tych 2 niepowodzeń zniwelowały cenne 2 zwycięstwa odniesione przed 
własnymi kibicami - najpierw 1:0 z Pogonią Szczecin (trafienie Czykiera w 66. min.) oraz kończące 
sezon 2:0 z wicemistrzem Polski - Legią Warszawa po 2 bramkach J. Bayera w 27. i 76. min. Tym 
samym białostoccy piłkarze popisali się wygraniem w rewanżach u siebie kompletu – 7 meczów, a 
Jacek Bayer z 11 trafieniami na koncie został czołowym strzelcem I ligi.  
 Ostatecznie jagiellończycy w swym debiucie w ekstraklasie zajęli 8. lokatę z dorobkiem 29 
pkt. Mistrzem Polski został Górnik Zabrze z 51 pkt., wyprzedzając aż o 11 pkt. – 2. GKS Katowice 
i o 12 pkt. – 3. Legię Warszawa, choć po wspomnianej przegranej z białostoczanami w 25. kolejce 
przewaga zabrzan nad 2. wtedy Legią wynosiła tylko 1 pkt. Do II ligi spadły automatycznie – 16. 
Stal Stalowa Wola z 16 pkt. i 15. Bałtyk Gdynia – 21 pkt., a po dodatkowych meczach - Zagłębie 
Lubin i Lechia Gdańsk.  

* 
Także w drugim swoim sezonie gry w ekstraklasie - 1988/89 piłkarze Jagiellonii zajęli 

ponownie cenne dlań – 8. miejsce. Tym razem jednak białostoczanie nie byli zagrożeni degradacją. 
Przez cały ówczesny sezon ani przez chwilę nie znaleźli się bowiem w strefie barażowo-spadkowej, 
która początkowo obejmowała lokaty od 11. do 16., a po zmianie regulaminu w końcówce 
rozgrywek - od 13. do 16. Najniżej w ogóle w tabeli w ciągu tej edycji ekstraklasy białostoczanie 
znajdowali się na 9. pozycji. Świadczyło to o tym, iż jagielloński zespół już okrzepł w I-ligowych 
bojach, a piłkarze nabrali niezbędnego ogrania i doświadczenia. Doszło jednak do zmian 
kadrowych.  
 Przede wszystkim, po 5 latach kierowania grą białostockiej drużyny zakończył swoją bogatą 
karierę Henryk Mojsa. Z kolei po 3 sezonach występów w Zagłębiu Lubin powrócił do „Jagi” (już 
w trakcie rozgrywek - w październiku 1988 r.) utalentowany pomocnik/obrońca - Jarosław 
Gierejkiewicz. Ponadto pozyskano z Górnika Zabrze napastnika - Andrzeja Szymanka i ze Stalowej 
Woli rezerwowego bramkarza - Stanisława Karwata. Do składu doszedł też rodzimy napastnik - 
Cezary Kulesza oraz kilku najbardziej uzdolnionych juniorów, świeżo upieczonych mistrzów Polski 
w tej kategorii wiekowej. Reszta „żelaznego” zestawienia białostoczan pozostawała bez zmian.  
 Białostoczanie zaczęli rywalizację od dwóch cennych wygranych po 1:0 z ówczesnymi 
beniaminkami - Wisłą Kraków (wyjazd) i Stalą Mielec (dom), co przyniosło im nawet miano 
wicelidera. W obu tych meczach autorem zwycięskiego gola był J. Bayer. On też z 9 trafieniami na 
koncie został ponownie najskuteczniejszym strzelcem białostoczan w I lidze.  
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Po zwycięstwach z Wisłą i Stalą, następnie Jagiellonia doznała wprawdzie minimalnej 
porażki 0:1 w Szczecinie z Pogonią, ale pomiędzy 4. a 7. kolejką uzyskała pod rząd cztery 
identyczne wyniki 1:1, m.in. u siebie z obrońcą mistrzowskiego tytułu - Górnikiem Zabrze (bramka 
Leszczyka) oraz z Ruchem Chorzów (trafienie Czykiera), który właśnie w tym sezonie 
zdetronizował zabrzan. Ową remisową passę uzupełnił sukces przed własną widownią w 8. serii 
gier 1:0 ze Śląskiem Wrocław (gol J. Bayera). Te rezultaty sprawiły, że białostoczanie zajmowali 
cały czas lokaty w górnej połówce, od 6. do 7.  
 Jeszcze wyżej, bo na 5. miejsce przesunęli się jagiellończycy w 10. kolejce, gdy jako 
gospodarz pokonali 1:0 Szombierki Bytom. Utrzymane ono zostało tydzień później dzięki 
sensacyjnej wygranej również 1:0 - na wyjeździe z liderem - GKS Katowice. W obydwu tych 
pojedynkach ze śląskimi rywalami autorem zwycięskich, widowiskowych bramek był utalentowany 
Sławomir Głębocki (zastępował on udanie jesienią długo pauzującego z powodu kontuzji 
Leszczyka). W meczu z bytomianami, Głębocki popisał się w 31. min. strzałem z woleja z 25 
metrów „w okienko”, a w Katowicach zdobył w 51. min. gola głową - na pełnej szybkości, tzw. 
"szczupakiem". To zwycięskie spotkanie z GKS-em rozegrane 9.10.1988 r. w Katowicach zalicza 
się do najlepszych gier Jagiellonii w całej historii jej I-ligowych występów. 

Po 11 kolejkach podopieczni trenera Mojsiuszki mieli na koncie 14 pkt., a przed nimi były 
tylko same mocne drużyny - 1. Górnik z 20 pkt., 2. GKS - 18 pkt., 3. Ruch - 17 pkt. i 4. Legia - 15 
pkt. Niestety na przeszkodzie wejścia białostoczan do grona „wielkiej czwórki” stanęło duże ich 
osłabienie kadrowe. Występując w ogóle bez takich podstawowych, kontuzjowanych piłkarzy, jak - 
J. Bayer, A. Kulesza, Lisowski, Leszczyk, z częściowym zaś tylko udziałem D. Bayera i J. Szugzdy, 
pomiędzy 12., a 14. kolejką Jagiellonia przegrała trzy mecze pod rząd, w tym 0:2 na wyjeździe z 
Legią. Dopiero w ostatnim jesiennym spotkaniu nasz zespół wzbogacił swój dorobek punktowy, 
remisując u siebie 0:0 z GKS Jastrzębie. W efekcie tych zdarzeń, na półmetku Jagiellonia 
zajmowała 8. pozycję z 15 pkt.  
 Także od bezbramkowego wyniku – przed własnymi kibicami z Wisłą Kraków zaczęli 
jagiellończycy rundę rewanżową. Po remisie z krakowianami, białostoczanie obniżyli swą lokatę w 
tabeli na 9., którą zajmowali non-stop od 16. do 24. serii gier. W tym czasie w jagiellońskim klubie 
doszło do zmiany trenera. Po porażce w 20. kolejce u siebie 0:1 z Widzewem zrezygnował z tej 
funkcji Mirosław Mojsiuszko. Przez następne 2 spotkania drużynę prowadził jego asystent - 
Andrzej Prawda, który cieszył się m.in. z uzyskania cennego wyniku 2:2 w Zabrzu z Górnikiem, 
gdy bramki w końcówce strzelili - Szymanek (80. min.) i Czykier (84. min). Wreszcie od 23. kolejki 
nowym szkoleniowcem został Krzysztof Buliński. Był to przyjezdny trener, mający w swoim 
dorobku pracę między innymi w Hutniku Kraków i ŁKS Łódź. Swój pobyt w Jagiellonii zaczął on 
od wartościowego wyjazdowego remisu 2:2 ze Śląskiem Wrocław (gole - J. Bayer i J. Szugzda).  
 Wspomniany wcześniej remis w Zabrzu - w 21. serii gier zapoczątkował udaną passę 
białostoczan 8 meczów bez porażki. Oprócz już wymienionych rezultatów z zabrzanami i Śląskiem, 
ważnymi zdobyczami punktowymi jagiellończyków w tym okresie były także ich 3 zwycięstwa – 
na wyjazdach po 1:0 z Szombierkami (bramka J. Bayera) i ŁKS-em (celny strzał Leszczyka) oraz 
przed własnymi kibicami 2:0 z wałbrzyskim Górnikiem (gole - Lisowski i Leszczyk). Do tego 
doszły jeszcze remisy po 1:1 u siebie z rywalami walczącymi o start w europejskich pucharach – 
GKS-em (trafienie J. Bayera) i Legią (bramka Leszczyka). W efekcie Jagiellonia przesunęła się w 
górę klasyfikacji, m.in. po 27. kolejce zajmując najwyższe dlań w wiosennej fazie – 6. miejsce. 

Ostatecznie białostoczanie uplasowali się na 8. pozycji. Posiadali jednak wyraźną przewagę 
aż 9 pkt. nad strefą zagrożoną spadkiem. Tymczasem tytuł Mistrza Polski zdobył Ruch Chorzów, 
wyprzedzając 2. GKS Katowice o 5 pkt., a 3. Górnika Zabrze o 7 pkt.  

Ach, jakie to były piękne dni. Występami Jagiellonii w ekstraklasie pasjonowali się 
sympatycy futbolu w całym naszym regionie. Pierwsi kibice na trybunach białostockiego stadionu 
pojawiali się już na 2-3 godziny przed rozpoczęciem meczu. Średnia liczba widzów, którzy 
przychodzili wówczas na obiekt na Nowym Mieście wahała się w granicach 25 tysięcy, a na 
najciekawsze spotkania przybywało ich po 30-40 tysięcy. Gdy wszyscy oni dopingując swój zespół 
wznosili okrzyk: "Ja-gie-llo-nia", "Ja-gie-llo-nia", "Ja-gie-llo-nia", aż ciarki przechodziły po plecach 
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ze wzruszenia i emocji. A właśnie jagiellońscy kibice zwyciężyli dwukrotnie w edycjach: 1987/88 i 
1988/89 w prowadzonej przez redakcję „Przeglądu Sportowego” prestiżowej klasyfikacji tzw. „Ligi 
Stadionów” na najlepszą widownię I ligi.  

* 
 Tym co jednak najbardziej zapadło w pamięci kibiców futbolu w naszym regionie w sezonie 
1988/89 był doskonały występ białostockiej Jagiellonii w Pucharze Polski. Zgodnie z regulaminem, 
jako I-ligowiec nasza drużyna zaczynała swą pucharową przygodę od 1/16 rozgrywek i niewiele 
brakowało, aby od razu ją zakończyła. W spotkaniu w Głogowie długo męczyła się z III-ligowym 
tamtejszym Chrobrym. Mimo dogrywki był remis 1:1 (bramka J. Bayera) i dopiero w rzutach 
karnych 5-3 wygrali białostoczanie. Następny ich pojedynek był już o wiele dlań korzystniejszy, 
ponieważ pokonali na wyjeździe 4:2 Stal Stalową Wola (2 gole Michalewicza, po 1 - Głębockiego i 
J. Szugzdy), awansując do ćwierćfinału. Od tego szczebla rozgrywano już dwumecz. Jagiellończycy 
w ćwierćfinałowych bojach dwukrotnie zmierzyli się więc w listopadzie 1988 roku z II-ligowym 
Bałtykiem Gdynia. Przeszli dalej dzięki zasadzie, iż bramki zdobyte na obcych boiskach liczą się 
podwójnie. U siebie zremisowali bowiem 0:0, a w Gdyni uzyskali korzystny remis 1:1 (trafienie J. 
Bayera w 76. min.). W ten sposób doszli do półfinału, w którym ich przeciwnikiem już na wiosnę 
1989 roku był Ruch Chorzów.  
 Rywale jagiellończyków w wypowiedziach dla mas-mediów twierdzili, iż są bardzo 
ucieszeni faktem wylosowania za przeciwnika właśnie białostoczan. Jak się jednak okazało, radość 
Ruchu była przedwczesna. W pierwszym spotkaniu w Chorzowie (4 marca 1989 r.) uważna gra 
Jagiellonii w obronie przyniosła jej wartościowy remis 0:0. W rewanżu w Białymstoku (15 marca), 
po strzale Lisowskiego gospodarze w 31. min. objęli prowadzenie, a ich zwycięstwo 2:0 
przypieczętowała bramka Szymanka w 87. min. Aż 30 tysięcy widzów na stadionie na Nowym 
Mieście fetowało awans Jagiellonii do finału Pucharu Polski. W nim przeciwnikiem białostoczan 
była utytułowana Legia Warszawa – wielokrotny triumfator pucharowych zmagań. Czas 
oczekiwania na decydujący pojedynek upłynął szybko. Przy czym w białostockim klubie nastąpiły 
wspomniane już przy opisie ligowych występów białostockiej drużyny roszady trenerskie. 

I oto 24 czerwca 1989 roku na neutralnym stadionie w Olsztynie występujący w roli 
pretendenta - jagiellończycy stanęli naprzeciw faworyzowanej Legii. Oba zespoły stworzyły 
niezapomniany spektakl piłkarski na wysokim poziomie, za który kibice dziękowali im owacją na 
stojąco, a dziennikarze spontanicznymi brawami podczas konferencji prasowej. Mecz wygrali 5:2 
legioniści. Gole dla zwycięzców strzelili: po 2 - Dziekanowski (20. i 80. min.) oraz Kosecki (8. i 28. 
min.), 1 - Iwanicki (53. min.); dla naszej drużyny - Leszczyk (31. min.) i J. Bayer (66. min.). 
Jagiellończykom należały się jednak wielkie słowa pochwały i ogromne gratulacje za dojście aż do 
finału PP i podjęcie w nim ambitnej walki z legionistami.  

W finałowym spotkaniu białostoczanie wystąpili w następującym składzie: Mirosław 
Sowiński - Jarosław Bartnowski, Mariusz Lisowski, Wiesław Romaniuk (od 67. min. Janusz 
Szugzda), Antoni Cylwik - Dariusz Czykier, Dariusz Bayer, Andrzej Ambrożej - Jerzy Leszczyk, 
Jacek Bayer, Jarosław Michalewicz (od 67. min. Cezary Kulesza). Oprócz nich swój udział w tych 
historycznych sukcesach jagiellończyków w ówczesnej edycji Pucharu Polski mieli też: Stanisław 
Karwat (bramkarz); Andrzej Kulesza, Jarosław Gierejkiewicz (linia obrony); Mirosław Tiszkow, 
Dariusz Drągowski, Marek Witkowski (pomoc); Andrzej Szymanek, Sławomir Głębocki, Marek 
Stankiewicz (atak).  
 Zanim rozpoczął się triumfalny marsz jagiellończyków do finału Pucharu Polski edycji 
1988/89, najpierw rewelacją tych zmagań okazał się Grom Czerwony Bór (OZPN Łomża). Jak 
wiadomo skupiał on piłkarzy odbywających w tamtejszym leśnym garnizonie służbę wojskową. W 
owym sezonie, ci „zaciężni gracze” pokazali się z dobrej strony, gdyż Grom doszedł aż do IV rundy 
(1/16 rozgrywek), gdy do rywalizacji włączali się już przedstawiciele I ligi. Na wstępie podopieczni 
trenera Piotra Bobryka wygrali 2:0 z Narwią Ostrołęka (bramki – Siudziński i Obrębski), co nie 
było jeszcze sensacyjnym wyczynem. Do takiej kategorii wypadało jednak już zaliczyć ich 
zwycięstwo w drugiej rundzie 3:0 z czołową drużyną II ligi - Motorem Lublin (2 gole Skiby i 1 - 
Romaniuka). W trzeciej rundzie Grom odprawił także II-ligowych - Błękitnych Kielce. Stało się to 
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po bardzo emocjonującym spotkaniu. Mimo straty bramki w 43. min., nasi piłkarze nie załamali się 
i za sprawą celnego strzału Obrębskiego doprowadzili w 86. min. do remisu 1:1, który utrzymał się 
w dogrywce, ale w rzutach karnych 4-3 lepsi byli gromianie.  

Dopiero w IV rundzie zespół z Czerwonego Boru uległ 0:2 reprezentantowi ekstraklasy w 
PP - Stali Stalowa Wola. Mimo to nasi piłkarze zasłużyli na duże słowa pochwały, było o nich 
głośno w krajowym futbolowym środowisku. Podstawową kadrę drużyny z Czerwonego Boru w 
tych pucharowych zmaganiach stanowili: Andrzej Mazur - Marek Maciejak, Zbigniew Chmura, 
Zdzisław Mrozek, Ryszard Mokrzycki, Leszek Sochaczewski - Rafał Siudziński, Jacek Niedziółka, 
Andrzej Cywoniuk, Bogdan Romaniuk, Wiesław Orłowski - Grzegorz Obrębski, Robert Skiba. 
Oprócz Cywoniuka (Mamry Giżycko) i Orłowskiego (Olimpia Zambrów) pochodzili oni spoza 
naszych okręgów, m.in. ze Stali Nowa Dęba, Glinika Gorlice, Ursusa Warszawa, Mławianki 
Mława. 

* 
 W okresie, gdy jagiellońscy seniorzy występowali udanie w ekstraklasie i Pucharze Polski, 
ogromne sukcesy zanotowały drużyny z naszego regionu z młodzieżowej rywalizacji. Przede 
wszystkim złoty medal w Klubowych Mistrzostwach Polski juniorów starszych (do lat 19) zdobył w 
1988 roku zespół Jagiellonii. Był to pierwszy triumf reprezentantów naszego regionu w historii tych 
rozgrywek. Wstępnym krokiem do osiągnięcia tego celu była zdecydowana wygrana białostoczan w 
lidze międzywojewódzkiej z dorobkiem 41 pkt. (19 zwycięstw, 3 remisy, 2 porażki). Nad 2. 
Warmią Olsztyn jagiellończycy mieli aż 10 pkt. przewagi.  

Następnie, po awansie do najlepszej w kraju „8”, w dniach 7-10.07.1988 r. jagiellończycy 
byli gospodarzem jednego z dwóch półfinałowych turniejów o MP. Rozgrywając swoje mecze w 
Supraślu zaczęli od wygranej 3:1 ze Śląskiem Wrocław (hat-trick Głębockiego), ale w kolejnym 
pojedynku minimalnie ulegli 2:3 Stoczniowcowi Gdańsk (trafienia Głębockiego i M. 
Jurkowskiego). Jednak w decydującym spotkaniu rozgromili 5:1 niepokonanego dotąd Hutnika 
Kraków po golach - Drągowskiego (14. min.), Puchacza (38. min. w „okienko”), Kazimierczaka 
(52. min.), Ostaszewskiego („bombowy strzał” z dalszej odległości w 57. min.), M. Jurkowskiego 
(78. min). Dzięki temu wynikowi – 1. w końcowej klasyfikacji byli właśnie białostoccy piłkarze z 4 
pkt. (bramki plus 5), przed 2. hutnikami – także 4 pkt. (bramki plus 2) oraz 3. Stoczniowcem – 
również 4 pkt. (bramki minus 1). 

I wreszcie w finałowym dwumeczu o złoto nasz zespół zmierzył się z triumfatorem drugiego 
półfinału - Gwarkiem Zabrze. Rywal był bardzo silny, ale na młodych jagiellończyków nie było 
wtedy mocnych. Najpierw 14 lipca wygrali 1:0 na wyjeździe po bramce Z. Szugzdy w 55. min., w 
rewanżu 17 lipca 1988 r. zwyciężyli u siebie także 1:0 po golu Witkowskiego w 60. min.  

Skład tej pełnej uzdolnionych futbolistów drużyny juniorów starszych Jagiellonii tworzyli: 
bramkarze - Mirosław Dymek, Piotr Nowik; obrońcy - Dariusz Ostaszewski, Andrzej Kazimierczak, 
Radosław Średnicki, Dariusz Mazur, Wojciech Rogowski, Artur Kozłowski; pomocnicy - Marek 
Witkowski, Grzegorz Puchacz, Dariusz Drągowski, Dariusz Pawełko, Wojciech Szpakowski; 
napastnicy - Sławomir Głębocki (zdobył najwięcej dla białostoczan – 4 gole w meczach na szczeblu 
centralnym), Marek Jurkowski, Zbigniew Szugzda, Robert Kondzior, Artur Markow. Trenerem był 
młody szkoleniowiec, jeszcze niedawno występujący na boisku - Stefan Brewczyk, który w swej 
karierze piłkarskiej bronił barw Włókniarza, Gwardii i Jagiellonii Białystok. 

Również w sezonie 1987/88 pierwszą próbkę swojego wielkiego talentu pokazała taka grupa 
utalentowanych białostockich piłkarzy z rocznika 1974, jak: Marek Citko, Tomasz Frankowski, 
Daniel Bogusz, Jacek Chańko, Bartosz Jurkowski, (wszyscy Jagiellonia), Andrzej Sazanowicz 
(Gwardia). Tworzyli oni podstawę reprezentacji Białostockiego OZPN szkolonej przez Ryszarda 
Karalusa, która wówczas sięgnęła po brąz w Pucharze Kuchara, a w następnym sezonie 1988/89 
także była 3. w Pucharze Michałowicza. Oprócz nich do tych sukcesów swoją cząstkę dołożyli 
m.in.: Adam Struczewski, Maciej Rokicki, Jarosław Baranowski, Marcin Poniewozik, Piotr 
Gryczewski (Jagiellonia), Dominik Lipski (Włókniarz), Marek Sawicki (Sokół).  

Białostocka reprezentacja była w obydwu tych turniejach o krok od wejścia do finałów. W 
Pucharze Kuchara w półfinałowym dwumeczu doznała najpierw wyjazdowej porażki z OZPN Łódź 
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1:3, by w rewanżu w Białymstoku zwyciężyć 3:1 (gole - Citko w 12. min., Lipski w 63. min. i 
Gryczewski w przedostatniej minucie spotkania). Jednak w rzutach karnych nasi piłkarze przegrali 
4-5. Do końca jednak wykorzystali swe duże możliwości, pokonując w meczu o brąz 1:0 drużynę 
Zamościa.  

W Pucharze Michałowicza uczestnicząc w 8-zespołowym centralnym turnieju, w swojej 
grupie białostoczanie pokonali 1:0 Kraków i 6:0 Siedlce, niestety minimalna porażka 2:3 z OZPN 
Bydgoszcz zabrała im prawo gry o złoto. Swoją „sportową złość” nasz zespół wyładował w 
spotkaniu o brąz, gromiąc 6:3 ubiegłorocznych rywali z Pucharu Kuchara - OZPN Łódź. Ponadto 
tytuł najlepszego piłkarza centralnego turnieju przyznano Boguszowi, a koronę króla strzelców tych 
zmagań z 7 golami wywalczył Frankowski. 

Natomiast w Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży (Mistrzostwach Polski juniorów 
młodszych) wysokie 6. miejsce w 1988 r. zajęła reprezentacja OZPN Suwałki, która w centralnym 
turnieju zremisowała m.in. w swojej grupie 3:3 z ostatecznym triumfatorem OZPN Katowice. 
Zresztą układ tabeli w grupie był taki, iż gdyby w tym spotkaniu podopieczni trenera Józefa 
Polkowskiego zwyciężyli (a mieli na to szansę), mogliby nawet zagrać o złoty medal. Na pociechę 
suwalczanom pozostał indywidualny laur napastnika Wigier Suwałki - Karola Sobczaka, który z 4 
golami zdobył tytuł króla strzelców centralnego turnieju Spartakiady. W następnej edycji 
spartakiadowych zmagań w 1989 roku, 8. miejsce wywalczyła jeszcze reprezentacja OZPN 
Białystok. 

* 
W sferze wydarzeń organizacyjnych odnotujmy, iż 24 sierpnia 1988 roku, po raz pierwszy w 

historii (i jak do tej pory jedyny) oficjalny mecz międzypaństwowy rozegrała na terenie naszego 
regionu reprezentacja „A” Polski seniorów, pokonując w Białymstoku 3:2 Bułgarię.  
 Dokładnie o godz. 17.30 w to środowe popołudnie, sędzia z Węgier – Laszlo Kovacs, w 
obecności na stadionie białostockiej Gwardii (dziś Hetmana) 15 tysięcy widzów, rozpoczął 
towarzyski mecz drużyn Polski i Bułgarii. Biało-czerwoni, których trenerem był wtedy Wojciech 
Łazarek, już w 5 min. objęli prowadzenie po samobójczym strzale rywali. W drugiej połowie wynik 
podwyższyli - w 66. min. Furtok, a w 81. min. Rudy. Polacy grali dobrze, ale pod koniec spotkania 
niepotrzebnie cofnęli się do obrony. W efekcie piłkarze Bułgarii zmniejszyli rozmiary porażki 
dzięki bramkom: słynnego później zawodnika FC Barcelona - Christo Stoiczkowa (85. min.) oraz 
Penewa (88. min).  
 Reprezentacja Polski wystąpiła w tym meczu w następującym składzie: Józef Wandzik - 
Roman Wójcicki, Dariusz Wdowczyk (od 67. min. Wiesław Cisek), Damian Łukasik - Andrzej 
Rudy, Waldemar Matysik (od 67. min. Jacek Ziober), Jan Urban, Waldemar Prusik - Jan Furtok, 
Roman Kosecki (od 46. min. Ryszard Tarasiewicz), Krzysztof Warzycha (od 82. min. Paweł Król).  

Innym ważnym spotkaniem rozegranym w tym okresie na białostockim reprezentacyjnym 
stadionie była konfrontacja Polski i Węgier w ramach eliminacji do finałów Młodzieżowych 
Mistrzostw Europy (do lat 23). Mecz ten odbył się 22 września 1987 roku i zakończył się porażką 
biało-czerwonych 0:1, a brali w nim udział dwaj jagiellończycy - Dariusz Czykier i Jacek Bayer. 
Obaj nasi piłkarze w latach: 1987-89 występowali w narodowej drużynie w tej kategorii wiekowej. 
Jak na uzdolnionego napastnika przystało, J. Bayer ukoronował swoją grę zdobyciem gola. Było to 
w zwycięskim 2:0 spotkaniu z Indiami (20.01.1989 r.) na międzynarodowym turnieju odbywającym 
się w Delhi. 

Pod koniec lat 80. piłkarze z naszego regionu w dużej liczbie występowali w juniorskich 
reprezentacjach Polski, począwszy od zespołu do lat 15 po team do lat 19. Przeważali wśród nich 
jagiellończycy, ale reprezentacyjne stroje zakładali też utalentowani gracze z takich klubów jak: 
Włókniarz i Gwardia Białystok, Wigry Suwałki, Supraślanka Supraśl. 

* 
Tym razem dopiero na końcu opisu wydarzeń z sezonów 1986/87 - 1988/89 przychodzi czas 

na wspomnienie o pozostałych seniorskich ligowych zmaganiach (III liga, mistrzostwa 
poszczególnych okręgów).  
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 W trzeciej lidze, w edycji 1986/87 w ścisłej czołówce po raz kolejny znalazły się Wigry 
Suwałki. Piłkarze Wigier uplasowali się wówczas na 3. miejscu z 6 pkt. straty do awansującej do II 
ligi - 1. Gwardii Szczytno. Suwalczanie szkoleni przez Emila Glenia mieli szczególnie udaną rundę 
jesienną. Po tej części rozgrywek byli nawet wiceliderem z dorobkiem 17 pkt. i 3 pkt. straty do 
prowadzących gwardzistów, z którymi zremisowali w I rundzie u siebie 1:1 (trafienie Wojtyny). 
Natomiast w meczu z 3. w tabeli Polonezem Warszawa, drużyna Wigier zwyciężyła 2:0, a 
niecodziennego gola w tym spotkaniu strzelił suwalski bramkarz - Krzysztof Kropiwnicki. W 10. 
minucie tak potężnie wybił on piłkę w pole, iż ta niesiona silnym podmuchem wiatru, po koźle 
przelobowała golkipera gości.  

Dwa lata później w sezonie 1988/89 dobrze spisał się w trzecioligowej rywalizacji Mazur 
Ełk, który akurat po rocznej nieobecności powrócił na III-ligowe boiska. Ełczanie zajęli najwyższą 
z klubów naszego regionu - 4. lokatę i zaledwie 2 pkt. dzieliły ich od 1. Bugu Wyszków, który 
wywalczył prawo gry w barażach o II ligę (po tym sezonie nastąpiło zmniejszenie tak drugiej, jak i 
trzeciej ligi - stąd konieczność rozgrywania baraży).  

Ełczanie w jesiennej części zmagań kilkakrotnie zajmowali fotel lidera. Po raz pierwszy 
stało się tak w 5. kolejce, gdy pokonali u siebie 1:0 Mławiankę (gol Ostrowskiego w 85. min). 
Prowadzenie podopieczni trenera Andrzeja Zientarskiego utrzymali do 7. serii gier. Ponownie 
powrócili na szczyt tabeli w 10. spotkaniu, gdy wygrali przed własną widownią 1:0 z rywalem z 
czołówki - Olimpią Elbląg (bramkę w 89. min. zdobył Mroczkowski). Jednak w następnym 
spotkaniu po remisie 1:1 w Łapach z Pogonią ustąpili z 1. miejsca, ale na półmetku znajdowali się 
wciąż w ścisłej czołówce. Plasowali się wtedy na 3. pozycji ze stratą 2 pkt. do ówczesnego lidera - 
Olimpii.  
 W rewanżach ełczanie wywieźli z boiska w Elblągu cenny remis 1:1, a następnie wygrali 1:0 
z Pogonią Łapy (w obu meczach autorem bramek dla Mazura był Sobczyk). W tym momencie, po 
24. kolejce (na dwie przed końcem) ełcki zespół zajmował 3. lokatę, ustępując 2. Olimpii tylko 
gorszym bilansem bramkowym i tracąc do prowadzącego Bugu zaledwie 1 pkt. Rozpędzony Mazur 
został jednak powstrzymany w przedostatniej 25. serii gier, ulegając 1:2 w Szczytnie tamtejszej 
Gwardii (gol Mroczkowskiego). Tym niemniej zwycięstwo na koniec u siebie 1:0 z Legią II 
(trafienie M. Chrzanowskiego) pozwoliło ełckim piłkarzom zaliczyć się do grona czołowych 
klubów III ligi. 

* 
 Rok wcześniej w sezonie 1987/88 Mazur Ełk stoczył ciekawą rywalizację w lidze okręgowej 
suwalsko-białostockiej z Gwardią Białystok. Była to druga edycja wspólnych zmagań drużyn z 
OZPN Suwałki i OZPN Białystok, co umożliwiało ich zwycięzcy bezpośredni awans do III 
ligowego grona, bez konieczności rozgrywania eliminacji.  
 Tylko Mazur i Gwardia liczyły się wówczas w walce o końcowy triumf. Kibicom 
przypomniały się więc dawne czasy, gdy te dwa kluby rozstrzygały między sobą o prymacie w 
"starym" województwie białostockim, choć obecnie reprezentowały już oczywiście dwa różne 
okręgi. Ostatecznie zwyciężyli ełczanie – 46 pkt., przed gwardzistami - 44 pkt. Decydujący moment 
nastąpił w 21. kolejce. Wtedy to Mazur uzyskał na stadionie Gwardii cenny remis 1:1 (gola dla 
białostoczan strzelił w 14. min. Dakowicz, wyrównał w 84. min. M. Chrzanowski), co pozwoliło 
ełckim piłkarzom utrzymać fotel lidera z przewagą 1 pkt. nad gwardzistami. Dla białostoczan 
pociechą okazało się odniesienie najwyższego w owym sezonie zwycięstwa w okręgówce w postaci 
rozgromienia 13:1 Wigier II Suwałki.  
 Radość Gwardii Białystok okazała zaś pełna w następnym sezonie 1988/89. Po wygraniu ligi 
okręgowej białostocko-suwalskiej, awansowała ona do III ligi uczestnicząc w 3-rundowych 
eliminacjach, co było związane z „odchudzeniem” trzecioligowych rozgrywek W finale eliminacji 
gwardziści okazali się lepsi od Czarnych Jasło, z którymi zremisowali na wyjeździe 1:1, by w 
rewanżu u siebie zwyciężyć 2:1 (celne strzały Petruka i Krystka). 
 Także we wspólnej lidze okręgowej łomżyńsko-ciechanowsko-ostrołęckiej, II połowa lat 80. 
była udana dla klubów OZPN Łomża. W sezonie 1987/88 zespół łomżyńskiego ŁKS przełamał 
bowiem 6-letnią hegemonię w tych rozgrywkach rywali z pozostałych 2 okręgów. 
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SEZONY: 1989/90 – 1995/96: FUTBOLOWE NIEBO i PIEKŁO 
Z futbolowego nieba do piekła, tak najbardziej dobitnie można określić drogę, którą w I 

połowie lat 90. przebyła najlepsza wciąż w naszym regionie drużyna Jagiellonii Białystok. Zaczęło 
się od fatalnej postawy w sezonie 1989/90, kiedy to białostoczanie w 3 swoim sezonie gry w 
ekstraklasy zajęli zdecydowanie ostatnie – 16. miejsce i zostali zdegradowani do II ligi. Powodem 
tej sytuacji były ogromne ubytki kadrowe w jagiellońskim zespole.  

Latem 1989 roku doszło w białostockim klubie do przysłowiowego kadrowego „trzęsienia 
ziemi”. Wówczas opuściło go 5 podstawowych zawodników. Do innych I-ligowych zespołów 
odeszli: do Widzewa Łódź duet napastników - Jacek Bayer i Jarosław Michalewicz, do Lecha 
Poznań - Dariusz Bayer (pomocnik), do Olimpii Poznań - Mariusz Lisowski (obrońca), ponadto za 
granicę wyjechał kolejny napastnik - Jerzy Leszczyk. Natomiast Dariusz Czykier (pomocnik) trafił 
wprawdzie do Legii Warszawa dopiero w zimowej przerwie, ale zanim to się stało ani razu nie 
wystąpił w edycji 1989/90 w białostockich barwach. Stratą nr 7 i nr 8 w Jagiellonii były długie 
pauzy w grze z powodu kontuzji: bramkarza Mirosława Sowińskiego i obrońcy Andrzeja Kuleszy.  

Odnotujmy jeszcze, iż z tej grupy piłkarzy, która zaczęła reprezentować inne polskie kluby, 
największe sukcesy osiągnął D. Czykier. Z legionistami zdobywał on w latach 90. Puchar Polski 
oraz wystąpił aż w półfinale Pucharu Zdobywców Pucharów w 1991 roku. 

Tymczasem wracając do perypetii Jagiellonii w sezonie 1989/90 należy podkreślić, iż 
działacze klubu chcąc uzupełnić skład drużyny sięgnęli nawet za granicę, sprowadzając 3 litewskich 
piłkarzy z Żalgirisu Wilno (Gintaras Kviliunas, Algis Mackievicius, Valdas Kasparavicius). 
Stanowiło to sensację medialną, jako że byli oni pierwszymi futbolistami z ówczesnego ZSRR 
występującymi w polskiej ekstraklasie. Z tym, że ich pobyt w Białymstoku nie był długi, ponieważ 
Mackieviciusowi po 5. kolejce odnowiła się kontuzja, a w zimowej przerwie wszyscy 3 Litwini 
opuścili jagielloński klub, przenosząc się do regionalnej ligi w Niemczech. 

* 
 Inaczej było z 2 piłkarzami Chemika Grodno – Siergiejem Niefiodowem (obrońca) i 
Siergiejem Sołodownikowem (napastnik), którzy przyszli do Jagiellonii już w II-ligowej edycji 
1990/91. Białoruski duet stanowił ważne wzmocnienie składu naszej drużyny, o czym świadczy 
choćby fakt, iż Sołodownikow okazał się z 12 golami najskuteczniejszym graczem „Jagi” 
ówczesnego sezonu. Niestety białostockiemu zespołowi nie udało się od razu powrócić do I-
ligowego grona. Stało się to w bardzo dramatycznych okolicznościach.  
 Do ostatnich meczów edycji 1990/91 walkę o awans do ekstraklasy toczyło 5 drużyn: Stal 
Stalowa Wola, Widzew Łódź, Jagiellonia, Miedź Legnica, Stilon Gorzów. Zgodnie z ówczesnym 
regulaminem dwa pierwsze kluby z rywalizującej wówczas w jednej grupie 20-zespołowej II ligi 
awansowały do ekstraklasy bezpośrednio, zaś zdobywcy 3. i 4. lokaty rozgrywali barażowy 
dwumecz z dwoma ostatnimi przedstawicielami I ligi (16. i 15).  

Po początkowych niepowodzeniach, jagiellończycy uzyskali wyborną wręcz formę. Wygrali 
oni pod rząd 7. ostatnich spotkań rundy jesiennej (od 13. do 19. kolejki). Zapoczątkowało tę serię 
zwycięstwo 2:1 u siebie z Polonią Bytom (bramki - Sołodownikowa i Grzanki), a zakończył pogrom 
4:0 także przed własną widownią ówczesnego wicelidera – Stilonu. Wygrana z gorzowianami była 
najlepszym meczem Jagiellonii w całym sezonie.  

Przy padającym gęstym deszczu białostoczanie grali jak z nut, zwłaszcza w pierwszej 
połowie. Zdeklasowali wręcz Stilon, strzelając w niespełna pół godziny 4 bramki: w 17. min. - 
Ostrowski, w 25. min. - Romaniuk, w 30. min. - Ambrożej, i w 45 min. - Sołodownikow. 
Jagiellończycy, których trenerem był Mirosław Mojsiuszko wystąpili w następującym zestawieniu: 
Mirosław Sowiński – Jarosław Bartnowski, Siergiej Niefiodow, Wiesław Romaniuk (Marcin 
Manelski), Andrzej Ambrożej, Robert Grzanka, Piotr Zajączkowski, Janusz Szugzda – Tomasz 
Giedrojć, Ryszard Ostrowski, Siergiej Sołodownikow (Zbigniew Szugzda). Był to najbardziej 
optymalny skład białostoczan z tego sezonu. A zabrakło już wtedy wśród białostoczan pary 
rutynowanych obrońców: Andrzej Kulesza - Antoni Cylwik. 
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 Po I rundzie z 29 pkt. liderowali stalowcy, za nimi plasowały się: 2. Stilon - 26 pkt., 3. 
Miedź - 25 pkt., 4. Jagiellonia - 24 pkt., 5. Widzew – 23 pkt. Wiosną czołowe zespoły nadal dzieliły 
minimalne różnice punktowe, zamieniały się one też miejscami w tabeli. Jednak białostoczanie, 
mimo iż przez pierwsze 10 rewanżowych meczów nie doznali porażki, głównie zajmowali 3. 
pozycję. W tym okresie m.in. zremisowali po 0:0 na wyjeździe z Miedzią i przed własną widownią 
z Widzewem. Natomiast po celnym strzale J. Szugzdy (38. min.) pokonali 1:0 u siebie w 29. kolejce 
1:0 liderującą Stal. Dopiero w następnym – 30. spotkaniu, gdy Jagiellonia zremisowała 1:1 w 
Wałbrzychu z Górnikiem (bramka Romaniuka), nareszcie przesunęła się ona na premiowane 
bezpośrednim awansem – 2. miejsce. Jeszcze większa radość nastąpiła po kolejnym meczu, 
ponieważ zwycięstwo na własnym stadionie 3:1 z Resovią Rzeszów (2 bramki Giedrojcia, w 44. i 
69. min., 1 - Sołodownikowa, w 78. min.) przyniosło naszemu zespołowi po raz pierwszy miano 
lidera. „Jaga” miała 41 pkt., 2. Stal - 40 pkt., 3. Widzew i 4. Miedź - po 39. pkt., 5. Stilon - 38 pkt.  
 Końcówka sezonu przypominała istną piłkarską karuzelę. Wystarczy podać, iż białostocka 
drużyna już po tygodniu – w 32. serii gier została zepchnięta na 3. lokatę, a w kolejnych meczach 
zajmowała następujące pozycje w tabeli: w 33. kolejce - 3.; w 34. – 4.; w 35.- 2.; w 36. – 5., aby w 
przedostatniej – 37. serii gier, gdy zwyciężyła u siebie 1:0 Koronę Kielce (gol J. Szugzdy) wyjść na 
2. miejsce. Przed decydującą kolejką liderowała Stal, 2. była Jagiellonia - obie po 47 pkt., 3. 
Widzew, 4. Stilon - oba z 46 pkt., 5. Miedź - 45 pkt.  

Na koniec „Jaga” zmierzyła się na wyjeździe ze Stilonem. Spotkanie to zakończyło się 
remisem 0:0, który okazał się de facto porażką obu drużyn. Gorzowiane zostali bowiem zepchnięci 
na 5. miejsce z 47 pkt., jako że wyprzedziła ich lepszym bilansem bramkowym 4. ostatecznie Miedź 
(równoczesna wygrana 2:0 z Gwardią Warszawa). Także białostoczanie obniżyli swoją lokatę – na 
3. z 48 pkt., gdyż bilansem bramkowym (plus 17 do plus 28) oddali pozycję wicelidera premiowaną 
bezpośrednim awansem do I ligi na rzecz Widzewa. Łodzianie jeszcze do 88. min. remisowali w 
Wałbrzychu 1:1 z Zagłębiem, co utrzymywało na 2. miejscu "Jagę". Niestety wówczas, przy biernej 
postawie gospodarzy padł zwycięski na 2:1 gol dla gości, odbierający naszej drużynie I-ligową 
premię. Wraz z Widzewem uzyskała ją także 1. Stal Stalowa Wola, która swój drugoligowy triumf z 
49 pkt. przypieczętowała wygraną 2:0 z Siarką Tarnobrzeg.  

Jagiellończycy zmierzyli się więc w barażowym dwumeczu z ostatnim, 16. klubem I ligi - 
Zagłębiem Sosnowiec. Okazał się on piłkarskim dramatem dla białostoczan. Wprawdzie gole 
Sołodownikowa (39. min.) i Grzanki (45. min.) przyniosły im w pierwszym, wyjazdowym 
spotkaniu cenną wygraną 2:0, ale to co się stało w niedzielne popołudnie 30.06.1991 r. w 
Białymstoku, do dziś trudno zrozumieć. Jagiellonia po 90 min. przegrywała 0:2, dogrywka nie 
przyniosła skutku, a w rzutach karnych ku rozpaczy kilkunastu tysięcy kibiców białostocki zespół 
poległ 2-4. A podobno przed meczem już mroziły się szampany. Z ich otwarciem jagiellończycy 
musieli poczekać jeszcze rok. 

* 
Niepowodzenie z sezonu 1990/91, Jagiellonia Białystok powetowała bowiem w następnej 

edycji II ligi 1991/92, wywalczając wówczas ponowny awans do ekstraklasy. Odnotujmy, iż w 
białostockiej drużynie zabrakło już jej wieloletniego bramkarza - Mirosława Sowińskiego 
(ostatniego z pokolenia piłkarzy, grających jeszcze w Jagiellonii w latach 70. w II lidze), który w 
letniej przerwie zakończył swoją bogatą karierę. Ponadto w trakcie jesiennej rundy, po wyjeździe 
Mirosława Mojsiuszki do I-ligowego klubu w Egipcie, nowym trenerem jagiellońskiego zespołu 
został Grzegorz Szerszenowicz, mający już w swoim dorobku pracę w I lidze z Zagłębiem Lubin i 
Lechem Poznań (z lechitami w 1988 r. zdobył on Puchar Polski).  

Pierwszoligową premię w sezonie 1991/92 Jagiellonia zdobyła zajmując w II-ligowych 
rozgrywkach 2. miejsce - 43 pkt., a wraz z nią awansowała 1. w tej grupie Siarką Tarnobrzeg z 44 
pkt. Od tej edycji drugoligowa rywalizacja była prowadzona znowu w 2 grupach, zaś awans do 
ekstraklasy uzyskiwały już wyłącznie bezpośrednio drużyny z pierwszych dwóch miejsc w obu 
grupach.  

Jednak w ciągu jesiennych meczów białostoczanie najwyżej plasowali się na 3. pozycji, a na 
półmetku zajęli 4. lokatę z 20. pkt. Prowadziła wówczas Siarka Tarnobrzeg - 24. pkt., 2. był Chemik 
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Bydgoszcz - 23 pkt., 3. Polonia Warszawa - 21. pkt. Tymczasem tuż za jagiellończykami plasowało 
się z niewielką stratą punktową kilka innych drużyn, stąd też kandydatów do dwóch premiowanych 
awansem miejsc było po I fazie gier praktycznie aż 7. W miarę rozgrywania rundy rewanżowej 
grono to zaczęło się wykruszać, ale cały czas pozostawała w nim Jagiellonia. Przed wiosenną 
częścią sezonu białostoczanie pozyskali m.in. kolejnego piłkarza zza wschodniej granicy - Wiktora 
Sokoła. Ten 38-letni pomocnik z zespołu b. mistrza ZSRR - Dynamo Mińsk, mimo swego wieku 
okazał się cennym wzmocnieniem „Jagi”.  

Na tak upragnioną, premiowaną już awansem 2. pozycję białostoczanie wyszli w 23. serii 
gier, gdy na wyjeździe pokonali 3:1 warszawskich gwardzistów po 2 bramkach Sokoła i 1 - J. 
Szugzdy. Miano wicelidera Jagiellonia utrzymywała przez 8. kolejek z rzędu, do 30. włącznie. W 
tym czasie odniosła ona m.in. bardzo wysokie zwycięstwa na własnym stadionie. W 25. spotkaniu 
rozgromiła 7:0 Olimpię Elbląg, a dwa tygodnie później 5:0 Avię Świdnik. W każdym z tych 
meczów strzeleniem 3 goli popisał się Janusz Szugzda. Jednak dwa remisy po 0:0 z będącymi w 
czołówce: Polonią Warszawa - w 31. serii gier u siebie oraz Borutą Zgierz - tydzień później na 
wyjeździe, zepchnęły białostoczan na 3. lokatę. Na szczęście finiszowe kolejki okazały się bardzo 
szczęśliwe dla jagiellończyków. 

Najpierw, w przedostatnim - 33. spotkaniu sezonu, „Jaga” wygrała przed własną widownią 
1:0 z mającą już zapewniony awans do I ligi - Siarką (gola z rzutu karnego strzelił w 79. min. 
Sokoł). Ponieważ równocześnie Boruta doznał porażki na wyjeździe 1:2 z Resovią Rzeszów, stąd 
też przed ostatnią - 34. serią gier, o premiowane awansem 2. miejsce walczyły praktycznie tylko - 2. 
Jagiellonia z 41 pkt. i 3. Stal Rzeszów - także 41 pkt. Następne w klasyfikacji - 4. Boruta z 40. pkt. i 
5. Chemik z 39. pkt. miały już tylko teoretyczne szanse. Trudno było bowiem sobie wyobrazić, aby 
jagiellończycy i stalowcy mogli nie zdobyć kompletu punktów w swoich końcowych meczach, 
mimo iż grali na wyjazdach. W zaistniałej na finiszu sytuacji ważny był fakt, iż nasi piłkarze 
posiadali lepszy bilans bramkowy od Stali: plus 24 wobec plus 15 rzeszowian.  

Smaczku rywalizacji w ostatniej kolejce nadawał fakt, iż przeciwnikiem białostoczan był 
konkurencyjny wobec Stali Rzeszów klub z tego miasta - Resovia. Jak się okazało „Jaga” nie 
natrafiła w konfrontacji z Resovią na duży opór i wygrała tyle ile było trzeba, czyli skromne 1:0 po 
trafieniu J. Szugzdy w 54. min. W tej sytuacji na nic się zdało zwycięstwo Stali 3:1 w Tarnobrzegu 
z rozdającą punktu na finiszu Siarką. A oto jak przedstawiał się szeroki podstawowy skład 
Jagiellonii na przestrzeni całego sezonu 1991/92: bramkarz - Mirosław Dymek; obrońcy - Andrzej 
Ambrożej, Jarosław Bartnowski, Piotr Zajączkowski, Marcin Manelski, Daniel Bogusz, Siergiej 
Niefiodow; pomocnicy - Janusz Szugzda (strzelił najwięcej dla białostoczan - 13 goli), Wiesław 
Romaniuk, Robert Grzanka, Wiktor Sokoł, Marek Witkowski, Jacek Chańko, Dariusz Drągowski; 
napastnicy - Ryszard Ostrowski, Siergiej Sołodownikow, Tomasz Giedrojć, Zbigniew Szugzda.  

* 
 Niestety, jak się wkrótce okazało, awans Jagiellonii do I ligi był niczym przysłowiowe 
„porywanie się z motyką na słońce”. Zaledwie 9 zdobytych punktów w edycji ekstraklasy 1992/93 
nie mogło przynieść nic innego, niż ostatnią - 18. lokatę i degradację do II ligi. Brakowało 
wzmocnień, a z drużyny w trakcie sezonu odeszli m.in: Ambrożej, Grzanka i Sokoł. Jak się okazało 
był to początek toczenia się białostoczan po równi pochyłej w ligowej hierarchii. 
 Po spadku do drugiej ligi, jagiellończycy w sezonie 1993/94 zajęli w niej odległe - 10. 
miejsce. W kolejnej edycji 1994/95 uplasowali się na 12. pozycji. W obydwu tych przypadkach 
białostocki zespół od początku znajdował się w dolnych rejonach tabeli. Prawdziwa jednak 
piłkarska tragedia nastąpiła w rozgrywkach II ligi sezonu 1995/96, gdyż białostoczanie zajmując 15. 
lokatę zostali zdegradowani do III ligi. Stało się to jednak w bardzo bulwersujących 
okolicznościach. Otóż 8 lipca 1996 r. ówczesny Zarząd Polskiego Związek Piłki Nożnej działając 
wbrew stworzonemu przez siebie regulaminowi rozgrywek, podjął niekorzystną dla Jagiellonii 
decyzję o utrzymaniu w mocy remisowego wyniku 0:0 jej wyjazdowego meczu z 32. kolejki z 
Motorem Lublin. Chodziło o fakt, iż przez 3 końcowe minuty w barwach lubelskiego zespołu grał 
nieuprawniony zawodnik, który powinien pauzować za żółte kartki.  
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Wszędzie na całym świecie i tak było do tej pory w Polsce, za takie złamanie piłkarskich 
przepisów odnośnie gry w danej drużynę nieuprawnionego piłkarza karze się przekraczających 
przepisy walkowerem 0:3. Gdyby więc białostoczanie zgodnie z regulaminem zdobyli w tym 
spotkaniu punkty walkowerem (od owego sezonu za zwycięstwo przyznawano już 3, a nie jak do tej 
pory - 2 pkt.), mając ich ostatecznie - 42., przesunęli by się w tabeli na bezpieczne - 14. miejsce, 
spychając na pierwsze ze spadkowych - 15. Hetmana Zamość z 41 pkt. Niestety PZPN miał w tym 
względzie zupełnie odmienne zdanie. Wprawdzie stwierdzono bezspornie fakt, że w barwach 
Motoru grał nieuprawniony piłkarz, ale ponieważ czynił to tylko ostatnie 3 minuty - jak 
argumentowali przedstawiciele PZPN - nie miało to już wpływu na wynik meczu i w związku z tym 
walkower dla Jagiellonii nie należał się. Taka interpretacja futbolowego prawa była wręcz 
kuriozalna, ale jak się okazało - nie było już od niej odwołania. Niestety 14. pozycję zachował 
Hetman Zamość, a 15. Jagiellonię skazano na III ligę.  

To co się stało na zakończenie drugoligowego sezonu 1995/96 miało swoje źródła już po 
spadku białostoczan w 1993 roku z ekstraklasy. Jagielloński klub popadał w coraz większe tarapaty 
organizacyjno-finansowe z wizytami komornika włącznie, a z drużyny zaczęli ubywać jeden za 
drugim utalentowani piłkarze. Jeszcze latem 1993 roku opuścił „Jagę” - Tomasz Frankowski, w 
trakcie jesiennej rundy edycji 1993/94 - Daniel Bogusz, a na początku sezonu 1995/96 - Marek 
Citko. Była to trójka graczy, która spośród szerokiej grupy ex-jagiellończyków odniosła największe 
sukcesy na krajowych, a także zagranicznych boiskach.  

Frankowski strzelał m.in. bramki dla I-ligowego francuskiego FC Strasbourg. Po powrocie 
do kraju jego gwiazda najpełniej zajaśniała w okresie lat: 1999-2003, gdy z Wisłą Kraków 
trzykrotnie zdobywał tytuły Mistrza Polski, a indywidualnie 2 razy koronę króla strzelców naszej 
ekstraklasy. Także Bogusz ma na swoim koncie mistrzostwo kraju, które wywalczył w latach: 1996-
97 w barwach łódzkiego Widzewa, a za granicą grał on w I-ligowej niemieckiej Arminii Bielefeld. 
Natomiast Citko w pamięci kibiców zapadł głównie jako strzelec historycznej bramki dla 
reprezentacji Polski w meczu z Anglią na Wembley w 1996 roku (1:2) oraz goli w spotkaniach Ligi 
Mistrzów w II połowie lat 90., gdzie występował wraz z Widzewem po wywalczeniu Mistrzostwa 
Polski. Ostatnio bronił on barw I-ligowego szwajcarskiego klubu FC Aarau. Tymczasem Bartosz 
Jurkowski (pożegnał się z „Jagą” w trakcie sezonu 1993/94) i Jacek Chańko (odszedł w zimowej 
przerwie edycji 1995/96) stali się podporami swoich nowych I-ligowych drużyn, głównie Stomilu 
Olsztyn. 
 W okresie lat 1993-96 odchodzili z Jagiellonii także rutynowani piłkarze z I-ligowym 
stażem, jak m.in. Bartnowski i Romaniuk. Co ciekawe zaś do białostockiego klubu powracali po 
latach niektórzy gracze z „Wielkiej Jagi”, choćby J. Bayer. Nic nie zatracił on ze swoich 
„snajperskich” umiejętności, gdyż w II-ligowej edycji 1993/94 został najlepszym strzelcem 
Jagiellonii z 12 golami. 

* 
 Również w końcowych tabelach III ligi w sezonach: 1989/90 - 1995/96 kluby z naszych 
okręgów można było rzadko spotkać w ścisłej czołówce. Najwyższą 5. lokatę zajęły Wigry Suwałki 
(1991/92) i MZKS Wasilków (1992/93). W tej sytuacji cieszyły udane serie gier naszych drużyn w 
poszczególnych rundach danej edycji III ligi. I tak suwalczanie jesienią 1992 roku od 4. do 10. 
kolejki wygrali 7 spotkań z rzędu przy bilansie bramek 15-1. Rozpoczął tę passę zwycięski 4:0 
pojedynek u siebie z Mławianką Mława (2 gole W. Kropiwnickiego, po 1 - Grzędzińskiego i 
Prusinowskiego), a zakończył wynik 2:0 z Gwardią Szczytno (bramki - Prusinowski i 
Kondrusiewicz). Po wygranej z gwardzistami podopieczni trenera Józefa Kawałko plasowali się na 
3. miejscu, ustępując zarówno 2. Stomilowi Olsztyn, jak 1. Polonii Warszawa tylko różnicą goli. 
Później było jednak już gorzej.  
 Z kolei MZKS Wasilków okazał się rewelacją jesiennej rundy sezonu 1992/93 rywalizując 
zacięcie o 1. lokatę z Bugiem Wyszków. W zespole z Wasilkowa czołową rolę odgrywali wówczas 
b. gracze Jagiellonii - Lucjan Trudnos (bramkarz), Jacek Complak (pomocnik), Tomasz Jakiel, 
Mariusz Szulżycki (napastnicy), a ponadto występowali w nim m.in: Mariusz Purzycki, Tomasz 
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Milewski, Wojciech Sokół, Stanisław Kucharewicz (obrońcy), Zbigniew Mogilewski, Leszek 
Sańczyk, Waldemar Polecki (pomocnicy).  

Piłkarze MZKS kilkakrotnie byli w I części rozgrywek liderem. Najpierw stało się tak już po 
2. kolejce, gdy wygrali 3:2 na wyjeździe z Ursusem Warszawa (2 gole - Jakiela, 1 - Szulżyckiego). 
Następnie powrócili na prowadzenie w 5. serii gier po zwycięstwie u siebie 2:0 z Orlętami Reszel 
(bramki - Complak, Jakiel) i utrzymywali je do 8. kolejki. Najbardziej jednak efektownie drużyna 
szkolona przez Witolda Mroziewskiego objęła fotel lidera w 10. kolejce, gdyż pokonała wówczas w 
pojedynku na szczycie przed własną widownią 1:0 Bug (trafienie Szulżyckiego w 22. min). Na 1. 
miejscu MZKS przebywał do 13. serii gier, a na półmetku był 2. ze stratą tylko 1 pkt. do 
prowadzącego Bugu. Niestety wiosna okazała się niepomyślna dla wasilkowian. 

* 
Na szczeblu mistrzostw okręgów, w opisywanym okresie najciekawszy przebieg miały 

rozgrywki w sezonie 1989/90. Po raz pierwszy bowiem od reformy administracyjnej z 1975 roku, w 
jednej, wspólnej lidze okręgowej spotkały się wówczas drużyny ze wszystkich 3 naszych okręgów - 
białostockiego, łomżyńskiego i suwalskiego. Jak się okazało, najsilniejszy futbolowy potencjał 
posiadał OZPN Łomża, ponieważ najwięcej jego reprezentantów znalazło się w czołówce ligi 
okręgowej: białostocko-łomżyńsko-suwalskiej. Zwycięstwo odniosła Olimpia Zambrów z 48 pkt., 
następnie - 3. miejsce zajął ŁKS Łomża - 43 pkt., a 5. Grom Czerwony Bór - 36 pkt. Pomiędzy nimi 
uplasowały się najlepsze kluby z pozostałych okręgów - na 2. pozycji Jagiellonia II (OZPN 
Białystok) z 47 pkt., na 4. Sparta Augustów (OZPN Suwałki) - 36 pkt. Z tego całego grona, 
najbardziej zadowolone były jednak: Olimpia i rezerwy „Jagi”, gdyż jako pierwsze dwa zespoły 
awansowały do III ligi.  

Przedstawiciele okręgu łomżyńskiego dominowali zwłaszcza w jesiennej fazie rywalizacji, 
gdyż na półmetku w całości uplasowali się na miejscach od 1. do 3. Prowadziła Olimpia z 25 pkt., 
wyprzedzając o 2 pkt. ŁKS i o 3 pkt. Grom. Dopiero za nimi - na 4. pozycji znajdowała się 
Jagiellonia II, będąc gorszą od zambrowian o 5 pkt.  

W I rundzie najczęściej liderowała Olimpia. Również w rewanżach podopieczni trenera 
Kazimierza Dąbrowskiego nie oddawali 1. pozycji. Najbardziej wartościowe były dlań zwycięstwa 
z najgroźniejszymi rywalami - w 20. kolejce u siebie 3:0 z Gromem, a w 23. na wyjeździe 2:1 z 
ŁKS. Ponieważ w 26. serii gier (na cztery przed końcem) zambrowianie zapewnili sobie awans do 
III ligi, co było ich głównym celem, nieco bardziej ulgowo potraktowali następne mecze. M.in. 
ulegli na własnym boisku w 28. kolejce 1:2 Jagiellonii II, a tydzień później doznali porażki 0:1 w 
Łapach z Pogonią. W efekcie po przedostatniej - 29. serii gier Olimpia i rezerwy „Jagi” zgromadziły 
tyle samo - po 47 pkt.  

O wszystkim zadecydowała więc końcowa - 30. kolejka. Mimo, iż drużyna z Zambrowa 
tylko zremisowała na własnym boisku 0:0 z Mazurem Pisz, to ona „rzutem na taśmę” zdobyła 1. 
lokatę, ponieważ białostoczanie ulegli w Augustowie 0:1 tamtejszej Sparcie. Na wywalczenie przez 
Olimpię prestiżowego tytułu mistrza wspólnej dla całego regionu ligi okręgowej zapracowali 
głównie następujący piłkarze: Andrzej Bart - Kazimierz Tykocki, Janusz Dobecki, Andrzej 
Czwórkowski, Sławomir Sasinowski - Leszek Wiśniewski, Jarosław Orłowski, Daniel Włodkowski, 
Wiesław Orłowski - Zbigniew Stańczyk (król strzelców okręgówki z 42 golami), Robert Jastrzębski, 
Grzegorz Dylewski. 
 Od następnego sezonu 1990/91 oddzielną ligę okręgową utworzył OZPN Suwałki, wspólne 
rozgrywki prowadziły zaś OZPN Białystok i OZPN Łomża. Zwycięzca ligi okręgowej łomżyńsko-
białostockiej uzyskiwał bezpośredni awans do III ligi, tymczasem 2. zespół tej rywalizacji walczył 
w eliminacyjnym dwumeczu m.in. z mistrzem suwalskiej okręgówki. Szkoda, że doszło do 
rozdzielenia rozgrywek, gdyż w nowym podziale terytorialnym zarysowała się duża różnica 
poziomu sportowego pomiędzy czołowymi drużynami, a tymi, które okupowały końcowe lokaty. 
Najlepiej świadczyły o tym dwucyfrowe wyniki takich meczów, jak np. 12:2 LKS Lega ze Zniczem 
Biała Piska - edycja 1990/91, 15:3 Jagiellonii II Białystok z Ziemowitem Nowogród i 17:1 Mazura 
Ełk z Mazurem Wydminy - sezon 1991/92, 13:0 Hetmana Białystok z Turem Bielsk Podlaski - w 
rozgrywkach edycji 1993/94.  
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 Często też poszczególne mecze były popisem strzeleckim danych graczy. Tak np. Zbigniew 
Stańczyk zdobył aż 7 goli, gdy w sezonie 1993/94 Olimpia Zambrów pokonała 10:0 Orlęta Czyżew. 
Jeszcze bardziej oryginalną umiejętność zaprezentował w poprzedniej edycji 1992/93 napastnik 
Sokoła Sokółka - Bogusław Czarnecki. W meczu z Ruchem Wysokie Mazowieckie (3:3) strzelił on 
2 bramki bezpośrednio z rzutów rożnych.  
 Jako ciekawostkę podajmy fakt, iż na przeciwległym biegunie zdarzeń - pechowym, znalazł 
się w I połowie lat 90. zespół Nidy Ruciane Nida. W sezonie 1994/95 wywalczył on po raz 3 w swej 
historii tytuł Mistrza Suwalskiego OZPN i po raz trzeci odpadł w eliminacjach o awans do III ligi. 
Stało się to w bardzo nietypowy sposób. Nida wygrała pierwsze eliminacyjne spotkanie u siebie 3:0 
z Jagiellonią II (gole - Ruzieckiego, Szamreja i Pielocha), aby w rewanżu po 90. min przegrać 
dokładnie odwrotnie 0:3 (bramki dla białostoczan - Olędzki, Tomar, Danielewicz), a ostatecznie 
ustąpić rezerwom „Jagi” w rzutach karnych 3-4. 

* 
 W Pucharze Polski, w I połowie lat 90., trzykrotnie do wysokiego szczebla 1/8 tych 
rozgrywek dochodziła Jagiellonia. Najbardziej ciekawy przebieg miały pucharowe występy 
białostoczan w edycji 1990/91. Wówczas w 1/16 pokonali oni na wyjeździe po dogrywce 3:1 Pogoń 
Szczecin, gdy do wyrównania stanu meczu na 1:1 doprowadził w 88. min celny strzał Grzanki, a w 
118. i 120. min. szalę na korzyść „Jagi” przeważyły 2 gole Zb. Szugzdy. Jednak w następnym 
spotkaniu białostoczanie nie dali rady renomowanemu Górnikowi Zabrze, przegrywając 0:2. Także 
w kolejnych edycjach PP, z dalszych gier - w 1/8 rywalizacji, jagiellończycy byli eliminowani przez 
wyżej od siebie notowane drużyny, tj. Widzew Łódź (1:3, edycja 1991/92) i GKS Katowice (0:3, 
edycja 1993/94).  

* 
 O ile sezony: 1989/90 - 1995/96 były nie były zbyt udane dla seniorskich drużyn z naszego 
okręgu, o tyle w młodzieżowych grupach wiekowych sukcesów mieliśmy bardzo dużo. Na pierwszy 
plan wysuwa się zdobycie złotego medalu w 1992 roku przez Jagiellonię Białystok w Klubowych 
Mistrzostwach Polski juniorów starszych. Podopieczni trenera Ryszarda Karalusa formą 
imponowali już w rozgrywkach ligi międzywojewódzkiej. Zajęli w niej bezapelacyjnie 1. miejsce 
awansując do najlepszej "8" w kraju. W 26 meczach odnieśli 22 zwycięstwa, zanotowali 3 remisy i 
doznali tylko 1 porażki, przy bilansie bramek: 111-30.  

Równie efektownie występowali białostoczanie na szczeblu centralnym MP w swej 
półfinałowej grupie, której byli gospodarzami. Remis 0:0 z Hutnikiem Kraków oraz zwycięstwa 2:1 
z Lublinianką i aż 5:1 Ruchem Chorzów dały im pewnie 1. lokatę i prawo gry w finałowym 
dwumeczu z triumfatorem drugiego grupowego półfinału - Orłem Łódź. Finał był wręcz popisem 
jagiellończyków. W pierwszym spotkaniu rozegranym 5 lipca 1992 r. rozgromili oni w Białymstoku 
swych łódzkich rywali 4:0 (po 2 bramki zdobyli Tomar i Frankowski), a trzy dni później w rewanżu 
na wyjeździe nasi piłkarze wygrali 6:3 (3 gole strzelił Tomar, 2 - Chańko, 1 - Frankowski). 
 W naszej drużynie aż roiło się od utalentowanych graczy z reprezentantami Polski juniorów 
włącznie. Szeroką kadrę jagiellońskiej drużyny tworzyli: bramkarze - Maciej Kudrycki, Piotr 
Maziuk, obrońcy - Bartosz Jurkowski, Daniel Bogusz, Adam Struczewski, Maciej Rokicki, Bogusz 
Bagiński, Gerard Aleksin, Jarosław Baranowski; pomocnicy - Jacek Chańko, Mariusz Piekarski, 
Marcin Poniewozik Piotr Dobrowolski; napastnicy - Marek Citko, Tomasz Frankowski, Samuel 
Tomar. Ech to była „piłkarska paka”.  
 Dwa lata wcześniej - w 1990 roku, większość z tych uzdolnionych jagiellońskich graczy 
stanowiła podstawę reprezentacji Białostockiego OZPN, która będąc szkolona także przez R. 
Karalusa, zdobyła srebrny krążek w Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży (MP juniorów 
młodszych). Białostoczanie minimalnie, bo zaledwie 1:2 przegrali finałowy pojedynek Spartakiady 
z OZPN Kraków.  

Oprócz graczy Jagiellonii, w tym srebrnym zespole wyróżniał się także napastnik 
Gwardii/Hetmana Białystok - Andrzej Sazanowicz. Dla niego ogromnym indywidualnym 
osiągnięciem było wywalczenie wraz z reprezentacją Polski juniorów do lat 16 brązowego medalu 
w Mistrzostwach Europy w tej kategorii wiekowej w 1990 r. Ten utalentowany zawodnik wkrótce 
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trafił do Legii Warszawa. Tymczasem, gdy w 1992 roku reprezentacja Polski juniorów zajęła 
wysokie - 5. miejsce w Mistrzostwach Europy do lat 18, biało-czerwonych barw broniła czwórka 
„jagiellońskich muszkieterów” - Bogusz, Jurkowski, Chańko, Citko. Z kolei w reprezentacji 
młodzieżowej Polski w sezonie 1991/92 wystąpili: ich starszy kolega klubowy - Marcin Manelski 
oraz grający wówczas w Wigrach Suwałki - Tomasz Giedrojć.  

W Klubowych Mistrzostwach Polski juniorów starszych, w I połowie lat 90. zespoły 
Jagiellonii praktycznie co roku były obecne w decydującym etapie tych rozgrywek. Oprócz złota 
wywalczonego w 1992 roku, medal w kolorze brązu jagiellończycy zdobyli w tej rywalizacji w 
1993 roku. W dwumeczu o to trofeum byli lepsi od Odry Opole. Na wyjeździe uzyskali cenny remis 
1:1, u siebie w rewanżu odnieśli zwycięstwo 4:3 po 2 celnych strzałach ubiegłorocznego złotego 
medalisty - Tomasza Frankowskiego oraz bramkach zdobytych przez graczy z nowego rocznika - 
Krzysztofa Malewskiego i Roberta Ostrowskiego. W tej drużynie „starych” piłkarzy było tylko 3, 
(poza Frankowskim, jeszcze Kudrycki i Piekarski). Natomiast oprócz dwójki strzelców goli w 
spotkaniu Odrą, z nowych zawodników rocznika 1975 występowali w niej także m.in. Dariusz 
Jurczak, Andrzej Jarończyk, Grzegorz Bek, Artur i Kamil Kucharscy. Trenerem był Bohdan 
Kucharski.  

Ponadto tuż obok podium Mistrzostw Polski juniorzy Jagiellonii uplasowali się w 1994 r., 
zajmując 4. lokatę. W zespole prowadzonym przez trenera Lesława Karskiego do czołowych graczy 
należeli znani dobrze później: Radosław Sobolewski, Jacek Markiewicz, Marcin Danielewicz. Z 
kolei wcześniej - w 1991 roku tylko zabranie na II-ligowe mecze seniorów najlepszych graczy 
drużyny R. Karalusa sprawiło, że jagiellończycy uplasowali się wtedy na 6. pozycji.  

I wreszcie w 1996 r. brązowy medal w Klubowych MP juniorów starszych stał się udziałem 
zespołu MOSP (Miejskiego Ośrodka Szkolenia Piłkarskiego) Białystok. Ten klub powstał, gdy 
grupa trenerów (przede wszystkim - Janusz Kaczmarz, Cezary Łaski) i działaczy (głównie - 
Stanisław Bańkowski) uznała, że w targanej w I połowie lat 90. konfliktami personalnymi i mającej 
ogromne kłopoty finansowe Jagiellonii nie ma warunków do pracy z młodzieżą i należy poszukać 
innego rozwiązania organizacyjnego. Dlatego też powstał MOSP oraz mający podobny charakter 
MOP (Młodzieżowy Ośrodek Piłkarski) Białystok. 

Sukces MOSP Białystok w krajowym championacie edycji 1996 był potwierdzeniem, że te 
działania poszły w dobrym kierunku. Drużyna, którą szkolił J. Kaczmarz w dwumeczu o brąz nie 
dała najmniejszych szans Stali Stalowa Wola. Na wyjeździe białostoczanie wygrali 2:1. U siebie w 
rewanżu rozgromili swoich rywali 6:0, z czego 3 gole strzelił Piotr Matys, a bramkarz Piotr Mińko 
obronił rzut karny. Ponadto do podstawowych graczy tego kolejnego utalentowanego rocznika 
białostockich piłkarzy (1977-78) należeli też m.in. - Daniel Michaluk, Krzysztof Maciejczuk, 
Sławomir Lewicki, Marcin Pachowicz, Piotr Krasucki, Piotr Wojnowski, Paweł Surynowicz. 

* 
Nie zabrakło także w opisywanym okresie sukcesów naszych drużyn w najmłodszych 

kategoriach wiekowych. Mowa o występach reprezentacji OZPN Białystok głównie w Pucharze 
Kuchara (do lat 14) i Pucharze Michałowicza (do lat 15). Od początku lat 90. zmieniły się w nich 
zasady rywalizacji w ten sposób, iż w centralnym turnieju występowały reprezentacje 
poszczególnych 8 makroregionów z zaleceniem, aby były one oparte na piłkarzach z tego okręgu, 
który triumfował w danym makroregionie. 

Nawet jeżeli reprezentacje naszych okręgów nie wygrywały rywalizacji na szczeblu 
makroregionalnym, to i tak w finałach centralnych w drużynie całego makroregionu mazursko-
warszawskiego występowali nasi piłkarze, głównie z OZPN Białystok. Czynili to z dobrym 
skutkiem, gdyż czwórka utalentowanych białostoczan - Piotr Matys, Marcin Pachowicz, Marcin 
Lubczyński, Adam Waszkiewicz stanowiła podstawę składu reprezentacji całego makroregionu 
mazursko-warszawskiego, która w 1991 r. zdobyła srebro w Pucharze Kuchara oraz w 1992 r. brąz 
w Pucharze Michałowicza.  
 Natomiast, gdy w 1994 r. zespół makroregionu mazursko-warszawskiego wywalczył w 
Pucharze Kuchara złoty medal, w jego skład wchodziło aż 11 piłkarzy ze zwycięskiego na szczeblu 
makroregionalnym zespołu OZPN Białystok. Czterech z nich - Krzysztof Chudzian, Łukasz 
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Tupalski, Stanisław Kowalewski, Bogdan Waszkiewicz grało w podstawowym składzie tego 
wspólnego makroregionalnego teamu, którego trenerem był białostocki szkoleniowiec - Tadeusz 
Siejewicz. Na turnieju w Kozienicach jego podopieczni, najpierw w swojej grupie pokonali po 2:0 
Katowice i Wrocław oraz zremisowali 2:2 z Gdańskiem. Na koniec w finałowym meczu wygrali 1:0 
z Lublinem.  

System rozgrywek dla najmłodszych piłkarzy był w I połowie lat 90. wyjątkowo 
rozbudowany. Choć niektóre zawody powoli kończyły swój wieloletni cykl. Tak było z 
Ogólnopolskimi Igrzyskami Młodzieży Szkolnej - jedynej od 1963 r. tradycyjnej imprezy sportowej 
dla uczniów szkół podstawowych. W końcowym jej etapie również nie zabrakło sukcesów 
przedstawicieli naszego regionu. Kolejno brązowe medale zdobyła w tej rywalizacji - w 1993 r. SP 
nr 37 Białystok (trener Cezary Łaski), a w 1994 r. SP nr 5 Suwałki (trener Józef Polkowski). Z 
występujących wówczas w obu tych drużynach piłkarzy, później w seniorskiej piłce znani byli 
m.in.: Marcin Strzeliński, Konrad Drągowski (Białystok) i Daniel Ołowniuk (Suwałki). 
 
 

SEZONY 1996/97 - 1999/00: CHUDE LATA W LIGOWEJ RYWALIZACJI 
 Po spadku z II ligi w 1996 roku Jagiellonii Białystok, nastąpiło kilka „chudych lat” 
piłkarstwa naszego regionu w ligowej rywalizacji. Dla drużyn z naszych okręgów jakby zatrzymał 
się wówczas futbolowy zegar i cofnęliśmy się do sytuacji z drugiej połowy lat 60. i początków lat 
70., gdy sukcesem były miejsca w czołówce III ligi, ale awans do drugoligowego grona był tylko 
niezrealizowanym marzeniem.  

Znamiennym okazał się także fakt, iż od sezonu 1996/97 miano najlepszego klubu w naszym 
regionie straciła Jagiellonia. Już w ówczesnej edycji III ligi „Jaga” zajęła dopiero 6. lokatę, a 
wyraźnie przed nią na 3. pozycji uplasował się Hetman Białystok. Przy czym hetmańscy byli przez 
długi czas, od 3. do 15. kolejki, liderem III-ligowych rozgrywek w tym sezonie. A co ciekawe w ich 
zespole grali tacy znani b. jagiellońscy piłkarze z I-ligowym stażem, jak: D. Bayer, J. Szugzda, 
Lisowski, Romaniuk, zaś trenerem był ex-szkoleniowiec „Jagi” - M. Mojsiuszko.  
 Już na inaugurację sezonu 1996/97 Hetman pokonał w prestiżowych derbach Białegostoku 
2:0 Jagiellonię (bramki - Sazanowicz i J. Szugzda), a prowadzenie w tabeli objął, gdy wygrał 3 
mecz z rzędu, u siebie także 2:0 z Bugiem Wyszków (gole - Raczkowski i Markow). Hetmańscy 
liderowali również na półmetku. Jednak po rozegraniu jeszcze jesienią awansem 2 wiosennych 
kolejek, zostali oni zluzowani na pozycji lidera przez jagiellończyków. Przyczynił się do tego 
korzystny dla „Jagi” 2:0 wynik bezpośredniego meczu obydwu białostockich klubów w 16. serii 
gier (bramki - Ostrowski, Z. Szugzda). Jak miło było popatrzeć na tabelę III ligi po pierwszej część 
rozgrywek edycji 1996/97 (15 jesiennych spotkań + 2 wiosenne), gdyż 1. lokatę zajmowała 
Jagiellonia przed 2. Hetmanem - oba zespoły zgromadziły po 33 pkt. 
 Niestety już na początku drugiej części sezonu jagiellończycy odpadli ze ścisłej czołówki. 
Za to hetmańscy jeszcze dwukrotnie - po 21. i 24. kolejce wychodzili na prowadzenie. Jednak, gdy 
w rewanżach doszło do meczów prawdy - na wyjazdach z najgroźniejszymi rywalami: Warmią 
Olsztyn, Olimpią Warszawa, Legionovią i Ursusem, drużyna Hetmana wszystkie je przegrała. W tej 
sytuacji cieszyła strzelecka forma Andrzeja Sazanowicza, gdyż hetmański napastnik zdobył 21 goli 
zostając królem strzelców naszej grupy III ligi. 
 Tragiczne wręcz dla naszych drużyn okazały się rozgrywki następnego III-ligowego sezonu 
1997/98. Po jego zakończeniu nastąpiła reorganizacja trzecioligowej rywalizacji poprzez 
zmniejszenie o połowę ilości grup III ligi z 8 do 4. Prawo gry w tej „odchudzonej” trzeciej lidze 
uzyskały tylko 4. w tabeli Wigry Suwałki. Szkoleni przez Grzegorza Szerszenowicza suwalscy 
piłkarze mieli rewelacyjną wiosenną rundę, wygrywając w niej 8 spotkań z rzędu, a najwyższym ich 
zwycięstwem było rozgromienie 7:0 Orląt Reszel (3 gole Szarneckiego, po 1 - Omilianowicza, 
Dębkowskiego, Szmyta, W. Kropiwnickiego). Reszta naszych zespołów, w tym m.in. 6. Hetman i 
aż 8. Jagiellonia zostały zdegradowane do istniejącej od sezonu 1996/97 IV ligi makroregionalnej. 
 Wigry Suwałki były jedynym klubem z naszych okręgów występującym przez dwie kolejne 
edycje 1998/99 i 1999/00 w III lidze. W pierwszej z nich suwalczanie jeszcze trzymali fason, gdyż 
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ówczesną rywalizację zakończyli w połowie stawki - na 9. pozycji. Okazali się oni wówczas 
postrachem gospodarzy, gdyż szczególnie na wiosnę podopieczni trenera Stefana Liszewskiego 
często wygrywali na wyjazdach. Cenne były zwłaszcza ich zwycięstwa z sąsiadami w tabeli, jak np. 
2:1 w Lęborku z Pogonią (bramki - Wojnowski, Nadrowski) oraz 4:3 w Braniewie z Zatoką (celne 
strzały - Omilianowicza, Wojnowskiego, Szarneckiego, Ryszkiewicza).  
 Natomiast w sezonie 1999/2000 Wigry z dużym trudem obroniły się przed degradacją z III 
ligi. Stało się to dopiero w ostatniej kolejce, w której padły tak korzystne dla suwalczan rezultaty, iż 
aż trudno było w nie uwierzyć. Wyprzedzające Wigry drużyny Granicy Kętrzyn i Pomezanii 
Malbork doznały bowiem porażek z rywalami grającymi już „o pietruszkę”. Tymczasem suwalscy 
piłkarze zwyciężyli u siebie 1:0 niczym nie zagrożonego Chemika Bydgoszcz (gol D. Ołowniuka) i 
rzutem na piłkarską taśmę wydostali się ze strefy spadkowej, przeskakując z 16. na pierwsze z 
bezpiecznych - 14. miejsce. Zaledwie o 1 pkt. Wigry wyprzedziły 16. Pomezanię, zaś od 15. 
Granicy były lepsze tylko bilansem bezpośrednich gier (2:0, 1:1). 

Pewnym usprawiedliwieniem ówczesnych perypetii suwalskiego klubu było odejście w 
trakcie jesiennej rundy do występującej w ekstraklasie Petrochemii (Wisły) Płock dwójki 
czołowych suwalskich piłkarzy: bramkarza - Andrzeja Szyszko i napastnika - Kamila Szarneckiego. 
Stało się to po meczu 1/32 Pucharu Polski, w którym Wigry stoczyły zacięty bój właśnie z płocką 
drużyną, przegrywając dopiero w rzutach karnych 2-4 (mimo dogrywki był wynik 0:0). 

* 
 W sezonie 1999/00 Wigrom udało się więc jeszcze uchronić od degradacji do IV ligi 
makroregionalnej, ale przebywały one w tej klasie rozgrywkowej wcześniej - w edycji 1996/97, po 
spadku z III ligi w 1996 roku. W całym kraju istniało 16 grup IV ligi makroregionalnej była - po 2 
w każdym makroregionie. Tak również było w makroregionie mazursko-warszawskim (okręgi - 
Białystok, Suwałki, Łomża, Olsztyn, Ciechanów, Ostrołęka, Warszawa). 
 Pobyt Wigier w IV lidze makroregionalnej trwał tylko ów jeden sezon 1996/97. Suwalczanie 
zajęli premiowaną awansem 2. lokatę i powrócili do III ligi, w której ich występy zostały opisane 
powyżej. Natomiast za Wigrami, na 3. miejscu uplasował się KP (d. MZKS) Wasilków, który w 
edycji 1996/97 IV ligi makroregionalnej zmierzył się jeszcze w barażowym dwumeczu z broniącym 
swego III-ligowego statusu Bugiem Wyszków, lecz okazał się od niego gorszy (1:2, 0:3). W 
kolejnych sezonach IV ligi makroregionalnej to właśnie KP Wasilków był do chwili swojego 
rozwiązania w 1999 roku, najwyżej plasującym się klubem z naszego regionu w tej rywalizacji. 
Także w następnych edycjach 1997/98 i 1998/99 piłkarze z Wasilkowa zajmowali 3. pozycję, 
jednak nie była już ona premiowaną grą w barażach. Do III ligi awansowali zaś od 1998 roku tylko 
zwycięzcy obydwu grup IV ligi makroregionu mazursko-warszawskiego.  

Zespół KP Wasilków miał największą szansę na awans do trzecioligowego grona w sezonie 
1998/99. Na półmetku zajmując 3. miejsce tracił tylko 2 pkt. do wyprzedzających go - 1. Legii II 
Warszawa i 2. Hutnika Warszawa. W jesiennej części rozgrywek KP podejmując u siebie dwójkę 
swoich najgroźniejszych rywali zremisował 2:2 z hutnikami (2 gole Głębockiego) i pokonał 1:0 
rezerwy Legii (bramka Kobeszki). Przed wiosenną rundą do klubu z Wasilkowa przeszło kilku 
czołowych piłkarzy (Dymek, Markiewicz, Prokop) z nie najlepiej spisującej się wówczas w innej 
grupie IV ligi makroregionalnej Jagiellonii Białystok. Ponadto w KP Wasilków występowało wielu 
znanych w regionie piłkarzy nawet z I-ligowym stażem, jak Giedrojć, Głębocki, Gierejkiewicz.  
 W 6. rewanżowej kolejce (23. ogółem), w której wasilkowianie wygrali 3:0 z Motorem 
Lubawa (gole Waluka, Głębockiego i Lewickiego), zrównali się oni punktami na miejscach 1-3 z 
Legią II i Hutnikiem. Jednak od 25. serii gier przyszła słabsza passa i na finiszu KP ustąpił 
warszawskiemu duetowi o 7 pkt.  
 Był to jednocześnie koniec istnienia dotychczasowej drużyny piłkarskiej KP Wasilków, 
gdyż od sezonu 1999/00 ten klub został rozwiązany i wchłonięty przez Jagiellonię Białystok. A w 
2000 roku jagiellończycy wydostali się z IV-ligowej makroregionalnej otchłani. Stało się tak 
dopiero pod dodatkowych spotkaniach z innym klubem z naszego regionu - Spartą Szepietowo. 
Obie nasze drużyny w swoich grupach IV ligi makroregionalnej zajęły 2. lokaty. Przy czym 
szepietowianie w gr. I byli wyraźnie gorsi - aż o 20 pkt. od awansującego bezpośrednio z 1. pozycji 
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Hutnikiem Warszawa, ale po zaciętej walce o 3. pkt. wyprzedzili 3. KS Piaseczno i 4. KS Łomianki. 
Natomiast jagiellończycy stoczyli zaciętą, choć przegraną o 3 pkt. rywalizację o prymat w gr. II z 1. 
Zniczem Pruszków. Ciekawostką był z kolei fakt, iż w trakcie rozgrywek rozgromili oni aż 12:0 
Ruch Wysokie Mazowieckie (najwięcej goli strzelili - 4 Petruk, po 3 - Z. Szugzda i Kobeszko).  
 Do dodatkowych meczów wicemistrzów obu grup IV ligi makroregionalnej doszło po 
decyzji piłkarskich władz o zwiększeniu ilości zespołów w poszczególnych grupach III ligi z 18 do 
20. Konfrontacja pomiędzy Jagiellonią i Spartą była dosyć nietypowa, gdyż w zespole z Szepietowa 
występowało wielu b. piłkarzy „Jagi”, w tym jej asy sprzed lat, jak - J. Bayer, Romaniuk, 
Gierejkiewicz. Ponadto duża grupa graczy Sparty była do tego klubu wypożyczona właśnie z 
Jagiellonii do dnia 30.06.2000 r., zaś eliminacyjny dwumecz był rozgrywany już po tym terminie - 
w lipcu. Nie wiadomo więc po której właściwie stronie mieli oni grać w konfrontacji Sparty i 
Jagiellonii.  

Jakoś jednak wybrnięto z tego regulaminowego chaosu i eliminacje o awans do III ligi 
zakończyły się sukcesem Jagiellonii. Najpierw wygrała ona 3:1 (gole: Petruk, Zb. Szugza, Lewicki - 
dla białostoczan; J. Bayer - dla szepietowian), a w rewanżu zwyciężyła 2:0 (bramki - Ł. Tupalski i 
Z. Szugzda).  

* 
 Istnienie w sezonach: 1996/97 - 1999/00 IV ligi makroregionalnej sprawiło, iż mistrzostwa 
poszczególnych okręgów były wówczas dopiero 5 szczeblem rozgrywek w Polsce. W tym okresie w 
naszym regionie najciekawiej przebiegły zmagania o Mistrzostwo OZPN Suwałki w edycji 1997/98. 
W niej o 1. miejsce rywalizowały Sparta Augustów i Rominta Gołdap. Augustowianie w rewanżach 
posiadali już wyraźną przewagę nad zespołem z Gołdapi, gdy nagle zaczęli ją błyskawicznie tracić. 
W efekcie przed ostatnią kolejką obie drużyny posiadały tyle samo - po 49 pkt. Jednak w 
końcowym meczu Rominta niespodziewanie uległa 0:1 na wyjeździe Pogoni Ryn. Natomiast Sparta 
gromiąc u siebie 9:0 MKS Orzysz (najwięcej goli strzelili: 4 - Chabasiński, 3 - Kozłowski) 
przypieczętowała ostateczny triumf i jednoczesny awans do IV ligi makroregionalnej.  
 W innych edycjach okręgowych mistrzostw ich zwycięzcy uzyskiwali dużą przewagę nad 
następnymi rywalami. Tak np. triumfujące w Białostockim OZPN - Sokół Sokółka (sezon 1996/97) 
i Cresovia Siemiatycze (sezon 1997/98) miały przewagę 10 pkt. nad kolejnymi zespołami. Również 
pomiędzy poszczególnymi klubami była duża różnica sportowych umiejętności. Najbardziej 
okazywało się to widoczne w mistrzostwach OZPN Łomża, gdzie w edycji 1997/98 - 1. Sparta 
Szepietowo rozgromiła aż 18:1 ostatni w tabeli Piorun Szulborze (8-krotnie do siatki rywali trafił 
Tomasz Mirecki), a 1. w sezonie 1998/99 - Ruch Wysokie Mazowieckie pokonał nieco mniej, „bo 
tylko” 16:0 przedostatnią Iskrę Zaręby Kościelne (w tym meczu także 8 bramek strzelił Robert 
Mioduszewski). 
 Kuriozalnie zaś potoczyły się losy najlepszych drużyn w Mistrzostwach Białostockiego 
OZPN edycji 1998/99. Ich zwycięzca - rezerwowy zespół KP Wasilków, jak i cały ten klub - został 
rozwiązany. Ze względów regulaminowych na niższy szczebel - do klasy A została z kolei 
przesunięta wicemistrzowska Iskra Narew.  
 Natomiast okręgowa rywalizacja w sezonie 1999/00 okazała się ostatnim w 
dotychczasowym kształcie, gdyż był to końcowy rok istnienia 3 oddzielnych Okręgowych 
Związków Piłkarskich - Białostockiego, Łomżyńskiego i Suwalskiego. Wówczas tytuły w swoich 
okręgach wywalczyły odpowiednio - Włókniarz Białystok, Warmia Grajewo i Mazur Ełk.  

Dokładnie 27 maja 2000 r. powstał bowiem Podlaski Związek Piłki Nożnej, w skład którego 
weszły w całości Białostocki i Łomżyński OZPN, ale z Suwalskiego OZPN tylko część jego 
dotychczasowego futbolowego potencjału. W związku z następstwami przeprowadzonej rok 
wcześniej reformy administracyjnej kraju, do Warmińsko-Mazurskiego Związku Piłki Nożnej 
odeszły takie kluby jak m.in. Mamry Giżycko, Nida Ruciane Nida, Mazur Pisz, będące w 
strukturach Suwalskiego OZPN od poprzedniej reformy administracyjnej z 1976 roku. Najbardziej 
jednak szkoda było, iż do Związku Piłkarskiego z siedzibą w Olsztynie trafił w 2000 r. Mazur Ełk, 
będący przez cały czas swojego istnienia organizacyjnie w naszym regionie - najpierw w 
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Białostockim OZPN, później w Suwalskim OZPN. Dodajmy jeszcze, iż pierwszym prezesem 
Podlaskiego ZPN został Witold Dawidowski z Szepietowa.  

* 
 Końcowy akord istnienia piłkarstwa w naszym regionie w dotychczasowej formule 
organizacyjnej przyniósł sukcesy w młodzieżowych kategoriach wiekowych. Na krajowej arenie 
m.in. w 1997 roku w Mistrzostwach Polski juniorów młodszych (Ogólnopolskiej Olimpiadzie 
Młodzieży) 6. miejsce zajął zespół MOSP Białystok, choć w trakcie finałowego turnieju jako 
jedyny wygrał w grupie z mistrzowskim później Hutnikiem Kraków (2:0 po golach Wołczyka i 
Drągowskiego).  
 Jednak największy laur piłkarze MOSP/Jagiellonii Białystok (obowiązywała już taka 
oficjalna nazwa) odnieśli w 2000 roku, gdy na turnieju w Bielsku Białej zdobyli w MP juniorów 
młodszych złoty medal. Pierwszym krokiem do tego celu był triumf w lidze międzywojewódzkiej o 
6. pkt. przed 2. Drukarzem Warszawa. Dało to awans do centralnego 8-zespołowego turnieju 
rozgrywanego tradycyjnie w 2 grupach. W swojej grupie białostoczanie najpierw zremisowali 1:1 z 
Bałtykiem Gdynia i pokonali 1:0 Parasol Wrocław, ale w decydującym meczu „rozwiązali worek z 
golami”, gromiąc aż 5:1 Orła Łódź (2 trafienia Leończuka, po 1 - Bukina, Świerzbińskiego, 
Marcinkiewicza). W ten sposób zajęli 1. miejsce w grupie z 7 pkt., wyprzedzając minimalnie 
Bałtyk, mając lepszy od gdynian bilans bramkowy, przy remisie w bezpośrednim spotkaniu.  
 Na koniec w meczu o złoto, zespół MOSP/Jagiellonii wygrał 1:0 z Wisłą Kraków, a gola 
strzelił w 70. min. z rzutu karnego Rydzewski po faulu na Bukinie. A oto szeroka złota kadra 
białostoczan: Kamil Ulman, Karol Bajno (bramkarze); Kamil Rydzewski, Wojciech Marcinkiewicz, 
Rafał Wyszyński, Łukasz Siemieniuk, Radosław Giedrojć (obrońcy); Krzysztof Łągiewka, Robert 
Leończuk, Przemysław Papiernik, Marcin Dworzańczyk, Krzysztof Jurgiel, Mariusz Wasilewski 
(pomocnicy); Konrad Bukin, Sebastian Świerzbiński, Tomasz Walukiewicz, Przemysław 
Karbowicz, Paweł Gawędzki (napastnicy). Trenerem tej utalentowanej drużyny był Janusz 
Walczak.  
 Nie tylko na krajowych, ale także i na zagranicznych boiskach odnosili wówczas sukcesy 
uzdolnieni piłkarze z naszych okręgów. W 1999 roku Krzysztof Łągiewka jeszcze będąc 
zawodnikiem Olimpii Zambrów wraz z reprezentacją Polski zdobył srebro w Mistrzostwach Europy 
do lat 16.  
 Podstawa młodzieżowej futbolowej piramidy w naszym regionie była wciąż bardzo solidna, 
gdyż na jej najmłodszym szkolnym poziomie też nie brakowało cennych osiągnięć. Tak np. w 2000 
roku w tradycyjnych Mistrzostwach Polski Szkół Podstawowych w tzw. mini-piłce triumfował 
zespół SP Nr 37 Białystok. Podopieczni trenera Jerzego Szydłowskiego wygrali w decydującym 
pojedynku 1:0 z Człuchowem, zaś Adrian Karankiewicz został królem strzelców finałowego 
turnieju (14 goli).  

* 
 Końcowe sezony XX wieku to także ciekawe wydarzenia z udziałem zawodników 
wywodzących się z naszego regionu, którzy w tym czasie udanie występowali w innych polskich, a 
także zagranicznych klubach. I tak w 1997 r. kolejnym piłkarzem z naszego regionu, który trafił do 
ekstraklasy (do Legii Warszawa) był bramkarz Wigier Suwałki - Wojciech Kowalewski. Dodajmy, 
iż później zdobył on Mistrzostwo Ukrainy z Szachtiorem Donieck, a ostatnio Puchar Rosji ze 
Spartakiem Moskwa. Natomiast ex-pomocnik Jagiellonii Białystok - Piotr Piekarski zanim okrężną 
drogą zaczął reprezentować barwy Legii, zrobił furorę w brazylijskich klubach, szczególnie we 
Flamengo Rio de Janeiro. Zarówno Kowalewski, jak i Piekarski wystąpili też w reprezentacji Polski 
seniorów. 
 Tymczasem b. jagiellończyk, napastnik - Piotr Matys w pamięci wielu kibiców pozostanie 
jako ten, który w meczu o Puchar UEFA pomiędzy ŁKS Łódź i AS Monaco we wrześniu 1998 r., 
ładnym technicznym strzałem pokonał Fabiena Bartheza - bramkarza ówczesnych Mistrzów Świata 
- reprezentacji Francji. 
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SEZONY 2000/01 - 2003/04 JAGIELLOŃSKIE ODRODZENIE 
Od sezonu 2000/01 piłka nożna w naszym regionie nosi miano podlaskiej. Najlepszym 

klubem Podlaskiego Związku Piłki Nożnej w ciągu 4 dotychczasowych lat jego istnienia jest 
Jagiellonia Białystok. Jagiellończycy w tym okresie dwukrotnie zdobywali awans z III do II ligi. Po 
raz pierwszy stało się tak w trzecioligowej edycji 2000/01 - premierowym sezonie działania 
Podlaskiego ZPN. 

Wtedy to nad „Jagą” czuwał szczęśliwy los. Wprawdzie w naszej grupie trzeciej ligi 
triumfowała Legia II Warszawa z 85 pkt, ale nie mogła ona awansować do II ligi. Pierwszy zespół 
Legii występował bowiem w ekstraklasie, a zgodnie z przepisami - dwie drużyny z tego samego 
klubu - pierwszą oraz rezerwową muszą dzielić w ligowej rywalizacji minimum dwa szczeble 
rozgrywek. Stąd też do II ligi w 2001 roku awansowała z 2. miejsca właśnie Jagiellonia. 
Białostoczanie po ostatnim meczu sezonu mieli wprawdzie tyle samo - 83 pkt., co 3. w tabeli 
Gwardia Warszawa, jednak po pierwsze: byli oni lepsi od gwardzistów w bilansie bezpośrednich 
gier (3:1, 1:2), po drugie: awans do II ligi zapewnili sobie jeszcze na 2 kolejki przed końcem 
rozgrywek. 

Sukces jagiellończyków był o tyle nieoczekiwany, iż na półmetku zajmowali oni 3. miejsce 
z 41 pkt., podczas gdy liderująca Gwardia miała 51 pkt. Pomiędzy nimi była 2. Legia II - 44 pkt. 
Strata aż dziesięciu punktów do gwardzistów wydawała się być nie do odrobienia. Tym bardziej, że 
niepowodzeniem 1:2 zakończył się jesienny bezpośredni mecz białostoczan z gwardzistami 
rozegrany na wyjeździe. Gola zdobył wówczas dla „Jagi” czołowy jej strzelec - Wojciech 
Kobeszko, który w zimowej przerwie odszedł do II-ligowej Ceramiki Opoczno prowadzonej przez 
b. trenera białostoczan - W. Mroziewskiego. Za to nadzieję na słoneczną wiosnę dawał fakt, iż na 
koniec I części sezonu aż 4:1 został pokonany przed własnymi kibicami wicelider - Legia II (2 
bramki Danielewicza, po 1 - Głębockiego i Markiewicza).  

I oto  w rewanżach gwardziści zaczęli często ponosić porażki. Tak też było i w 4. wiosennej 
serii gier (23. ogółem), gdy białostoczanie zwyciężyli u siebie Gwardię 3:1 po golach Z. Szugzdy 
(65. min.), Manelskiego (77. min.) i Głębockiego (90. min.) Ten ostatni celny strzał 
jagiellończyków w końcowej minucie spotkania miał ogromną wagę, gdyż w ten sposób w 
przypadku równej ilości punktów białostocka drużyna zawsze byłaby lepsza w tabeli od 
gwardzistów z uwagi na korzystniejszy bilans wzajemnych gier.  

Po wspomnianym bezpośrednim pojedynku w 23. kolejce „Jaga” traciła do gwardzistów 
wciąż 10 pkt. Od tej chwili zaczęła się jednak wielka pogoń białostoczan za Gwardią. Po 25. serii 
gier białostocka drużyna była już gorsza tylko o 5 pkt. Po 28. spotkaniu dystans ten zmalał zaledwie 
do 2 pkt. I wreszcie w 32. kolejce (na sześć przed końcem rozgrywek) stało się to na co czekali 
wszyscy sympatycy Jagiellonii. Zwycięstwo 1:0 na wyjeździe z Polonią II Warszawa (trafienie Zb. 
Szugzdy w 81. min) przy równoczesnej porażce gwardzistów 3:5 z Okęciem sprawiło, iż 
białostoczanie wyszli na 2. miejsce - 71 pkt., przed 3. Gwardią - 70 pkt. Liderem była wprawdzie 
Legia II - 75 pkt., ale zgodnie z wspomnianym regulaminem - nie mogła ona awansować do II ligi. 
 Już do końca rozgrywek Jagiellonia nie pozwoliła się wyprzedzić gwardzistom. W 36. i 37. 
serii gier (trzeciej i drugiej od końca) nasz zespół zajmował nawet 1. lokatę, dystansując wówczas 
także rezerwy legionistów. W tym okresie - w 36. kolejce białostoczanie na 2 mecze przed końcem 
zapewnili sobie awans do II ligi. Pokonali wtedy 4:2 na wyjeździe Radomiak (po 2 bramki 
Głebockiego i Markiewicza) i mieli przewagę 6 pkt. nad gwardzistami. W tej sytuacji mogli nawet 
przegrać 2 pozostałe spotkania. Zresztą, odprężeni zdobyciem II-ligowej premii tak też i zrobili. 
Kosztowało ich to oddanie 1. lokaty na rzecz Legii II, z którą na finiszu ponieśli minimalną porażkę 
0:1. Jednak w ogólnym rozrachunku nie miało to znaczenia. Po 5 latach przerwy Jagiellonia 
powróciła do II ligi. 
 Autorami tego sukcesu była głównie następująca grupa zawodników: Mirosław Dymek 
(bramkarz); Dariusz Prokop, Mariusz Bańkowski, Marcin Manelski (obrońcy); Jacek Markiewicz, 
Ryszard Ostrowski, Krzysztof Łągiewka, Łukasz Tupalski, Krzysztof Maciejczuk, Krzysztof 
Zalewski, Robert Spejchler (pomocnicy); Sławomir Głębocki, Zbigniew Szugzda, Marcin 
Danielewicz (napastnicy). Trenerem jagiellończyków był Tadeusz Gaszyński. 
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* 
 Niestety występ Jagiellonii w II lidze w sezonie 2001/02 był dlań nieudany. Całe rozgrywki 
stały pod znakiem bardzo dużych roszad personalnych w białostockim klubie. Trenerem „Jagi” 
został znany polski szkoleniowiec Wojciech Łazarek (w latach 80. triumfował on z Lechem Poznań 
w ekstraklasie, a następnie prowadził reprezentacje Polski seniorów). Za jego to sprawą do 
Białegostoku ściągano piłkarzy z różnych stron - z kraju oraz za granicy (Litwy i Białorusi). W 
sumie przez jagiellońską drużynę przewinęło się w II-ligowej edycji 2001/02 przysłowiowe 
futbolowe „pospolite ruszenie”, tj. aż 37 graczy. Efekt tych wszystkich poczynań był jednak 
negatywny, gdyż Jagiellonia zajmując 15. miejsce została zdegradowana z II-ligowego grona. 
Białostoczanie o 2 pkt. ustąpili pierwszemu z bezpiecznych zespołów - 14. ŁKS Łódź. 
 Już inauguracyjny mecz przegrany u siebie 0:2 z GKS Bełchatów zapowiadał ciężką walkę o 
pozostanie w II lidze. W całym sezonie jagiellończycy tylko 5-krotnie na 38. kolejek znajdowali się 
poza strefą spadkową (15-20. lokata), a najwyżej w tabeli plasowali się na 10. pozycji. Przy czym w 
rewanżowej rundzie, ani razu nie potrafili się wydostać z grupy drużyn objętych degradacją. Taka 
szansa zaistniała dopiero w 36. serii gier (3 od końca). Wówczas po wygranej u siebie 3:1 z Odrą 
Opole (bramki - Grad, Kobeszko, Żuberek), białostoczanie przesunęli na 15. miejsce i tracili do 14. 
ŁKS tylko 1 pkt. Jednak w następnej, już przedostatniej - 37. kolejce „Jaga” doznała wyjazdowej 
porażki 0:2 z Tłokami Gorzyce, a ponieważ łodzianie zremisowali 0:0 z Górnikiem Polkowice, 
strata do nich wzrosła do 2 pkt. 
 W końcowej 38. serii gier, aby przeskoczyć łodzian i pozostać w II lidze, Jagiellonia musiała 
zwyciężyć w spotkaniu na własnym boisku z bezpiecznym już Świtem Nowy Dwór Mazowiecki, a 
ŁKS nie mógł wygrać u siebie z Lechem Poznań, który z 1. lokaty zapewnił już sobie awans do 
ekstraklasy. Liczono, iż poznaniacy ze względu na osobę trenera Łazarka powalczą w Łodzi co 
najmniej o remis i pomogą w ten sposób Jagiellonii. Niestety ŁKS pokonał Lecha 2:1 i w tej 
sytuacji wygrana białostoczan ze Świtem 4:2 (2 gole Kobeszki, po 1 - Kubsika i Żuberka) na nic się 
zdała.  

* 
 W dwóch pierwszych sezonach istnienia Podlaskiego ZPN 2000/01 i 2001/02, drugim po 
Jagiellonii Białystok klubem w naszym regionie pod względem osiąganych wyników w ligowych 
zmaganiach były Wigry Suwałki. Gdy jagiellończycy awansowali w 2001 r. do II ligi, suwalczanie 
byli na przeciwległym biegunie, czyli walczyli o uchronienie się przed spadkiem z III-ligowego 
grona. Udało się im to uczynić, zajmując 14. miejsce. 

Natomiast o wiele lepiej wypadły Wigry w trzecioligowej edycji 2001/02. W jesiennej 
części tych rozgrywek podopieczni trenera Jana Złomańczuka (b. znany szkoleniowiec m.in. GKS 
Bełchatów) 3-krotnie zajmowali pozycję wicelidera. Największą wartość miała ich 2. lokata w 8. 
kolejce. Wtedy suwalczanie pokonali u siebie 3:1 renomowaną Gwardię Warszawa (gole - 
Andrzejewski, Świstek plus samobójczy) i mieli tyle samo - 16 pkt., co prowadzący MZKS 
Kozienice. Na półmetku Wigry były 6., a sezon zakończyły na 8. pozycji. Przy czym w zimowej 
przerwie odszedł importowany ze Śląska ich czołowy ówczesny strzelec - Sławomir Świstek, a co 
ciekawe udanie poczynali sobie na III-ligowych boiskach w ówczesnej edycji mający na karku już 
„czwarty krzyżyk” - Edward Ambrosiewicz, Jarosław Bartosiak, Andrzej Spura.  
 Jednak w sezonie 2002/03 Wigry musiały przeżyć gorycz degradacji do IV ligi 
wojewódzkiej. Natomiast rewelacją jesiennej rundy III ligi okazała się Warmia Grajewo. 
Podopieczni przyjezdnego trenera Zbigniewa Kieżuna zaczęli sezon od prestiżowego zwycięstwa u 
siebie 1:0 ze zdegradowaną z II ligi Jagiellonią (gol Paczkowskiego). Następny wygrany mecz 4:1 
na wyjeździe z Hutnikiem Warszawa przy 3 trafieniach bramkostrzelnego Tyszkiewicza (b. gracz 
Stomilu Olsztyn), przyniósł drużynie z Grajewa pozycję lidera. Utrzymana ona została w 3. serii 
gier, gdy Warmia pokonała na własnym boisku 1:0 Wigry (gol Żukowskiego).  
 Wprawdzie później grajewianie oddali pozycję lidera rywalom, ale przez całą jesienną rundę 
byli w ścisłej czołówce. Na półmetku zajmowali najlepszą z klubów naszego regionu - 2. lokatę. 
Zgromadzili 30 pkt., tracąc 6. pkt. do prowadzącej Gwardii Warszawa i wyprzedzając lepszym 
wynikiem bezpośredniego spotkania, mającą tyle samo punktów - 3. Jagiellonię Białystok.  
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 Wiosna była już mniej udana dla Warmii, gdyż rozgrywki zakończyła ona na 8. miejscu. Za 
to pełna słońca była runda rewanżowa dla Jagiellonii. Białostoczanie szkoleni w edycji III ligi 
2002/03 przez trenera Witolda Mroziewskiego w II części rozgrywek skutecznie zaatakowali 
pozycję liderujących gwardzistów. Zdetronizowali ich w najbardziej prestiżowy sposób, gdyż stało 
się to po bezpośredniej wygranej z nimi w 20. kolejce 1:0 i to na ich boisku (gol Łatki w 69. min. z 
rzutu karnego). Prowadzenia nasi piłkarze nie oddali już do końca. Na finiszu nad 2. Gwardią mieli 
aż 9 pkt. przewagi. W rewanżach białostocka drużyna w ogóle nie poniosła porażki, odnosząc 11 
zwycięstw i 4-krotnie remisując. Awans do II ligi zapewniła sobie w 28. kolejce (3. od końca) po 
zwycięstwie 3:0 u siebie ze Stalą Główno (2. bramki Kobeszki, 1 - Tyczkowskiego).  
 Na drugi na przestrzeni 2 lat awans Jagiellonii do II-ligowego grona zapracowali głównie 
tacy piłkarze jak: Andrzej Olszewski (bramkarz); Przemysław Kulig, Krzysztof Zalewski, Mariusz 
Bańkowski, Wojciech Marcinkiewicz, Dariusz Prokop (obrońcy); Dzidosław Żuberek, Dariusz 
Łatka, Mariusz Dzienis, Robert Spejchler, Łukasz Tupalski (pomocnicy); Wojciech Kobeszko, 
Marcin Danielewicz, Łukasz Tyczkowski (napastnicy).  

* 
 Awans do II ligi w 2003 roku został przez piłkarzy Jagiellonii wywalczony jakby na przekór 
ciężkiej sytuacji finansowej klubu pozostałej jeszcze po drugoligowej edycji 2001/02. Na szczęście 
jednak wskutek zmian organizacyjnych, te problemy odchodzą w zapomnienie. Znalazły się 
bowiem środki na udane transfery, m.in. do „Jagi” powrócił po 7 latach pomocnik - Jacek Chańko.  
 Początek obecnego sezonu 2003/04 był udany dla białostockiej drużyny także pod względem 
sportowym. W 4. kolejce, gdy Jagiellonia pokonała 2:0 Błękitnych Stargard Szczeciński (gole - 
Kulig w 4. min. i Żuberek w 43. min.), objęła ona pozycję lidera. Przy wyrównanym poziomie 
czołówki, remis 1:1 na wyjeździe w następnym meczu z Piastem Gliwice (bramka Chańki) sprawił, 
iż białostoczanie oddali 1. miejsce na rzecz Pogoni Szczecin. Jednak zwycięstwo w 7. serii gier 1:0 
w Ostrowcu Świętokrzyskim z tamtejszym KSZO (trafienie Kobeszki) sprawiło, że podopieczni 
trenera Mroziewskiego ponownie znaleźli się na prowadzeniu w II lidze.  

Na fotelu lidera jagiellończycy przebywali do 10. kolejki, kiedy to doznali porażki u siebie 
1:2 z Pogonią Szczecin (gol Tyczkowskiego). Później nasi piłkarze nieco stracili, jak to z 
beniaminkiem bywa swój początkowy impet. Na półmetku sezopnu 2003/04 po anulowaniu 
wyników wycofanych z rozgrywek 2 drużyn (Błękitnych i KSZO), białostoczanie zajmują 7. lokatę 
z 21 pkt.  

* 
 Poza wydarzeniami w II oraz III lidze, ciekawy charakter ma rywalizacja w ramach 
powstałego w 2000 roku Podlaskiego Związku Piłki Nożnej. Od sezonu 2000/01 zamiast 
dotychczasowych IV lig makroregionalnych istnieją mające nowy kształt terytorialny IV ligi 
wojewódzkie, skupiające zespoły z jednego tylko wojewódzkiego związku piłki nożnej. W 
historycznej, premierowej edycji IV ligi Podlaskiego ZPN 2000/01 sukces odniosła drużyna 
Hetmana Białystok. Podopieczni trenera Tadeusza Siejewicza o 7 pkt. wyprzedzili 2. Warmię 
Grajewo. Jesienią liderem byli jeszcze grajewianie, do których hetmańscy tracili 1 pkt.  

Jednak już na inaugurację wiosny Warmia zremisowała 1:1 na wyjeździe z Ruchem 
Wysokie Mazowieckie (bramka dla gospodarzy - Dolewski, dla gości - Gilejsza), a Hetman pokonał 
1:0 u siebie Sokoła Sokółka (gol Purzyckiego). W efekcie to piłkarze Hetmana wyszli na 
prowadzenie o 2 pkt. przed Warmią. Wprawdzie w następnej kolejce białostoczanie przegrali 0:1 w 
Zambrowie z 3. po jesieni Olimpią (bramka Anuszkiewicza), ale grajewianie ulegli wtedy u siebie 
0:3 ŁKS Łomża (trafienia - Piwko, Zwierciadłowski, Lis). Natomiast po tygodniu wszystko było już 
jasne. W 3. rewanżowej serii gier (18. ogółem), w pojedynku na szczycie Hetman zwyciężył na 
własnym boisku Warmię 2:1. Gole dla gospodarzy strzelili: Surynowicz (10. min.) i Bernatowicz 
(64. min.); dla gości - Żukowski (9. min).  

Do końca sezonu hetmańscy już kontrolowali rywalizację, nie oddając ani razu pozycji 
lidera. Dla zespołu ich rywali - Warmii pocieszeniem był fakt, że tytuł króla strzelców pierwszego 
sezonu podlaskiej IV ligi zdobył Łukasz Żukowski - 27 goli, choć w trakcie sezonu zdarzyło się, że 
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aż 7 bramek w jednym meczu strzelił Piotr Grabowski z Jagiellonii II Białystok (11:0 z Unią 
Ciechanowiec).  

Niepowodzenie w rywalizacji z Hetmanem drużyna Warmii powetowała sobie w następnej 
edycji IV ligi wojewódzkiej, zdobywając wówczas awans do III ligi. Występy grajewian w III-
ligowym gronie opisane są już powyżej. Warto jednak dodać, iż właśnie w zimowej przerwie 
sezonu 2001/02 do Warmii przyszli - trener Kieżun i napastnik Tyszkiewicz, który mimo, iż grał 
tylko w rewanżach, z 28 golami zdobył tytuł króla strzelców IV ligi wojewódzkiej.  

Następnym na liście mistrzów Podlaskiego ZPN był w edycji 2002/03 Mlekovita (d. Ruch) 
Wysokie Mazowieckie uzyskując pierwszy w swej historii awans do III ligi. W trwającym zaś 
sezonie 2003/04 murowanym kandydatem do końcowego triumfu jest ŁKS Łomża, który popisał się 
zwycięstwem we wszystkich 15 spotkaniach rundy jesiennej. 

* 
W premierowej edycji Pucharu Polski w Podlaskim ZPN, triumfowały w 2001 r. Wigry 

Suwałki pokonując po dogrywce 1:0 Jagiellonię (gol Świstek). To jednak jagiellończycy jako 
reprezentanci podlaskiej piłki doszli najwyżej w okresie lat: 2001-2004 w centralnych rozgrywkach 
PP. Już w edycji 2002/03 dotarli do 1/16 rozgrywek, gdzie przegrali 1:2 z I-ligowym Widzewem 
Łódź (bramka Marcinkiewicza).  

Tymczasem w jeszcze nie zakończonej rywalizacji sezonu 2003/04 białostoczanie osiągnęli 
już szczebel półfinału. Zaczęło się od wygranej 1:0 z Ceramiką Opoczno (gol Kuliga). Następnie 
przyszły dwa zwycięstwa odniesione po dogrywce. Najpierw 2:1 z Zagłębiem Lubin (celne strzały - 
Dzienisa w 58. min. i Kobeszki w 102. min.), później 1:0 z Pogonią Szczecin (bramka 
Tyczkowskiego w 105. min). Wygrana z Pogonią dała awans już do ćwierćfinału, od którego to 
szczebla PP rozgrywany jest już dwumecz. Tutaj do „Jagi” uśmiechnął się los, gdyż za przeciwnika 
wylosowała IV-ligowy Raków Częstochowa. Nasza drużyna nie dała częstochowianom żadnych 
szans zwyciężając dwukrotnie - na własnym stadionie 3:0 (2 trafienia Kobeszki, 1 - Żuberka) oraz 
na wyjeździe 5:1 (hat-trick Kobeszki plus gole - Tyczkowskiego i Grygoruka).  

Gdy te słowa ukażą się w druku, będziemy już wiedzieli, czy Jagiellonia powtórzy swój 
wielki sukces w Pucharze Polski z 1989 roku. 

* 
 W młodzieżowych zmaganiach kluby Podlaskiego ZPN jeszcze nie zdobyły medalowych 
trofeów. Najbliżej tego osiągnięcia były: MOSP/Jagiellonia Białystok, dochodząc do ćwierćfinałów 
MP juniorów starszych w 2001 i 2002 r. oraz Hetman Białystok, który w 2002 r. zajął 5. lokatę w 
MP juniorów młodszych (Ogólnopolskiej Olimpiadzie Młodzieży).  

Z kolei medalowe lokaty zostały wywalczone w szkolnych rozgrywkach. Między innymi w 
2001 r. zespół Gimnazjum Sportowego Nr 19 Białystok sięgnął po złoto w I Krajowym Finale 
Gimnazjady. W decydującym meczu podopieczni trenera Bogusława Nosa pokonali 2:0 rywali ze 
Szczecinka, a białostoczan - Marcin Augustynowicz został królem strzelców tego turnieju.  

Indywidualnie do reprezentacji Polski w różnych kategoriach wiekowych w okresie lat: 
2000-2004 byli powoływani najczęściej - Krzysztof Łągiewka (Jagiellonia) i Paweł Jurgielewicz 
(Hetman). Nadal też w poszczególnych ośrodkach Podlaskiego ZPN rozgrywane są mecze 
reprezentacji Polski w poszczególnych grupach wiekowych. Przy czym poszerza się geografia tych 
gier, gdyż juniorskie narodowe drużyny zawitały ostatnio do takich miast jak Hajnówka i Bielsk 
Podlaski. 

Z kolei od sezonu 2002/03 po dłuższej przerwie swojego przedstawiciela na szczeblu 
centralnym mają sędziowie piłkarscy z naszego regionu. Został nim Hubert Siejewicz (Białystok) 
prowadzący mecze II ligi.  

Prestiżowym zaś wydarzeniem dla Podlaskiego ZPN jest sytuacja, gdy ktoś z piłkarzy 
wywodzących się z naszego regionu, choć występuje już w barwach innych klubów, dostępuje 
zaszczytu gry w reprezentacji Polski seniorów. Ostatnim z tej długiej już listy jest Radosław 
Sobolewski - dawniej zawodnik Jagiellonii Białystok, a w chwili swego występu w narodowej 
drużynie biało-czerwonych piłkarz Groclinu Grodzisk Wielkopolski.  
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STATYSTYKA 
 
 

Poniżej przedstawione są w ujęciu statystycznym najważniejsze fakty z historii piłki nożnej w 
naszym regionie (Białostocki OZPN, Łomżyński OZPN, Suwalski OZPN, Podlaski ZPN). 
Wszystkie informacje statystyczne podane są według stanu na dzień 31.12.2003 r.  
 
WYSTĘPY W REPREZENTACJI POLSKI  
Liczba meczów piłkarzy z naszego regionu w Reprezentacjach Polski w głównych kategoriach 
wiekowych: 
 
Reprezentacja „A” seniorów: 
1 - Jacek Bayer (Jagiellonia Białystok), mecz w ramach w eliminacjach do finałów Mistrzostw 
Europy 12.04.1987 r. w Gdańsku 0:0 z Cyprem, 
 
Reprezentacja „B” seniorów: 
1 - Jerzy Zawiślan (Jagiellonia Białystok), mecz towarzyski 04.06.1976 r. w Częstochowie 1:1 z 
Ghaną 
1 - Krzysztof Ołowniuk (Wigry Suwałki), mecz towarzyski 04.06.1976 r. w Częstochowie 1:1 z 
Ghaną 
1 - Mirosław Sowiński (Jagiellonia Białystok), mecz towarzyski 19.11.1980 r. w Raciborzu 1:1 z 
NRD  
 
 
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY RANGI MISTRZOWSKIEJ 
Najważniejsze sukcesy piłkarzy z naszego regionu: 
 
Mistrzostwa Europy Juniorów 
1990 r. - medal brązowy: Andrzej Sazonowicz (Hetman/Gwardia Białystok), w reprezentacji 
Polski do lat 16 
1992 r. - 5. miejsce: Daniel Bogusz, Jacek Chańko, Marek Citko, Bartosz Jurkowski (wszyscy 
Jagiellonia Białystok), w reprezentacji Polski do lat 19 
1999 r. - medal srebrny: Krzysztof Łągiewka (Olimpia Zambrów), w reprezentacji Polski do lat 16 
 
 
I LIGA 
Miejsca w poszczególnych sezonach Jagiellonii Białystok, która była jedynym klubem z naszego 
regionu występującym w I lidze: 
1987/88 - 8. miejsce; 1988/89 - 8. miejsce; 1989/90 - 16. miejsce (spadek do II ligi); 1992/93 - 18. 
miejsce (spadek do II ligi). 
 
Łącznie w I lidze: 
1. Jagiellonia Białystok  80 pkt.  93-188 br.  124 mecze: 25 zwyc-37 rem-62 por (4 
sezony) 
 
Statystyka Jagiellonii z jej najlepszych sezonów w I lidze: 
Sezon 1987/88 - 8. lokata: 29 pkt. 24-25 br. 11 zwyc-7 rem-12 por 
Skład drużyny i liczba meczów poszczególnych piłkarzy:  
bramkarze - Mirosław Sowiński (30); obrońcy - Jarosław Bartnowski (28), Antoni Cylwik (25), 
Wiesław Romaniuk (25), Mariusz Lisowski (23), Andrzej Kulesza (23), Mirosław Car (13); 
pomocnicy - Dariusz Bayer (30), Dariusz Czykier (28), Henryk Mojsa (28), Andrzej Ambrożej (25), 
Janusz Szugzda (23), Roman Miszewski (1); napastnicy - Jacek Bayer (27), Jarosław Michalewicz 
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(23), Jerzy Leszczyk (21), Mirosław Tiszkow (7), Mariusz Szulżycki (2), Tomasz Jakiel (2), Marek 
Stankiewicz (1) 
Strzelcy bramek: 11 – J. Bayer; 5 – Czykier; 3 – Ambrożej; 2 – Leszczyk; 1 – Michalewicz, Mojsa, 
Lisowski  
Trener – Janusz Wójcik (1-10. kolejka), Mirosław Mojsiuszko (11-30. kolejka) 
 
Sezon 1988/89 - 8. lokata: 29 pkt. 22-27 br. 9 zwyc-12 rem-9 por (1 za minus 1 pkt) 
Skład drużyny i liczba meczów poszczególnych piłkarzy:  
bramkarze - Mirosław Sowiński (28), Stanisław Karwat (2); obrońcy - Jarosław Bartnowski (30), 
Mariusz Lisowski (25), Antoni Cylwik (25), Wiesław Romaniuk (21), Andrzej Kulesza (16), 
Jarosław Gierejkiewicz (13), Mirosław Car (3), Wojciech Rogowski (1); pomocnicy - Andrzej 
Ambrożej (29), Dariusz Czykier (26), Dariusz Bayer (24), Janusz Szugzda (23), Mirosław Tiszkow 
(6), Dariusz Drągowski (5), Marek Witkowski (4); napastnicy - Jacek Bayer (27), Jarosław 
Michalewicz (25), Jerzy Leszczyk (15), Andrzej Szymanek (14), Cezary Kulesza (11), Sławomir 
Głębocki (8), Marek Stankiewicz (4), Tomasz Giedrojć (2), Zbigniew Szugzda (1) 
Strzelcy bramek: 9 – J. Bayer; 4 – Leszczyk; 3 – Czykier; 2 – Głębocki; 1 – Gierejkiewicz, 
Szymanek, J. Szugzda, Lisowski. 
Trener – Mirosław Mojsiuszko (1-20. kolejka), Andrzej Prawda (21-22. kolejka), Krzysztof 
Buliński (23-30. kolejka) 
 
Najwyższe zwycięstwa Jagiellonii w I lidze: 
+ 2 bramki: z Bałtykiem Gdynia 3:1 (15.05.1988, d); z Legią Warszawa 3:1 (19.08.1992, d) 
 
Liczba meczów rozegranych w I lidze przez poszczególnych piłkarzy Jagiellonii:  
113 - Jarosław Bartnowski; 101 - Andrzej Ambrożej, Janusz Szugzda; 77 - Antoni Cylwik; 76 - 
Wiesław Romaniuk; 65 - Mirosław Sowiński; 54 - Dariusz Bayer, Jacek Bayer, Dariusz Czykier; 53 
- Andrzej Kulesza; 48 - Mariusz Lisowski, Jarosław Michalewicz; 46 - Zbigniew Szugzda; 43 - 
Tomasz Giedrojć; 36 - Jerzy Leszczyk, Marcin Manelski, Piotr Zajączkowski; 34 - Jarosław 
Gierejkiewicz, Ryszard Ostrowski; 33 - Sławomir Głębocki; 32 - Robert Grzanka; 28 - Henryk 
Mojsa, Bartosz Jurkowski; 26 - Piotr Prabucki, Marek Witkowski, Daniel Bogusz, Andrzej Heller; 
25 - Stanisław Karwat, Jacek Chańko; 21 - Marek Citko; 18 - Cezary Kulesza; 16 - Mirosław Car; 
15 - Valdas Kasparavicius; 14 - Andrzej Szymanek, Grzegorz Szeliga; 13 - Mirosław Tiszkow; 12 - 
Gintaras Kviliunas; 11 - Dariusz Drągowski; 9 - Mirosław Dymek, Tomasz Frankowski; 8 - Jacek 
Complak, Samuel Tomar; 7 - Mariusz Kulhawik, Mariusz Piekarski; 6 - Robert Kondzior, Adam 
Struczewski; 5 - Marek Stankiewicz, Algis Mackievicius; 4 - Sergiusz Jasiński; 3 - Grzegorz 
Puchacz; 2 - Tomasz Jakiel, Mariusz Szulżycki, Dariusz Ostaszewski, Siergiej Sołodownikow; 1 - 
Roman Miszewski, Wojciech Rogowski 
 
Strzelcy bramek w I lidze dla Jagiellonii:  
20 - Jacek Bayer; 10 - Andrzej Ambrożej; 8 - Dariusz Czykier; 7 - Janusz Szugzda; 6 - Jerzy 
Leszczyk; 4 - Sławomir Głębocki, Ryszard Ostrowski; 3 - Piotr Prabucki, Zbigniew Szugzda, 
Wiesław Romaniuk; 2 - Mariusz Lisowski, Gintaras Kviliunas, Jarosław Bartnowski, Marek Citko, 
Grzegorz Szeliga, Tomasz Giedrojć; 1 -Jarosław Michalewicz, Henryk Mojsa, Jarosław 
Gierejkiewicz, Andrzej Szymanek, Marek Witkowski, Piotr Zajączkowski, Daniel Bogusz, Tomasz 
Frankowski, Bartosz Jurkowski, Jacek Chańko, Mariusz Piekarski; 2 - samobójcze 
 
Najwięcej bramek w I lidze w jednym meczu dla Jagiellonii strzelili:  
2 bramki: Jacek Bayer w meczach: z Górnikiem Wałbrzych 2:0 (24.10.1987, d) oraz Legią 
Warszawa 2:0 (19.06.1988, d); Andrzej Ambrożej w meczu z Górnikiem Zabrze 2:2 (22.11.1992, 
d); Wiesław Romaniuk w meczu z Pogonią Szczecin 2:3 (02.06.1993, w) 
 
Liczba meczów, w których I-ligowe drużyny Jagiellonii prowadzili poszczególni trenerzy:  
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48 - Mirosław Mojsiuszko; 27 - Ryszard Karalus; 20 - Krzysztof Buliński; 10 - Janusz Wójcik; 8 - 
Grzegorz Szerszenowicz; 6 - Witold Mroziewski; 2 - Andrzej Prawda, Mirosław Sowiński; 1 - 
Tadeusz Gaszyński 
 
 
ROZGRYWKI II LIGI 
Miejsca klubów z naszego regionu w poszczególnych sezonach istniejącej od sezonu 1949 II ligi: 
1951 - 8. Gwardia (obecnie Hetman) Białystok; 1952 - 7. Gwardia/Hetman Białystok (spadek do III 
ligi);  
1973/74 - 15. Włókniarz Białystok (spadek do ligi okręgowej);  
1975/76 - 9. Jagiellonia Białystok; 1976/77 - 10. Jagiellonia Białystok; 1977/78 - 15. Jagiellonia 
Białystok (spadek do III ligi); 1980/81 - 15. Jagiellonia Białystok (spadek do III ligi); 1983/84 - 12. 
Jagiellonia Białystok; 1984/85 - 7. Jagiellonia Białystok; 1985/86 - 3. Jagiellonia Białystok; 
1986/87 - 1. Jagiellonia Białystok (awans do I ligi); 1990/91 - 3. Jagiellonia Białystok; 1991/92 - 2. 
Jagiellonia Białystok (awans do I ligi); 1993/94 - 10. Jagiellonia Białystok; 1994/95 - 12. Jagiellonia 
Białystok; 1995/96 - 15. Jagiellonia Białystok (spadek do III ligi); 2001/2002 - 15. Jagiellonia 
Białystok (spadek do III ligi); 2003/04, po rundzie jesiennej - 7. Jagiellonia Białystok 
 
Łącznie w II lidze: po nazwie klubu: ilość punktów, ilość bramek, ilość zwycięstw, ilość 
zwycięstw-remisów-porażek, ilość meczów, ilość sezonów, najwyższa lokata w historii występów 
w II lidze:  
 
1. Jagiellonia Białystok  510 pkt.  533-523 br.  175 z-126 r-166 p 476 m 15 sez. n. 
lokata - 1 
2. Włókniarz Białystok  26 pkt.  24-32 br.  8 z-10 r-12 p  30 m 1 sez. n. 
lokata – 15 
3. Gwardia/Hetman Białyst.  17 pkt.  42-82 br.  7 z-3 r-22 p  32 m 2 sez.  n. 
lokata - 7 
 
Statystyka najlepszych występów klubów z naszego regionu w II lidze, tj. Jagiellonii z tych 
sezonów, gdy awansowała ona do I ligi:  
Sezon 1986/87 - 1. lokata 55 pkt. 51-13 br. 22 zwyc(5 za 3 pkt.)-6 rem-2 por 
Skład drużyny oraz liczba meczów poszczególnych piłkarzy: 
bramkarze - Mirosław Sowiński (30); obrońcy - Jarosław Bartnowski (30), Mariusz Lisowski (29), 
Andrzej Kulesza (28), Antoni Cylwik (27), Mirosław Car (14); pomocnicy - Dariusz Bayer (29), 
Dariusz Czykier (27), Henryk Mojsa (26), Andrzej Ambrożej (24), Janusz Szugzda (24), Wiesław 
Romaniuk (13); napastnicy - Jacek Bayer (30), Jarosław Michalewicz (30), Ryszard Jasiukiewicz 
(8), Mirosław Tiszkow (7), Roman Miszewski (7), Mariusz Szulżycki (3), Tomasz Jakiel (2) 
Strzelcy bramek: 23 – J. Bayer; 7 – Czykier; 6 - Michalewicz; 4 – Mojsa; 3 – D. Bayer, Kulesza, 
Lisowski; 1 – Jasiukiewicz + 1 samobójczy 
Trener – Janusz Wójcik 
 
Sezon 1991/92 - 2. lokata 43 pkt. 53-28 br. 17 zwyc-9 rem-8 por 
Skład drużyny oraz liczba meczów poszczególnych piłkarzy: 
bramkarze - Mirosław Dymek (28), Andrzej Heller (6); obrońcy - Andrzej Ambrożej (33), Jarosław 
Bartnowski (31), Piotr Zajączkowski (27), Marcin Manelski (26), Daniel Bogusz (14), Siergiej 
Niefiodow (12), Bartosz Jurkowski (8); pomocnicy - Janusz Szugzda (34), Wiesław Romaniuk (29), 
Robert Grzanka (29), Marek Witkowski (23), Wiktor Sokoł (17), Jacek Chańko (13), Dariusz 
Drągowski (12), Mariusz Dobrowolski (1); napastnicy - Ryszard Ostrowski (34), Siergiej 
Sołodownikow (24), Tomasz Giedrojć (15), Zbigniew Szugzda (13), Tomasz Frankowski (3), 
Sławomir Głębocki (3), Robert Raczkowski (3) 
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Strzelcy bramek: 13 - J. Szugzda; 8 - Romaniuk, Sokoł; 7 - Ostrowski; 4 - Sołodownikow; 3 - 
Ambrożej; 2 - Z. Szugzda; 1 - Witkowski, Grzanka, Niefiodow, Giedrojć, Bogusz, Drągowski + 2 
samobójcze 
Trener - Mirosław Mojsiuszko (1-13. kolejka), Grzegorz Szerszenowicz (14-34. kolejka) 
 
Najwyższe zwycięstwa klubów z naszego regionu w II lidze: 
+ 7 bramek: Jagiellonia Białystok - Olimpia Elbląg 7:0 (26.04.1992, d) 
+ 6 bramek: Gwardia (Hetman) Białystok - Włókniarz (Radomiak) Radom 6:0 (27.07.1952, d) 
+ 5 bramek: Gwardia (Hetman) Białystok - Kolejarz (Warmia) Olsztyn 6:1 (06.05.1951, d); 
Jagiellonia Białystok - Avia Świdnik 5:0 (03.05.1992, d); Jagiellonia Białystok - Hutnik Warszawa 
5:0 (07.11.1993, d) 
 
Piłkarze, którzy rozegrali najwięcej meczów w II lidze:  
190 - Janusz Szugzda (Jagiellonia); 181 - Mirosław Sowiński (Jagiellonia); 172 - Jarosław 
Bartnowski (Jagiellonia); 168 - Ryszard Ostrowski (Jagiellonia); 164 - Andrzej Ambrożej 
(Jagiellonia); 155 - Wiesław Romaniuk (Jagiellonia); 149 - Zbigniew Szugzda (Jagiellonia); 133 - 
Dariusz Czykier (Jagiellonia); 131 - Stanisław Szwejkowski (Włókniarz, Jagiellonia); 124 - Marcin 
Manelski (Jagiellonia); 117 - Piotr Sieliwonik (Włókniarz, Jagiellonia); 116 - Tomasz Giedrojć 
(Jagiellonia); 111 - Jan Drumski (Włókniarz, Jagiellonia); 107 - Andrzej Kulesza (Jagiellonia); 106 
- Jarosław Michalewicz (Jagiellonia); 104 - Antoni Cylwik (Jagiellonia); 103 - Jacek Chańko 
(Jagiellonia); 102 - Mirosław Dymek (Jagiellonia); 99 - Jerzy Łapicz (Włókniarz, Jagiellonia); 85 - 
Mariusz Lisowski (Jagiellonia); 82 - Andrzej Pietrzyk (Włókniarz, Jagiellonia), Jerzy Stankiewicz 
(Jagiellonia); 81 - Henryk Mojsa (Jagiellonia); 80 - Zbigniew Kowalski (Jagiellonia); 79 - Andrzej 
Laskowski (Włókniarz, Jagiellonia), Piotr Zajączkowski (Jagiellonia); 78 - Dariusz Bayer 
(Jagiellonia); 76 - Dariusz Drągowski (Jagiellonia); 75 - Jacek Bayer (Jagiellonia); 73 - Ryszard 
Karalus (Włókniarz, Jagiellonia), Sławomir Tołkacz (Jagiellonia); 72 - Marcin Danielewicz 
(Jagiellonia); 71 - Czesław Gościłowicz (Włókniarz, Jagiellonia); 67 - Robert Grzanka (Jagiellonia); 
65 - Edward Korotkiewicz (Włókniarz, Jagiellonia); 62 - Zenon Szalecki (Jagiellonia); 60 - Adam 
Struczewski (Jagiellonia); 59 - Radosław Sobolewski (Jagiellonia); 58 - Mirosław Tiszkow 
(Jagiellonia); 57 - Tadeusz Siejewicz (Włókniarz, Jagiellonia); 55 - Marian Cieślik (Jagiellonia), 
Siergiej Sołodownikow (Jagiellonia); 54 - Marek Citko (Jagiellonia); 53 - Stefan Brewczyk 
(Jagiellonia), Jarosław Gierejkiewicz (Jagiellonia); 52 - Józef Sikorski (Jagiellonia), Andrzej 
Kołosowski (Jagiellonia); 51 - Samuel Tomar (Jagiellonia) 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii występów danego piłkarza w II lidze. 
 
Piłkarze, którzy strzelili najwięcej bramek w II lidze:  
43 - Jacek Bayer (Jagiellonia); 40 - Piotr Sieliwonik (Włókniarz, Jagiellonia); 27 - Janusz Szugzda 
(Jagiellonia); 23 - Zbigniew Szugzda (Jagiellonia); 21 - Jarosław Michalewicz (Jagiellonia), Tomasz 
Giedrojć (Jagiellonia); 20 - Ryszard Ostrowski (Jagiellonia); 19 - Dariusz Czykier (Jagiellonia); 16 - 
Siergiej Sołodownikow (Jagiellonia); Wiesław Romaniuk (Jagiellonia); 14 - Jan Drumski 
(Włókniarz, Jagiellonia); 13 - Jerzy Zawiślan (Jagiellonia), Andrzej Ambrożej (Jagiellonia); 12 - 
Józef Choroszucha (Gwardia/Hetman), Marcin Danielewicz (Jagiellonia); 11 - Andrzej Kołosowski 
(Jagiellonia); 10 - Marek Citko (Jagiellonia), Dzidosław Żuberek (Jagiellonia), Adam Grad 
(Jagiellonia); 9 - Henryk Mojsa (Jagiellonia), Jacek Chańko (Jagiellonia), Wojciech Kobeszko 
(Jagiellonia); 8 - Jarosław Nowicki (Jagiellonia), Ryszard Jasiukiewicz (Jagiellonia), Wiktor Sokoł 
(Jagiellonia), Samuel Tomar (Jagiellonia), 7 - Andrzej Bielak (Jagiellonia); 6 - Jan Pohl 
(Gwardia/Hetman), Marian Cieślik (Jagiellonia), Marek Bitel (Jagiellonia), Andrzej Kulesza 
(Jagiellonia), Mariusz Lisowski (Jagiellonia), Dariusz Bayer, (Jagiellonia); 5 - Gerard Kwaśniak 
(Gwardia/Hetman), Zenon Szalecki (Jagiellonia), Zbigniew Kowalski (Jagiellonia), Tomasz Reginis 
(Jagiellonia)  

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii zdobywania bramek przez danego 
piłkarza w II lidze. 
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Najwięcej bramek w jednym meczu w II lidze strzelili:  

4 bramki: Józef Choroszucha (Gwardia/Hetman Białystok) w meczu z Kolejarzem 
(Warmią) Olsztyn 6:1 (06.05.1951, d); Piotr Sieliwonik (Włókniarz Białystok) w meczu ze 
Stoczniowiecem Gdańsk 4:0 (09.06.1974, d)  

3 bramki: Piotr Sieliownik (Jagiellonia Białystok) w meczu z Arkonią Szczecin 3:0 
(14.08.1977, d); Jacek Bayer (Jagiellonia Białystok) w meczach: z Górnikiem Knurów 3:2 
(08.11.1986, w) oraz z Wisłą Płock 4:0 (15.03.1987, d); Janusz Szugzda (Jagiellonia Białystok) w 
meczach: z Olimpią Elbląg 7:0 (26.04.1992, d) oraz z Avią Świdnik 5:0 (03.05.1992, d); Adam 
Grad (Jagiellonia Białystok) w meczu z Polarem Wrocław 4:0 (13.10.2001, d)  
 
Trenerzy, którzy prowadzili drużyny z naszego regionu w II lidze w największej ilości 
meczów: 
139 - Ryszard Karalus; 51 - Mirosław Mojsiuszko; 45 - Janusz Wójcik; 43 - Witold Mroziewski; 40 
- Zbigniew Bania; 38 - Wojciech Łazarek; 34 - Longin Janeczek; 31 - Grzegorz Bielatowicz 
(wszyscy Jagiellonia)  
 
 
ROZGRYWKI III LIGI 
Najlepsze wyniki klubów z naszego regionu w poszczególnych sezonach istnienia III ligi, tj. 1953 – 
1958, 1966/67-1972/73, 1976/77 - 2003/04 (runda jesienna): 
1. miejsce: Gwardia (Hetman) Białystok w sezonie 1953 (odpadła w eliminacjach o awans do II 
ligi); Jagiellonia I Białystok w sezonach 1979/80 (awansowała do II ligi), 1982/83 (awansowała do 
II ligi) i 2002/03 (awansowała do II ligi) 
2. miejsce: Mazur Ełk w sezonie 1985/86; Jagiellonia I Białystok w sezonie 2000/01 (awansowała 
do II ligi) 
3. miejsce: Wigry Suwałki w sezonach 1978/79, 1984/85 i 1986/87; Mazur Ełk w sezonie 1981/82; 
Hetman Białystok w sezonie 1996/97 
 
Łącznie w III lidze: po nazwie klubu: ilość punktów, ilość bramek, ilość zwycięstw, ilość 
zwycięstw-remisów-porażek, ilość meczów, ilość sezonów, najwyższa lokata w historii występów 
w III lidze:  
1. Wigry Suwałki   899 pkt.  1033-1054 br. 300 z-203 r-303 p  806 m 28 sez. n. 
lokata – 3 
2. Mazur Ełk    521 pkt.  702-940 br.  198 z-133 r-263 p  594 m 22 sez. n. 
lokata – 2 
3. Jagiellonia I Białystok  409 pkt.  421-183 br.  145 z-40 r-53 p  238 m 8 sez. n. 
lokata – 1 
4. Hetman/Gwardia Białyst. 350 pkt.  464-625 br.  111 z-79 r-182 p 372 m 14 sez. n. 
lokata – 1 
5. Włókniarz Białystok  346 pkt.  444-601 br.  120 z-88 r-164 p 372 m 14 sez. n. 
lokata - 4 
6. ŁKS Łomża   335 pkt.  396-760 br.  104 z-110 r-210 p 424 m 15 sez. n. 
lokata - 7 
7. Olimpia Zambrów   147 pkt.  208-415 br.  77 z-24 r-81 p  142 m 7 sez. n. 
lokata - 7 
8. KP/MZKS Wasilków  145 pkt.  165-187 br.  42 z-54 r-54 p  150 m 5 sez. n. 
lokata - 5 
9. Śniardwy Orzysz   132 pkt.  166-232 br.  45 z-43 r-70 p  158 m 6 sez. n. 
lokata - 8 
10. Warmia Grajewo   76 pkt.  73-111 br.  21 z-16 r-34 p  71 m 3 sez. n. 
lokata - 8 
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11. Pogoń Łapy   70 pkt.  77-92 br.  23 z-25 r-28 p  76 m 3 sez. n. 
lokata - 10 
12. Sokół Sokółka   70 pkt.  101-195 br.  22 z-26 r-60 p  108 m 4 sez. n. 
lokata - 6 
13. Jagiellonia II Białystok  35 pkt.  74-259 br.  9 z-16 r-61 p  86 m 4 sez. n. 
lokata - 13 
14. Mamry Giżycko   31 pkt.  50-126 br.  4 z-4 r-18 p  26 m 2 sez. n. 
lokata - 14 
15. Mlekovita/Ruch W. M. 15 pkt.  15-20 br.  3 z-6 r-6 p  15 m 1 sez. n. 
lokata – 12* 
16. Rominta Gołdap   12 pkt.  30-69 br.  5 z-2 r-19 p  26 m 1 sez. n. 
lokata - 13 
17. Skra Czarna Białostocka  8 pkt.   24-89 br.  2 z-4 r-24 p  30 m 1 sez. n. 
lokata - 16 
18. KS Ełk**   1 pkt.   13-79 br.  0 z-1 r-17 p  18 m 1 sez. n. 
lokata - 10 
* po rundzie jesiennej sezonu 2003/04 
** była to ówczesna nazwa klubu noszącego wcześniej miano: Wojskowy Klub Sportowy Mazur 
Ełk i GWKS Ełk. Przy czym był to inny klub, niż istniejący równocześnie Kolejarz Ełk, późniejszy 
„cywilny” Mazur Ełk 
 
 
Piłkarze, którzy rozegrali najwięcej meczów w III lidze:* 
433 - Jarosław Bartosiak (Śniardwy, Wigry); 413 - Zbigniew Rańczuch (ŁKS, Mazur, Wigry); 397 - 
Andrzej Spura (Wigry, Włókniarz); 387 - Wawrzyniec Kropiwnicki (Mamry, Wigry, Śniardwy); 
318 - Mieczysław Chrzanowski (Mazur, Wigry); 260 - Zbigniew Kowalewski (Wigry); 239 - 
Henryk Śliwiński (Wigry); 231 - Marek Bołądź (Wigry); 221 - Krzysztof Grzędziński (Wigry); 220 
- Mirosław Konopka (Mazur); 215 - Tomasz Siłkowski (Wigry); 214 - Zdzisław Dalecki (Mazur); 
196 - Artur Markow (Jagiellonia II, KP, Hetman); 191 - Romuald Wiszniewski (Wigry); 190 - 
Daniel Omilianowicz (Wigry); 187 - Andrzej Romańczuk (Mazur); 184 - Andrzej Zientarski 
(Mazur), Waldemar Orłowski (Mazur), Krzysztof Kropiwnicki (Wigry); 183 - Janusz Wilczewski 
(Śniardwy, ŁKS, Olimpia), Sławomir Sasinowski (Olimpia, ŁKS); 181 - Janusz Łukasiak (Mazur, 
Śniardwy); 175 - Stanisław Szwejkowski (ŁKS, Włókniarz, Jagiellonia I); 169 - Izydor Polkowski 
(Mazur, Śniardwy); 168 - Sławomir Głębocki (Jagiellonia II, ŁKS, Wigry, Jagiellonia I); 167 - Jan 
Zalewski (Mazur, ŁKS); 165 - Mirosław Plaga (Wigry); 164 - Andrzej Radkowski (Mazur); 162 - 
Adam Wyszyński (Wigry); 156 - Jędrzej Dawidowski (Mazur), Wojciech Bałakier (Jagiellonia I, 
Sokół, Wigry, Śniardwy); Krzysztof Brzóska (Olimpia); 154 - Zbigniew Stańczyk (ŁKS, Olimpia), 
Mariusz Kulhawik (Jagiellonia II, KP, Wigry, Hetman); 153 - Ryszard Grygorczuk (Włókniarz); 
Tomasz Jakiel (Jagiellonia I, Gwardia/Hetman, MZKS/KP); 152 - Ryszard Karalus (Włókniarz)  

* Z niektórych sezonów brak jest informacji o składach poszczególnych drużyn w 
pojedynczych lub w kilku meczach danego sezonu 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii występów danego piłkarza w III lidze. 
 
Piłkarze, którzy strzelili najwięcej bramek w III lidze:  
84 - Krzysztof Grzędziński (Wigry); 69 - Zbigniew Rańczuch (ŁKS, Mazur, Wigry); 65 - Jacek 
Bayer (Gwardia/Hetman, KP); 64 - Sławomir Głębocki (Jagiellonia II, ŁKS, Wigry, Jagiellonia I); 
63 - Henryk Śliwiński (Wigry); 60 - Wawrzyniec Kropiwnicki (Mamry, Wigry, Śniardwy); 53 - 
Piotr Sieliownik (Jagiellonia, Sokół, Gwardia/Hetman), Romuald Wiszniewski (Wigry); 52 - 
Zbigniew Stańczyk (ŁKS, Olimpia); 51 - Krzysztof Ołowniuk (Wigry); 50 - Zbigniew Szugzda 
(KP, Jagiellonia II, Jagiellonia I, Hetman, Wigry); 49 - Tadeusz Krysiński (Włókniarz); 46 - 
Ryszard Stańczuk (Włókniarz); 44 - Jan Zalewski (Mazur, ŁKS); 42 - Ryszard Karalus (Włókniarz); 
41- Tomasz Giedrojć (Wigry, Jagiellonia II, Jagiellonia I, Hetman); 39 - Mieczysław Chrzanowski 
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(Mazur, Wigry); 36 - Zdzisław Dalecki (Mazur); 35 - Kamil Szarnecki (Wigry); 34 - Andrzej 
Zientarski (Mazur), 32 - Jan Laszuk (Mazur); 31 - Bogusław Czarnecki (Sokół, KP), Andrzej 
Kołosowski (Włókniarz, Jagiellonia I), Wojciech Kobeszko (Jagiellonia I); 30 - Zbigniew 
Kwaśniewski (Włókniarz), Tomasz Jakiel (Gwardia, KP); 29 - Jacek Markiewicz (Jagiellonia); 27 - 
Zdzisław Liminowicz (Wigry), Janusz Cudnoch (Olimpia); Artur Markow (Jagiellonia II, KP, 
Hetman), Jarosław Bartosiak (Śniardwy, Wigry); 26 - Dariusz Zgutczyński (Mazur), Zbigniew 
Serafin (Wigry); Ireneusz Piesecki (Jagiellonia I, Wigry, Jagiellonia II); Sławomir Świstek (Wigry); 
25 - Stanisław Białowiec (Wigry, Mazur), Mirosław Michalski (Pogoń)  

* Z niektórych sezonów brak jest informacji o strzelcach bramek dla poszczególnych drużyn 
w pojedynczych lub w kilku meczach danego sezonu 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii zdobywania bramek przez danego 
piłkarza w III lidze. 
 
Najwyższe zwycięstwa klubów z naszego regionu w III lidze: 

+12 bramek: Hetman Białystok - Orlęta Reszel 12:0 (06.05.1998, d) 
+ 10 bramek: Włókniarz Białystok - Warfama Dobre Miasta 11:1 (08.11.1978, d); Wigry 

Suwałki - Jagiellonia II Białystok 10:0 (11.05.1996, d) 
+ 8 bramek: Jagiellonia I Białystok - Zatoka Braniewo 8:0 (29.05.2001, d); Warmia 

Grajewo - Hutnik Warszawa 8:0 (16.03.2003, w) 
+ 7 bramek: Mazur Ełk - ŁKS Łomża 7:0 (01.06.1958, d); Wigry Suwałki - Hortex Płońsk 

7:0 (10.06.1978, d); Jagiellonia I Białystok - Rominta Gołdap 7:0 (31.10.1982, d); Gwardia 
Białystok - Jeziorak Iława (25.08.1985, d); Jagiellonia I Białystok - Orlęta Reszel 7:0 (24.05.1998, 
d); Wigry Suwałki - Orlęta Reszel 7:0 (07.06.1998, d) 

+ 6 bramek: Mazur Ełk - Warszawianka Warszawa 6:0 (08.05.1958, d); Włókniarz 
Białystok - ŁKS Łomża 6:0 (14.06.1967, d); Włókniarz Białystok - Gwardia Olsztyn 6:0 
(08.09.1969, d); Jagiellonia I Białystok - Okęcie Warszawa 7:1 (11.11.1979, d); Jagiellonia I 
Białystok - Narew Ostrołęka 7:1 (17.10.1982, d); Mazur Ełk - Sokół Sokółka (25.05.1985, d); 
Wigry Suwałki - Mamry Giżycko 7:1 (22.09.1991, d); Wigry Suwałki - Olimpia Zambrów 7:1 
(17.11.1991, d); KP Wasilków - Orlęta Reszel 6:0 (01.05.1994, d); Hetman Białystok - Wkra 
Żuromin 6:0 (15.08.1997, d); Jagiellonia I Białystok - Olimpia Zambrów 6:0 (31.10.1997, w); ŁKS 
Łomża - Orlęta Reszel 6:0 (08.11.1997, d); Wigry Suwałki - Błękitni Ornęta 6:0 (16.08.1998, d); 
Jagiellonia I Białystok - Znicz Pruszków 7:1 (18.08.2002, d) 
 
Najwięcej bramek w jednym meczu w III lidze strzelili:  

7 bramek: Tomasz Giedrojć (Hetman Białystok) w meczu z Orlętami Reszel 12:0 
(06.05.1998, d) 
 6 bramek: Grzegorz Jurczuk (Włókniarz Białystok) w meczu z Warfamą Dobre Miasto 11:1 
(08.11.1978, d) 
 5 bramek: Łukasz Żukowski (Warmia Grajewo) w meczu z Hutnikiem Warszawa 8:0 
(16.03.2003, w) 
 4 bramki: Ryszard Machura (Gwardia/Hetman Białystok) w meczu z Ogniwem Warszawa 
7:4 (15.08.1954, d); Sławomir Bronowicki (Gwardia/Hetman Białystok) w meczu z Warszawianką 
Warszawa 6:2 (18.08.1957, d); Tadeusz Krysiński (Włókniarz Białystok) w meczu z Concordią 
Piotrków 4:2 (14.11.1971, d); Piotr Sieliwonik (Jagiellonia Białystok) w meczach z Włókniarzem 
Białystok 4:1 (03.09.1978, d) oraz ze Śniardwami Orzysz 4:0 (04.11.1979, w); Bogusław Czarnecki 
(Sokół Sokółka) w meczu z Olimpią Zambrów 5:0 (22.05.1983, d); Jacek Bayer (Gwardia/Hetman 
Białystok) w meczu z Jeziorakiem Iława 7:0 (25.08.1985, d) 
 
Trenerzy, którzy prowadzili drużyny z naszego regionu w III lidze w największej ilości 
meczów: 
267 – Grzegorz Szerszenowicz (Mazur, Włókniarz, Sokół, Wigry, MZKS/KP, Jagiellonia II, 
Hetman); 191 – Stefan Liszewski (Wigry); 188 – Hieronim Łada (Jagiellonia I, ŁKS, Olimpia); 150 
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– Józef Polkowski (Wigry, Mazur, Śniardwy); 128 – Andrzej Targ (ŁKS, Olimpia); 121 – Zbigniew 
Bania (Jagiellonia, Mazur); 109 – Adam Popławski (Olimpia, ŁKS, Mlekovita); 108 – Leonard 
Aleksandrów (Włókniarz, Mazur, Jagiellonia I); 106 – Stefan Marcinkiewicz (Mazur); 104 – 
Bernard Dryll (Włókniarz); 102 – Henryk Śliwiński (Wigry); 91 – Henryk Pasierski 
(Gwardia/Hetman); 85 – Emil Gleń (Mazur, Wigry, ŁKS), Witold Mroziewski (MZKS/KP, 
Jagiellonia I); 79 – Andrzej Zientarski (Mazur); 72 – Janusz Michalczyk (Wigry); 71 – Mirosław 
Mojsiuszko (Hetman, Jagiellonia I); 67 – Kazimierz Dąbrowski (Olimpia); 64 – Tadeusz Gaszyński 
(Gwardia/Hetman, Jagiellonia I); 57 – Grzegorz Bielatowicz (Mazur, Jagiellonia I); 52 – Andrzej 
Bem (Śniardwy), Ryszard Grygorczuk (Włókniarz); 50 – Stanisław Szwejkowski (Pogoń) 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii pracy danego trenera w III lidze. 
 

 
ROZGRYWKI IV LIGI MAKOREGIONALNEJ 
Najlepsze wyniki klubów z naszego regionu w poszczególnych sezonach istnienia IV ligi 
makroregionalnej, tj. 1996/97 - 1999/00 (rozgrywki toczyły się w dwóch równoległych grupach):  
2. miejsce: Wigry Suwałki w sezonie 1996/97 - gr.I (awansowały do III ligi); Jagiellonia Białystok 
w sezonie 1999/00 - gr.I (awansowała po barażu do III ligi); Sparta Szepietowo w sezonie 1999/00 - 
gr.II (przegrała baraż o awans do III ligi) 
3. miejsce: KP Wasilków w sezonach 1996/97 - gr.I (przegrał baraż o awans do III ligi), 1997/98 - 
gr.II i 1998/99 - gr.II 
 
Łącznie w IV lidze makroregionalnej: po nazwie klubu: ilość punktów, ilość bramek, ilość 
zwycięstw-remisów-porażek, ilość meczów, ilość sezonów, najwyższa lokata w historii występów 
w IV lidze makroregionalnej: 
1. KP Wasilków   194 pkt.  189-86 br.  60 z-14 r-18 p  92 m 3 sez.  n. 
lokata – 3 
2. Jagiellonia Białystok  143 pkt.  197-50 br.  43 z-14 r-9 p   66 m 2 sez.  n. 
lokata – 2 
3. ŁKS Łomża   122 pkt.  117-73 br.  36 z-14 r-16 p  66 m 2 sez.  n. 
lokata – 4 
4. Sparta Augustów   116 pkt.  123-164 br.  31 z-23 r-42 p  96 m 3 sez.  n. 
lokata - 7 
5. Hetman Białystok   113 pkt.  109-65 br.  31 z-20 r-17 p  68 m 2 sez.  n. 
lokata – 5  
6. Cresovia Siemiatycze 113 pkt.  144-161 br.  29 z-26 r-41 p  96 m 3 sez.  n. 
lokata - 8 
7. Sparta Szepietowo   102 pkt.  94-111 br.  30 z-12 r-26 p  68 m 2 sez.  n. 
lokata - 2 
8. Olimpia Zambrów   83 pkt.  88-133 br.  24 z-11 r-33 p  68 m 2 sez.  n. 
lokata - 8 
9. Ruch Wys. Mazowieckie  80 pkt.  90-213 br.  21 z-17 r-52 p  80 m 3 sez.  n. 
lokata - 12 
10. Mazur Ełk   71 pkt.  88-97 br.  19 z-14 r-25 p  58 m 2 sez.  n. 
lokata - 9 
11. Tur Bielsk Podlaski  70 pkt.  103-115 br.  21 z-7 r-30 p   58 m 2 sez.  n. 
lokata - 7 
12. Sokół Sokółka   69 pkt.  97-95 br.  18 z-15 r-29 p  62 m 2 sez.  n. 
lokata - 10 
13. Wigry Suwałki   67 pkt.  61-21 br.  21 z-4 r-5 p   30 m 1 sez.  n. 
lokata - 2 
14. Warmia Grajewo   55 pkt.  76-125 br.  14 z-13 r-35 p  62 m 2 sez.  n. 
lokata - 8 
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15. STP Suwałki   48 pkt.  52-62 br.  15 z-3 r-16 p   34 m 1 sez.  n. 
lokata - 9 
16. Kormoran/Agro Bystry  38 pkt.  54-147 br.  10 z-8 r-40 p   58 m 2 sez.  n. 
lokata - 13 
17. Nida Ruciane Nida  28 pkt.  26-56 br.  8 z-4 r-18 p   30 m 1 sez.  n. 
lokata - 15 
18. Wissa Szczuczyn   20 pkt.  32-74 br.  5 z-5 r-20 p   30 m 1 sez.  n. 
lokata - 14 
19. Narew Choroszcz  19 pkt.  26-76 br.  5 z-4r-21 p   30 m 1 sez.  n. 
lokata - 15 
20. Orzeł Kolno   18 pkt.  19-73 br.  5 z-3 r-22 p   30 m 1 sez.  n. 
lokata - 16 
21. Mamry Giżycko   17 pkt.  22-109 br.  5 z-2 r-27 p   34 m 1 sez.  n. 
lokata - 18 
 
Piłkarze, którzy rozegrali najwięcej meczów w IV lidze makroregionalnej: 
112 - Dariusz Jurczak (KP, Sparta Sz.); 104 - Mariusz Purzycki (KP, Jagiellonia); 101 - Andrzej 
Dadura (Kormoran/Agro, Warmia, Sparta A.); 95 - Piotr Grabowski (Wissa, Warmia, Jagiellonia, 
Sparta A.); 94 - Artur Woroniecki (KP, Jagiellonia, Hetman), Jarosław Wawrzeniuk (Tur, 
Jagiellonia, Cresovia); 92 - Piotr Pawluczuk (Tur, Jagiellonia, Cresovia, Sparta Sz.); 91 - Jarosław 
Bielawski (Sparta A.); 84 - Piotr Krasucki (KP, Sokół); 81 - Jacek Bayer (KP, STP, Sparta Sz.); 80 - 
Dariusz Milewski (Cresovia), Ireneusz Piwko (Wissa, ŁKS) 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii występów danego piłkarza w IV lidze 
makroregionalnej. 
 
Piłkarze, którzy strzelili najwięcej bramek w IV lidze makroreginalej:  
59 - Zbigniew Szugzda (Hetman, Jagiellonia); 56 - Wojciech Kobeszko (KP, Jagiellonia); 52 - Jacek 
Bayer (KP, STP, Sparta Sz.); 42 - Dariusz Petruk (Jagiellonia); 35 - Piotr Pawluczuk (Tur, 
Jagiellonia, Cresovia); 33 - Andrzej Zwierciadłowski (ŁKS); 28 - Jarosław Bielawski (Sparta A.); 
27 - Mariusz Biskup (Narew, Sokół, KP, Ruch); 26 - Tomasz Giedrojć (Hetman, KP, Cresovia); 23 
- Jacek Markiewicz (Jagiellonia, KP), Piotr Grabowski (Wissa, Warmia, Jagiellonia, Sparta A.), 
Samuel Tomar (Jagiellonia, Hetman, Sparta Sz.); 21 - Jarosław Wawrzeniuk (Tur, Jagiellonia, 
Cresovia); 20 - Jarosław Modzelewski (Olimpia) 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii zdobywania bramek przez danego 
piłkarza w IV lidze makroregionalnej. 
 
Najwyższe zwycięstwa klubów z naszego regionu w IV lidze makroregionalnej: 

+12 bramek: Jagiellonia Białystok - Ruch Wysokie Mazowieckie 12:0 (04.06.2000, d) 
+ 9 bramek: Jagiellonia Białystok - MKS Przasnysz 9:0 (28.05.2000, d) 
+ 8 bramek: Wigry Suwałki - Stomil II Olsztyn 8:0 (13.04.1997, w); Olimpia Zambrów - 

Marymont Warszawa 8:0 (16.08.1998, d); ŁKS Łomża - Huragan Wołomin 8:0 (15.08.1999, d); 
ŁKS Łomża - Ursus Warszawa 8:0 (14.11.1999, d); Jagiellonia Białystok - MKS Szczytno 8:0 
(07.05.2000, d) 

+ 7 bramek: Sokół Sokółka - Ruch Wysokie Mazowieckie 8:1 (24.08.1997, d); Jagiellonia 
Białystok - MKS Szczytno 8:1 (23.08.1998, w); KP Wasilków - Marymont Warszawa 7:0 
(23.08.1998, d); KP Wasilków - Wkra Żuromin 8:1 (13.06.1999, d); Cresovia Siemiatycze - 
Warmia Grajewo 8:1 (20.06.1999, d); Jagiellonia - MKS Ciechanów 7:0 (24.10.1999, d); Hetman 
Białystok - Mamry Giżycko 7:0 (26.03.2000, d) 
 
Najwięcej bramek w jednym meczu w IV lidze makroregionalnej strzelili:  
 4 bramki: Piotr Pawluczuk (Tur Bielsk Podlaski) w meczu z Ruchem Wysokie 
Mazowieckie 5:1 (31.05.1998, d); Mariusz Lisowski (Sparta Szepietowo) w meczu z Olimpią 
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Zambrów 5:2 (15.11.1998, d); Wojciech Kobeszko (jako piłkarz KP Wasilków) w meczach z 
Marymontem Warszawa 7:0 (23.08.1998, d) oraz z Wkrą Żuromin 8:1 (13.06.1999, d); Wojciech 
Kobeszko (jako piłkarz Jagiellonii Białystok) w meczach z MKS Ciechanów 7:0 (24.10.1999, d) 
oraz z MKS Przasnysz 9:0 (21.05.2000, d); Andrzej Zwierciadłowski (ŁKS Łomża) w meczach z 
Ursusem Warszawa 8:0 (14.11.1999, d) oraz z MKS Przasnysz 7:1 (03.05.2000, d); Dariusz Petruk 
(Jagiellonia Białystok) w meczu z Ruchem Wysokiem Mazowieckie 12:0 (04.06.2000, d)  
 
Trenerzy, którzy prowadzili drużyny z naszego regionu w IV lidze makroregionalnej w 
największej ilości meczów: 
78 - Grzegorz Szerszenowicz (Wigry, Jagiellonia, Cresovia, Sparta Sz.); 72 - Andrzej Zientarski 
(Mazur, Warmia); 68 - Andrzej Bart (Olimpia); 66 - Witold Mroziewski (KP, Jagiellonia), Adam 
Popławski (ŁKS); 64 - Tadeusz Gaszyński (Hetman); 62 - Mieczysław Sobolewski (Sparta A.) 

Kluby przy nazwisku podane są według chronologii pracy danego trenera w IV lidze 
makroregionalnej. 
 
 
ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO OKRĘGÓW I MISTRZOSTWO ZWIĄZKÓW PIŁKI 
NOŻNEJ 

W sezonach: 1929 - 1999/00 rozgrywano Mistrzostwa Białostockiego OZPN; w sezonach 
1976/77 - 1999/00 rozgrywano Mistrzostwa Łomżyńskiego OZPN i Suwalskiego OZPN; od sezonu 
2000/01 rozgrywa się Mistrzostwa Podlaskiego ZPN. Mistrzowie poszczególnych Okręgów i 
Związków Piłki Nożnej to zwycięzcy najwyższego szczebla okręgowych i związkowych 
rozgrywek.  

Najwyższy szczebel okręgowych rozgrywek dla OZPN Białystok, OZPN Łomża, OZPN 
Suwałki w latach, gdy te poszczególne okręgi istniały, nosił nazwę: Klasa A (sezony 1929 - 1950); 
Klasa Wojewódzka (sezony 1951 - 52); Klasa A (1953 - 1958); Liga Okręgowa (sezony 1959 - 
1975/76); Klasa A (sezony 1976/77 - 1979/80); Liga Okręgowa (sezony 1980/81 - 1999/00). Od 
sezonu 2000/01 rozgrywane są Mistrzostwa Podlaskiego ZPN w ramach IV Ligi Wojewódzkiej. 

Ponadto w niektórych sezonach prowadzono wspólne rozgrywki dla 2 lub 3 okręgów. W 
takiej sytuacji mistrzem poszczególnego okręgu zostawał ten klub, który we wspólnej tabeli zajął 
najwyższe miejsce ze wszystkich klubów z tego okręgu. 

Wspólne rozgrywki prowadzono dla następujących okręgów: w sezonach: 1976/77 - 1977/78 
dla OZPN Łomża i OZPN Ostrołęka; w sezonach 1978/79 - 1988/89 dla OZPN Łomża, OZPN 
Ostrołęka, OZPN Ciechanów; w sezonach 1986/87 - 1988/89 dla OZPN Białystok i OZPN Suwałki; 
w sezonie 1989/90 dla OZPN Białystok, OZPN Łomża, OZPN Suwałki; w sezonach 1990/91 - 
1995/96 dla OZPN Białystok i OZPN Łomża. 
 
Zdobywcy tytułów Mistrzów poszczególnych Okręgów w kolejnych sezonach: 

OZPN Białystok: 1929 – Cresovia Grodno; 1930 – WKS 42 PP Białystok; 1931, 32, 33, 34 
– WKS 76 PP Grodno; 1935 – Warmia Grajewo; 1936, 1936/37, 1937/38, 1938/39 – WKS 76 PP 
Grodno (po tym sezonie przerwa z uwagi na II wojnę światową);  

1946 – Motor Białystok, 1947 – WKS Mazur Ełk1; 1948 – Wici Białystok, 1949, 1949/50 – 
Gwardia (Hetman) Białystok; 1951 – Budowlani (Jagiellonia) Białystok; 1952 – GWKS Ełk (d. 
WKS Mazur Ełk); 1953, 1954 – Kolejarz (późniejszy „cywilny” Mazur) Ełk; 1955 – Wigry 
Suwałki; 1956 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1957 – ŁKS Łomża; 1958 – Puszcza Hajnówka; 
1959 – Mazur Ełk, 1960, 1960/61 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1961/62, 1962/63, 1963/64, 
1964/65 – Mazur Ełk, 1965/66 – ŁKS Łomża; 1966/67 – Mazur Ełk; 1967/68 – Skra Czarna 
Białostocka; 1968/69 – Mazur Ełk; 1969/70 – Sokół Sokółka; 1970/71 – Wigry Suwałki; 1971/72 – 
Mazur Ełk; 1972/73, 1973/74, 1974/75 – Jagiellonia I Białystok; 1975/76 – Wigry Suwałki (po tym 
sezonie z dotychczasowego OZPN Białystok odeszła część klubów do nowopowstałych OZPN 
Łomża i OZPN Suwałki);  
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1976/77, 1977/78 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1978/79 – Sokół Sokółka; 1979/80 – 
Gwardia (Hetman) Białystok; 1980/81 – Włókniarz Białystok; 1981/82 – Sokół Sokółka; 1982/83 – 
Włókniarz Białystok; 1983/84 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1984/85 – Włókniarz Białystok; 
1985/86 – Pogoń Łapy; 1986/87 – Promień Mońki*; 1987/88, 1988/89 – Gwardia (Hetman) 
Białystok*; 1989/90 – Jagiellonia II Białystok*; 1990/91 – MZKS (KP) I Wasilków*; 1991/92 – 
Jagiellonia II Białystok*; 1992/93 – Włókniarz Białystok*; 1993/94, 1994/95 – Hetman Białystok*, 
1995/96 – Tur Bielsk Podlaski*; 1996/97 – Sokół Sokółka; 1997/98 - Cresovia Siemiatycze; 
1998/99 – KP II Wasilków; 1999/00 – Włókniarz Białystok  
---------- 
1był to Wojskowy Klub Sportowy Mazur Ełk, inny niż istniejący równocześnie Klub Sportowy 
Kolejarz Ełk – późniejszy, od 1955 r. „cywilny” Mazur Ełk 
* rozgrywki wspólne dla 2 i więcej okręgów 
 

OZPN Łomża: 1976/77 – ŁKS Łomża*; 1977/78 – Sparta Szepietowo*; 1978/79 – Warmia 
Grajewo*; 1979/80 – Olimpia Zambrów*; 1980/81 – ŁKS Łomża*; 1981/82 – Olimpia Zambrów*; 
1982/83, 1983/84, 1984/85, 1985/86 – Grom Czerwony Bór*; 1986/87, 1987/88 – ŁKS Łomża*; 
1988/89, 1989/90 – Olimpia Zambrów*; 1990/91 – ŁKS Łomża*; 1991/92 – Warmia Grajewo*; 
1992/93 – Ruch Wysokie Mazowieckie*; 1993/94 – ŁKS Łomża*; 1994/95 – Ruch Wysokie 
Mazowieckie*; 1995/96 – Olimpia Zambrów*; 1996/97 – Warmia Grajewo; 1997/98 – Sparta 
Szepietowo; 1998/99 – Ruch Wysokie Mazowieckie; 1999/00 – Warmia Grajewo 
* rozgrywki wspólne dla 2 i więcej okręgów 
 

OZPN Suwałki: 1976/77 – Mamry Giżycko; 1977/78, 1978/79 – Śniardwy Orzysz; 1979/80 
– Wigry II Suwałki; 1980/81 – Śniardwy Orzysz; 1981/82 – Rominta Gołdap; 1982/83 – Mamry 
Giżycko; 1983/84 – Nida Ruciane Nida; 1984/85 – Śniardwy Orzysz; 1985/86 – Rominta Gołdap; 
1986/87 – Śniardwy Orzysz*; 1987/88 – Mazur Ełk*; 1988/89 – Rominta Gołdap*; 1989/90 – 
Sparta Augustów*; 1990/91 – Mamry Giżycko; 1991/92 – Nida Ruciane Nida; 1992/93 – Mazur 
Ełk; 1993/94 – Mazur Pisz; 1994/95 – Nida Ruciane Nida; 1995/96 – Mazur Ełk; 1996/97 – Sparta 
Augustów; 1997/98 – STP Suwałki; 1998/99 – Mamry Giżycko; 1999/00 – Mazur Ełk 
* rozgrywki wspólne dla 2 i więcej okręgów 
 

Podlaski ZPN (połączenie się dotychczasowych OZPN Białystok, OZPN Łomża i OZPN 
Suwałki): 2000/01 – Hetman Białystok; 2001/02 – Warmia Grajewo; 2002/03 – Mlekovita (Ruch) 
Wysokie Mazowieckie 
 
Największa liczba tytułów Mistrzów Okręgów zdobyta przez poszczególne kluby - łącznie, w 
rozgrywkach wszystkich Okręgów i Związków Piłkarskich naszego regionu (OZPN Białystok, 
OZPN Łomża, OZPN Suwalski, Podlaski ZPN): 
14 - Mazur (Kolejarz) Ełk, Hetman (Gwardia) Białystok; 8 - WKS 76 PP Grodno, ŁKS Łomża; 6 - 
Warmia Grajewo; 5 - Śniardwy Orzysz, Olimpia Zambrów, Włókniarz Białystok  
 
Największe zwycięstwa w meczach na najwyższym szczeblu rozgrywek w naszym regionie (OZPN 
Białystok, OZPN Łomża, OZPN Suwalski, Podlaski ZPN), tj. w Klasie A (sezony 1929 - 1950); 
Klasie Wojewódzkiej (sezony 1951 - 52); Klasie A (1953 - 1958); Lidze Okręgowej (sezony 1959 - 
1975/76); Klasie A (sezony 1976/77 - 1979/80); Lidze Okręgowej (sezony 1980/81 - 1999/00), IV 
lidze wojewódzkiej (sezony 2000/01 - 2003/04, runda jesienna):  

+ 19 bramek: Mazur Ełk - Sokół Sokółka 19:0 (23.08.1959, d) 
+ 17 bramek: Mazur Ełk - Rominta Gołdap 18:1 (13.06.1976, d); Sparta Szepietowo - 

Piorun Szulborze 18:1 (07.06.1998, d)  
+16 bramek: Mazur Ełk - Mazur Wydminy 17:1 (21.06.1992, d); Ruch Wysokie 

Mazowieckie - Iskra Zaręby Kościelne 16:0 (31.10.1998, d) 
+15 bramek: Wigry II Suwałki – Unia Woźnice 15:0 (19.10.1980, d); 
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+13 bramek: Pogoń Łapy - Jagiellonia I Białystok 15:2 (24.07.1955, d); Hetman Białystok - 
Tur Bielsk Podlaski 13:0 (17.04.1994, d); Wissa Szczuczyn - Piorun Szulborze 15:2 (02.11.1997, d) 

+ 12 bramek: WKS 76 PP Grodno - Hapoel Grodno 12:0 (15.05.1937, d); WKS 76 PP 
Grodno - Makabi Łomża 13:1 (11.10.1938, d); Wigry Suwałki - Tur Bielsk Podlaski 12:0 
(04.04.1965, d); Gwardia (Hetman) Białystok - Lampart Nowe Aleksandrowo 12:0 (07.11.1976, d); 
Gwardia (Hetman) Białystok - LZS Turośń Kościelna 12:0 (04.09.1977, d); Śniardwy Orzysz - 
Pogoń Ryn 12:0 (29.04.1979, w); Wigry II Suwałki - Sparta Augustów 12:0 (20.09.1980, d); Wigry 
II Suwałki - MKŻ Mikołajki 12:0 (15.06.1986, d); Gwardia (Hetman) Białystok - Wigry II Suwałki 
13:1 (05.06.1988, d); Tęcza Oracze - MKS Orzysz 12:0 (24.05.1992, d); Jagiellonia II Białystok - 
Ziemowit Nowogród 15:3 (31.05.1992, w); ŁKS II Łomża - Piorun Szulborze 12:0 (14.09.1997, d); 
Sparta Szepietowo - Piorun Szulborze 12:0 (16.11.1997, w); Pomorzanka Sejny - Mazur Wydminy 
12:0 (19.04.1998, d); Rominta Gołdap - Nida Ruciane Nida 13:1 (11.06.2000, d); Wissa Szczuczyn 
- Biebrza Goniądz 12:0 (18.06.2000, d) 
 
 
ROZGRYWKI O PUCHAR POLSKI - SZCZEBEL CENTRALNY 
Podane są kluby z naszego regionu, które w danym sezonie awansowały do minimum 1/16 Pucharu 
Polski, tj. na pierwszy szczebel rozgrywek PP, na którym do tej rywalizacji włączają się 
przedstawiciele ekstraklasy: 
 
1952/53 - 1/16 rozgrywek: Gwardia (Hetman) Białystok; 1955/56 - 1/8 rozgrywek: Gwardia 
(Hetman Białystok); 1961/62 - 1/16 rozgrywek: Mazur Ełk; 1968/69 - 1/16 rozgrywek: Mazur Ełk; 
1970/71 - 1/16 rozgrywek: Wigry Suwałki; 1971/72 - 1/16 rozgrywek: Włókniarz Białystok; 
1972/73 - 1/16 rozgrywek: Włókniarz Białystok; 1979/80 - 1/16 rozgrywek: Wigry Suwałki; 
1981/82 - 1/16 rozgrywek: Jagiellonia II Białystok*; 1983/84 - 1/16 rozgrywek: Jagiellonia II 
Białystok*; 1987/88 - 1/16 rozgrywek: Jagiellonia I Białystok; 1988/89 - Finał: Jagiellonia I 
Białystok, 1/16 rozgrywek: Grom Czerwony Bór; 1989/90 - 1/16 rozgrywek: Jagiellonia I 
Białystok; 1990/91 - 1/8 rozgrywek: Jagiellonia I Białystok; 1991/92 - 1/8 rozgrywek: Jagiellonia I 
Białystok; 1993/94 - 1/8 rozgrywek: Jagiellonia I Białystok; 2002/03 - 1/16 rozgrywek: Jagiellonia I 
Białystok; 2003/04 (rozgrywki jeszcze trwają) - Półfinał: Jagiellonia Białystok 
* Oficjalnie w sezonach 1981/82 i 1983/84 występowała na szczeblu centralnym drużyna o nazwie 
Jagiellonia II Białystok, choć de facto tworzyli ją piłkarze z pierwszego składu tego klubu. 
 
Łącznie poszczególne kluby:  
1. Jagiellonia I Białystok - 1x Finał, 1x Półfinał, 3x 1/8 rozgrywek, 3x 1/16 rozgrywek 
2. Gwardia (Hetman) Białystok - 1x 1/8 rozgrywek, 1x 1/16 rozgrywek  
3/6. Mazur Ełk, Włókniarz Białystok, Wigry Suwałki, Jagiellonia II Białystok - wszyscy 2x 1/16 
rozgrywek 
7. Grom Czerwony Bór - 1x 1/16 rozgrywek 
 
Statystyka z najlepszych występów klubów z naszego regionu w Pucharze Polski, tj. Jagiellonii 
I z tych sezonów, gdy awansowała ona do finału i półfinału PP 
Sezon 1988/89 - Finał  
Mecze Jagiellonii: IV runda (1/16 rozgrywek, do tej pory Jagiellonia I jako I-ligowiec miała wolny 
los) z Chrobrym Głogów 1:1, k. 4-2 (w); V runda (1/8 rozgrywek) ze Stalą Stalowa Wola 4:2 (w); 
Ćwierćfinał z Bałtykiem Gdynia 0:0 (d) i 1:1 (w); Półfinał z Ruchem Chorzów 0:0 (w) i 2:0 (d); 
Finał z Legią Warszawa 2:5 (n) 
Ogółem 7 meczów - 2 zwycięstwa, 4 remisy, 1 porażka. Bramki: 10-9 
Skład drużyny oraz liczba meczów poszczególnych piłkarzy:  
bramkarze - Mirosław Sowiński (6), Stanisław Karwat (1); obrońcy - Jarosław Bartnowski (7), 
Antoni Cylwik (7), Mariusz Lisowski (5), Wiesław Romaniuk (5), Andrzej Kulesza (4), Jarosław 
Gierejkiewicz (4); pomocnicy - Dariusz Czykier (6), Janusz Szugzda (5), Andrzej Ambrożej (5), 
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Dariusz Bayer (4), Mirosław Tiszkow (2), Dariusz Drągowski (2), Marek Witkowski (1); napastnicy 
- Jarosław Michalewicz (7), Jacek Bayer (6), Andrzej Szymanek (5), Cezary Kulesza (3), Jerzy 
Leszczyk (2), Sławomir Głębocki (2), Marek Stankiewicz (1)  
Strzelcy bramek: 3 – J. Bayer; 2- Michalewicz; 1 – Głębocki, J. Szugzda, Lisowski, Szymanek, 
Leszczyk 
Trener - Mirosław Mojsiuszko (IV runda-półfinał), Krzysztof Buliński (finał) 
 
Sezon 2003/04 (rozgrywki jeszcze trwają) - Półfinał 
Mecze Jagiellonii: I runda (1/32 rozgrywek) z Ceramiką Opoczno 1:0 (d); II runda (1/16 rozgrywek) 
z Zagłębiem Lubin 2:1 (d) po dogrywce; III runda (1/8 rozgrywek) z Pogonią Szczecin 1:0 (d) po 
dogrywce; Ćwierćfinał z Rakowem Częstochowa 3:0 (d) i 5:1 (w); Półfinał z Legią Warszawa ? 
Ogółem 5 meczów - 5 zwycięstw, 0 remisów, 0 porażek. Bramki: 12-2 
Skład drużyny oraz liczba meczów poszczególnych piłkarzy: 
bramkarze - Andrzej Olszewski (5), Kamil Ulman (1); obrońcy - Krzysztof Zalewski (4), Łukasz 
Tupalski (4), Wojciech Marcinkiewicz (4), Mariusz Bańkowski (3), Przemysław Kulig (3), Marcin 
Kośmicki (2), Tomasz Wołczyk (1); pomocnicy - Dariusz Łatka (5), Robert Spejchler (5), Paweł 
Sobolewski (4), Mariusz Dzienis (4), Jacek Chańko (4), Dzidosław Żuberek (4), Michał Grygoruk 
(2); napastnicy - Wojciech Kobeszko (5), Marcin Danielewicz (4), Tomasz Reginis (3), Łukasz 
Tyczkowski (3) 
Strzelcy bramek: 6 - Kobeszko; 2 - Tyczkowski; 1 - Kulig, Dzienis, Żuberek, Grygoruk 
Trener - Witold Mroziewski 
 
Najlepsze indywidualne osiągnięcia piłkarzy z naszego regionu we wszystkich sezonach w 
Pucharze Polski: 
1x Finał, 3x 1/8 rozgrywek, 3x 1/16 rozgrywek - Janusz Szugzda (Jagiellonia I, Jagiellonia II) 
1x Finał, 3x 1/8 rozgrywek, 1x 1/16 rozgrywek - Wiesław Romaniuk (Jagiellonia I, Jagiellonia II) 
1x Finał, 2x 1/8 rozgrywek, 4x 1/16 rozgrywek - Jarosław Bartnowski (Jagiellonia I, Jagiellonia II) 
1x Finał, 2x 1/8 rozgrywek, 3x 1/16 rozgrywek - Andrzej Ambrożej (Jagiellonia I, Jagiellonia II) 
1x Finał, 2x 1/8 rozgrywek 1x 1/16 rozgrywek - Marek Witkowski (Jagiellonia I) 
1x Finał, 2x 1/8 rozgrywek - Dariusz Drągowski, Sławomir Głębocki (obaj Jagiellonia I) 
1x Finał, 1x 1/8 rozgrywek, 3 x 1/16 rozgrywek - Mirosław Sowiński (Jagiellonia I, Jagiellonia II) 
1x Finał, 1x 1/8 rozgrywek, 1x 1/16 rozgrywek - Jacek Bayer (Jagiellonia I) 
 
 
ROZGRYWKI O PUCHAR POLSKI SENIORÓW - SZCZEBEL OKRĘGOWY 
Zwycięzcy finałów o Puchar Polski w poszczególnych Okręgach w kolejnych latach: 

 
OZPN Białystok: 1950 – Kolejarz (Pogoń) Łapy; 1951 – nie rozgrywano; 1952 – Kolejarz 

(ŁKS) Łomża; 1953, 1954, 1955, 1956 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1957 – 1960 nie rozgrywano 
PP; 1961 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1962 – Mazur Ełk, 1963, 1964 - Puszcza Hajnówka; 1965 
- Mazur Ełk; 1966 – ŁKS Łomża; 1967, 1968 – Mazur Ełk; 1969, 1970 - Wigry I Suwałki; 1971, 
1972, 1973, 1974 - Włókniarz Białystok; 1975, 1976 – Jagiellonia I Białystok (po tym sezonie z 
dotychczasowego OZPN Białystok odeszły kluby do nowopowstałych OZPN Łomża i OZPN 
Suwałki);  

1977, 1978 – Włókniarz Białystok; 1979 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1980 - Jagiellonia I 
Białystok; 1981 –Jagiellonia II Białystok; 1982 – Gwardia (Hetman) Białystok; 1983, 1984 – 
Jagiellonia II Białystok; 1985 – Pogoń Łapy; 1986, 1987 - Gwardia (Hetman) Białystok; 1988 - 
Jagiellonia II Białystok; 1989 – Pogoń Łapy; 1990, 1991 – Jagiellonia II Białystok; 1992, 1993 – 
MZKS (KP) Wasilków; 1994 – Hetman Białystok, 1995 - KP Wasilków 1996 – Włókniarz 
Białystok; 1997 – Urząd Celny Białystok; 1998 - Jagiellonia I Białystok; 1999 – KP Wasilków; 
2000 – Jagiellonia I Białystok 
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OZPN Łomża: 1977 – ŁKS Łomża; 1978 – Warmia Grajewo; 1979, 1980 – Olimpia 
Zambrów; 1981 – Orzeł Kolno; 1982 – Olimpia Zambrów; 1983 – Grom Czerwony Bór; 1984 - 
Olimpia Zambrów; 1985 - Grom Czerwony Bór; 1986 - Olimpia Zambrów; 1987, 1988 – Grom 
Czerwony Bór; 1989, 1990, 1991 - ŁKS Łomża; 1992 – Olimpia Zambrów; 1993 – ŁKS Łomża; 
1994, 1995 - Olimpia Zambrów; 1996 – ŁKS Łomża; 1997, 1998, 1999 – Olimpia Zambrów; 2000 
– Sparta Szepietowo  
 

OZPN Suwałki: 1977 – Śniardwy Orzysz; 1978 - Wigry II Suwałki; 1979, 1980 – Wigry I 
Suwałki; 1981 – Śniardwy Orzysz; 1982 – Wigry Suwałki; 1983, 1984 – Mazur Ełk; 1985 - Wigry I 
Suwałki; 1986 – Śniardwy Orzysz; 1987 – Rominta Gołdap; 1988, 1989 - Wigry I Suwałki; 1990 – 
Sparta Augustów; 1991, 1992, 1993 - Wigry I Suwałki; 1994 - Mazur Ełk; 1995, 1996 - Wigry I 
Suwałki; 1997, 1998 – Mazur Ełk; 1999, 2000 – Wigry I Suwałki  
 

Podlaski ZPN (połączenie się dotychczasowych OZPN Białystok, OZPN Łomża i OZPN 
Suwałki): 2001 – Wigry Suwałki; 2002 – Warmia Grajewo; 2003 – Jagiellonia I Białystok  
 
Największa liczba zwycięstw w finałach okręgowych o Puchar Polski odniesiona przez 
poszczególne kluby - łącznie, w rozgrywkach wszystkich Okręgów i Związków Piłkarskich naszego 
regionu (OZPN Białystok, OZPN Łomża, OZPN Suwalski, Podlaski ZPN): 
16 - Wigry I Suwałki; 11 - Olimpia Zambrów; 10 - Hetman (Gwardia) Białystok; 9 - Mazur Ełk; 8 - 
ŁKS (Kolejarz) Łomża; 7 - Włókniarz Białystok; 6 - Jagiellonia I Białystok, Jagiellonia II Białystok 
 
 
MISTRZOSTWA POLSKI JUNIORÓW STARSZYCH (do lat 19) I JUNIORÓW 
MŁODSZYCH (do lat 17)  
Medalowe lokaty klubów i reprezentacji z naszego regionu:  
1981 r., juniorzy młodsi - medal srebrny: Jagiellonia Białystok; 1982 r., juniorzy starsi - medal 
brązowy: Jagiellonia Białystok; 1988 r., juniorzy starsi - medal złoty: Jagiellonia Białystok; 1990 r., 
juniorzy młodsi - medal srebrny: Reprezentacja OZPN Białystok; 1992 r., juniorzy starsi - medal 
złoty: Jagiellonia Białystok; 1993 r., juniorzy starsi - medal brązowy: Jagiellonia Białystok; 1996 r., 
juniorzy starsi - medal brązowy: MOSP Białystok; 2000 r., juniorzy młodsi - medal złoty: 
MOSP/Jagiellonia Białystok 
 
Łącznie medale: 
1. Jagiellonia Białystok 2 złote-1 srebrny-2 brązowe 
2. MOSP/Jagiellonia Białystok 1 złoty 
3. Reprezentacja OZPN Białystok 1 srebrny 
4. MOSP Białystok 1 brązowy 
 
Liczba medali zdobytych przez poszczególnych piłkarzy: 
1 złoty, 1 srebrny, 1 brązowy - Tomasz Frankowski (Jagiellonia z lat: 1992 i 1993, Reprezentacja 
OZPN Białystok z 1990 r.) 
1 złoty, 1 srebrny - Daniel Bogusz, Adam Struczewski, Maciej Rokicki, Jarosław Baranowski 
Bogusz Bagiński, Jacek Chańko, Bartosz Jurkowski, Piotr Dobrowolski, Marcin Poniewozik, Marek 
Citko, Samuel Tomar (wszyscy Jagiellonia z 1992 r. i Reprezentacja OZPN Białystok z 1990 r.) 
1 złoty, 1 brązowy - Maciej Kudrycki, Mariusz Piekarski (obaj Jagiellonia z lat: 1992 i 1993) 
1 złoty - Mirosław Dymek, Piotr Nowik, Dariusz Ostaszewski, Andrzej Kazimierczak, Radosław 
Średnicki, Dariusz Mazur, Wojciech Rogowski, Artur Kozłowski, Marek Witkowski, Grzegorz 
Puchacz, Dariusz Drągowski, Dariusz Pawełko, Wojciech Szpakowski, Sławomir Głębocki, Marek 
Jurkowski, Zbigniew Szugzda, Robert Kondzior, Artur Markow (wszyscy Jagiellonia z 1988 r.); 
Piotr Maziuk, Gerard Aleksin, (wszyscy Jagiellonia z 1992 r.); Kamil Ulman, Karol Bajno, Kamil 
Rydzewski, Wojciech Marcinkiewicz, Rafał Wyszyński, Łukasz Siemieniuk, Radosław Giedrojć, 
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Krzysztof Łągiewka, Robert Leończuk, Przemysław Papiernik, Marcin Dworzańczyk, Krzysztof 
Jurgiel, Mariusz Wasilewski, Konrad Bukin, Sebastian Świerzbiński, Tomasz Walukiewicz, 
Przemysław Karbowicz, Paweł Gawędzki (wszyscy MOSP/Jagiellonia z 2000 r.) 
1 srebrny, 1 brązowy - Zbigniew Michalczuk, Grzegorz Sawicki, Mariusz Lisowski, Jarosław 
Gierejkiewicz, Wojciech Bałakier, Mirosław Rozumek, Jarosław Skrzeczyński, Andrzej Ambrożej, 
Dariusz Bayer, Marek Jakoniuk, Dariusz Czykier, Maciej Kochanowski, Adam Krystek, Jarosław 
Michalewicz, Jacek Bayer, Dariusz Orłowski, Sławomir Gawędzki (wszyscy Jagiellonia z lat: 1981 
i 1982) 
1 srebrny - Tomasz Jakiel, Adam Okułowicz (wszyscy Jagiellonia z 1981 r.); Marek Sawicki 
(Reprezentacja OZPN Białystok z 1990 r. – Sokół Sokółka), Tomasz Dźwilewski, Maciej 
Korotkiewicz Dominik Lipski (wszyscy Reprezentacja OZPN Białystok z 1990 r. – Włókniarz 
Białystok); Andrzej Sazonowicz, Mariusz Panasewicz (obaj Reprezentacja OZPN Białystok z 1990 
r. – Gwardia/Hetman Białystok) 
1 brązowy - Mirosław Śliwski, Jarosław Kulikowski; Jarosław Bartnowski, Stefan Adamiuk, Piotr 
Maliszewski (wszyscy Jagiellonia z 1982 r.); Paweł Korniluk, Dariusz Jurczak, Andrzej Jarończyk, 
Krzysztof Malewski, Przemysław Skorek, Marek Matysiuk, Kamil Kucharski, Andrzej Jakiel, 
Robert Ostrowski, Krzysztof Kulikowski, Artur Kucharski, Grzegorz Bek (wszyscy Jagiellonia z 
1993 r.); Piotr Mińko, Krzysztof Matus;, Sławomir Lewicki, Krzysztof Maciejczuk, Daniel 
Michaluk, Jacek Wołczyk, Adam Kozłowski, Mariusz Halicki, Michał Fidziukiewicz, Marcin 
Pachowicz, Krzysztof Zalewski, Piotr Wojnowski, Piotr Krasucki, Michał Lasocki, Łukasz 
Andruszkiewicz, Krzysztof Łotko, Piotr Łuczko, Piotr Matys, Paweł Surynowicz, Marcin 
Lubczyński (wszyscy MOSP z 1996 r.) 
 
Liczba medali zdobytych przez poszczególnych trenerów: 
1 złoty, 2 srebrne, 1 brązowy - Ryszard Karalus (Jagiellonia z lat: 1981, 1982, 1992 i Reprezentacja 
OZPN Białystok z 1990 r.)  
1 złoty - Stefan Brewczyk (Jagiellonia w 1988 r.), Janusz Walczak (MOSP/Jagiellonia w 2000 r.) 
1 brązowy - Bohdan Kucharski (Jagiellonia z 1993 r.), Janusz Kaczmarz (MOSP z 1996 r.) 
 
 
OGÓLNOPOLSKIE ROZGRYWKI O PUCHAR MICHAŁOWICZA (do lat 15) 
Medalowe lokaty reprezentacji z naszego regionu:  
1989 r. - medal brązowy: Reprezentacja OZPN Białystok; 1992 r. - medal brązowy: 6 piłkarzy z 
OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego 
 
Łącznie medale:  
1. 6 piłkarzy z OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego -
1 brązowy  
2. Reprezentacja OZPN Białystok -1 brązowy  
 
Liczba medali zdobytych przez poszczególnych piłkarzy: 
1 brązowy - Maciej Kudrycki, Daniel Bogusz, Adam Struczewski, Jarosław Baranowski, Maciej 
Rokicki, Grzegorz Aleksin, Jacek Chańko, Bartosz Jurkowski, Piotr Dobrowolski, Marek Nowacki, 
Rafał Pogorzelski, Paweł Citko, Grzegorz Szachowicz, Tomasz Frankowski, Marek Citko, Mariusz 
Michalczuk, Marcin Poniewozik, Jacek Truszkowski (wszyscy Reprezentacja OZPN Białystok z 
1989 r. - Jagiellonia Białystok); Tomasz Smolski (Reprezentacja OZPN Białystok z 1989 r. - 
Puszcza Hajnówka); Norbert Giermaz (Reprezentacja OZPN Białystok z 1989 r. - Tur Bielsk 
Podlaski); Krzysztof Łoś (Reprezentacja OZPN Białystok z 1989 r. - Ognisko Białystok); Daniel 
Michaluk, Adam Waszkiewicz, Marcin Pachowicz, Krzysztof Zalewski, Piotr Matys, Marcin 
Lubczyński (wszyscy OZPN Białystok - Jagiellonia Białystok w ramach Reprezentacji 
Makroregionu Mazursko-Warszawskiego z 1992 r. ) 
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Liczba medali zdobytych przez poszczególnych trenerów: 
1 brązowy - Ryszard Karalus (Reprezentacja OZPN Białystok z 1989 r.)  
 
 
OGÓLNOPOLSKIE ROZGRYWKI O PUCHAR KUCHARA (do lat 14) 
Medalowe lokaty reprezentacji z naszego regionu:  
1988 r. - medal brązowy: Reprezentacja OZPN Białystok; 1991 r. - medal srebrny: 5 piłkarzy z 
OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego; 1994 r. - medal 
złoty: 11 piłkarzy z OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-
Warszawskiego 
 
Łącznie medale:  
1. 11 piłkarzy z OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego 
1 złoty  
2. 5 piłkarzy z OZPN Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego 1 
srebrny 
3. Reprezentacja OZPN Białystok 1 brązowy  
 
Liczba medali zdobytych przez poszczególnych piłkarzy: 
1 złoty - Robert Zakrzewski, Stanisław Kowalewski, Krzysztof Chudzian Tomasz Bernatowicz, 
Mirosław Packiewicz, Krzysztof Juzwa, Bogdan Waszkiewicz, Marek Jamiołkowski (wszyscy 
OZPN Białystok - Jagiellonia Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-
Warszawskiego z 1994 r.); Tomasz Tupalski, Łukasz Tupalski (obaj OZPN Białystok - Włókniarz 
Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-Warszawskiego z 1994 r.); Mariusz 
Bartoszewicz (OZPN Białystok - Hetman Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu 
Mazursko-Warszawskiego z 1994 r.) 
1 srebrny - Adam Waszkiewicz, Marcin Pachowicz, Piotr Matys, Marcin Lubczyński (wszyscy 
OZPN Białystok - Jagiellonia Białystok w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-
Warszawskiego z 1991 r.)  
1 brązowy - Daniel Bogusz, Jarosław Baranowski, Adam Struczewski, Maciej Rokicki, Jacek 
Chańko, Bartosz Jurkowski, Marek Nowacki, Marek Citko, Tomasz Frankowski, Piotr Gryczewski, 
Jacek Truszkowski (wszyscy Reprezentacja OZPN Białystok z 1988 r. - Jagiellonia Białystok); 
Tomasz Dźwilewski, Dariusz Taudul, Mariusz Michalczuk, Dominik Lipski (wszyscy 
Reprezentacja OZPN Białystok z 1988 r. - Włókniarz Białystok); Marek Sawicki, Krzysztof 
Rokicki (obaj reprezentacja OZPN Białystok z 1988 r. - Sokół Sokółka); Andrzej Sazonowicz 
(Reprezentacja OZPN Białystok z 1988 r. - Gwardia Białystok) 
 
Liczba medali zdobytych przez poszczególnych trenerów: 
1 złoty - Tadeusz Siejewicz (OZPN Białystok - w ramach Reprezentacji Makroregionu Mazursko-
Warszawskiego z 1994 r.) 
1 brązowy - Ryszard Karalus (Reprezentacja OZPN Białystok z 1988 r.)  
 
 
ARBITRZY PIŁKARSCY 
Podani są arbitrzy z naszego regionu, którzy jako główni prowadzili mecze od II ligi wzwyż: 
 
Szczebel międzynarodowy w latach 1976-1982 oraz I i II liga w latach 1976-1984: Alojzy Jarguz 
(Mikołajki)* 
I liga - Maksymilian Ludertowicz (Białystok) - w sezonie 1933 
I i II liga - Jan Warzeszkiewicz (Ełk) - w latach 60., Henryk Szpiczko (Białystok), Ryszard Lider 
(Białystok) - obaj w latach 70., Józef Grzesiuk (Ełk) - w latach 80. 
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II liga - Leszek Sewastianow (Ełk) - w latach 80., Wiesław Wlizło (Ełk) - w latach 90., Hubert 
Siejewicz (Białystok) - od sezonu 2002/03. 
* dane dotyczą okresu, gdy arbiter był reprezentantem Okręgu Suwalskiego, czyli od sezonu 
1976/77 
 
 
PREZESI ZWIĄZKÓW PIŁKARSKICH W NASZYCH REGIONIE 
 
 
OZPN Białystok 
Lata 1929 - 1930 Stefan Błocki; 1930 - 1936 Aleksander Rybarczyk; 1936 - 1939 Stanisław Banet; 
1939 - Zygmunt Łapiński; 1945 - 1947 Józef Tarasiewicz; 1947 - 1948 Aleksander Borowski; 1948 
- 1949 Stefan Darmochwał; 1949 - 1950 Tadeusz Trzpis; 1950 - 1951 Mieczysław Franczak  
W latach 1951 - 1957 nie istniał samodzielny Białostocki Okręgowy Związek Piłki Nożnej, jego 
kompetencje posiadała Sekcja Piłki Nożnej przy Wojewódzkim Komitecie Kultury Fizycznej. Jej 
przewodniczącymi byli:  
1951 - 1952 Mieczysław Franczak, 1952-1955 Stanisław Trzaska, 1955 - 1957 Janusz Maśliński. 
Od 1957 roku ponownie istniał samodzielny Białostocki OZPN, cd. dalszy listy prezesów: 
1957 - 1961 Janusz Maśliński; 1961 - 1963 Henryk Szpiczko (senior); 1963 - 1967 Kazimierz 
Kupski; 1967 - 1971 Józef Jagusiak; 1971 - 1973 Kazimierz Kupski; 1973 - 1980 Piotr Dobrzyński; 
1980 – 1981 Czesław Banaszek; 1981 - 1984 - Michał Dobek; 1984 - 1997 Piotr Dobrzyński; 1997 - 
2000 Józef Maliszewski 
 
OZPN Łomża 
Lata 1976 - 1986 Aleksy Iwaniuk; 1986 Eugeniusz Kosiński; 1987- 2000 Henryk Pestka 
 
OZPN Suwałki 
Lata 1976 - 1984 Eugeniusz Szoch; 1984 - 1992 Eugeniusz Narkiewicz; 1992 - 1997 Józef 
Gąsowski; 1997 - 2000 Romuald Kabroński 
 
Podlaski ZPN 
Lata 2000 - 2004 Witold Dawidowski 
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Z FOTOGRAFIĄ PRZEZ BOISKA: 
OD WKS-U DO JAGIELLONII 

 

 
WKS 42 PP Białystok był jednym z najsilniejszych klubów przedwojennego Białostockiego OZPN. W sezonie 1930 
białostoccy wojskowi mieli dużą szansę na przejście do drugiej – finałowej rundy eliminacji o awans do I ligi. 
Przegrali jednak 1:2 w dodatkowym meczem o 1. miejsce w swojej grupie eliminacyjnej na neutralnym boisku w 
Siedlcach z WKS 82 PP Brześć.  
Na zdjęciu pamiętna drużyna WKS 42 PP z 1930 roku. Od lewej stoją – Józef Borowski, Kaufman, Łapiński, 
Woronowicz, Antoni Borowski, Sitko, Kudrycki, Edward Skalimowski, ?, Kazimierz Szacki, Małyszko, Karol 
Kowalczyński, kpt. Buchcik (kierownik drużyny). Fot. ze zbiorów Autora. 

      
Motor Białystok był w 1946 roku pierwszym 
mistrzem powojennego Białostockiego OZPN. Dało 
mu to prawo gry w następnym sezonie 1947 w 
ogólnopolskich eliminacjach o miejsce w 
reaktywowanej I lidze. 
Stoją od lewej – Tadeusz Mrowiec, Władysław 
Gałasiński, Józef Krywko, ?, Eugeniusz Burzyński, 
Józef Choroszucha, ?, Ryszard Lachowski. Klęczą od 
lewej – Robert Cylwik, Stanisław Klemensowicz, 
Leon Łupaczyk. Fot. ze zbiorów W. Gałasińskiego 
 

 Legenda polskiego futbolu – słynny trener Kazimierz 
Górski w 1952 roku na centralnym turnieju juniorów we 
Wrocławiu opiekował się reprezentacją Okręgu 
Białostockiego. 
Na zdjęciu stoją od lewej - Konstanty Abramowicz, 
Henryk Ogrodnik, Mirosław Bayer, Wiesław Gil-
Gilewski, Henryk Cimicki, Władysław Zawadzki, trener 
Kazimierz Górski, Sławomir Bronowicki, Jan Chrystian, 
Zdzisław Grynczel, Aleksander Abramowicz. Pochylony 
w środku - Ryszard Łakowicz. Dolny rząd – Czesław 
Bielaczyc, Waldemar Michalczuk, Marian Sosnowski. 
Fot. ze zbiorów M. Bayera. 
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W sezonie 1955/56 piłkarze 
Gwardii Białystok dotarli aż do 1/8 
Pucharu Polski, ulegając na tym 
szczeblu rozgrywek dopiero 
renomowanej Polonii Bytom. W tej 
bardzo udanej dla Gwardii 
pucharowej rywalizacji jej barw 
bronili praktycznie ci sami piłkarze, 
którzy prezentują się na załączonym 
zdjęciu po zwycięskim dlań 
finałowym meczu o PP w ramach 
Białostockiego OZPN na rok 1955. 
Stoją od lewej – Sławomir 
Bronowicki, Błażej Karczewski, 
Mieczysław Molenda, Mirosław 
Bayer, Alojzy Bartecki, Stanisław 
Gajewski (grający trener), Feliks 
Czeszejko, Leszek Ludwikowski, 
Zenon Ślęzak, Edward Domagała, 
Jan Borowski. Fot. ze zbiorów S. 
Bronowickiego. 

 

 
 
Reprezentacja Okręgu Białostockiego w wyjazdowym meczu w 1961 roku z Grodnem. Stoją od lewej – Tadeusz Gromelski 
(Mazur), Edward Zolich (Gwardia), Janusz Michalczyk, Tadeusz Skorupa (obaj Mazur), Mirosław Kurowski, Wiesław 
Denisiuk, Ryszard Szeremeta, Jan Ambrożewicz (wszyscy Gwardia), Tadeusz Romańczuk (Mazur), Zdzisław Szczepański, 
Sławomir Bronowicki (Gwardia), Czesław Borko – kierownik drużyny. Zwraca uwagę charakterystyczne dla tamtych lat 
udekorowanie grodzieńskiego stadionu. Fot. ze zbiorów Z. Szczepańskiego. 
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Mazur Ełk w latach: 1962-1965 czterokrotnie z rzędu zdobył Mistrzostwo Białostockiego OZPN. Ełczanie byli wówczas 
„eksportowym” klubem naszego regionu, walcząc na miarę swoich możliwości w eliminacjach o awans do II ligi, a w 
Pucharze Polski doszli do 1/16 rozgrywek, gdy do rywalizacji włączały się już drużyny ekstraklasy. 
Na zdjęciu zespół Mazura z sezonu 1961/62. Górny rząd od lewej – Andrzej Walczuk, trener Stefan Marcinkiewicz, 
Robert Kopyciński, Roman Aleksandrowicz, Mirosław Kotarski, Janusz Michalczyk, Tadeusz Bułakowski, Tadeusz 
Skorupa, Romuald Karpowicz. Dolny rząd od lewej – Antoni Remiszewski, Józef Jackowski, Jerzy Tetiuk, Mieczysław 
Czajka, Henryk Sadowski. Fot. ze zbiorów A. Janickiego. 

     
Na przełomie lat 60/70. w regionalnym futbolu dominował Włókniarz Białystok, będąc w tym okresie najbardziej znanym 
klubem z naszego regionu na krajowej arenie. Włókniarz jako jedyny nasz zespół grał w latach: 1966-1973 nieprzerwanie 
w III lidze. Na zdjęciu drużyna Włókniarza po ostatnim meczu rundy jesiennej sezonu 1971/72, gdy wygrana 4:2 u siebie 
z Concordią Piotrków przyniosła białostoczanom na półmetku pozycję wicelidera III ligi. Jak się okazało - było to 
równocześnie pożegnalne spotkanie w barwach Włókniarza dwójki jego czołowych zawodników – Zbigniewa 
Kwaśniewskiego i Tadeusza Krysińskiego, którzy w zimowej przerwie tego sezonu przeszli do klubów I ligi – Gwardii 
Warszawa i Stali Mielec. Stoją od lewej – Jerzy Łapicz, Jan Drumski, Zbigniew Kwaśniewski, Bogdan Szeląg, Ryszard 
Grygorczuk, Tadeusz Krysiński, Ryszard Karalus. Klęczą od lewej – Waldemar Dołkin, Walenty Omeljaniuk, Edward 
Korotkiewicz, Stanisław Szwejkowski. Fot. ze zbiorów R. Karalusa. 
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Alojzy Jarguz był najlepszym arbitrem 
piłkarskim w naszym regionie. M.in. w 
latach 1978 i 1982 sędziował mecze w 
finałach Mistrzostw Świata. Fot. ze zbiorów 
OZPN Suwałki 

W 1973 roku złoty medal w Mistrzostwach Polski Szkolnego Związku Sportowego zdobyła reprezentacja województwa 
białostockiego nazywana popularnie „Sokolikami” od SP nr 1 w Sokółce, której zawodnicy stanowili największą część składu 
naszej reprezentacji. Zdjęcie przedstawia wprawdzie „sokolików” z sezonu 1974, ale zdecydowana większość osób uwidoczniona 
na fotografii była autorami sukcesu z 1973 roku. Stoją od lewej – Jerzy Klepacki (trener), Mirosław Abramowicz, Andrzej 
Zgutczyński, Krzysztof Marszałek, Andrzej Czarnecki, Krzysztof Kunicki, Jerzy Narel. Klęczą od lewej – Józef Rogowski, Jerzy 
Kułak, Krzysztof Daszuta, Janusz Wojtkielewicz, Marek Domagała, Krzysztof Toczko. Fot. ze zbiorów K. Klepackiego. 

 
Nareszcie w 1975 roku Jagiellonia Białystok była pierwszą drużyną w historii regionalnego futbolu, która uzyskała miejsce 
w II lidze nie w wyniku reorganizacji rozgrywek, lecz awansowała do II-ligowego grona po wygraniu sportowej rywalizacji 
na boisku. Stoją od lewej - Hieronim Łada, Sokrates Cyndzas (masażysta), Jerzy Zawiślan, Kazimierz Mudrewicz, Tadeusz 
Siejewicz, Marian Cieślik, Ryszard Chrzanowski, Edward Korotkiewicz, Piotr Martyniuk, Tadeusz Wiśniewski, Grzegorz 
Szerszenowicz, Stanisław Szwejkowski, Czesław Gościłowicz, Jan Żukowski, Jerzy Łapicz, Zbigniew Bania (I trener). 
Siedzą od lewej - Zbigniew Skoczylas, Leon Zińczuk, Ryszard Karalus, Ryszard Święciński, Piotr Sieliwonik, Jerzy 
Kolendo, Jerzy Stankiewicz. Fot. Ze zbiorów T. Siejewicza. 
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Piłkarskie talenty białostockiej Jagiellonii z początku lat 80. Na zdjęciu drużyna „Jagi”, która w 1982 roku wywalczyła 
brązowy medal w Mistrzostwach Polski Juniorów Starszych i praktycznie w identycznym składzie rok wcześniej 
sięgnęła po srebro w MP Juniorów Młodszych (Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży). Stoją od lewej – Ryszard 
Karalus (trener), Mariusz Lisowski, Mirosław Rozumek, Jarosław Kulikowski, Maciej Kochanowski, Jacek Bayer, 
Marek Jakoniuk, Andrzej Ambrożej, Adam Krystek, Wojciech Bałakier, Dariusz Bayer, Jarosław Gierejkiewicz, 
Andrzej Szeliga (masażysta), Emir Półtorzycki (II trener). Klęczą od lewej – Zbigniew Michalczuk, Jarosław 
Michalewicz, Piotr Maliszewski, Jarosław Bartnowski. Fot. ze zbiorów R. Karalusa.  

        
W połowie lat 80. zaczął się marsz na krajowe, piłkarskie salony białostockiej Jagiellonii. Na zdjęciu jagiellończycy 
prezentują się jeszcze jako II-ligowcy z sezonu 1986/87, ale już z I-ligowymi ambicjami.  
Stoją od lewej - Mirosław Mojsiuszko (II trener), Lucjan Trudnos, Mariusz Lisowski, Dariusz Czykier, Andrzej 
Kulesza, Jacek Bayer, Mirosław Tiszkow, Robert Fiedorczuk, Wiesław Romaniuk, Henryk Mojsa, Cezary Kulesza, 
Mirosław Sowiński, Janusz Wójcik (I trener). Klęczą od lewej - Andrzej Ambrożej, Roman Miszewski, Mariusz 
Szulżycki, Antoni Cylwik, Jarosław Bartnowski, Dariusz Bayer, Janusz Szugzda, Jarosław Michalewicz, Mirosław Car. 
Fot. ze zbiorów A. Ambrożeja. 
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Za chwilę na stadionie 
przy ul. Słonecznej 9 
sierpnia 1987 roku 
rozpocznie się 
inauguracyjny mecz 
Jagiellonii Białystok w 
piłkarskiej ekstraklasie z 
Widzewem Łódź. Sezony 
1987/88 i 1988/89 to były 
piękne dni w historii 
regionalnego futbolu. Od 
lewej stoją - Jarosław 
Michalewicz, Jarosław 
Bartnowski, Dariusz 
Bayer, Dariusz Czykier, 
Jerzy Leszczyk, Andrzej 
Ambrożej, Jacek Bayer, 
Andrzej Kulesza, Mariusz 
Lisowski, Mirosław 
Sowiński, Henryk Mojsa. 
Fot. ze zbiorów A. 
Ambrożeja. 

 

 

    
W 1988 roku pierwszy w historii regionalnej piłki nożnej tytuł Klubowego Mistrza Polski Juniorów wywalczyła Jagiellonia 
Białystok. Na zdjęciu jagiellończycy udekorowani złotymi medalami, tuż po zwycięstwie 1:0 w rewanżowym meczu w 
Białymstoku z Gwarkiem Zabrze. Stoją od lewej - Artur Markow, Adam Musiuk, Wojciech Maziec, Robert Kondzior, 
Wojciech Szpakowski, Radosław Średnicki, Wojciech Rogowski, Sławomir Głębocki, Andrzej Kazimierczak, Grzegorz 
Puchacz, Mirosław Dymek, Dariusz Drągowski, Tadeusz Siejewicz (II trener), Stefan Brewczyk (I trener). Klęczą od lewej – 
Piotr Nowik, Dariusz Mazur, Dariusz Ostaszewski, Zbigniew Szugzda, Marek Jurkowski, Marek Witkowski, Dariusz 
Pawełko, Artur Kozłowski. Fot. Z. Bąbczyński. 
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 Oprócz klubów z Białegostoku, z innych 
drużyn naszego regionu tylko Mazur Ełk był 
najbliżej awansu do II ligi - zwłaszcza w 
sezonie 1985/86. Natomiast w edycji 
1988/89 zaledwie 2 pkt. dzieliły ełczan o 
udziału w barażach o II ligę. Zdjęcie 
pochodzi wprawdzie z następnego sezonu, 
ale trener i prawie wszyscy piłkarze 
uwidocznienie na tej fotografii grali w 
udanym dla Mazura III-ligowym sezonie 
1988/89.  
Górny rząd od lewej – Grzegorz Szumski, 
Jacek Mroczkowski, Dariusz Maciorowski, 
Andrzej Romańczuk, Wojciech Bęben, 
Marek Pachucki, Andrzej Sadowski, dr Jacek 
Urbańczyk (lekarz), Adam Dziarnowski, 
Mariusz Sobczyk, Andrzej Radkowski, 
trener Andrzej Zientarski,. Dolny rząd od 
lewej – Grzegorz Bubienko, Ryszard 
Ostrowski, Cezary Święcicki, Wiesław 
Gondek, Mieczysław Chrzanowski, Jacek 
Krassowski. Fot. ze zbiorów A. Janickiego. 
 

 

 
Ech to była „piłkarska paka”. Na zdjęciu młodzi Jagiellończy z dumą prezentują trofeum za zwycięstwo w 
Międzynarodowym Turnieju „Gothia Cup” w Goeteborgu w 1991 roku. W następnym - 1992 roku podopieczni trenera 
Karalusa oznaczeni na tej fotografii literą (J) stanowili podstawę drużyny, która we wspaniałym stylu wywalczyła złoty 
medal w Mistrzostwach Polski Juniorów Starszych. 
Górny rząd od lewej – Ryszard Karalus (trener), Maciej Kudrycki (J), Marek Citko (J), Marek Sawicki, Daniel Bogusz (J), 
Jacek Chańko (J), Grzegorz Aleksin (J), Krzysztof Drągowski. Środkowy rząd – Adam Struczewski (J), Jarosław 
Baranowski (J), Piotr Dobrowolski (J), Bartosz Jurkowski (J), Samuel Tomar (J). Dolny rząd – Marek Nowacki, Mariusz 
Piekarski (J), Maciej Rokicki (J), Marcin Poniewozik (J), Tomasz Frankowski (J). Fot. ze zbiorów R. Karalusa. 
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Prezentacja na stadionie przy ul. Jurowieckiej złotych medalistów Mistrzostw Polski Juniorów Młodszych z 2000 roku – 
drużyny MOSP/Jagiellonii Białystok wraz z działaczami i trenerami. Górny rząd od lewej – Zenon Szalecki (trener 
młodzieży w Jagiellonii), Papiernik-senior (ojciec jednego z zawodników), Stanisław Bańkowski (działacz), Janusz Walczak 
(I trener Mistrzów Polski), Jerzy Szydłowski (II trener), Mariusz Wasilewski, Tomasz Walukiewicz, Paweł Gawędzki, 
Witold Dawidowski (Prezes Podlaskiego ZPN), Robert Leończuk, Kamil Ulman, Kamil Rydzewski, Mirosław Mojsiuszko 
(działacz). Dolny rząd od lewej – Krzysztof Jurgiel, Karol Bajno, Konrad Bukin, Przemysław Karbowicz, Marcin 
Dworzańczyk, Przemysław Papiernik, Wojciech Marcinkiewicz, Rafał Wyszyński, Sebastian Świerzbiński, Łukasz 
Siemieniuk. Na zdjęciu brak akurat podstawowego zawodnika drużyny, reprezentanta Polski juniorów - Krzysztofa 
Łągiewki. Fot. ze zbiorów J. Walczaka. 
 

 
Nareszcie po wielu „chudych latach” odrodziła się ligowa Jagiellonia. W jesiennej rundzie sezonu 2003/04 białostoczanie 
kilkakrotnie byli liderem II ligi. Na zdjęciu szeroka kadra jagiellońskiego zespołu przed rozpoczęcie II-ligowych rozgrywek: 
Górny rząd (od lewej): Marcin Piechowski (masażysta), Marcin Kośmicki, Mariusz Dzienis, Krzysztof Zalewski, Wojciech 
Kobeszko, Paweł Sobolewski, Wojciech Marcinkiewicz, Przemysław Kulig, Robert Spejchler, Sławomir Wołczyk 
(kierownik drużyny). Środkowy rząd (od lewej): Stanisław Bańkowski (z-ca prezesa), Lech Rutkowski (prezes klubu), 
Marcin Danielewicz, Dzidosław Żuberek, Tomasz Reginis, Łukasz Trudnos, Andrzej Olszewski, Kamil Ulman, Mariusz 
Bańkowski, Tomasz Wołczyk, Łukasz Tupalski, Witold Mroziewski (I trener), Mirosław Dymek (asystent trenera). Dolny 
rząd (od lewej): Jacek Chańko, Marcin Strzeliński, Michał Grygoruk, Łukasz Tyczkowski, Tomasz Walukiewicz, Dariusz 
Łatka. Fot. Dariusz Gryko. 


